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W numerze 1 m.in. Genesis 
(wkładka), Guńs N' Roses, 
Elvis Costello, The Charla- 
tans, SEmple Minds, Ta- 
deusz Nalepa, De Mono, 
Paul Mo Cartney, Yes, Tur* 
bo, T. Rex, Sepultura, Kola- 
boranci, Jesus Jones, Sex 
Bomba 



W numerze 2 mJrt. Led 
Zeppelin (wkładka), Me» 
tallica, Deep Purple, Dire 
Straits, Kora, The Stone 
Roses, Happy Mondays, In- 
spiral Carpets, Van Kła len, 
Ztyo, Jim Morrison, TSA, 
Siouxsie And The Ban* 
śhees, Throwing Muses, 
This Mdrtal Coil, Dezerter 



W numerze 3 m.in. The 
Cure (wkładka), Slayer, 
Guns N' Roses, Alice Coo- 
per, The Gult, David Bowie, 
Kult, Skid Row, Tesla, 
Great White, White Lion, 
Badlands, Acitł Drinkers, 
Bob Dylan, Wojciech Wa- 
glewski, Mind Funk 
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W numerze 5 m.in. Pink 
Floyd (wkładka), Aero- 
smith, Erie Clapton, Bad 
Brains, Dżem, Slayer, 
Tesla, Extreme, Apteka, 
The Pogues, Fields Of The 
Nephilim, Fish, Motorhead, 
Rush, Richie Sambora, 
Proletaryat, Phil Lynott 




W numerze 4 m,in. U 2 
(wkładka), MetaUtca, Ozzy 
Osbourne, R.E.M.. Skid 
Row, Red Hot Chili 
Peppers, The Wolfgang 
Press, Kobra nocka, Jasne 5 s 
Addiction, Lou Reed, 
Pixies, Chris Rea, Judas 
Priest, Procol Harum, John 
Cougar MeJięncamp, IRA, 



PRENUMERATA 

Czy warto opłacie prenumeratę? 

Po co? Przecież można kupić „Tylko Rock" w kiosku. Bez cho- 
dzenia na pocztę, bez płacenia za kilka numerów z góry t bez cze- 
kania na kolejne przesyłki*.. 

Otói warto. Wiemy z listów, ze nasze pismo coraz trudniej wy- 
tropić w kioskach. Zwłaszcza w niektórych rejonach Polski. I mo- 
że się zdarzyć, że któryś numer Ci umknie. A w naszych redakcyj- 
nych zapasach tez go zabraknie, ł co wtedy? Nie bez znaczenia 
jest tez chyba fakt, ie w prenumeracie pismo kosztuje taniej niż 
w kiosku. W pewnej chwili może się okazać, ie kosztuje dużo ta- 
niej. To jedna strona medalu, A druga? Ja 

Nie będziemy ukrywać, że prenumerata ma dla nas ogromne 
znaczenie. Dzięki niej wiemy, że „Tylko Rock" ma prawdziwych 
wiernych przyjaciół. A bez przyjaciół nie można robić takiego pi- 
sma. Naprawdę. 

I jeszcze jedno. Dla tych wszystkich, którzy opłaca prenumera- 
tę za trzeci kwartał, przygotowujemy niespodziankę. Szczegóły 
i kupon - za miesiąc. 

Wśród osób, które zaprenumerowały nasze pismo 
na drugi kwartał 1 992 r, wylosowaliśmy kilkana- 
ście nagród. 

Zagraniczne płyty kompaktowe trafią do rąk: Marcina Jaskul- 
skiego (Skulsk, Metalika Metallica), Artura Milczka (Płock, Van 
Ha ten For Unia w ful Carnctl Knowledge), Cezarego Klimczaka 
(Włocławek, The Rolling Stones Exile On Main Street), Michała Ró- 
żan kowskiego (Kraków, Led Zeppelin led Zeppelin Hf), Roberta 
Sokoła (Praszka, The Cult Love), Andrzeja Skowrońskiego (Kra- 
śnik/ Led Zeppelin Led Zeppelin Lecha Smolińskiego (Przasnysz 
The Sisters Of Mercy First And Łast And Always), Anny Muszyń- 
skiej (Olsztyn, Marii Sion Misplaced Chiłdhaod), Iwony Maliszew- 
skiej (Żyrardów, Ni rycina Nevermtnd) f Grzegorza 5 y ro k o wski eg o 
(Radom, Pink Floyd Wish You Were Hęre). Mikrofon otrzymuje 
Marcin Marciniak (Lublin). 

Do końca maja nagrody można odbierać w redakcji, później po- 
wierzymy je Poczcie Polskiej, 
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ADRES: WARSZAWA, ul. Grażyny 13 

TeL 45-26-37, 45-26-55 

GDZIE KUPIĆ „TYLKO ROCK" 

Z listów wynika, ie wielu z Was wciąż jeszcze chce kupić wcześniejsze nume- 
ry naszego pisma. Ci, którzy prosili nas o przesłanie egzemplarzy za zaliczeniem 
pocztowym/ na pewno je otrzymają. Jednocześnie informujemy, że starszą nu- 
mery możno kupować w zaprzyjaźnionych z nami punktach sprzedaży. V... 
BIAŁYSTOK 

1. Sklep Muzyczny / ,RqcVN'R°1'V ul. Krakowska 2 

2. Studio Digital, ut. Lipowa 6 

3. P. W. PAKO, ul. Kilińskiego 13 
KRAKÓW 

1. Salon Firmowy Wydawnictwa Rock Serwis, ul. Szpitalna 7 
TYCHY 

1 . Sklep Muzyczny „TOMY", Aleja Bielska, Osiedle K 

2. Sklep „TOMY", ul. Uczniowska 7 
WARSZAWA 

1 . Księgarnia Uniwersytecka „Liber" - Dział muzyczny, Krakowskie Przedmieście 

24 lH 

2. Księgarnia Muzyczna „Przy Operze", Moliera ^ ... 

3. Sklep Muzyczny „Akwarium", Emilii Plater 49 

4. Sklep Muzyczny „Hektor", Puławska 28 róg Ma da lińskiego \ 

5. Sklep Muzyczny „Acord Song", Rakowiecka 2E róg Wiśniowej V 

6. Księgarnia - Antykwariat „Odeon", ul. Hoża 19 

7. Sklep „Video Musie", Al. Jerozolimskie 49 

8. Sklep Muzyczny „Valmar Disc", ul, Marco Pola 1 

ORAZ BIURO I DZIAŁ SPRZEDAŻY Res Publica Press International Spółka z o.oi, 
ul. Grażyny 1 3 tek 45-26-37 (również za zaliczeniem pocztowym}. 



Zatrudnimy akwizytorów reklam - kontakt fef- 45-26-37, 4S-52-02\luh listowny 




Mieliśmy wrócić do Europy. I chyba wracamy. Ais... Europa to 
także kultura, a u nas - w imię rodzącego się kapitalizmu - z kultu- 
rą dzieją się dziwne rzeczy, to, co powinno być dostępne prawie 
każdemu - okazuje się luksusem. Kilkadziesiąt tysięcy za książkę 
w popularnym wydaniu, czy blisko 200 tysięcy za płytę kompakto- 
wą importowaną t Zachodu grozi coraz większą wyrwą w maleją- 
cych rodzinnych budżetach, A i jeszcze nie tak dawno płyty - jeśli 
przy nich pozostać - były o kilkadziesiąt tysięcy tańsze. 

Tak więc nawet rockowy f an, żyjący w kręgu swych idoli - za- 
łóżmy, że jeszcze są tacy - musi poczuć panującą wokół niepew- 
ność. Poczuć inflację, 

Wszystko to, niestety, będzie się odbijało na kondycji krajowe- 
go rocka. I na naszym piśmie. Jedno możemy obiecać. Zrobimy 
wszystko, aby nie zawieść tych, którzy je będą nadal kupować, 



NIEUSTANNE TANGO .. ... „,.,. .... „, ,4 

NIE TYLKO ROCK >...,..„,„ . im ,ą 
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DEEP PURPLE 

(wkładka), 

Nirvana, Anthrax, Faith No More, 
Opozycja, U.K., The Jesus And Mary 
Chain, Violent Femmes, Simply Red, 
Yngwie Malmsteen, Kobra 
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ROZWIĄZANIE 
KONKURSÓW 
Z numeru 3 (7J/92 
TYLKO ROCK; 
MJM MUS1C PL 

Prawidłowe odpowiedzi 
brzmią: 

1. Freddie Mercury napraw- 
dę nazywał się Fredrick Dul- 
sara, 

2. Gtueen ma dwa albumy 
koncertowe: Live Kilters 
i Live Magie. 

3. Firma MJM MUSIO PL wy- 
dała dwie płyty zespołu 
Queen: Innuendo i Greafest 
Hits U 

Płyty Queen ufundowane 
przez firmę MJM MUSIO Pt 
otrzymują: 

Michał Pepol z Olsztyna (CD 
Createst Hits U, wydanie an- 
gielskie), Bartek Kosiński 
z Warszawy i Agnieszka Pę- 
giel z Bukowna (dwupłyto- 
we albumy analogowe Grea- 
fest Hits ff) oraz Kamilla 
Adamiak z Kalisza, tomasz 
Bionta z Lublina i Jerzy Bi- 
łyk z Lądka Zdroju (albumy 
analogowe Innuendo). 

TYLKO ROCK, 
CANADA 1 ARSTON 

1. Zespół Canada koncerto- 
wał w ZSRR. 

2. Debiut Canady odbył saę 
W 1985 r. 

3. Tytuł debiutanckiego 
longplaya Canady brzmi 
oczywiście Canada. 

4. Muzycy grupy Canada po- 
chodzą z Gdyni. 

5. Na okładce longplaya Ca- 
nady umieszczona jest na- 
zwa państwa Kanada. 
Nagrody ufundowane przez 
firmę Arston Otrzymują: 

1 . Wojciech Chamryk (Bieru- 
tów), Piotr Fajfer ( Czechowi - 
ce-Dziedzice), Tomasz Mi- 
ziołek (Łódź) - zestawy płyt 
zespołów Canada, Kult (CD), 
The Rolling Stones, Closter- 
keiler, Apteka, Ziyo, Bałkan 
Electrique t 

2. Paweł Graczyk (Lublin), 
Wojciech Pomykaiski (Kra- 
śnik), Grażyna Wilczyńska 
(Pruszcz Gdański) - zestawy 
płyt zespołów Canada, Scor- 
pions, Republika, Proleta- 
ryat, Farben Lehre i C.E.T.I. 
oraz koszulki z nadrukiem 
Sex Bomba. 

3. Andrzej Blahaczek (Prze- 
worsk), Konrad Puczyński 
(Warszawa), Dariusz Klecz 
(Białystok) i Anna Szkudla- 
rek (Łódź) - płyty zespołu 
Canada. 

Do końca maja nagrody 
można odebrać w redakcji. 
Potem powierzymy je Po- 
czcie Polskiej. 





Chciałabym się podzielić kilkoma uwagami na 
ternąt rynku pirackiego. Ja wiem, że rynek piracki 
rtie powinien istnieć, ze jest to dla nas niedobre, że 
robimy sobie żtą opinię na Zachodzie. Ale 
uważam, że jest to tylko jedna strona medalu. Bo 
z drugiej strony to dzięki temu te kasety są trochę 
tańsze i stać na ich zakup wielu ludzi, 

gestem ciekawa ilu ludzi przestanie być stać na 
zakupy kaset, płyt. Już teraz coraz mniej ludzi 
kupuje gazety. Sama wiem jak trudna mi kupić 
„Tylko Rock" i z jak wielu gazet musiałam zrezyg- 
nować- Tak samo przestałam kupować -płyty; tao 
ŚG.OOG,- przekracza moje możliwości finansowe; 

DOROTA PUD YK 

Sczecin 

Trochę za mało piszecie o kobietach, a prze- 
cież takie artystki jak Kate Bush, Trący Chapman, 
Beverly Craven czy Lisa Stansfield zasługują ha 
parę słów (czy tylko parę?}. Natomiast zdecy- 
dowanie za dużo o Guns IŚTRpses.' To zespół, 
który poszedł w stronę komercji tak jak np ; Bon 
Jovi, ■ 

ADAM DOŁOWY 
Stalowa Wola 

Dziękuję za wszystkie informacje, jakie uzy- 
skałam o zespole Gueen. Dzięki tej grupie po raz 
pierwszy zetknęłam się z waszym czasopismem. 
Jeszcze zaledwie przed kilkoma tygodniami nie 
wiedziałam nic o ich twórczości, tak jak o istnieniu 
miesięcznika. Nieprawdopodobne? A jednak. 
Z pewnością trwałoby to do tej pory, gdyby... Nie, 
nie była przyczyną mojego nagłego zaintereso- 
wania śmierć Freddiego Mercury'ego, lecz kon- 
cert z Rio nadany przez TV Szczecin. Nie będę 
próbowała opisać stanu, w którym się znalazłam. 
Kto choć raz w życiu przeżył fascynację jakimkol- 
wiek zespołem doskonale to zrozumie. 

fLONA OSTRZ ALEK 
Wodzisław Śląski 



Nie rozumiem, dlaczego Gadające głowy z po- 
przedniego .„Tylko Rocka" są nastawione na to, że 
Gueen dalej nie będzie tworzyć. ■ Przecież Brian 
May powiedział: Myślę, że nagramy płytę poświę- 
coną Freddiemu^, Myślę, że oni na tej płycie nie 
zaprzestaną swojej działalności. 
Dziękuję redakcji za 16 stron o Gueen. 

JULIA CYMERLIK 
Krosno koło Mosiny 

Chociaż fi a obczyźnie, ale dotarły do mnie trzy 
' pierwsze nu mery . „Tylko Bock". Dołączam krótką 
notkę o koncercie The Pixies. Warto wiedzieć, co 
piszczy dobrego w świecie. 
■' Jeszcze rok' temu nawet o tym. nie marzyłem, ale 
niebiosa łaskawe były i oto. stało ślę- Nie dość, że tra- 
fiłem tutaj bez problemu:, to jeszcze mam biietl Szyb- 
ki, krótki, rzut oka wewnątrz - kupę ludzi pali maryś- 
kę, reszta wali Budweisera, ale super spokojnie. Jak 
zagrają? Pokochałem, tę czwórkę od pierwszych 
dźwięków płytek CornęOn Piignm i Suder Rosa - 
ostre, zakręcone gitary i wrzeszczący wokal,, a do 
smaczku, śmieszno-n on sensowne teksty wtopiły 
mnie w dywan i tak zostałem. Czy tak będzie? Było 
jeszcze lepiej. Początek instrumentalny - ĆBGiliaAnn 
i sala została zmieciona przez szalejące gitary Blac- 
ka Francisa i Joe Santiago. Później bez opamiętania 
podany Rock Musfći też oszalałem. Trochę wspomi- 
nek z Bossanoty utwierdziło mnie w przekonaniu, że 
wszystko zabrzmi jeszcze bardziej brutalnie. Jest 
jednak rok 1992 i zatłoczony nastrój klubu burzą 
dźwięki najlepszego płodu małych chochlików - 
Trompe te Monde, zdecydowanie najlepszej ich 
płyty, na. bis mała powtórka niebiańskich krzyków 
z Surf&rRosa i to już koniec. Weszli, zagrali : wyszli 
- bez gwiazdorstwa i pozy, ale z silą i energią, która 
powala, jak moc wróżek, a może z ironią łagodnych 
chochlików? Cóż trzeba się jakoś otrząsnąć z czaru. 

SŁAWOMIR WOŹNICZK A 
New Jersey 
U.S.A. 



ORGAZM CO MINUTĘ 

12 sierpnia 1970 roku ponad osiem tysięcy 
ludzi wypełniających Anaheim Stadium w Jack- 
sonville oszalało. Koncert zespołu Led Zeppelin 
zakończyła dwudziestominutowa owacja. Jim- 
my Page triumfował. Adorowana przez niego 
Pamela czuła się jak księżniczka. Potem, po wy- 
[ :| czerpu jącym rajdzie po nocnych klubach, za^ 
kończyli wieczór w hotebwym pokoju. Rankiem 
(czytaj o pierwszej po południu) Jimmy był zno- 
wu bardzo miły dla Pameli i mówił, że każda 
minuta z niq spędzona jest dla niego fanta- 
stycznym przeżyciem. Wieczorem pojechali do 
Las Vegas na koncert Elvisa Presleya. Usiedli 
w pierwszym rzędzie słuchając iove Me Ten- 
der, Dorft Be Cruel i Joilhouse Rock. Król ubra- 
ny w czarnq skórę dawał z siebie wszystko. Pa- 
mela wspomina: / to ja byłam w Las Vegas, od- 
dychając tym samym powietrzem co 3vis Pre- 
s/ey, siedząc między Jimmy Page' em i Robertem 
Plantem, całkowicie odlatując Jakaś opalona, 
wybrylantowana małpa przyszła dó nas po 
koncercie i zapytała Jimmy'ego, czy chciałby 
zobaczyć się z Elvisem. „No, ihanks" - odparł 
lakonicznie. Pamela nigdy nie mogła sobie te- 
go wytłumaczyć. Król był tak blisko. 

Dwa dni później Jimmy' ego już nie było. Pa- 
mela: Zniknął... Mój cudowny Jimmy. Fanta- 
styczny sen skończył się, czy jeszcze trwa? Owa 
tygodnie pełne Jimm/ego Page f a / wielki finał 
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ostatniej nocy. Miliony fajerwerków wybuchają- 
cych w mojej duszy. Cytrynowy sorbet wytryska- 
jący z setek gejzerów. Dryfowałam na pepper- 
mintowej chmurze, jego usta przy każdym po- 
całunku zmieniały się w coraz to inny cudowny 
owoc. Wtapiałam się w niego. Byłam zupełnie 
otwańa i słodycz wypełniała wszystkie zaka- 
marki mojego ciała. Każda cząstka Jimmy'ego 
i moja w kompozycji z malinami, pomarańcza- 
mi, lodami pistacjowymi, wiśniami, winogrona- 
mi i tonami cytrynowego sorbetu. Miałam 
orgazm co minutę i każdy miał inny smak. Był 
to efekt meskaliny, Jimmy obserwował Pamelę 
dbając, aby się dobrze bawiła. Zwykle nie brał 
dużo prochów, ani dużo nie pił. Lubił się kon- 
trolować. 

Jimmy Page był zapatrzony przede wszyst- 
kim w siebie. Pamela przyglądała się, jak spę- 
dza długie godziny przed lustrem kręcqc foki 
i pracując nad swoim wyglądem. Modliła się / 
aby nie być przebojem jednego sezonu. Jimmy 
zadzwonił parę dni później informujqc, że 
owszem, wziqł parę dziewczyn do hotelu, ale 
zaraź je wyrzucił za drzwi, bo to nie było to. 
Zeppelin odleciał na północ. 

Potem zapadła cisza. Każdy aoracy dzień 
sierpnie byłprawdziwg udręką. Pamela poszła 
się rozerwać na koncert zespołu Crosby, Stills 
and Nash. Jednak wspomnienia wciąż powra- 
cały. Wreszcie zadzwonił telefon. Dziewczyna 
czuła się jak śpiąca królewna obudzona z głę- 
bokiego, stuletniego snu. Jimmy mamrotał, że 
wciąż jej potrzebuje. 
Dotychczas jego do- 
świadczenia seksual- 
ne były jak konsumo- 
wane w pośpiechu 
hamburgery. Następ- 
nego dnia obiecał jej 
wysłać bilet na samo- 
lot do Nowego Jorku. 
Pamela pakowała 
walizki z prędkością 
ponaddźwiękową, 



Skurczona na podłodze czekała cały dzień na 
przyjście biletu. Drżącą ręką napisafa w swoim 
dzienniku: Dlaczego w ogóle do mnie dzwonił? 
Rana w moim sercu powoli by się zagoiła,.. 
Gdzie jest ten biały rydwan, Mr. Page? 

(rad) 




JiMMY PAGE 
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* Niemałą sensację 
wywołał w pewien lutowy 
wieczór niespodziewanie 
„koncert" U2 w jednym 
ze sklepów z odzieżą na 
londyńskiej Carnaby 
Street, Jak nietrudno 
zgadnąć, chodziło o na- 
kręcenie materiału zdję- 
ciowego do nowego tele- 
dysku zespołu, Even Bet- 
ter Than The Real Thing 
- trzeciego już singla wy- 
krojonego z albumu Ach- 
tung Baby. Utwór został 
kilkakrotnie wykonany 
z playbacku w sklepie 
o nazwie Zoo oraz na da- 
chach okolicznych do- 
mów. Zabawne jest rów- 
nież to, że - obok auten- 
tycznych członków U2 - 
w akcji clipu brały rów- 
nież udział ich sobowtó- 



* W obozie U2, którzy 
także pod hasłem Zoo 
rozpoczęli w USA świato- 
we tournee, jeszcze jed- 
no wydarzenie. Amery- 
kańska formacja kultowa 
Negativeland włączyła 
do swego ostatniego sin- 
gla graną na kazoo in- 
strumentalną wersję 
/ StiiS Haven't Found 
What Tm Lookin For, Jak- 
by tego było mało, okład- 
kę płyty ozdobiono na- 
zwą U2. Amerykańskie 
oddziały Island i Warner 
Chappell zażądały od fir- 
my SST natychmiasto- 
wego wycofania singla 
ze sklepów. Tak się też 
stało, kopertę płytki zmie- 
niono, ale zaczęto pro- 
mować ją wraz ze sprze- 
dażą podkoszulki z napi- 
sem Kiff Bono. W obawie 
przed następnym proce- 
sem, Negativeland wy- 
stosował do U2 list z ofi- 
cjalnymi przeprosinami 
i zapewnieniem, iż ze- 
rwał wszelkie związki 
z SST. 

* Tegoroczne na- 
grody Brits, których 
uroczyste rozdanie jest 
największym świętem 
branżowym w Zjedno- 
czonym . Królestwie, 
otrzymali Seal w katego- 



riach najlepszy brytyjski 
wykonawca, album i video, 
KLF i ex-aequo Simply 
Red jako najlepsze brytyj- 
skie zespoły, R.E.M. (zes- 
pół zagraniczny), Pnnce 
(solista zagraniczny), PM 
Dawn (nowa twarz w świa- 
towym show businessie), 
Trevor Horn (producent), 
Lisa Stansfield (solistka 
brytyjska) i Severley Cra- 
ven (nowa twarz w brytyj- 
skim przemyśle muzycz- 
nym). 

* Szefowie programu 
telewizyjnego Top Of The 
Pops odmówili prezentacji 
nowego utworu grupy The 
Jesus And Mary 
Chain - Reverence. Po- 
wodem tej decyzji jest taki 
oto fragment tekstu: / wan- 
na die like Jesus Christ // 
wanna die on a sunny day/ 
I wanna die iike JFK. 
Uznano, iż podobne wersy 
są zbyt drastyczne dla au- 
dycji emitowanej wcze- 
snym wieczorem i ogląda- 
nej przez bardzo liczną pu- 
bliczność dziecięcą. 

* The KLF odmawiają 
wszelkich komentarzy na 
temat martwej owcy, 
podrzuconej przed jednym 
z londyńskich hoteli, gdzie 
mieli się spotkać goście 
zaproszeni na uroczyste 
rozdanie nagród Brits. Pla- 
nowali oni jeszcze - jak 
podał „Daily Star" - obry- 
zgać krwią z wiader pu- 
bliczność na koncercie 
w Hammersmith Odeon, 
lecz przedstawiciele BBC 
skutecznie im to wyper- 
swadowali. Zamiast tego 
„ostrzelali" oni tylko widow- 
nię z karabinu maszyno- 
wego -zabawki, co jednak 
nikogo nie uraziło i nie 
zdenerwowało. Do padliny 
przypięta była kartka z na- 
pisem Umarłam dfa was. 
Smacznego. 

* Andy Jackson, by- 
ły członek formacji Flowe- 
red Up, przedstawił oficjal- 
nie swoją nową grupę. Kid- 
gloves. W jej skład weszli 
muzycy, z którymi praco- 
wał wcześniej: wokalista 
i gitarzysta Paul Harran 
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i perkusista John 0'Brian. 

* Morrissey ponow- 
nie nawiązał współpracę 
z byłym liderem The Fair- 
ground Attraction, Mar- 
kiem E. Nevinem, której 
rezultatem ma być nowy 
album. Trzecią ważną co 
do ważności osobą w stu- 
diu jest gitarzysta Afain 
Whyte. Producentem jest 
Mick Ronson. 

* Sting, Don Henley 
i James Taylor wystąpili 
w marcu na wielkim pres- 
tiżowym koncercie w no- 
wojorskim Carnegie Hall. 
Dochód z imprezy zosta- 
nie przenaczony na rato- 
wanie lasów deszczowych 
w Brazylii. 

* Po jedenastu wspól- 
nie spędzonych na scenie 
i w studiu latach, grupę 
Motley Crue opuścił wo- 
kalista Vince Neil. Powo- 
dem rozstania - czy też 
otrzymania przezeń wy- 
mówienia od kolegów - 
jest jego brak zaintereso- 
wania pracą nad nowym 
repertuarem, pasja do wy- 
ścigów samochodowych 
i pociąg do butelki. Jego 
następcą będzie prawdo- 
podobnie John Corabi ze 
Scream. 

* Supergwiazdy rocka, 
Dawid Coverdale i 
Jim my Page, nazwali 
swój wspólny „projekt" 
nader stosowanie i skro- 
mnie - Legends. Wydanie 
wspólnej płyty przewidzia- 
ne jest na październik. 

* Nowy zespół gitarzy- 
sty Adriana Smitha - nie- 
gdyś związanego z Iron 
Maiden - został nazwany 
The Urttouchables. 
W jego składzie grają per- 
kusista Fabio Del-Rio (ex- 
Jagged Edge), basista Ga- 
ry Liedeman (ex-British 
Lion) oraz drugi gitarzysta 
Carf Dufresne. 

* Zbliżają się wakacje. 
Zważywszy na zwielokrot- 
nioną mobilność polskiego 
społeczeństwa - zwła- 
szcza młodzieży - warto 
chyba wiedzieć z góry, ko- 
go z rockowych sław 
i gdzie będzie rfioża zoba- 
czyć w Europie: Bryan 
Adams (Paryż, 4 czerw- 
ca), Guns N* Roses (Pa- 
ryż, 6 czerwca), Erie 
Clapton i Elton John 
(Paryż, 18 czerwca; Lon- 
dyn, 26 czerwca), Simply 
Red (Kolonia, 4 lipca). 
Atrakcją będą cztery kon- 
certy 112 w Anglii (Londyn, 
Manchester i Glasgow), 
o dokładnych datach poin- 
formujemy w następnym 
numerze. 



* Biografię zespołu The Yardbirds przynosi 
pełnometrażowy film zatytułowany The Yardbirds 
(Warners). Materiał archiwalny - znakomity - 
przedstawia ewolucję owej słynnej brytyjskiej gru- 
py z lat sześćdziesiątych od czasów fascynacji blu- 
esem (za Erica Claptona) poprzez rozluźnienie ry- 
gorów stylistycznych zainicjowane przez Jeffa 
Becka, aż po okres schyłkowy, gdy obok Becka po- 
jawił się Jimmy Page (słynna sekwencja ż filmu 
Powiększenie). Później - jak wiadomo - z popio- 
łów The Yardbirds powstał Led Zeppelin, ale to już 
całkiem inna historia. Pierwszoplanowym narrato- 
rem filmu jest, naturalnie, Jeff Beck, ale pojawiają 
się tu również Page i menażer Peter Grant. 

* Z 550 minut materiału nakręconego przez fa- 
nów Mudhoney amatorskimi kamerami wykrojo- 
no 47 minut, które po ostatecznej obróbce przybra- 
ło postać kasety Absolutely Live (Studio K7). Są tu- 
taj fragmenty różnych koncertów grupy z Seattle/ 
różna też jest jakość sekwencji. W każdym jednak 
przypadku doskonale odzwierciedlają one żywio- 
łowość i chaos, które towarzyszą każdemu poja- 
wieniu się Mudhoney na scenie, 

* Amnesty International 1 s Big 30 (The Video 
Cołlection) jest kasetową edycją rocznicowego 
programu telewizyjnego Prisoners Of Conscience 
wyemitowanego w ostatnie Boże Narodzenie. 
Mamy tutaj przede wszystkim paradę znakomitych 
komików pokroju Alexeia Sayle'a czy Mike 4 e 
McShane 4 a, ale jest również sporo muzyki w wy- 
konaniu min. Morrisseya, Toma Jonesa, EMF 
i Spinał Tap, 
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* W dwa lata po wielkim sukce- 
sie Stifi Got The Blues Gary 
Moore znów zaprosi* do współ- 
pracy znanych gitarzystów blueso- 
wych (B.B, King, Afbert Collins) 
i nagra* płytę zatytułowaną After 
Hours (Virgin). 

* Singel Why promuje solową 
płytę Annie Lennox - Diva pięk- 
niejszej połowy duetu Eurythmics. 
W jej nagraniu udział wzięli człon- 
kowie The Blue Nile (RCA). 

* Bardzo ciepło przez krytyków 
angielskich (jakby inaczej) przyję- 
ty został nowy album Davida 
Byrne'a Uh-Oh (Warner). 

* Kolejna płyta - już dwudzie- 
sta - ukazała się pod szyldem 
The Fałl. Na Coda Selfish Mark 
E. Smith prezentuje 13 nowych 
kompozycji (Fontana), 

* W oczekiwaniu, na album 
z premierowymi piosenkami barda 
lat siedemdziesiątych, Ala Ste- 
warta, w sklepach ukazał się ze- 
staw koncertowych wersji jego 
wielkich przebojów, zatytułowany 
Rhymes In Rooms (EMI). 

* John Hiatt, Nick Lowe f Jim 
Keltner i Ry Cooder czyli starsi pa- 
nowie ukrywający się pod nikomu 
nic nie mówiącą nazwą Little 
Village, wydali płytę pod niezbyt 
oryginalnym tytułem Littfe Viflage 
(Reprise). 

* ESeven Kinds Of Loneliness 
to już czwarta propozycja prze- 
ślicznej Tanity Tik a ram (east 
west). 

* 22 największe przeboje sza- 
leńców z Madness znalazły się 
na składance Divine Madness " 
(Yirgin). 

* Z innych tego typu publikacji 
na uwagę zasługują jeszcze 
Foreigner The Best OL. . (Atlan- 
tic), Alphaville First Harvest 
1984-92 (Warner), ZZ Top Grea- 
iest Hits (Warner) oraz Tears 
For Fears Tears Rolf Down - 
The Hitś 82 - 92 (Fontana). 

* Interesująco zapowiada się 
nowa płyta The Jesus And Ma- 
ry Chain Honey's Dead (blanco 
y negro) 

* Kolejny album wydała austra- 
lijska grupa The Church Priest- 
Aura (Ansta), 

* Dwudziestego kwietnia uka- 
zał się nowy, przez wiele osób wy- 
czekiwany z niecierpliwością, 
album Roberta Smitha i jego The 
Cure. Dwanaście premierowych 
kompozycji pod wspólnym tytułem 
Wiśh (Fiction). 



* Lada dzień ma się ukazać 
pierwszy od... piętnastu lat (natu- 
ralnie nie biorąc pod uwagę przy- 
gody z Cozy Powellem) longplay 
tria Emerson, Lake And Pal- 
mer (Polydor). 

* Between 10th And 11 th- tak 
nazywa się najnowsze dziełko 
chłopców z The Charłatans 
(Situation Two), 

* Na pierwsze miejsce listy ma- 
gazynu „Ker rang" trafił na począt- 
ku marca album grupy Love/Ha- 
te zatytułowany Wasted In Ameri- 
ca (Columbia). 

* Firma Geffen ostro promuje 
swoje nowe odkrycie - formację 
Roxy Btue i jej pierwszą dużą 
płytę, Want Some. Jak się zdaje, 
jest to następny wykonawca jakby 
metalowy, adresujący swą muzy- 
kę do nastoletniej publiczności. 

. * W zapowiedziach na koniec 
pierwszej połowy 1992 roku znaj- 
dujemy m.in. The Southern Har- 
mony And Musical Companion 
grupy The Black Crowes (Def 
American), Stone Cold Sober nie- 
mieckiego zespołu Tankard 
(Noise Int.) i The Chmson Idol - 
podobno bardzo ostry atak na 
amerykański show business - gru- 
py W.A.S.P. (Parlophone). 

* Zwoiennicy heavy metaiu bę- 
dą mieli doprawdy z czego wybie- 
rać, jeśli do tej oferty z trzech 
poprzednich punktów dorzucimy 
jeszcze czwarty album Fiony, 
Squeeze (Geffen), debiutancki La 
Sexorcisto: Devil Musie Voi 1 pod- 
pisany przez White Zombie 
z USA (i znowu Geffen), Sink Your 
Teeth Into That - Talas (Food 
For Thought), A Biaze In The Nor- 
thern Sky- Darkthorone (Pea- 
ceville). 

* Z Holandii otrzymaliśmy na- 
tomiast Mindloss grupy Gorefest 
(Foundation) oraz Drearn Out Lo- 
ud firmowany przez Brutal Ob- 
scenity (Prophecy). 

* Po znakomitym przyjęciu 
pierwszych dużych płyt Curve 
i Manie Street Preachers, na Wy- 
spach Brytyjskich mówi się wiele 
i entuzjastycznie o kifku następ- 
nych debiutach: Killing Time - 
Bleach (Musidisc), Hands On - 
Thousand Yard Stare (Stiffled 
Aardwark) i Dry zespołu PJ Ha- 
rvey (Too Pure). 

* Wokalistka The Fairground 
Attraction, Eddi Raeder. rozpo- 
czyna samodzielne życie płytą 
o tajemniczym tytule Mirmama. 
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Pełna nazwa jej nowej formacji 
brzmi: Eddi Raeder With The Pa- 
tron Satnts Of fmperfection (BMG). 

* Płytą życia Eda Kueppera, 
niegdysiejszego wspóflidera au- 
stralijskich pionierów punk rocka, 
The Saints, nazwał recenzent 
„Melody Maker" Honey Steefs 
Gold (UFO). 

* The Primitives przypomi- 
nają o sobie płytą Galore, wątpliwe 
jest jednak, czy uda im się odzy- 
skać dawną popularność (RCA). 

* Ósma płyta studyjna noto- 
rycznych „Gotów", Allen Sex 
Fiend r opatrzona została tytułem 
Open Head Surgery (Anagram), 

* Amerykański zespół The 
Katydids często porównywany 
do 10,000 Maniacs, nagra! album 
Shangh -La (Reprise). 

* Pora na trochę wspomnień, 



programu Johna Peela w BBC Ra- 
dio 1. 

* I jeszcze kilka nagrań histo- 
rycznych. Karierę japońskiej gru- 
py, Yellow Magie Orchestra, 

przypomina Characters-Kyóretsu- 
Na-Rhythm (Restless); wczesne 
nagrania D.O.A, znalazły się na 
jednym kompaktowym dysku, 
Bloodied But Unbowed/War On 45 
(Emergo). 

* Oficjalny fan club zespołu 
Sonic Youth nosi nazwę Sonic 
Death, Rozpoczyna on edycję 
całej serii nagrań swoich patro- 
nów. Inaugurują ją Goo Demos, 
zawierająca surowe wersje z Goo, 
wyprodukowane przez J Mascisa 
i Dona Fleminga, oraz Live At The 
Continental Club - pierwsza pu- 
bliczna prezentacja materiału 
z EVOL 




TANITA TfKARAM 

które rozpoczniemy od The Eariy 
Years '74-75-76: Rare Live And 
Unrealeased The Stranglers. 
Na dwupłytowym albumie znalazfy 
się utwory nagrane podczas wy- 
stępu w Railway Tavern w 1975 
i koncertu w Hammersmith Odeon 
w 1976 roku, oryginalne demos 
z lat 1974 i 1976 oraz dwa dotąd 
nie publikowane utwory studyjne 
(Newspeak). 

* Dwie płyty noszące wspólny 
tytuł Friday Rock Show Sessions, 
wydane przez firmę Raw Fruit, 
podpisały dwie kultowe formacje 
brytyjskie: Diamond Head, któ- 
rych muzykę Metallica cząsto wy- 
mieniała jako główne źródło inspi- 
racji, oraz Hawkwind, których 
w ogóle chyba nie trzeba przed- 
stawiać. Na obu albumach znala- 
zły sią fragmenty koncertów na fe- 
stiwalu w Reading (Diamond Head 
w 1982 roku, a Hawkwind w 1986) 
oraz efekty sesji nagraniowych dla 



Fot. est west 

* Z kolei wspomniani J Mascis, 
Don Fleming i Steve Shelley wzię- 
li udział w nagraniu albumu / Like 
it When You Smiie Jad Fair'a 
(Paperhouse) 

* Na froncie elektronicznym - 
bardzo spokrewnionym w obu 
wspomnianych przypadkach z 808 
State - mamy 2 Unlimited z Get 
Ready (PWL) i 70 Gwen Party 
z Devil Wrapped And Ginsung Bu- 
ried (Snape). 

* Irlandzka grupa The Ener- 
gy Orchard. której niegdyś 
wróżono karierę na miarę U2, wy- 
dała drugi album, Stop The Machi- 
nę (MCA). 

* Inna wielka nadzieja brytyj- 
skiego rocka - tym razem o czar- 
nym odcieniu - czyli AB Kane fir- 
muje album Americana (Luaka 
Bob). 

* Kolejna nowość, kto wie, czy 
może nie najbardziej pożądana to 
płyta Sisters Of Mercy, Some 
Girls Wander By Mistake (WE A). 



WYŁĄCZNIE U 

Katalog płyt pirackich i bootlegów. 

Pełne opracowania bso- i dyskograficzne 
Johna Lennona, Kate Bush, Czesława Niemena, Maanam 

i innych. 

Pełny wykaz po przesłaniu 8.000 zł na adres: 

FONOPRESS, pi. Sikorskiego 13 p. 47, 
31-1 15 Kraków 



Od śmierci Freddi'ego Mercur/ego Brian 
May, Roger Taylor i John Deacon tylko raz po- 
jawili się razem - podczas wręczenia nagród 
The Brits 1 992, aby odebrać statuetkę za naj- 
lepszy brytyjski singel roku These Are The 
Days OfOur Live$. Podczas imprezy Roger za- 
prosi! wszystkich na koncert Gueen, pamięci 
FredaVego Mercur/ego 20 kwietnia na sta- 
dionie Wembley, z którego cały dochód prze- 
znaczony zostanie na fundusz pomocy chorym 
na AIDS. Do udziału w koncercie zaproszono 
też Guns NT Roses y George'a Michaela i Elto- 
na Johna. Wszystkie bilety zostały sprzedane 
wciggu ó godzin. 

Brian Ma/ poinformował prasę, że Queen 
nagra płytę pamięci przyjaciela, ale jak na ra- 
zie na wydanie czeka sporo materiału przygo- 
towanego jeszcze z Freddtem. Brian zapowie- 
dział także nową soiową płytę, którq pilotuje 
singel DnVe By You. Utwór ten wykorzystany 
w reklamie Forda, gitarzysta wykonał na festi- 
walu Guitar Legenas w Sewilli. 

Roger Taylor jak na razie nic nowego nie 
zapowiada. Pod koniec zeszłego roku odbył 
trasę koncertową z własną grupą The Cross, 
promującą jej album Blue Rock. Jest to już trze- 
ci album formacji, której podporą jest piani- 



sta Spike Edney (współpracował niegdyś 
z Gueenj. Takie John Deacon nie ma planów 
jako solista. 

Firma EM1 obiecała wydać w połowie roku 
kasetę video, która będzie uzupełnieniem 
Greatest f\ix 1 i 2. Ma ona zawierać nie publi- 
kowane wcześniej clipy grupy \Prmces Of Jhe 
Unimse, Scandal, Body Language itd) oraz 
krótki film o realizacji video do Breokthru\ \ ! m 
Gohg Slightly Mad. Jak na razie EMI wydało 
tylko pudełko Box Of Ffot, zawierające i dwie 
kasety z cyklu Greatestflk, rozszerzone oczte- 
ry dodatkowe clipy: Keep Yourselt A\ive t tiar, 
Killer Gueen / Naw P/n Herę. 

Tymczasem trwa spór o majątek po zmarłym 
wokaliście Queem Pretensje ao niego zgłasza 
Mary Austin, która kiedyś przez osiem fat mie- 
szkała z Freddiem. Ale odeszła, gdy dowiedzia- 
ła się o jego skłonnościach homoseksualnych. By 
powrócić po latach i zaopiekować się nim przed 
śmiercią, Jak się okazało nie bezinteresownie. 
Zaskarżyła bowiem organizację pomocy cho- 
rych na AIDS, której na mocy testamentu prze- 
kazano niemal cały majątek Merc ury ego. 
Twierdzi, że Freddie obiecał, ii ją sowicie wy- 
nagrodzi, ale w ostatniej chwili zmienił testa- 
ment... 





FOT. EMI 

Natomiast muzycy Queen zastanawiają się, 
w jakiej formie wydać materiał, który pozostał 
z sesji z Mercu7m, obiecują w każdym razie no- 
wą płytę pod koniec tego lub na początku przy- 
szłego roku, 

MICHAŁ KIRMUC 



DEZERCJA NADAŁ MODNA 

Pracę nad nowym materiałem przerwała 
nam krótka trasa po Polsce - opowiada Krzy- 
sztof Grabowski w- imieniu Dezertera, Bardzo 
udane koncerty w różnych zakątkach kraju 
świadczą, że po ubiegłorocznych kłopotach, 
związanych z naszym wypadkiem samocho- 
dwym, publiczność nie. zapomniała o nas i sta- 
wiła się w komplecie... 

Trasa Dezertera odbyta się w początku . mar- 
ca, obejmowała siedem koncertów. Najwięcej 
zwolenników grupy - bfisko 600 - przyciągnął 
koncert w poznańskim klubie Eskulap. Najbliż- 
sze plany Dezertera to wyjazd do Skandynawii. 
A po powrocie - studio i nagrywanie nowego 
longplaya, (k) 

DZIECI REWOLUCJI 

Gramy po Polsce, nic specjalnego się nie 
dzieje. Myślę, że jesteśmy coraz /eps/- zaczy- 
na Muniek Staszczyk, pierwsze gardło T. Love 
i dodaje; Latem chcemy wejść do studia i nagrać 
nową płytę... Ściślej biorąc już teraz w T. Love 
dzieje się- to i owo... Nowym gitarzystą zespołu 
zosta} - na miejsce Krzysztofa Zawadki - Ja- 
cek Perkowski, Lada moment powinna ukazać 
się płyta Dzieci rewolucji 1 $82-92. To składan- 
kowy album - objaśnia Muniek - stare utwory, 
których już nie wykonujemy Ponownie zremi- 
ksowane, częściowo z mojego archiwum. 
Sześć nagrałem na nowo, z Andrzejem Źeń- 
czewskim i z muzykami seśyjnymL. Jest też je- 
den nowy utwór, nagrany przez obecny skład T. 
Love - „Prawdziwi kochankowie", kompozycja 
Janka Benedka. 

Płycie, która ma ukazać się na wszystkich 
nośnikach - jak zapewnia Staszczyk - towa- 
rzyszyć ma książka o T. Love, wydana przez 
Zebrę: Brukowe story o kapeli, ż anegdotami, 
podlane mocnym piwem- że jeszcze raź zacy- 
tujemy Muńka. (k) 

LUBIĘ SIĘ BAWIĆ 

Odpuściłem zespól Surzym i Kciuka - opo- 
wiada Tadeusz Nalepa. Gram z Aftęr Blues, bo 
■chciałem mieć bardziej bluesową kapelę. Jak 
długo z nimi pogram - nie wiem, W każdym ra- 
zie jestem bardzo zadowolony - podsumowuje 
blisko półroczną współpracę. Gdy After Blues 
czyli duet Leszek Piłat (b, dr, voc) i Waldemar 
Baranowski występuje z Nalepą, wzmacniają 
go Bogdan Lewandowski (k) i Grażyna Drarno- 
wićz (voć). 

Ostatnio Nalepa wystąpił w teledysku Dbaj 
o miłość., zrealizowanym dla MTV, a towarzy- 
szyli mu - obecne trio Jana Borysewicza i Le* 
wandowski: Dostałem propozycję stamtąd... ja 
lubię się bawią fk) 

PECHOWY KLUCZBORK 

Co nowego u Kultu? Jak informuje nas Ka- 



zik Staszewski, zespól nagrał muzykę do filmu 
fabularnego Czarne stoika. Jest to fabular- 
ny debiut reżysera Jerzego Zalewskiego, we- 
dług slow Kazika; taka historia wysłannika 
i kosmosu, który przybywa do małego mia- 
steczka. 

Staszewski zbulwersowany jest radiowymi 
- Jrójkowymr - echami marcowego koncertu 
Kultu w Kluczborku. Dowiedziałem się, jakoby- 
śmy zdemolowali pokój w hotelu. Podobno rze- 
czywiście doszło do demolki, ale nie zrobili te- 
go muzycy grupy. Niestety, na tym nie koniec. 
Staszewski: Ten Kluczbork okazał się taki pe- 
chowy... W tej samej audycji usłyszałem, że 
ktoś został zraniony nożem, a my dalej grali- 
śmy. Ja o tym nieprzyjemnym fakcie dowie- 
działem się dopiero dwie godziny później. 
Gdybyśmy od razu wiedzieli to... Całe zda- 
rzenie miało miejsce przed salą koncertową. 
Sala była bardzo mała, wcisnęło się do niej 
400 osób bardzo stłoczonych i o nieszczęście 
było łatwo... 

Jeśli pozostać przy temacie „koncert"... 
W niedalekiej przyszłości możemy się 
spodziewać nowej płyty Kultu, nagranej na ży- 
wo. Staszewski zamierza też nagrać z muzy- 
kami grupy, ale nie pod jej szyldem, piosenki 
swego ojca - Stanisława Staszewskiego, nie- 
żyjącego już (i niesłusznie zapomnianego) 
artysty spod znaku piosenki literackiej, (k) 

WSZYSTKO NATURALNE 




KLAN 



FOT, D. MAJEWSKI 



Skończyliśmy nagrywać płytę i związaliśmy 
się z warszawską sceną Buffo. Jesteśmy tam 
jakby zalnstaiowani na stałe, mamy tam udo- 
stępnioną sałę do prób- informuje nas Marek 
Ataszewski, lider Klanu, W marcu Klan wystą- 
pił dwukrotnie w Buffo, przedstawiając repertu- 
ar ze wspmnianej płyty, zatytułowanej Po co ml 
ten raj? Ataszewski, który koiejny raz reakty- 
wował swój legendarny zespół, jest nastrojo- 
ny bardzo optymistycznie; Trochę okrzepliśmy 
i wszystko zaczęło się układać. O nowej - do- 
piero drugiej - płycie Klanu mówi: Chciałbym, 
żeby mnie samego zaskoczyła, żebym się 



zdziwił, że to ja... Jest kompozytorem całości, 
choć też zwierza się: Mnie bardzo ciężko 
zaskoczyć. I jeszcze dodaje na temat Po co mi 
ten raj?: Żadnych sampterów, wszystko jest 
naturalne, brzmienie raczej akustyczne... 

Klan nadal działa w swym zeszłorocznym 
składzie i poza Ałaszewskim (g, voc} tworzą 
go: Artur Łobanowski (g, voc}, Wojciech Pluciń- 
ski (bj i Radek Nowakowski (conga). (k) 

WIĘCEJ DYNAMIKI 

Można rzec, że praca w polskich studiach 
nadal wre. Swą drugą płytę także nagrał zespół 
Various... Ściślej biorąc jest to pierwsza płyta 
tej grupy po reorganizacji. Poprzedni - wydany 
w zeszłym roku przez Poiskie Nagrania long- 
play. The Beginning- nagrał inny skład o nieco 
odmiennych upodobaniach muzycznych i pod 
trochę inną nazwą - Varius Manx. 

Uważamy, że tą muzyką możemy zaintere- 
sować firmy fonograficzne w Europie - zwierza 
się Robert Janson, najwyraźniej zadowolony 
z nowego, bardziej rockowego repertuaru. 
Wasza pierwsza płyta była jakby muzyką filmo- 
wą bez obrazu, dość podobną do newage. Doj- 
ście Sławka Romanowskiego spowodowało, 
że to co gramy nabrało więcej dynamiki 
Various to obecnie: Janson (voc);, Romanowski 
(dr), Michał Marciniak (g), Pawet Marciniak 
(b, k|), Tomasz Ziułkiewicz (k, s, ci) i Robert 
Amirian (voc). (k) 

TEST 

Potrzebujemy sygnałów od łudzi, jak nas 
odbierają - mówi Paweł Berger z Dżemu. 
Chcemy wiedzieć jak wygląda kondycja pol- 
skiego słuchacza. Teraz większość troszczy 
się o chleb i masło. Nie zawsze stać ich na 
muzykę. 

Dżem jest jednym z tych niewielu zespołów 
w Polsce, które mają bardzo często kontakt 
z fanami. Prawie non stop w trasie. W drugiej 
połowie marca mieli okazję sprawdzić swoją 
popularność w południowo-wschodnich rejo- 
nach Polski. 

Zespół zapowiada, że 16 maja w katowickim 
Spodku odbędzie się chyba największy jak do- 
tąd koncert Dżemu, z towarzyszeniem innych 
grup, także zagranicznych. Paweł Berger: 
Nasz występ będzie trwał dwie i pół, trzy godzi- 
ny. Zagramy materiał przekrojowy Chcemy 
wystąpić w poszerzonym składzie sekcja dęta, 
organy Hammonda... Będzie to dla fanów oka- 
zja by usłyszeć wszystkie przeboje zesppłu. 
Tym bardziej źe ostatnio na koncertach. Dżem 
gra głównie utwory z Detoxu, 

O mocnej pozycji grupy na polskim rynku 
świadczy także fakt, że wznowiono na kompak- 
tach prawie wszystkie ich płyty, jak dotąd 
w cyfrowej wersji nie ukazała się jeszcze tylko 
Zemsta nietoperzy, (is) 



Drodzy 
Czytelnicy 
Tylko w czerw 
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DZIESIĘĆ SPOJRZEŃ 
NA ŚWIAT 



Prolog 

Ciągle ktoś mówi, że to już nie ten czas, że 
dztś nie należy mieszać muzyki z polityką, że 
pora bawić się, gdy statek tonie. Ciągle nie* 
mogę jakoś zapomnieć tej nagonki na mnie 
i moich przyjaciół, tych szydertstw, insynua- 
cji, że jestem skończony, że nie mając nic do 
powiedzenia jako artysta, próbuję podpierać 
się polityką... 

Spojrzenie pierwsze 

Ciężko żyć biednym. Ciężko i bogatym. 
Człowiek, kiedy ma mało, martwi się, że mu 
nie starcza. Na samochód, na mieszkanie, na 
życie. Gdy mu się powiedzie, martwi się, że 
mógłby stracić to, co zdobył, że musi ponosić 
coraz większe koszty utrzymania tego, co 
ma, bronić tego przed innymi. Życie na tym 
świecie jest nierozerwalnie związane z pro- 
blemami, z frustracją. Pragniemy bogactw 
i boimy się nędzy. Marzymy o sławie i lękamy 
się zapomnienia. Pożądamy pochwał i nie 
chcemy słyszeć krytyki. Gonimy za przyjem- 
nościami i uciekamy przed trudnościami. Oto 
kajdany, które przykuwają nas do tego błęd- 
nego, obłędnego koła: w górę i w dół, w górę 
i w dół. Biedni, bogaci, w końcu jakie to ma 
znaczenie? Tam skarb twój, gdzie serce two- 
je. 

Spojrzenie drugie 

Wielu dziwi się, że ja, zazwyczaj tak ostro 
występujący przeciw piratom, nie potępiłem 
w 60/90 Staszka Sojki za jego kontrakt ze 
znanym piratem. Nie potępiłem, bo go rozu- 
miem. Można mieć dosyć nieudolności tych 
kryształowo uczciwych firm, które nie potrafią 
dostarczyć do sklepów wydawanych przez 
siebie nagrań. Tym samym ustępują miejsca 
złodziejom, którzy natychmiast wypełniają 
lukę pirackimi kopiami. Brawo ma ten niewąt- 
pliwy atut, że nie pi ratowało polskich artystów 
i deklaruje chęć poprawy. Ma też duże zaple- 
cze kapitałowe, a przede wszystkim skutecz- 
ną dystrybucję. Muzycy zawodowi żyją z mu- 
zyki, dotychczas bardzo cienko, wbrew obie- 



gowym opiniom. Często słyszę o swoich bo- 
g actwach ; j ak jest nap rawd ę - szkoda g ad ać. 
Po 12 latach jako takiego funkcjonowania na 
rynku muzycznym nie dorobiłem się ani mie- 
szkania, ani samochodu, ani nawet dobre- 
go magnetofonu. Moi przyjaciele-muzycy są 
przeważnie w tej samej sytuacji. Jak już zara- 
biają, to w USA, w polonijnych lokatach roz- 
rywkowych. Czy można się więc dziwić, że 
bardzo popularny artysta podpisuje kontrakt 
z kimś, kto zapewnia mu dochody adekwatne 
do popularności? Nie czarujmy się. Zresztą 
w całej tej pirackiej aferze, z której Polska sły- 
nie w świecie, jest jeden winny: WŁADZA. 
Władza, która od czerwcowych wyborów 
1 989 roku nie potrafi, a może nie chce, wpro- 
wadzić cywilizowanego prawa. Można to zro- 
zumieć, gdy się słyszy jak zaufany ekspert 
władzy twierdzi, że antypiracki hałas jest 
przesadzony i w gruncie rzeczy nie ma 

0 czym mówić. W dobie rządów pieniądza py- 
tanie, które zadam, jest retoryczne: dlaczego 
komuś może zależeć na utrzymaniu legalno- 
ści piractwa w Polsce? Odpowiedzi wysyłaj- 
cie do Sejmu albo do Belwederu. I tak nikt ich 
nie przeczyta. 

Spojrzenie trzecie 

W gazetach, telewizji, radiu trwa obłąkań- 
czy kontredans polityków. Kto im przypomni, 
że nie reprezentują nikogo poza garstką po- 
pleczników? Może to taka nieuleczalna pol- 
ska choroba? Złoty róg... a potem sznur. 

Spojrzenie czwarte 

Być może wszystko obróci się na lepsze. 
Być może nie. Może zwycięży otwartość, mą- 
drość i tolerancja. A może kiaustrofobiczny 
szowinizm, faszyzm i prześladowania. To, co 
widzę dziś, nie napawa mnie optymizmem. 

1 nie myślę nawet o stronie materialnej, o in- 
flacji, dziurawym budżecie. Znacznie gorsze 
wydaje mi się to, że znów chcą, że usiłują na- 
mi rządzić - jakże przy tym nieudolnie - lu- 
dzie, którzy WIEDZĄ LEPIEJ, co dla nas do- 
bre. I gotowi są walczyć z nami, jeżeli tylko 
okaże się, że chodzimy do innych świątyń, 
inaczej się modlimy, inaczej myślimy, działa- 
my inaczej, niż oni by chcieli. To nowi totali- 
tarni doktrynerzy. Strzeżcie się ich. Albo 
zapiszcie się do ich partii, tak jak wasi rodzi- 
ce zapisywali się do PZPR. 

Spojrzenie piąte 

Chrystus uczył wybaczać nawet wrogom. 
Jak brzmią w ustach wodzów partii, która ma 
Jego imię w nazwie, słowa: TO NIEWYBA- 
CZALNE? Ale patrzcie tylko: kto mieczem 
wojuje, ten od miecza ginie. 

Spojrzenie szóste 

Zastanawiam się, czy tó już trzecia wojna 
światowa, czy dopiero preludium. Wojna peł- 
zająca. Tli się jak ogień wypalanych wiosną 
traw. Jugosławia. Górny Karabach. Kurdy- 
stan. Algieria. Peru. RPA. Irlandia. Kraj Ba- 
sków. Tybet. Niepostrzeżenie może zająć się 
las. Młody las. 

Spojrzenie siódme 

Jeśli prawdą jest, że na przełomie tysiącle- 
cia (to już tylko 8 lat) ludność pomnoży się 



dwukrotnie, a życiodajne powierzchnie 
uprawne zmaleją o jedną trzecią, to może się 
okazać, że ratunkiem dla ludzkości jest wiel- 
ka wojna. Wojna, która zabije niezliczone 
istoty po to, by pozostali przy życiu mieli co 
jeść. I by opamiętali się wreszcie. To stra- 
szne, ale może być nieuniknione. 

Spojrzenie ósme 

Tak, czy inaczej, w końcu trzeba umrzeć. 
Jedni umierają młodo, inni dożywają późnej 
starości. Nikt nie zna dnia ani godziny. Lepiej 
myśleć o śmierci, gdyśmy jeszcze pełni życia 
oswajać się z nią, nauczyć się żyć z jej bezu- 
stanną obecnością, lepiej niż zapoznać się 
z nią dopiero wtedy, gdy już nic nie można 
zrobić. Czy jesteś biedny, czy bogaty, odcho- 
dzisz sam, bez niczego, bez nikogo. Liczy się 
tylko to, czego dowiedziałeś się o sobie, jakim 
byłeś człowiekiem, co zrobiłeś DLA INNYCH. 
Co masz w sercu. Dlatego myśl o śmierci jest 
zbawienna. Uczy żyć. 

Spojrzenie dziewiąte 

Kiedy ja i moi rówieśnicy byliśmy nastolat- 
kami (mnie się wydaje, że to tak niedawno; 
tobie - że tak dawno), na murach pisało się 
PEACE AND LOVE, FREEDOM, MAKE 
LOVE NOT WAR. Dziś na murach widzę ha- 
sła pełne jadu, nienawiści, agresji. Nawołują 
do eksterminacji ludzi innych ras, innych na- 
rodów. Podżegają. TAMTA, nasza genera- 
cja, dojrzewająca wśród idei pacyfistycznych, 
uniknęła wojny. Nie byliśmy na froncie, choć 
to nas najbardziej chyba dotknął stan wojen- 
ny, uderzając tuż po życiowym starcie. Ale to 
nie była wojna. Nie taka, jak ta, którą ogląda- 
my codziennie w telewizji. Czyżby z dzisiej- 
szych haseł wypisywanych na murach wyni- 
kało, że TA generacja to mięso armatnie? 

Spojrzenie dziesiąte i ostatnie 

Wyjeżdżali z Poiski, by móc działać, żyć, 
tworzyć. Skłodowska, Mickiewicz, Chopin, 
Kościuszko, Conrad... długo by wymieniać. 
Spośród moich najinteligentniejszych i naj- 
bardziej twórczych kolegów licealnych prawie 
wszyscy są za granicą. I bynajmniej nie zmy- 
wają tam naczyń. Mogliby wrócić do ojczy- 
zny, wspomóc myślą, słowem, działaniem, 
kapitałem. Ilu ich! To przecież pokolenie po- 
wojennego wyżu. Niektórzy próbowali. Na 
próżno. Byli groźni dla tych miernot, które się 
tu pourządzały. Polacy nie kochają mądrych 
rodaków. Wolą głupich. Wtedy sami sobie 
wydają się. mądrzejsi. 

Epilog 

Obejrzałem właśnie w telewizji U2 Ratiie 
And Hum. Jakże wspaniale jest widzieć 
i słyszeć ludzi, którzy grają tak prosto i tak 
prawdziwie. Wierzą w to, co robią. Kochają 
to, co robią. I pamiętam słowa jednego z nich: 
NIEKTÓRZY MYŚLĄ, ŻE NIE NALEŻY 
MIESZAĆ MUZYKI I POLITYKI, SPORTU 
i POLITYKI ALE JA MYŚLĘ, ŻE TO 
PIEPRZENIE! 

Mówmy o tym. Zanim politycy zmieszają 
nas z błotem. Pól bitewnych. 



Koniec 



TOMASZ LIPIŃSKI 



CCS STUDIO 

Profesjonalne studio nagrań dźwiękowych 

24-śladowy magnetofon, cyfrowy master, wszystkie efekty, 
01-473 Warszawa, Strawczyńska 4, tel. (22)-377361 Monika 
Nagrywali u nas m. in.: St. Sojka, Maanam, IRA, Moskwa, P. Gintrow- 
ski, T. Lipiński, Delator, Zdrowa Wola, Walk Away, Set Off, Imperator, 
Pascal, Testor, Nightmare, Klaus Mitffoch, Poszła Czołgiem, K. Jary- 
czewski, Tik-Tak, Tintilo, Vena, Holy Dogs, Kramer, Roan i wielu innych. 



ROCK FESTIWAL 

AMFITEATR KIELCE, 1-2 lipca '92 

Zgłoszenia zespołów konkursowych (skład, krótka historia 
zespołu, mile widziana kaseta - 10 minut) do dnia 1.06.1992 

MIEJSKI OŚRODEK KULTURY 

PLAC PARTYZANTÓW 16 
25-303 KIELCE, te!. 0-41; 444-63 




Fot. Eleonora Niemen 

Sonancja 

żeby z chaosu 

rzecz wyodrębnić 
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to 

jak ocenić 
dzieło bezcenne 
z jarmarcznych 
stosów 

unieść perełkę 
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niechaj więc 
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uulgańs 
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co objawieniem 

lub sługą się zowie 

niech nie zaciemnia 
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poezja 

to nie obsesja 
narkonaiogu 
to dobroć poety 
w ucieleśnionym 
słowie 

CZESŁAW NIEMEN 

Warszawa, 21.02.1992 r. 



CUD 

W FILADELFII 



Wszystko zaczęto się od tego. źe Robert 
^ | Pfant zapragnął wziąć udziat w charytatyw- 
3 nym koncercie na rzecz Afryki - Live Aid. 
Chodziło o amerykańską część tej imprezy, 
odbywającą się w Filadelfii. Okazato się jed- 
nak, że organizatorzy Live Aid nie by ii by usa- 
tysfakcjonowani występem Planta tylko z wła- 
snym zespołem i wymarzyli sobie jego wspól- 
ne wyjście na estradę z Ericem Claptonem. 
A!e że akurat byt w USA Jimmy Page - odby- 
wający tam tournee ze swym The Firm - 
optymalne rozwiązanie nasunęto się niejako 
samo. 

Gdy już było wiadomo, że obaj współtwór- 
cy Led Zeppelin chcą razem wystąpić na 
Live Aid, nie było kłopotu ze ściągnięciem 
Johna Paula Jonesa. Jak sam później żarto- 
wał: Powiedziałem - cóż, jeśli będziecie grać 
coś Zeppelina, znam basistę tego zespoiu. 
Odrodzenie Led Zeppelin mogło stać się 
faktem. 

Jest prawdobodobne, że 100-tysięczna 
publiczność zgromadzona 14 lipca 1985 r. na 
filadelfijskim stadionie była podekscytowana 
głównie z jednego powodu - Page, Plant 



i Jones mieli - po pięcioletniej przerwie - oży- 
. wić rockową legendę, po raz pierwszy od tak 
długiego czasu wykonać razem kilka utworów 
Led Zeppelin. 

Zeppelin poderwał się do tego wyjątkowe- 
go lotu z bardziej zmienioną załogą, niż moż- 
na było przypuszczać. Wspomnianą trójkę 
wzmocniło jeszcze trzech muzyków. Byli to: 
Paul Martinez, basista grupy Planta (Jones 
jednak zagrał na instrumenach klawiszo- 
wych}, Tony Thompson - czarnoskóry perku- 
sista, fan Bonhama, wtedy związany z The 
Power Station i wreszcie - Phil Collins, który 
także zasiadł za bębnami, a dopiero co przy- 
leciał z Londynu, po wzięciu udziału w tamtej- 
szym Live Aid... Można tu dodać, że w tym 
gronie obecność Collinsa nie była całkiem 
bezzasadna: wcześniej nagrywał przecież 
z Plantem. 

Każdy z zespołów uczestniczących w fila- 
delfijskim Live Aid miał dla siebie 20 minut. 
Zeppelin pojawił się na estradzie o ósmej wie- 
czorem. Zaczęli od Rock And Roiła i od pierw- 
szych taktów tego utworu szaleństwo ogarnę- 
ło publiczność. Cały ten krótki występ został 
przyjęty owacyjnie, choć Page i Plant byli - 
oględnie mówiąc - w nie najlepszej fermie. 
Odrodzony Zeppelin wykonał jeszcze Whoie 
Lotta tove i Stairway To Heaven. 

Ciekawe, że po Live Aid rozeszły się plotki 
na temat reaktywowania Led Zeppelin na dłu- 
żej, w składzie z Tonym Thompsonem jako 



czwartym muzykiem. Ponoć taką właśnie pro- 
pozycję zrobił mu Plant. Wszystko to wydawa- 
ło się tym bardziej prawdopodobne, że akurat 
The Firm zawiesiło niespodziewanie działal- 
ność i Page nie miał muzycznych zobowią- 
zań. W gruncie rzeczy to Plant poruszył tę la- 
winę spekulacji, dotyczących reaktywowania 
Zeppelina, i sam ją zatrzymał. Nieco później 
stwierdził w jednym z wywiadów: To, co robię 
z moim zespoiem jest zbyt dobre, aby odłożyć 
na półkę. Zbyt dobre aby wrócić do staroci, 

A i charakterystyczne, że wypowiadając 
się dla MTV tuż po filadelfijskim występie, 
stwierdził: To byio wspaniale, lecz też przypo- 
mniał, że trwa jego własne tournee po Amery- 
ce. Podczas jednego z koncertów tej trasy, na 
stadionie Meadowlands w New Jersey, do ze- 
społu Planta dołączył Page. Publiczność na- 
tychmiast zaczęła domagać się utworów Led 
Zeppelin, a Plant nie potrafił ukryć swego roz- 
drażnienia. Możliwe, że w tym momencie 
przepadła szansa na odrodzenie Zeppelina - 
zauważył Stephen Davis w swej książce 
Hammer Of The Gods, 

Gdy Robert Plant udzielał w 1 988 r. wywia- 
du magazynowi „Rolling Stones", padło pyta- 
nie o to kontrowersyjne dziełko. Eks-wokaiista 
Zeppelina odpowiedział: Me czytałem tej 
książki. Przeczytafem tylko zakończenie, aby 
przekonać się jak to zostało podsumowane. 
Aby zorientować się czy jest wspomniana mo- 
ja kariera solowa, {wiek} 



MARTWE 
LALECZKI 



Nie minął rok od śmierci John- 
ny'ego Thunciersa gdy w prasie 
przeczytaliśmy o śmierci Jerry'ego 
Nolana. W 1977 roku obaj założyli 
formację The Heartbreakers. Wcze- 
śniej wchodzili w skfad legendarnej 
grupy The New York Dolls, Natural- 
nie, przymiotnik „legendarny" by- 
wa nader często nadużywany 
w odniesieniu do zespołów rocko- 
wych, jednakże w tym przypadku 
nie ma ani cienia przesady. 

The New York Doils, pjqtka wy- 
sztafirowanych, pokrytych wyzywa- 
jącym makijażem muzyków, stwo- 
rzyła unikatowq grupę w pierwszej 
połowie lat siedemdziesiątych 
Owszem, to i owo podkradli The Rol- 
ling Stones - image i raczej niekon- 
wencjonalny sty! bycia. Z drugiej 
strony, na gruncie amerykańskim, 
byli ni mniej ni więcej tylko łączni- 
kiem między wykonawcami w ro- 
dzaju The Vel vel Underground, The 
Stooges i MC5 a The Patti Smith 
Group, Blondie czy Te!evisioa Na 
The New York Dolis Malcolm McLa- 
ren modelował „swój" zespół - The 
Sex Pistols - choć ten obryzgał ich 
jadem w utworze New York z albu- 
mu Never Mlnd The Boilocks. Warto 
zresztą dodać, iż nie kto inny a Mc- 



Laren był menażerem The New York 
Dolls w schyłkowym okresie ich ist- 
nienia - dokładnie w 1974-1975 ro- 
ku, podczas którego odeszli Thun- 
ders i Nolan. 

Pierwszy album, The New York 
Dolls - wyprodukowany przez Tod- 
da Rundgrena (1973) - był swoistg 
sensacją w nowojorskim światku 
muzycznym. Więcej, nader pozy- 
tywnie wypowiadał się o nim i o ze- 
spole Andy Warhol. Zapatrzona 
w nich były Patti Smith, która w tym- 
że roku - u ich boku - zadebiutowa- 
ła na scenie jako poetka (z akom- 
paniamentem Lenny'ego Kaya na 
gitarze). Jednq z ich „grupies" była 
Deborah Harry - wokalistka Blondie. 

Album wyróżniał się surowym 
brzmieniem i sygnalizował powrót 
do rock'n'rollowej tradycji. Nawet 
dwutygodnik (dziś miesięcznik) 
„Down Beat" - z reguły nie zajmu- 
jący się zbyt uważnie muzyką rocko- 
wą - przyznał mu aż cztery gwiazdki 
w pięciogwiazdkowej skali. Później 
źle się zaczęło dziać w zespole. Po- 
jawiły się narkotyki - i to w nadmia- 
rze - co miało wpływ na jakość kon- 
certów; McLaren usiłował stworzyć 
nowy image zespołu, prezentując 
go w czerwieni, na tle sierpa i mło- 
ta. Drugi album nosił proroczy tytuł 
Too Much Too Soon - Za dużo, za 
szybko, Próba reaktywacji grupy po 
odejściu Thundersa i Nolana nie po- 
wiodła się. Po tournee po Japonii, 
w maju 1975 roku „Laleczki" po ci- 




JOHNY THUNDERS 
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PŁYTY KOMPAKTOWE 

KAŻDY RODZAJ MUZYKI 

MAMY WIĘKSZOŚĆ, PROSZĘ PYTAĆ 
ZAPRASZAMY 



chu rozstały się - nikogo zresztą ich 
los specjalnie nie obchodził, skoro 
w Nowym Jorku działo się tak wiele 
ekscytujących spraw. 

Thunders i Nolan nie stworzyli ze- 
społu na miarę The New York Dolls, 
byli jednak postaciami niezwykle 
barwnymi - natychmiast uznanymi 
za „ojców chrzestnych" brytyjskie- ■ 
go punk rocka i tam przede wszyst- 
kim działali. Do historii stylu prze- 
szedł nagrany przez nich utwór 
Chinese Rocks, albumy jednak - 
zarówno pod względem wydawni- 
czym, jak i doboru materiału - mia- 
ły charakter cokolwiek przypadko- 
wy. Powodem tego, nie da się 
Ukryć, była totalna nieodpowie- 
dzialność, zwłaszcza Thundersa, 
u którego nałóg narkotyczny stał 
się drugą naturą, z wszystkimi tego 
konsekwencjami. Włącznie z osta- 
teczną, 

JERZY RZEWUSKI 




DROGA MŁODZIEŻY 

Kiedy nikomu nie chce się już ruszać 
gfową, do nazwy kierunków w sztuce wy- 
myślonej przez krytyków poprzedniej 
epoki dodaje się maleńkie „post" - 1 po 
kłopocie, Mamy więc postmodernizm. Na 
czym to polega? Ano na tym, że nikomu 
nie chce się ruszyć głową. Miesza się 
więc różne bajdurki wymyślone wcze- 
śniej i robiąc przy tym mądre miny zapo- 
mina o tym, że istnieje takie stówo eklek- 
tyzm i ma ono przeważnie pejoratywne 
(cha! cha!) znaczenie. Nazwę nowego 
post-izmu wymawia się ściszonym, mo- 
dulowanym gfosem, co powoduje, że 
nie wtajemniczeni podświadomie wstrzy- 
mują oddech i wtedy można im już wci- 
snąć do głowy każde gówno. Jak się to 
ma do prawdy, bo przecież tylko prawda 
nas interesuje, ano jak dwa do jednego - 
czyli - nijak. Ale cóż z tego. 

Jeżeli akurat postanowiliście zatoźyć 
zespół bigbeatowy i jeżeli nie chcecie 
być nudni i komercyjni, bo rap was brzy- 
dzi, a ci, co mieli wcześniej od was sam- 
plery, wysamplowali już wszystko, co się 
dało łącznie z samplami sampli, to nie- 
stety zostaje nam tylko zostać artystami 
postmodernizmu. Potrzebny nam solidny 
młody człowiek, który nie słabnie (co wy- 
klucza niestety cięższe używki) i ma ob- 
cykane walenie w bęben. Do tej kwinte- 
sencji muzyki dorzucacie basistę i gita- 
rzystę (ci już mogą używać do woli) i na- 
kładacie na to bełkotny głos podający 
tekst w na przykład złowieszczym styiu 
Rimbauda (to taki młody francuski 
piosenkarz starszego pokolenia) i... by 
było. 

Aha! Zapomniałem, że mile widziane 
jest, aby gitarzysta znał chociażby Foxy 
Lady, a basista miał bas co najmniej sze- 
ściostrunny i grai na nim postmoderni- 
stycznie. 

Trust me! Jeżeli chodzi o image to 
postmodernizm załatwia i ten problem. 
Możecie wyglądać jak na przykład Dzier- 
żyński w herbaciarni albo denat po 
kądzieli. I wszystko będzie cacy. 

A kiedy nagracie już swoją pierwszą 
postmodernistyczną płytę i zostaniecie 
artystami multi-puiti, recenzent z „T.R," 
da wam cztery i pół gwiazdki, czyli o ca- 
łe pół więcej niż dostało The Police za 
swój drugi, niestety, nie postmoderni- 
styczny album. Swoją drogą ciekawe, ile 
polskich zespołów jest w stanie wymyślić 
i zrealizować tak nowatorski podział, któ- 
ry na dodatek ma taki drive jak Death 
Wish. 

LECH JANERKA 
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OCZY STRACHU 

Nie ma człowieka, który by się 
czegoś nie lękał, przed czymś nie 
cziń strachu lab obawy. Robert 
Smith nie jest wyjątkiem. Cb&tioz 
— jak twierdzi - często dziennika- 
rzom kłamie, potrafi być zadziwia- 
jąco, niemal aż do bólu. szczery 
w sprawach nadzwyczaj intym- 
nych. Chyba właśnie dlatego wy- 
wiady .z nim sa zawsze interesujące 
U Chwilami 7 zaskakujące . D ru gą 
równie inteligentną osobą w brytyj- 
skim rocku jest Morris sey T ale to 
już całkiem inna historia, Obaj pa- 
nowie się szczerze nie cierpią. 
Smith zarzuca Moms.śeyowi nie- 
uzasadniony niczym cynizm; Mor- 
ris sey twierdzi, źe Smith jest ma- 
zgajem. Być może. Ale właśnie ten 
drugi sprawdzi! się jako utalento- 
wany kompozytor, podczas gdy po 
rozpadu i ęciu się The Smith, Hulaj- 
gęba - jak zwano lidera zespołu - 
ma nieustające problemy ze skom- 
pletowaniem materiału na kolejne 
albumy. 

Powróćmy jednak do strachów, 
lęków i obaw. Podczas jednego 
z wywiadów opublikowanych po 
ukazaniu się albumu Kiss Me, Kiss 



Me, Kiss Me zadzwonił telefon. 
Odebrał barman i Zwrócił się dó 
Roberta; To do pana. ,4 kto 
mówi? - Niejaki Robert Smith. 
Właściciel tego nazwiska- zamel- 
dowany w hotelu jako Mr Robin - 
wyjaśnił zdumionemu dziennika- 
rzowi: Oni wszyscy, zarzucili już 
podawanie się za moich kuzynów..-. 
Teraz oni są mną. Zwykle, dają się., 
na to nabrać* 

- A czy to ciebie przeraża? 
W odpowiedzi pogardliwe Pfff... 

A co więc napawa Roberta lękiem? 

- W chwili oheęnej - latanie - 
słyszymy w odpowiedzi. Nagłe 
zdecydowałem, że wszystko przeciw 
niemu przemawia. Zdałem sobie 
sprawę, cóż to za idiotyzm. Podda- 
wać się dobrowolnie torturze zda- 
nia się na łaskę maszyny i obcej 
osoby* Ponadto, zawsze widzą 
wszystko przez podłogę w samolo- 
cie. Nienawidzę nie mieć nad czymś 
kontroli; jej brak zawsze mnie de- 
nerwuje. Poza lataniem boję się 
starzenia. Boję się też, że oślepnę, 
bo mój wzrok gwałtownie się po- 
garsza. 

- Widoku czego byś najbardziej 
żałował? 



- Wszystkiego. 7 wyjątkiem kolo- 
ru brązowego — mógłbym spokojnie, 
bez niego żyć. Lecz najbardziej ża- 
łowałbym odbicia moich oczu, 
gdy przyglądam się im w lustrze 
z bliska. 

- Czy to jest sposób, aby spraw- 
dzić iż jesteś? . 

- Tak. Hipnotyzuję siebie, aby 
dojrzeć diabła w swojej twarzy, 
w swojej czaszce. Nie czynię tego 
teraz jednak zbyt często, ponieważ 

Jo wpływa negatywnie na moją 
równowagę psychiczną, 

-Powiedz coś więcej o tych di a- 
blac h i anioła C h-., 

- Diabły u większości ludzi są 
bardziej wyraziste niż ich anioły. 
Wydaje mi się, że. anioł tylko składa 
nam wizyty, podczas gdy diabeł 
w nas stale mieszka. Chociaż ~ by 
zmienić trochę temat ~ kiedyś dzi- 
wiłem się, gdy ludzie byli sympa- 
tyczni. Teraz dziwię się, kiedy lu- 
dzie są okropni. W miarę jak starze- 
ję się, tracę cynizm. Ogólnie rzecz 
biorąc, znacznie łatwiej jest być 
uprzejmym i zdystansowanym niż 
■agresywnym i gniewnym, 

JERZY RZEWUSKI 
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RADIO „S" 
WARSZAWA 

Wszystkie rodzaje 
rocka 24 godziny na 
dobę 

• Radio Overground, 
codz. od 19.00 do 
20.00 (hardcore, 
thrash, punk...) 

RADIO 
BIAŁYSTOK 

• Tu Twoje Radio, od 
9.05 do 14.00 

• Powroty, od 15.00 do 
16.00 

• Audycje autorskie, 
Zaprasza..., od 19.05 
do 22.00 

• Lista Przebojów 
Radia Białystok, so- 
bota od 13.05 do 
16.00 

RADIO „S" 
POZNAŃ 

• Radio Lawina, od 
19.05 do 22.00 

• W niedziele Lista 
Przebojów Radia 
Lawina od 19.00 do 
22.00 

• „S"-Top, Lista Prze- 



bojów Radia „S", w soboty od 
19.30 do 2L00 

KATOLICKIE RADIO 
PŁOCK, 66 MHzUKF 
STEREO 

Audycje muzyczne w każdą so- 
botę w godzinach 20.00-24.00, 
m.m.: 

* Okolice Niezależnego Kanonu 
Płytowego 



• Awangarda Rocka na płytach 

• Kalendarium Rockowe 

RADIO 

JELENIA GÓRA 

• Blaski i cienie jazz rocka, pon. 
17.35 

• Guitar Shop, wtorek g. 18.10 

• Metalowy świat, środa g. 17.00 

• 3 razy M - czyli magazyn mu- 
zyki młodzieżowej, czwartek 
g. 17.45 



T-SHIRTS-KOLOR 

1. Z WASZYM WZOREM 
DLA ZESPOŁÓW (NA JAROCIN, ITP.), DLA SKLEPÓW 
2. SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA - PO KATALOG 
koperta + znaczek 
3. SZUKAMY PROJEKTANTÓW 
SZUKAMY AKWIZYTORÓW I OSÓB DO SPRZEDAŻY ULICZNEJ 
5. ADRES: CARMINA W-WA, WILCZA 71/24 TEL 29-45-30 



Profesjonalny Salon Instrumentów 
Muzycznych i Sprzętu Nagłaśniającego 



MUSIC CE 



LI 



punkt sprzedaży dealera firmy 

ROLAND 

+ zawodowa obsługa 
-f instrukcje w jęz. polskim 
4- szkoła obsługi syntezatorów 
+ najniższe ceny 



Poznań, Kwiatowa 5 
tel. 530-571 
530-572 
fax. 530-573 



godziny otwarcia: 
Pn. - Pt. 11.00-18.00 
Sob. 10.00-14.00 




Fot. Leszek Brzoza 

POSŁUCHAJ TO DO 
CIEBIE: NA TEMAT 
TEN SAM W KÓŁKO 

Pewnej nocy Józek wlania! się do 
sklepią dajmy na to ze sprzętem elek- 
troniczny m, i ukradł stamtąd telewi- 
zor. Kosztowało to trochę strachu, ale 
gdy potem sprzedał ten telewizor rado- 
ści było co niemiara. Sprzedał ten tele- 
wizor za cenę niższą niż w sklepie, więc 
od razu miał klienta, a że sam włożył 
w to przedsięwzięcie tylko trochę stra- 
chu, pieniądze, które otrzymał od kur> 
ca, były jego czystym zyskiem. Z rado- 
ści pił przez tydzień i jeździł taksówka- 
mi. Ale po tygodniu pieniądze się skoń- 
czyły. Co robić? Co robić? Józek posta- 
nowił powtórzyć manewr. I znów się. 
udafo, Józek skonstatował, że to wcale 
niezły sposób na życie, zwłaszcza, że 
policja wykazywała się wyjątkową nie- 
mrawością. Zaczął czynić swój proce- 
der niemal co noc. Klientów miał 
ogromne ilości, bo, jak wspomniałem, 
ceny miał niższe niż w sklepie, W pew- 
nym momencie stwierdził, że nie podo- 
ła. Przyjął do spółki Siwego i Cygana. 
Włamania we trójkę robili o wiele 
sprawniej, więcej też wynosili sprzętu. 
2 Józkiem zaczęli się kontaktować 
klienci z innych miast, a nawet z innych 
krajów. Zatrudnił kilku kierowców, 
którzy błyskawicznie rozwozili towar 
po kraju, a nawet po innych krajach. 
W nocy włamanie, a nazajutrz telewi- 
zor, magnetofon czy wzmacniacz miał 
nowego właściciela. Podziemna „fir- 
ma" Józka rozrosła się ogromnie. Uczy- 
niła Józka, Siwego, Cygana i parę in- 
nych osób bogatymi. Praktycznie byli 
też bezkarni, ponieważ nadkomisarz 
Wincek był regularnie co miesiąc opła- 
cany przez Józka kwotą czterokrotnie 
wyższą niż policyjna pensja. Z wyjąt- 
kiem właścicieli sklepów wszyscy byli 
zadowoleni. 

Gdy proceder Józka rozwijał się 
w najlepsze, w małym warsztacie elek- 
tromechanik nazwiskiem Mietlak 
skonstruował wzmacniacz. Włożył 
w niego masę roboty, całą swoją wie- 
dzę i duszę. Dzieło wyszło wspaniale. 
Wszyscy, którzy słuchali jak wzmac- 
niacz „gada", twierdzili, że jest to wy- 
rób na światowym poziomie. 

Mietlak słyszał skądinąd o procede- 
rze Józka. Zaczął rozumować w nastę- 
pujący sposób: Co stanie się z moim 
wzmacniaczem, jeżeli wstawię go do skle- 
pu? Najpewniej Józek go skubnie, lepiej 
więc pójdę do Józka i namówię go, aby kupił 
ten wzmacniacz. Jak pomyślał, tak zro- 
bił. Józek zainteresował się wzmacnia- 
czem Mietlaka i po krótkich dyskusjach 
dobili targu. Obaj byli zadowoleni, 
Mietlak - bo otrzymał gotówkę (spo- 
rą) za swój wzmacniacz, Józek - bo 
wzmacniacz dosta i pierwszy. Po doko- 
naniu transakcji każdy wrócił do swo- 
ich zajęć. 

Pytanie brzmi: Czy Józek poprzez 
dokonanie transakcji z Mietłakiem 
przestał być złodziejem? 

UWAGA: Mietlak twierdzi, że Józek 
nie jest złodziejem, bo zapłacił mu za je- 
go wytwór. Odpowiedzi prosimy nad- 
syłać itd. itp. 

KAZIK STASZEWSKI 




KRZYSZTOF SKIBA 
(Big Cyc) 

NAJSKRYTSZE MARZENIE: Ze- 
słać gwiazdą programu telewizyjnego 
dla niewidomych. 

PIERWSZY INSTRUMENT; Jak 

miałem d lat, matka przy pomocy trze- 
paczki do dywanów próbowała nauczyć 
mnie gry na fortepianie. Rodzina Ski- 
bów należała raczę] do odlotowych. 
Kupiono mi najpierw pianino Galisia, 
a póz mej niemiecki fortepian, na którym 
do dziś widoczne są odciski palców ma- 
rynarzy z Kriegsmarine. Przez te forte- 
piany w mieszkaniu było strasznie cia- 
sno, a ja nabawiłem się klaustrofobii. 
Z nauki gry nic nie wyszło. Potrafię grać 
jedynie gamę i dziecinną piosenkę Wal- 
czyk dia wróbelków, 
NAJLEPSZY UBAW: Podobno pod- 
czas festiwalu Jach Filmu bytem tak 
narąbany, że próbowałem odbyć sto- 
sunek płciowy z kapeluszem 
Grzegorza Skawińskiego i świąteczną 
choinką, która stała w klubie Żak. 
Choinka, mimo igjiwa, była bardziej na- 
miętna. 

NAJWIĘKSZE ROZCZAROWA- 
NIE MUZYCZNE; Clipy Lecha Wałę- 
sy w poiskiej telewizji. 
PRZYSZŁOŚĆ ROCKA: Sąsiad 
z mojej klatki. Ma gtos jak Tom Waits. 
Facet jest ciągle na bezrobotnym, A jak 
idzie do pracy, to od razu łamie sobie 
nogę. Prawdziwy rock'n'roHowieę. 
CZYM JEŻDŻĘ: Bywa, że podprowa- 
dzam starym Poloneza. A na co dzień 
poruszam się po Gdańsku tramwajami 
linii 6 i 12. 




zagrać w Radio City Musie Hall w No- 
wym J o rkit . . ii A moj e ż yc i owe m arż e n i e : 
spłacić szybko f bezboleśnie kredyt bu- 
dowlany. 

PIERWSZY INSTRUMENT: Mój 

n aprawd ępierwszyinstrumenttogitara 
akustyczna, z demobilu Wziął ją mój 
ojciec w łatach pięćdziesiątych z jakie- 
goś domu kultury, w którym działał. . . 
A z czasów mojego grania zawodowe- 
| go - przerobiona Jo tana.- którą załatwił 
| mi Jan Janowski. Nagrałem na niej 
p płytę Nowe sytuacje. • 
ź NAJLEPSZY UBAW: Nocna Wizyta 
^ u byłego premiera Bieleckiego, za cza- 
sów jego premierowanią - razem z Ta- 
deuszem Nalepą, Jurkiem Tolakiem, 
Bodkiem Kowalewskim i Leszkiem Bie- 
likiem, Było to, między innymi, granie 
i śpiewanie bluesów przy piwie. 
NAJWIĘKSZE ROZCZAROWA- 
NIE MUZYCZNE: Przede wszystkim 
tak zwany rock^n rollowy boom w Pol- 
sce w drugiej połowie lat osiemdziesią- 
tych - Krajowa Scena Młodzieżowa, 
Całe szczęście jednak coś się z tego 
wyklarowało. Plewy odpadły : A jeśli 
chodzi o rozczarowanie dotyczące mo- 
jej osoby; rok 1 983, koncert Republiki & 
w Opolu, Jedno wielkie nieporozumie- & 
■nie, wtedy nie powinniśmy tam zagrać. & 
PRZYSZŁOŚĆ ROCKA: Polski rock f 
- tu chyba można być pełnym optymi- o> 
zmu. Pojawia sie mnóstwo fajnych rze- ~ 
czy ~ między innymi nowy repertuar u - 
Janka Borysewicza.., Natomiast na 
świecie dzieje się tyle ciekawego, że 
nawet najwięksi niegdyś wrogowie 
rocka muszą uznać, że jest on na stałe 
wpisany w krajobraz sztuki przez duże 

CZYM JEŻDŻĘ: Autobusem, ta- 
ksówką. Może kiedyś coś sobie kupię, 
ale najpierw mieszkanie,.. 



ZBIGNIEW KRZYWAŃSKi 
(Republika) 

NAJSKRYTSZE MARZENIA: Mu- 
zyczne marzenie może trochę banalne 




JACEK „SZYBKI KAZIK" 
BRYNDAL 
(Kobra nocka) 

NAJSKRYTSZE MARZENIE: 

Skończenie technikum dentystyczne- 
go, dfugie wakacje, picie i palenie bez 
przykrych następstw.,. 
PIERWSZY INSTRUMENT: Piani 
no, pamiętające dynastię Hohenzollern 
nów, z którym miałem pierwszy kontakt 
będąc w brzuchu mojej mamy. 
NAJLEPSZY UBAW: Moment, 
w którym zaczynam się dobrze bawić, 
jest trudny do odtworzenia. Jednak naj- 
bliżsi mówią, że kilka razy dobrze się 



bawiłem... Z tych, które pamiętam: 
w wieku 17 lat tygodniowy rejs jachtem 
po Jezioraku, 

NAJWIĘKSZE ROZCZAROWA- 
NIE MUZYCZNE: Ulubieńcy mnie 
nie zawodzą, reszta nie wzrusza, nato- 
miast rozczarowuje, śmieszy i żenuje 
sekciarstwo poetycko-kabaretowo-ak- 
torskie z Przemysławem Gintrowskin% 
Andrzejem Sikorowskim, Krzysztofem 
Daukszewiczem I Jackiem Różańskim 
na czele. 

PRZYSZŁOŚĆ ROCKA: Przyszłość 
jest w przeszłości rocka. Myślę o latach 
siedemdziesiątych. 

CZYM JEŻDŻĘ: Czekając na Mitsu- 
bishi Colt po okazyjnej cenie jeżdżę sie- 
demnastoletnim Fiatom kochanego te- 
ścia. 




WOJTEK PILICHOWSKi 

(Jan Bo, Gosia) 

NAJSKRYTSZE MARZENIE: Jest 
tak głęboko schowane, że nie potrafię 
go wydobyć na zamówienie. 
PIERWSZY INSTRUMENT: Gitara 
basowa Luna, która kosztowała mnie 
rok wyrzeczeń i ciułania grosza do gro- 
sza. Wreszcie, kiedy miałem całą su- 
mę, wszedłem do skłepu muzycznego 
na warszawskim Nowym Świecie i spy- 
tałem, czy są gitary basowe... Poprosi- 
łem jedną i przed zapłaceniem spraw- 
dziłem, czy lakier jest cały. Wtedy dla 
mnie było jeszcze bardzo istotne, czy 
instrument ładnie wygląda. Wtedy je- 
szcze nie umiałem grać, 
NAJLEPSZY UBAW; Ostatnio - film 
polski Daleko od szosy. 
NAJWIĘKSZE ROZCZAROWA- 
NIE MUZYCZNE: Nie jest to rozcza- 
rowanie muzyczne aie ściśle związane 
z tym tematem.,. Polski młody słuchacz 
zazwyczaj ceni arogancki tekst i pro- 
stacką muzykę. Stąd też na koncert 
Level 42 nie sprzedano biletów. 
PRZYSZŁOŚĆ ROCKA: Jeśli muzy- 
cy zaczną uczyć się grać i wzbogacą 
swoją wiedzę chociaż o podstawy teorii 
muzycznej, będzie to oznaczało dobry, 
początek. 

CZYM JEŻDŻĘ: Ośmioletnią Skodą 
105 L. 
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BEZ WYRZUTÓW 
SUMIENIA 

Każdy bardziej znany wykonawca 
rockowy ma w dorobku co najmniej kilka 
boot lęgów. Zebranie ich wszystkich gra- 
niczy zazwyczaj z cudem. Nawet zdoby- 
cie łych szczególnie interesujących nie 
jest łatwe. Kieay już jednak stojq na pół- 
ce, wśród wielu innych płyt H pojawiajg się 
wyrzuty sumienia. No bo przecież wyda- 
no je nielegalnie. Bez pozwolenia muzy- 
ków. Bez ich wiedzy. Bez listy płac. 

Długi jest wykaz bootlegów zespołu 
Pink Floyd. Nie o nich jednak w kolejnym 
wydaniu The Wall, a o płytach wydanych 
legalnie, za zgodg artystów, wszak nie- 
zwykle rzadkich, więc trudniejszych do 
zdobycia niż bootlegi. O albumach wy- 
danych na potrzeby radia. 

Pink Floyd ma w dorobku cztery takie 
płyty. Dwie ukazały się w Stanach, dwie 
w Wielkiej Brytanii. Amerykańskie sq nie- 
zbyt interesujgce. Nie zawieraig żadnych 
rarytasów, sq jedynie składankami utwo- 
rów znanych z wydawnictw oficjalnych. 
Pierwsza opatrzona została co prawda 
obiecującym tytułem Pink Floyd Tour '75 
{Capitol, 1975). Nie ma na niej jednak 
nagrań koncertowych. Są studyjne wersje 
The Goić! \fs In The..., Wofs... Uh The 
Deol, Free Four, One Of These Days, Fot 



Old Sun, Asfronomy Dorni 'ne, Coreksl 
With That Axe Eugene. Druga, Orf The 
Wali [Columbia, 1979], fo okrojona na 
potrzeby radia wersja The Wall. Znalazły 
się na niej najbardziej przebojowe utwo- 
ry ze słynnego albumu: Another Brick in 
The Wali Part 2 t Goadbye Bhe $ky, 
Yóung Lust, One Of My Turns, Hey You, 
Nobody Home, Comfortabiy Nu mb, Run 
Like Heli Warto natomiast stangć na gło- 
wie, by zdobyć płyty brytyjskie. Zawiera- 
ją one nagrania z dwóch koncertów 
w londyńskim Pans Theatre: we wrześniu 
1 970 r. i w październiku 1 971 r. 

Najpierw ukazała się Pick OfThe Pops 
For Your DJ, - John Peel In Concert With 
Pink Floyd (BBC Transcrption Sen/ice, 
1972] z zapisem występu w 1971 r: Fat 
Old Sun, One O f These Days, Echoes. Rok 
później wydano Pop Spectacuiar Featu- 
ring Pink Floyd in Concert (BBC Transcrip- 
tion Services, 1973) ze starszymi nagra- 
niami; Embryo, Creen /s The Cólour, Ca- 
refu! With That Axe Eugene, Atom Heart 
Mother. Zwłaszcza tę drugą warto mieć 
w swoich zbiorach - chociażby ze wzglę- 
du na porywa jgce wykonanie Atom Heart 
Mother , najlepszego utworu Pink Floyd, 
Nawet za 80 funtów, bo taką cenę płyta 
osiąga na angielskich giełdach. A może 
firma fonograficzna rozgłośni BBC pokusi 
się kiedyś o jej wydanie w dużym nakła- 
dzie? (w) 



mmm 




Dotykam twojej twarzy 
dotykam Ziemi. Kontynenty 
przesuwają się pod palcami. 
Jest cudownie. Nagle woda 
wszystkich mórz, oceanów 
i strumieni zalewa 
nasz pokój. Wyskakuję przez 
okno, choć jest noc i wcale 
nie jest ciepło. 

KORA 
marzec 1992 



FOT. WACIAK 



damo, która czarnym biczem 
konia niebieskiego ścinasz 
i wpędzasz w rozpacz tętniący 
step 

sity w powietrznym kalejdoskopie 
zakręciły swe promienie 
tamują wirujący kurz 
wektory w nocnym krajobrazie 
mkną po śladach czasu 
tak w zimowej szyb rzece 
oddech mrozu rysuje szlak świata 
damo kpisz z rozpostartych jak 
dywany 

purpurowych serc 

KAMIL SIPOWICZ 
1975 
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Britannica to nazwa od dawna znana tysiącom uczących się języka 
angielskiego w Wielkopolsce, między innymi dzięki prowadzonym 
kursom radiowym. 

1 maja 1990 roku Britannica uruchomiła swoje drugie przedsiębior- 
stwo - wydawnictwo muzyczne. W ciągu 12 miesięcy na półce praw- 
dziwego fana rocka znalazło się 12 książek, z których jedenaście tra- 
fiło na listę bestsellerów tygodnika WPROST. Przypomnijmy niektó- 
re z nich: 

„Ludzie są dziwni, gdy jesteś obcy 

Twarze są wstrętne, gdy jesteś sam 

Te głupie dziwki ~ żadna cię nie chce 

Różne ulice, lecz ten sam bruk" 
Peopie Are Strange - Jim Morrison and The Doors. Piosenki w prze- 
kładach. 

8 miejsce na liście bestsellerów WPROST 23/91 . 

„Parę iat zajęto mi posortowanie wszystkiego w mojej głowie 
przyjacielu, a/e teraz mam nową i lepszą drogę, którą muszę iść. 
Na zewnątrz czeka ogromny, szeroki, cudowny świat i Yoko i ja 
mamy zamiar badać go aż do śmierci. Mam tylko jedno marzenie, 
chcę umrzeć jako pierwszy, ponieważ staliśmy się sobie tak 
niezbędni, że nie wiem, czy miałbym dość siły, by żyć 
dalej bez niej". 
John Lennon o sobie 

2 miejsce na liście bestsellerów WPROST 29/91. 

„Hej, Mister Tambourine Man, graj mi swoją pieśń 
Rozbudziłem się na dobre i nie widzę dokąd iść 
Hej, Mister Tambourine Man, graj mi swoją pleśń 
Gdy potrząsasz dzwoneczkami, chciałbym z tobą biec". 

Mr. Tambourine Man - Bob Dylan. Piosenki w przekładach. 

5 miejsce na liście bestsellerów WPROST 3/92. 



Biografia Morrisona pt. Nikt nie wyjdzie stąd żywy ma 
dużą szansę stać się hitem roku 1 992. Pierwszy nakład 
tej pozycji sprzedano w ciągu 14 dni. Do dziś cieszy się 
niesłabnącą popularnością, której zagrozić mogą jedy- 
nie inne wydawnictwa Britanniki. Wśród nich pedantycz- 
nie precyzyjny album o Led Zeppelin, autobiografia Mick 
Jagger o sobie, biografia Sinead O' Connor. Tak inna, 
Sting. 

A naturalnie na tym się nie skończy... 



Książka jest czymś wyjątkowym, czego nie zastąpi nawet słuchanie 
radia. Pełna szczegółów, wcześniej nie znanych historyjek wygrzeba- 
nych z życiorysu gwiazdy, stała się kopalnią wiedzy o ulubionym wy- 
konawcy. Pozwala zrozumieć muzykę, której się słucha. 
Wydawnictwo Britannica jest wsłuchane nie tylko w muzykę zarówno 
pokolenia dzisiejszych dinozaurów, jak i nastolatków, ale przede 
wszystkim w głosy jej odbiorców. Czyta się i segreguje dziesiątki 
listów przychodzących codziennie do wydawcy, a wszelkie zawarte 
w nich prośby i sugestie są poważnie brane pod uwagę. Ci czytelni- 
cy, którzy nie ufają do końca, ciągle przecież niedoskonałemu syste- 
mowi dystrybucji książek, zapisują się do Musie Clubu Britanniki. 
Członkostwo w nim jest bezpłatne, a korzyści rozliczne, między inny- 
mi co miesiąc najlepsza nowa książka dostarczona jest za zalicze- 
niem pocztowym bezpośrednio do domu. Do niej dołączony jest bez- 
płatny biuletyn klubowy, w którym można wiele znaleźć, a zamieścić 
wszystko. 

Marzeniem ludzi pracujących w wydawnictwie jest dzień, w którym 
właściciele sklepów muzycznych przekonają się, że (jak w krajach 
wysoko rozwiniętych) miejsce książki muzycznej jest przede wszyst- 
kim tam, gdzie sprzedaje się muzykę. 

Zatem jeżeli Czytelnicy „TYLKO ROCK" pragną wziąć udział w two- 
rzeniu „nowego", a księgarze oraz właściciele sklepów muzycznych 
chcą zarobić na kolportowaniu tych ciekawych dla czytelników pozy- 
cji, niech skorzystają z serdecznego zaproszenia do współpracy, pi- 
sząc zawsze i w każdej sprawie na adres: 

Wydawnictwo 
Britannica Press 
ul. Ratajczaka 18 

61-815 Poznań 



Nie jesteś sam 
są z Tobą nasze książki 
wydawnictwa muzyczne 

Britannica Press 
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czekałem 
ij aż się poruszy 
ii albo zadrży 
Hm tyle co nic 
gr & powiem 
!S™ że to był znak 
jggl ale to nieprawda 
\i$Ą najwyżej 
dźwięk dzwonu 
1 nad lasem 
nie dając cienia 
raz tylko 
uszy lisa 

TOMASZ 
BUDZYŃSKI 




Firma działa mniej więcej ód 
roku. zdecydowałem się na nią, bo 
mam tu wolną rękę - mówi nam 
Marek Pronlewicz, reprezentujący 
Sonic, Idziemy w kierunku klasyki 
popu i rocka, polskiej i zagranicz- 
nej, Z naszej rockowej klasyki So- 
nic ma wydać w najbliższym cza- 
sie na srebrzystych dyskach Nową 
Aleksandrię Siekiery i Heticopters 
Porter Bandu. Wykorzystuję moje 
kontakty z niezależnymi wytwór- 
niami brytyjskimi - dodaje Pronle- 
wicz i obiecuje, ii w niedługim cza- 
sie ukażą się na kompaktach płyty 
New Order, które kiedyś wydał 
pod jego okiem Tonpress, Wszy- 
stko to uWiarygadniają najnow- 
sze edycje Sonica: dwa słynne 
albumy nowofalowych klasyków - 
Unknown Pleasures i Closer Joy 
Division (Son 10 i U). 

• W Poznaniu zaczęła działać 
nowa firma płytowa Spin, Jak na 
razie wydała na CD dwie - bodaj 
najlepsze płyty Lombardu - Liue 
i Szara maść. Oba kompakty zawie- 
rają dodatkowe utwory, na czym 
szczególnie zyskuje pierwszy 
z nich (9201-2 i 9202-2), 

• Digiton kontynuuje swe kom- 
paktowe reedycje ważnych płyt 
z naszej rockowej przeszłości. 
Ostatni jak dotąd rezultat: Tacy sa- 
mi Lady Pank (D1G - 016). 

• Pomaton wydał jako CD nowy 
album Voo Voo : Zaćmienie piątego 
słońca z muzyką do filmu doku^ 
mentalnego o Meksyku, o tymże 
tytule (POM CD 011). 




• Czad zadbał o wielbicieli Dże- 
mu. Ostatnio wyszły na srebrzy- 
stych płytach reedycje Dnia, w któ- 
rym pękło niebo (CD-003) i Naje- 
mnika (CD-004). 

• Nowa płyta Kobranocki, Ku 
nieboskłonom, wydana została 
przez Studio Izabelin (ISCD-8). 
Inny godny uwagi kompakt tej fir- 
my to reedycja materiału z debiu- 
tanckiego krajowego longplaya 
Dezertera. Nagraniom przywróco- 
no wyjściową postać. Nie ma tu, 
jak wcześniej, cięć cenzury i mógł 
wreszcie pojawić się tytuł całości, 
kiedyś tez uznany ża niecenzural- 
ny -Kolaboracja (ISCD-7). 

• Długo Oczekiwana płyta łódz- 
kiego Blitzkriegu, Holy War, wyszła 
w kompaktowej postaci dzięki fir- 
mie Asta (004). 

• Natomiast firma Silton &Stapis 
wydała w wersji CD pierwszy za- 



chodni album SBB, jedną z pamią- 
tek po niedoszłe! karierze tego ze- 
społu w RFN, w drugiej połowie lat 
siedemdziesiątych. Nagrania te 
i po latach mogą zaciekawić, nie- 
stety, okładka została zmieniona 
i to na wyjątkowo szpetną (005), 
Silton firmuje też kompaktową 
edycję Oddechu wymarłych świa- 
tów Kata (004). 

* Lion Records oferuje kom- 
pakt z instrumentalnymi wersjami 
przebojów Niebiesko Czarnych 
sprzed lat, w wykonaniu gitarzysty 
tego zespołu - Janusza Popław- 
skiego (LR CD 011). Firma ta wyda- 
ła też The Best Of Kombi, złożone 
z nagrań dokonanych kiedyś dla 
Tonpresśu, Wifonu i zagranicz- 
nych wytwórni (LR CD 010), 

* Jeśli już o Kombi mowa... Fir- 
ma Mano przypomniała - też na 
CD - The Best Of Kombi Liue (MN 
101). 
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land S. Howard. Kompromis nie 
wchodził w rachubę i Cave po- 
szedł własną drogą. Nie zamie- 
rzał rewolucjonizować muzyki 



REQUIEM 
DLA ZBRODNIARZA 



/ w tym momencie Beth ocknęła się i obró- 
ciła się. Utkwiła we mnie swoje oczy, po 
czym rzekła: 

„Wreszcie, Panie Jezu, przybyłeś". 

I te słowa jakby pociągnęły za jakiś ukryty 
w głębi mnie spust, bowiem moje serce w tef- 
z e chwili rozpękło się. A krew tak gwałtow- 
nie napłynęła mi do głowy, że ugięły się 
pode mną nogi i wściekle zatoczyłem się i po- 
czułem, jak krew puściła mi się z nosa, czu- 
łem jej zapach, jej smak i czułem jak moje ra- 
ny otwierają się, słyszałem głos kantora za- 
wodzącego, zawodzącego, i poczułem, jak 
siły opuszczają mą dłoń - ma uzbrojoną 
w sierp dłoń - i poczęła ona drzeć i trząść się, 
i zawahała się, i wtedy wziąłem się w garść, 
i zatopiłem w mej swoj sierp. 

Zemsta dokonała się* Zdeformowany, głu- 
choniemy, prześladowany przez bogobojną 
społeczność Doliny Ukutore Euchrid Eucrow 
uderzył celnie. Zniszczył fetysz, wraz z poja- 
wieniem się którego odżyło nadzieja na po- 
wrót czasów pomyślności w zalewanej de- 
szczem Dolinie. Tego dnia, gdy zawiniątko 
z podobnym do cherubina dzieckiem znale- 
ziono pod statuą anioła na Placu Pamięci, po 
raz pierwszy od wielu miesięcy zza ciężkich, 
ołowianych chmur wyszło słońce. Nikt z po- 
tomków ludu przywiedzionego w 1 860 roku 
do nowej ziemi obiecanej przez natchnionego 
proroka, Jonasa Ukulore, któremu Duch 
Święty objawił, iż jest Siódmym Aniołem 
zwiastowanym w Księdze Daniela - nie znał 
pochodzenia Beth. Tylko Euchrid widział ko- 
szmarnie pokręcony, owinięty w szmaty 
strzęp ludzki, który ten „prezent niebios" zło- 
żył pod pomnikiem w strugach ulewnego de- 
szczu. Wydało to mu się nieprawdopodobne/ 
ale rozpoznał w niej Cosey Mo, miejscową 
prostytutkę, zlinczowaną okrutnie przez mie- 
szkańców Doliny za namową szalonego, na- 
wiedzonego kaznodziei. Człowieka znikąd, 
któremu chętnie w swej rozpaczy dano po- 
słuch. 

Nikt nie miał wątpliwości, iź nad Nowym 
Syjonem zawisło przekleństwo. Przyczynę 
gniewu Boga upatrywano w napływie ludz- 
kiego śmiecia, zwabionego tu możliwością 
otrzymania pracy na urodzajnych polach. 
Z tej kasty wyrzutków o mętnej, odrażającej, 
często zbrodniczej przeszłości wywodził się 
Euchrid. Bity, odtrącany, poniewierany, miał 
tylko jednego powiernika. Brata-bliźmaka, 
który wyszedł z łona matki - cuchnącej, zapi- 
jaczonej dziwki - jako pierworodny. Lecz 
przyszedł on na świat martwy. Nie przeszka- 
dzało to Euchridowi prowadzić z nim nie koń- 
czących się rozmów, zresztą tylko świat du- 
chów i zjawisk nadprzyrodzonych zdawał się 
mu sprzyjać. Mimo to, gorycz z powodu utra- 
ty jedynej bliskiej mu osoby powoli zaczyna- 
ła zamieniać się w nienawiść przeciw prze- 
śladującym go bez wytchnienia okrutnym lu- 
dziom. Gdy ci zniszczyli jego sanktuarium na 
bagnach - tam gdzie objawił mu się przyja- 
zny anioł - wybiła dlań godzina zemsty. Sfa- 
by i bezbronny mógł zabić tylko kogoś rów- 
nie słabego i bezbronnego: spitego do nie- 
przytomności włóczęgę, czego dokonał 
wcześniej w opuszczonym kościele, albo 
dziecko - jak Beth. 

Euchrid jednak nie był zwykłym mścicie- 
lem. Był narzędziem w ręku sił znacznie po- 
tężniejszych, które postanowiły poddać ludzi 
z Doliny srogiej próbie, albo wręcz ich zni- 
szczyć. W chwilach transu - a może były to 
tylko zwykłe halucynacje - słyszał on głos 
każący mu zabić. Gdy wszyscy w Beth wi- 
dzieli anioła, posłańca niebios na znak pojed- 
nania, on jeden dostrzegał w niej spisek sza- 
tana. 

Po dokonaniu zbrodni, czy tez spełnieniu 
aktu zemsty, Euchrid ucieka przed rozwście- 
czonym tłumem na przyjazne mu bagna. Zna 
dokładnie miejsce, w którym kaleka ludzka 
sprawiedliwość i żądza mordu go nie dosię- 
gną. Pogodzony z sobą, nie do końca świa- 



dom wagi i prawdziwego znaczenia spełnio- 
nej misji, z wolna pogrąża się w trzęsawisku. 

A kiedy wszystko ta zostało opowiedziane, 
mam uczucie, ze nie zostało powiedziane nic. 
Dryfowałem pa tym rozszalałym morzu, ja, 
Kapitan mej smutnej kolebki, a Bóg prowa- 
dził mnie bez współczucia w sen, w którym 
niesamowici grajkowie nawiedzali moją gło- 
wę..* 

PODRÓŻ W MROK 

Biblią można przetłumaczyć A gdy ujrzała 
oślica Anioła Pańskiego - wprowadziła 
w 1989 roku Nicka Cave'a do salonów lite- 
rackich. Swą brutalną ohrazoburczością 
wzbudziła gwałtowny sprzeciw protestanc- 
kich duchownych; nieba na Inoscią ujęcia 
odwiecznego tematu grzechu i kary, orygi- 
nalnością formalną i niezwykłym językiem 
zaskarbiła sobie względy na | poważ ni e\ szych 
krytyków. Nie jest to lektura przyjemna. 
Świat symbolizowany przez Dolinę Ukulore 

E" ?st mroczny, odrażający, wypełniany kłę- 
iącymi się namiętnościami. Na ich zew nie 
pozostają obojętni nawet pobożni, samo- 
zwańczy wybrańcy Boga, Takie i oni ulegają 
takim pokusom i uczuciom jak chciwość, nie- 
nawiść, nietolerancja, brak współczucia i mi- 
łosierdzia. Są tak samo zdolni do zabójstwa 
jak nie znający pojęcia moralności ludzki 
chłam, oblepiający obrzeża Doliny. Może 
właśnie dlatego, że nieobce im są pojęcia do- 
bra i zła wydają się bardziej nikczemni. Mi- 
mo popełnienia zbrodni, Euchrid zachowuje 
niewinność, Idzie po prostu za głosem in- 
stynktu, a w jego nadwrażliwym umyśle ro- 
dzi się coś na kształt pierwotnego mistycy- 
zmu, Zresztą, jeśli w Czwartych Księgach 
Mojżeszowych (Numeri) Anioła Pańskiego 
pierwsza dostrzegła oślica, a nie jej pan - Ba- 
laam, dlaczego po raz wtóry nie mógł się on 
objawić innemu stworzeniu boskiemu - Eu- 
chridowi? 

W sposób zaskakujący, ale nie przypadko- 
wy, tematyka tej niezwykłej powieści zbiega 
się dokłac lnie z tekstami śpiewanych przez 
Cave'a utworów. 



tunku z lat pięćdziesiątych, sięgał 
Z upodobaniem do stylistyki bluesa, rhythm 
and bluesa, ballady ludowej i country and 



Być może jestem na swój sposób emocjo- 
nalnie cofnięty w rozwoju, ale o różnych 
sprawach pisałem dokładnie tak, jak sam je 



odczuwałem - powiedział Cave w wywiadzie 
z 1 988 roku. Kwestię odwetu, którą wy uwa- 
żacie za coś ze Starego Testamentu, ja po- 
strzegam jako problem absolutnie aktualny. 
To jedna z tych spraw, jakie społeczeństwo 
zdusiło w sobie, podobnie jak wiele innych 
silnych tub krańcowych wybuchów namięt- 
ności. 

Trzeba jednak było książki, aby w postępo- 
waniu postaci wymyślonych przez rockowe- 
go wokalistę z Australii dostrzec wyraźne po- 
winowactwo z bohaterami Hermana Mel- 
ville'a, Flannery 0'Connor, Williama Faulk- 
nera i Erskine'a Caldwella. Co więcej, jeśli 
dokładnie wysłuchamy zwłaszcza dwóch 
pierwszych albumów, From Her To Eternity 
i The Firstborn Is Dead, znajdziemy w nich 
wszystkie ingrediencje, z których powstała 
And The Ass Saw The AngeL 

POSZUKIWANIE 
SIEBIE 

Z perspektywy czasu, rozpadniecie się The 
Birthday Party w 1 983 roku było nie tyle ka- 
tastrofą, ile koniecznością. 

Nie byliśmy zainteresowani szokowaniem 
ludzi - wspomina Cave. Gdy wychodziliśmy 
na scenę, chcieliśmy ludzi obrażać, atakować 
i ranić. Przejawem naszej integralności był 
fakt, że kiedy doszliśmy do punktu, gdy nasi 
słuchacze zaczęli godzić się z tym, co ich spo- 
tyka, zwinęliśmy interes i zaczęliśmy robić 
coś innego* 

Na bardziej przyziemnym planie, warun- 
kiem utrzymania zespołu była zgoda wszyst- 
kich jego członków na bezwzględną domina- 
cję €ave'a. Na podobne, otwarcie postawio- 
ne dictum, stanowczy sprzeciw zgłosił Row- 



rockowej. Tak jak pionierzy ga- 
r dV 
/ki 

ballady ludowej i country 
western. Od innych, czerpiących z tych sa- 
mych źródeł wyróżniał go rodzaj ekspresji 
i sugestywna poetyka tekstów, świadczą- 
cych o talencie literackim. 

Po gwałtownej erupcji namiętności na From 
Her To Eternity z 1 984 roku, którą można po- 
łożyć na karb rozstania z wieloletnią przyja- 
ciółką, Anitą Lane, nastąpiło pewne uspoko- 
jenie. W miarę ukazywania się kolejr 
bumów, stawało się jasne, iż Cave 



jenie. W miarę ukazywania się kolejnych al- 
bumów, stawało się jasne, iż Cave podąża 
dokładnie w tym samym kierunku, w którym 
przed nim udali się Bob Dylan i Leonard 
Cohen, może jeszcze Patti Smith. 

We wszystkich trzech przypadkach o wy- 
borze kariery „piosenkarskiej'' zdecydował 
zasięg medium, jakim są płyty i koncerty. Kto 
kupiłby tomik poezji jakiegoś Nicholasa 
Edwarda Cave'a z Warracknabeal w Austra- 
lii? Kto zresztą by zaryzykował jego wyda- 
nie? Nie wiem, czy zdawał on sobie sprawę 
ze swego talentu, gdy wraz z kolegami za- 
kładał grupę The Boys Next Door - nie miał 
chyba jednak co do tego wątpliwości, kiedy 
już jako frontman The Birthday Party nagry- 
wał albumy Prayers On Fire i Junkyard. Dla 
wykonawców o jego predyspozycjach wo- 
kalnych i trawionych obsesyjnym pragnie- 
niem dotarcia do najbardziej mrocznych za- 
kamarków duszy, punk rock stworzył realną 
szansę debiutu. Kilka lat później, punkrocko- 



ka marków duszy, punk rock stworzyf realną 
szansę debiutu. Kilka lat później, punkrocko- 
wi ikonoklaści wydawali się być przy nim 
równie groźni jak bohaterowie filmów Dis- 
neya. 

Sądzę, że skończył się okres, w którym 
przeważający wpływ na mnie mieti inni lu- 
dzie. Nie przypuszczam, aby taka sytuacja 
mogła się powtórzyć w takim stopniu jak 
dawniej. Moje pomysły radzą się teraz same 
z siebie - wypływają z tego, czego dokona- 
łem wcześniej. Wszystko to ma charakter 
głęboko introwertyczny i często odkrywam - 
może to wydać się niewybaczalne - iź jestem 
nieświadomy tego, co dzieje się w otaczają- 
cym mnie świecie i co w danej chwili inspiru- 
je ludzi. Nie uważam, że jestem już w pełni 
ukształtowany, ani też, ze kiedykolwiek ta- 
kim się stanę. Ale moja twórcza podróż odby- 
wa się obecnie w sam on opędzającym się we- 
hikule. 

Podobne stwierdzenie brzmiałoby śmie- 
sznie, może nawet patetycznie, w ustach bar- 
dzo wielu wykonawców, Cave wypowiedział 
je w czasie, gdy nikt chyba nie miał złudzeń, 
co do autentyczności i ciężaru gatunkowego 

E* sgo talentu; po ukazaniu się znakomitego al- 
umu Tender Prey i w przeddzień publikacji 
Ano* The Ass Saw The AngeL Jeśli nie liczyć se- 
rii fascynujących płyt, miał on już na koncie 
zbiór tekstów utworów, sztuk teatralnych 
i prób prozatorskich, zatytułowany King Ink, 
występ z zespołem The Bad Seeds w głośnym 
filmie Wima Wendersa Niebo nad Berlinem 
i udany debiut aktorski w posępnym, bru- 
talnym obrazie więziennym Ghosts... Of The 
Civtl Dead Johna Hillcoata, którego także był 
ws półsc en a r zystą . 

CZARNA GWIAZDA 

Cave jest jedną z tych osobowości, które 
odcisnęły niezatarte piętno na muzyce rocko- 
wej lat osiemdziesiątych. W przeciwieństwie 
do pieniących się - zwłaszcza wśród dzienni- . 
karzy - grabarzy gatunku, wierzy on w jego 
rozwój i przyszłość* 

Wyobraźnia nie zna granic - powiedział 
w 1 988 roku. Rozwój muzyki jest procesem 
negatywnych reakcji na to, co było wcze- 
śniej. Sama „forma" nie jest martwa, choć od 
jej twórczego szczytu minęło 15 lat. Ale 
nadejdzie następny, nawet jeśliby to nie mia- 
ło nastąpić zaraz. Zawsze jednak znajdzie się 
kilku artystów - samotników, którzy będą 
utrzymywać wysoki poziom. Tak jak dzisiaj 
działa kilka postaci z lat sześćdziesiątych, 
które dbają o jakość i integralność swych 
dzieł. 

Komentarz chyba zbyteczny. 

JERZY RZEWUSKI 
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- Strasznie chcę się tą płytą chwalić. Kto by do 
mnie nie przyszedł, to zagrałabym go na śmierć. 
Oczywiście oddaję co boskie każdemu. Na pewno 
nigdy nikomu nie powiem, że to jest moja muzyka 
od a do zet. Ta płyta to jest Edyta Bartosiewicz i Ra- 
fał Paczkowski, i będę sprawiedliwa. To Rafał ubrał 
moją muzykę w przepiękny strój, i figura jest dobra, 
i fajny ubiór - taka 

fajna modelka. 

Tylko nie taka bezduszna lala, ale ma w sobie tro- 
chę życia. 

- Mówiłaś kiedyś, że bardzo cenisz Jon i 
Mitchell, że ta amerykańska balladzistka jest ci 
szczególnie bliska. 

- To jest nie tylko kobieta-muzyk, to jest 
w ogóle kobieta-zjawisko. Pięknie gra na fortepia- 
nie, pięknie gra na gitarze - wspaniała instrumenta- 
Ustka plus świetna kompozytorka, pisze rewelacyj- 
ne teksty, śpiewa - wszystko jest naj, naj, naj. Ale 
od „Dog Eat Dog" przestała mi się tak bardzo podo- 
bać. Ód tamtego czasu nagrała jeszcze trzy płyty 
i żadna nie zrobiła na mnie już takiego wrażenia jak 
tamte. Jakby nie Joni Mitchell Straciło to duszę,,, 
Ona jakby próbuje dostosować się do nowych cza- 
sów. Z wokalistek ostatnio jestem zafascynowana - 
przyznaję się-Janis Joplin. Wśród współczesnych 
nie mam raczej nikogo ulubionego. Może Trący 
Chapman albo Bjórk Gudmundsdottir z The Sugar- 
cubes. Lubię jak artyści stanowią jedno - to znaczy 
piszą sobie i słowa, t muzykę. Wtedy całkowicie 
utożsamiają się z tym, có robią i są przez to bardziej 
autentyczni. Na tym polega chyba cały fenomen 
Dylana, Hendrixa i innych wielkich. 

- Już po pierwszym przesłuchaniu twojej nowej 
płyty staje się jasne, że grają z tobą profesjonaliści, 
że dobór muzyków nie był przypadkowy. 

- Rzeczywiście nie ma na płycie momentu, 
w którym by coś nie pojechało. Wszyscy zagrali re- 
welacyjnie. Są dwie piękne solówki gitarowe w zu- 
pełnie różnym stylu. Jedną zagrał Janek Boryse- 
wicz w jedynym na tej płycie biuesie. Jest taka tro- 
chę heniowska, bardzo mi się podoba. Janek 
w ogóle ma w sobie bluesa. Drugi gitarzysta 
na mojej płycie to Paweł Derentowicz, mój kumpel 
jeszcze z Holfoee Polioy. Przyznam się, że po roz- 
staniu z zespołem nie byłam z chłopakami w najlep- 
szych stosunkach. Nazwijmy je obojętnymi. Tym 
większe było moje zdziwienie, gdy Paweł zgodził 
się nagrywać gitary. W dodatku zrobił to tak pięknie, 
że chyba sam z siebie jest bardzo zadowolony. 
Większość muzyków to moi przyjaciele. Nie była to 
dla nich tylko chałtura. Bardzo zaangażowali się. 
Tak samo Rafał. Widziałam, że to jest także jego 
muzyka. Mieliśmy zresztą parę spięć na ten temat. 
Bo ja, niestety, taka jestem i często ludzie nie rozu- 
mieją moich dobrych intencji. Noszę za sobą takie 

dziwne fluidy. 

- W warunkach polskich bardzo rzadko zdarza 
sie uzyskać taką świetną produkcję - właściwie su- 
perprodukcję... 

- Bałam się, że będzie to nazwane superpro- 
dukcją - bezduszną superprodukcją. Bałam się, że 
gdzieś po drodze zginie jakaś myśl przewodnia 
w tym wszystkim, że ja zginę. Ale teraz jestem pew- 
na, że wszystko jest tak, jak miało być, a nawet le- 
piej. To jest bardzo szlachetna muzyka, jakkolwiek 
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wcale nie nudziarska. Jestem przekonana, że każ- 
dy może znaleźć w niej coś dla siebie. To jest 
muzyka zarówno dla małolatów, jak i dla osób, 
które kupują kompakty Vivaldiego, 

- Czy planujesz koncerty, może większe trasy... 

- Na pewno będę grała koncerty. Jestem konse- 
kwentna - lubię muzykę koncertową i sama też 
chcę grać. Chociaż jest jeden problem - płyta 
brzmi westowo - trzeba to trochę uprościć, ale 
żeby nadal był ciekawy sound i żeby przede wszy- 
stkim jechało. Nie może to być zwykłe odegranie 
produkcji studyjnej. To musi 

po prostu zażreć. 

- Nie chcę w żaden sposób spłycać, ale sam ty- 
tuł płyty, Love, jednoznacznie określa temat te- 
kstów. A może to ma być prowokacja? 

- To jest tak banalny tytuł - 1 zresztą dlatego go 
wybrałam - a zarazem tak komunikatywny... Za- 
wsze uważałam, że miłość jest najważniejszą spra- 
wą w życiu człowieka, przynajmniej w moim i bez 
niej nie można żyć. Nie wyobrażam sobie bez niej 
tworzenia. Tylko że ja przeżyłam i przeżywam róż- 
ne rodzaje miłości, jakby różne rodzaje fascynacji. 
/ nie wiem sama, czy jest to fascynacja jeszcze czy 
już miłość. „Love" jako coś szerszego, jako symbol 
mojego życia emocjonalnego - w ogóle życia.,, 

- Czy pamiętasz swoją pierwszą miłość? 

- Pamiętam. Pamiętam swoją pierwszą miłość 
i absolutnie nie odnoszę się do niej z sentymentem. 
Rzadko zachowuję sentyment dła moich dawnych 
mężczyzn. Jestem z natury raczej osobą szukającą 
pewnych rozwiązań w przyszłości, aczkolwiek bar- 
dzo lubię wspominać i nawet jestem na swój sposób 
sentymentalna. Lubię fajne klimaty, niekoniecznie 
muszą być uosobione z konkretnymi twarzami. 

- Co więc inspiruje cię do pisania takich właśnie 
tekstów? 

- Moje własne przeżycia, bo moje życie obfituje 
w wiele ciekawych wydarzeń, Także moja fantazja 
-jestem osobą, u której Księżyc ma olbrzymi wpływ 
na osobowość. Jestem bardzo podatna na wpływy 
rzeczy zupełnie irracjonalnych. Boję się ich czasa- 
mi, czasami jestem zafascynowana. Ale bardzo 
często jest to strach, z którym walczę albo udaję, że 
się nie boję. i na tej płycie jest właśnie moje życie 
wewnętrzne - nie tylko to, co przeżywam, ale także 
to, co sobie wymyślam. Ale jest tam więcej moich 
obaw niż gorących uczuć, 

więcej strachu 

i rzeczy chorych, takich co drzemią w każdym nor- 
malnym człowieku. Niektóre rzeczy są normalne 
w nas, niektóre nie, Iz tego składa się życie. Są rze- 
czy których się ludzie wstydzą, ale nie potrafią z sie- 
bie tego wyrzucić - to żyje z nimi do końca. 

- Czy mogłabyś więc określić swoją muzykę sło- 
wem „chora"? 

- Ja absolutnie nie chcę powiedzieć, że to jest 
takie specjalnie wydumane, chore - hasz l inne ta- 
kie odloty. W mojej muzyce jest to, co jest w nas do- 



FOT. DAREK MAJEWSKI 
brego i złego. Nie wiem, jaki człowiek jest z natury 
- dobry czy zły... Ostatnio wydaje mi się, że czło- 
wiek z natury musi być straszny. A tylko stara się 
okiełznać swoje złe „ja", żeby jakoś żyć z innymi 
ludźmi, 

- Wróćmy jeszcze na chwilę do twoich fascyna- 
cji muzycznych.,. 

- Trzeba byłoby wymienić właściwie mnóstwo 
wykonawców. Ludzie słuchają teraz różnych cza- 
dów. Ja też podniecałam się Red Hot Chili 
Peppers... Ale nic nie jest w stanie rąbnąć mnie tak 
poważnie. Tak naprawdę cała subkultura lat sześć- 
dziesiątych - siedemdziesiątych - to jest dla mnie 
najfajniejsza muzyczka. Plus Bitile Hoiiday i cała 
tradycja śpiewania kobiecego, potem Janis Joplin, 
czarne wokalistki.. Kto jest najważniejszy dla 
mnie? Kupa ludzi, tylu ich jest, że aż zapominam - 
oczywiście Henio, Lou Reed, The 8-52's. I takie 
najbardziej oczywiste sprawy jak The Police - oni 
zażynają mnie po prostu, starzy Pink Floydzi, King 
Crimson, Led Zeppelin czy stary Genesis z Gabrie- 
lem. To wielka muzyka. A jedyną postacią, którą do- 
ceniam w naszych czasach, jest Prince. On jest 
wielki, chociaż coraz bardziej podoba mi się jako 
gitarzysta, nie jako kompozytor. Jestem się w sta- 
nie podniecić każdą muzyką, przy której przecho- 
dzą mi ciarki, to jest u mnie taki wskaźnik, taki 

papierek lakmuso wy, 

że zassałam muzykę. 

- Mówi się, że rock to muzyka twardych męż- 
czyzn. Jak ty się czujesz w nim jako kobieta? 

- Przede wszystkim nie gram czystego rocka. 
To jest rock folk blues. Rock to wspaniałe miejsce 
dla kobiet. W historii muzyki tyle super babek grało 
fajny rock - były lepsze od mężczyzn pod wieloma 
względami. Ja dokonałam wyboru. Niech mi za- 
zdroszczą wszyscy, którzy nie mogli znaleźć cze- 
goś fajnego w życiu, czegoś swojego. 

- Ostatnio wszyscy coraz częściej narzekamy, 
nikomu się nie udaje. A twoje marzenia się spełnia- 
ją,.. Czy tak? 

- Na pewno nie osiągnęłam jeszcze sukcesu 
finansowego i komercyjnego. Moje marzenia speł-^ 
niają się pod tym względem, że nagrałam wreszcie 
swoją muzykę, mam nareszcie dobry produkt w rę- 
ku, z którym mogę zrobić wszystko. Jestem po pro- 
stu zadowolona z siebie. Myślę, że teraz coś wiel- 
kiego powinno się zdarzyć. Tak sobie obiecywałam, 
że jak skończę płytę to... A w końcu po ostatniej se- 
sji wróciłam zblazowana do domu I poszłam spać. 
Było wiele rzeczy w moim życiu, na które mogłam 
się zdecydować - szmal, podróże. Ale żadna nie 
była na tyle pasjonująca i wykorzystująca talent 
Śpiew to jest to, co muszę robić. Muszę, bo ko- 
cham. Chciałabym, żeby każdy po przesłuchaniu 
„Love"czuf / choćby w przybliżeniu, to samo, co ja. 
Myślę, że „Love" jest najbardziej zmysłową płytą, 
jaka kiedykolwiek w Polsce powstała. 

Rozmawiała: AGNIESZKA Ml EL ECH 
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łub w tandemie z Morganem Nitholsem) jest 
utalentowanym kompozytorem, doskonale 
rozumiejącym reguły gatunku, Ńie odcina się 
on jednak od singlowych pierwocin; Jeśli cho- 
dzi o nowe piosenki ttle $ą one tylko wyra- 
zem rozwoju, lecz rozwinięciem tego, co zro- 
biliśmy wcześniej, 

mzr Rzewuski 





Wyobraźcie sobie dwie niewinne 
dfuaonoaie istoty* Wyobraźcie so- 
bie dwie pary dużych czarnych oczu, 
parę pięknych, zmysłowych ust 
i dwie śliczne twarzyczki. Spróbujcie 
sobie również wyobrazić* ze dwie 
bajeczne istoty posiadają dziwne, 
nie spotykane wcześniej glosy. A na 
dodatek, niezaprzeczalnie urodzi « 
wy mi paluszkami, wydobywają 
dźwięki z martwych, pozbawionych 
duszy gitar* Emma i Miki z kwarte- 
tu Lush. 

Ody zobaczyłem je w jakiś piękny, jesien- 
ny wieczór (zdarzają się czasem takie dni) 
w którymś z programów telewizji, przypu- 
szczalnie MTV, pomyślałem, ze to może być 
początek wielkiej (chyba jednak za duże sła- 
wo) kariery na rynku niezależnych* 



Od pierwszych taktów, ad pierwszego wej- 
ścia anielskich głosów wokalistek, otaczają- 
ca mnie przestrzeń przestało istnieć. Te kilka 



migających postaci zajęło moją uwagę długo 
jeszcze po wybrzmieniu ostatniej nuty nagra- 
nia* 

trochę złagodzony gitarowy chaos p r zy pa- 
rni no ją cy Sonic Youth. Wyraźne Wpływy 
Pixies, Tne Sundays ęzy nawet Throwing Mu- 
ses* I obecna w każdym utworze, słyszalna 
w każdej kompozycji atmosfera tocłeau 
Twins. Nawet nie chodzi o zbliżony czasem 
do Ełisabeth Fraser głos Miki czy Emmy, lecz 
przede wszystkim charakterystyczne brzmię- 
nie gitary. Zresztą nić w tym dziwnego. Pro^ 
ducentem i głównym realizatorem kilku 
ostatnich czwórek i pierwszej płyty długo- 
grającej, Spooky, był nie kto inny, tytko sam 
Robin Guthrie. 

W podupadłym już nieco królestwie lvo 
Watfsa - Russella, Odzie wspomnieniem tyl- 
ko są lata chwały. A tylko na ścianach du- 
mnie wiszą płyty lt'l\ End In Tears This Mortal 
ĆOii czy Treasure Cocteau Twins. Muzyka te- 
go żerisko-męskiego kwartetu miała być (a 
może wciąż ma jeszcze być) świeżym tennie- 
niem. A mówiąc bardziej pospolicie: odnieść 
komercyjny sukces. 

Czy tak się stało? Faktycznie, Spooky, de- 
biutancki album Lush, okupował przez kilko 
fyaodni najwyższe miejsca na listach nieza- 
leżnych, ale..* 

Wprowadzany kolejnymi, coraz bardziej 
interesującymi czwórkami, srodze mnie jed- 
nak rozczarował. Mam wrażenie, że przygo- 
towanie płyty długoejrającej to jeszcze zbyt 
trudne zadanie dla tej czwórki młodych ludzi, 
A poza tym Lush traci (choć pewnie nie każdy 
się z tym zgodzi], gdy się go tylko słucha. Wi- 
zualna oprawa ich występów (na video, albo 
na żywo) podnosi znacznie wartość tej muzy- 
ki. 

Ale mimo wszystko wciąż jeszcze wierzę, 
że Miki Berenyi - voc, g; Emma Anderson - g, 
voc; Phil King - b; Christopher Acland - dr za- 
skoczą jeszcze czymś nieobliczalnym. I nieko- 
niecznie będzie to tylko video.,, 

GRZESIEK KSZCZOTEK 
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FOT, 4AD molocha - wa- SENSELESS THINGS 
runki startu i raz woju* Widzi się w nim Nową 
Wielką Nadzieję Brytyjskiego Rocka, co nie- 
trudno wywnioskować z wywiadów oraz re- 
cenzji koncertów, singli, ., no i tego właśnie al- 
bumu, który ostatecznie zatytułowano The 
First Of Too Mony. Był on niemałym zresztą 
zaskoczeniem dla wszystkich. Oto bowiem 
wykonawca - zdawałoby się - jednowymia- 
rowy, zdolny do komponowania krótkich, 
hm, „thrash -popowych" kawałków w rodzą 4 
ju Monkees On Speed, nagle prezentuje ze- 
staw piętnastu utworów, w Których odbija się 
niemal cała tradycja gitarowego rocka. Jest 
tutaj właściwie wszystko ca trzeba* rozmai- 
tość w obrębie zdefiniowanego stylu, dobre, 
konkretnie zarysowane linie melodyczne, 
świetne wykonanie. Płyta ciekawie nawiązu- 
je do ęzasow, gdy wszystko było proste i oczy* 
wis te - to znaczy do brytyjskiego rocka epoki 
przedhipptsowskiej (Tne Kinks, The Who, 
Smali Faces, The Beatles z okresu między 
Beatles For Sale a Rubber $ovt) t Odbijają się 
jednak na niej i późniejsze próby nawiązania 
do „złotej epoki" połowy lat sześćdziesiątych; 
od The Jam, przez Husker Pu i The Replace- 
ments, aż po The Wander Stuff. 

Owszem, czasem znać tu wpływ muzyki 
wywodzącej się od My Bloody Yałentine 
i Ride (choćby Everybody / $ Gone) f ale są one 
na tyle dyskretne, by nie klasyfikować The 
Senseless Things do tej grupy wykonawców; 
notabene, których okres świetności chyba do- 
biega kresu. Co bowiem lepszego można na- 
grać w obrębie tej stylistyki po Lovelesś? 

Gitarzysto i wokalista Mark Keds nie ukry- 
wa zresztą, ze^ właśnie ujrzenie wspomnia- 
nych wcześniej Husker DO sześć lat temu 
w Electric Balfroom gruntownie odmieniło jego 
życie. Nie przeczy, iż szanuje muzykę z lat 
sześćdziesiątych, choć całkowicie odcina się 
od ówczesnej ideologii: Mit tamtej epoki jest 
kompletną bzdurą* Jeśli tamci ludzie byfi rze- 
czywiście tacy „w porządku", to dlaczego pie- 
przą wszystko w latach dziewięćdziesiątych? 

Jak wiele zespołów z małych/ nieistotnych 
miast, The Senseless Things (z Twickenham) 
powstali raczej z potrzeby bycia razem, w gru- 
pie, niż z nadziel na zrobienie wielkiej karie- 
ry. Basista Morgan i Mark byli kolegami szkol* 
nymi i w weekendy „robili hałas" z innymi 
rówieśnikami. Stali się wzorem dla młodszego 
od nich perkusisty Cassa, który nie odstępo- 
wał ich ani na krok. 

Jeśli grasz na jakimś instrumencie, gdy je- 
steś młódy-* sumuje Morgan - fo naturalne, ze 
pragniesz hyc 2 innymi chłopakami, by 
wspólnie pohałasować ile wlezie* Kiedy masz 
1 7 czy 12 lat, do głowy ci nie przychodzi, aby 
zostać rockWroHowym bogiem* To raczej coś 
takiego jak pograć z innymi w piłkę w ogród- 
ku, zamiast kopać ją samemu* 

Potem - dodajmy - to już tylko kwestia de- 
terminacji: czy grac dalej, czy zamknąć instru- 
menty w komórce. The Senseless Things wy- 
brali to pierwsze. Morgan i Mark zaakcepto- 
wali Cassa, dołączył do nich gitarzysta Ben. 
Powstały pierwsze single - utwory jednorazo- 
wego użytku, jak określa je Mark. Gdy przy- 
szła pora na nagrywanie albumu The First Of 
Too many, okazało się, że Mark Kerd (sam, 



pełen troski, w związku ż rezerwa- 
cją, jakiej byłeś łaskaw dokonać 
w oiałek 3 1 maja 1 99 1 roku* 
W naszym fachu borykamy się z kło- 
potami różnego rodzaju, ale przy- 
znam, ze problemy, z którymi mu- 
siał sobie poradził personel hotelu 
w ostatni piątek i sobotę, należą: tto 
najgorszych, z jakimi zetknąłem się 
w całym moim życiu. 

Chciałbym je opisać, oczekując twojego 
komentarza* Po pierwsze: z pokoju grupy 
wykonano kilka obscenicznych telefonów 
do innych gości hotelowych,. Po drugie: jeden 
z członków grupy przystawiał się do mężat- 
ki zamieszkującej w sąsiednim pokoju i na 
żądanie tej kobiety musieliśmy znaleźć dla 
niej i jej roażiny inny apartament* Po trzech: 
członkowie grupy znieważyli personel 
kawiarni hotelowej, zwłaszcza kobiety, czy- 
niąc im wulgarne propozycje- Po czwarte: 
otrzymaliśmy skargi od gości oburzonych 
zwierzęcym zachowaniem członków grupy 
w restauracji* Po piąte: członkowie grupy 
zaśmiecili korytarz resztkami jedzenia i po- 
wyrywali rośliny z doniczek* Po szóste: je- 
den z członków grupy został przyłapany 
na opróżnianiu automatu z lodami do 
wiadra*** 

I tak dalej, i tak dalej. To tylko fragmenty 
listu rozgoryczonego administratora hotelu 
do agenta grupy Flowered Up. W czerwcu 
ubiegłego roku przytoczyło go wiele brytyj- 
skich dzienników. Niektórzy oburzali się chu- 
ligańskim zachowaniem młodych muzyków, 
inni zaczęli porównywać Flowered Up do 
zbuntowanych idoli minionych dekad - The 
Who czy Jimiego Hendrixa. Jedno nie ulega 
wątpliwości. Aura skandalu pomogła Flowe- 
red Up wypłynąć na szersze wody. 

Grupa powstała w końcu lał osiemdziesią- 
tych w Londynie. Założyli ją bracia Liam Ma- 
her (śpiew) i Joe Maher (gitara), entuzjaści 
tańca, bywalcy londyńskich dyskotek. W wy- 
wiadach podkreślali, że nie zamierzają za- 
biegać o sukces, a chcą jedynie przeżyć mu- 
zyczną przygodę; tworzyć beztroskie skocz- 
ne piosenki, docierać z nimi wszędzie tam, 
gdzie znajdą publiczność i bawić się razem 
z nią. 

Już po kilku koncertach grupo, której skład 
uzupełnili Tim Dorney (instrumenty klawiszo- 
we), Andy Jackson (gitara basowa) i John Tu* 
vey (perkusja) oraz Barry Mooncult (taniec), 
znalazła menażerów: Desa Penneya i ter- 
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zaznacza się tu również wpływ gitarowej 
szkoły iiniiegp Hehrfotd, Głosy EtasSetta t Milto- 
na w bardzief broWur Owych momentach czę* 
sto octerajg się o fałsz, m przywołuje wspo- 
mnienie śpi ewu bra c i Ó« vi esów % the Kinks; 
w mniej agresywnych jednak ** czasem te£ ko- 
[ctrzą się z Podejrzewam też, ze Five 

Thirty bardzo Uważnie przesłuchał] debiutanc- 
ki album The Wonder Sfuff, the Eighfrtegged 
0ruove Mmhm& f który wywodził się z po- 
krewnych inspiracji, a i przypadkowo ukazał 
się tuz przed Wieikim Zwrotem* 

Sumując? trio % Północnego Londynu ma 
pierwszorzędne referencje i, być może/ znaj- 
dzie s|ę w gronie tych wykonawców, którzy 
zaczynają odgrywać coraz większa, rolę w no- 
wym ,,povdieftfynawsktm'' rocku brytyjskim. 
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FOR ABSENT 
FRIENDS 



Przeciętny l«n rmku kojarzy tytuł 
f or Absent Friends % %r**p% Genesis 
i młbwm&m Nwsery Cryme* 1 słusznie* 
Mało Mm nmtomimt sfysMł o holen* 
ńmrskim kwintecie For Abseiit 
Frtettds cfioi niedaleko padło jabłko 
od jabłoni.*, 

Wszystko zaczęło się pięć łat temu W 
Rotterdamie, kiedy piątka młodych, pełnych 
zapału łudzi postanowiła rozpocząć $wo\ą 
przygodę z muzyko. roekowo> W skład For 
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PŁYTY KOMPAKTOWE 
SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA (i HURT) 
(bezpośrednio od producentów) 

1. a CIECHOWSKI Obywatel G. C. 60.000 zł 

2, PAPA DANCE Nasz ziemski.., 60.000 zł 
1AYARL Skóra 92.000 zl 

4. AYA RL Sabotaż 57.000 zł 

5. CLOSTERKELLER Purple 63.000 zł 

6. DEZERTER Wszyscy przeaV 87.000 zł 

7. KULT Youreyes 94.000 zł 

8. RÓŻE EUROPY Stańcie przed... 87.000 zł 

9. LOMBARD Rocking... 77,000 zł 

10. CZ. NIEMEN Temi detlorata 73.000 zł 

1 1 . BIELIZNA Bielizna 73.000 zł 

12. CHŁOPCY Z PL BRONI O! Ela 77.000 zł 

13. SOJKA, IWAŃSKI In Concert 87.000 zł 

14. BIG CYC A 7 ie wierzcie... 77.000 zł 



Absent Friends weszli: A.T, (śpiew), Edwin 
Roes (gitara), Peter de Jong (instrumenty kla- 
wiszowe), Refie Bacchus (gitara basowa) 
i id Wernke {perkusja), Początki jak zwykle 
były trudne, ale zespół dość szybko zdobył 
uznanie bywalców klubów * małych saf koiv 
certowyęhi Warto dodać, ze znaKOfnfcie pre- 
zentował się nu iywo. 

Grono sympatyków kwintetu stale się po- 
większało, w efekcie zainteresowały się nim 
radio i telewizja. We wrześniu i £87 roku 
wziął udział w jsopularrty m programie tele- 
wizji holenderskiej the Dutefa Grand Prix. Za- 
chęcony pierwszym sukcesem nagrał wkrót- 
ce potem i wydał na własny koszt małej pfy- 
tę Ch&n&ing Seasons, która rozeszła się kły- 
śkawfczrue. Po tym burzliwym starcie zwolnił 
nieco tempo, poświęcając Więcej czasu pró- 
bom t komponowaniu nowego materiału* 
Ukazało się kilka kaset demo z nagraniami 



koncertowymi. Sukces singla otworzył For 
Absent Merids drogę do większych klubów 
i sal koncertowych. Zespół zastał nawet za- 
proszony do udziału w koncercie MarHlfon, 



zorganizowanym przez fan dufo Freakś. 
Przyspieszyła ta decyzję a nagraniu miniai* 
bumu kompaktowego Żtfw> 

śionBt gdyż trzy utwory prze- ,,- r ^ .... . — - 

znaczone nart miały mieć 
premierę tego wieczoru. Pły- 
ta ukazała się w 1990 roku 
i zapewniła For Absent 
Frienas wysoką pozycję 
w ankiecie czytelników „SI 
Magazine^. W tym czasie że- .■ 
spał związał się na dobre saiSB 
z firmą SI Musie, która umie- m9f 
ściła jego kompozycję AtHtw 5 £#? 
de na składance 51 Musk %Łś3r 
Cempilathn Disc z nagrania- ' t4 Sjiif 
mi m.in. Pendragon, Pallas ^BS 
i Trący Hitchmgs. . ] ;.; ' 

Juź dla £1 Musie kwintet 
zrealizował płytę Both 
War/ds, która udowodniła, 
ze jest godnym pretenden- 
tem do tronu w Królestwie 



Progresywnego Rocka* Zawierała dziesięć 
zróżnicowanych pod względem nastroju 
kompozycji, niekiedy ocierających się a bap, 
ale zawsze w bardzo dobrym guście. Tchnie 
z tej muzyki spontaniczność i radość grania, 
które sprawiają, ze płyty słucha się z przy- 
jemnością ad pierwszego do ostatniego tak* 
tu* Są tu i ballady {Słilf Loving VaU/ For Absent 
Prierids), i potencjalne przeboje {Attitude, Mó- 
vtng On). Można w For Absent Mends wi- 
dzieć kontynuatora tęga, co robił Marillion 
w składzie z Fishem. Kontynuatora, ale nie 
bezmyślnego naśladowcę^ 

We wczesnych latach Osiemdziesiątych gru- 
py takie jak Marillion, Pendragon, iCfr czy Pal- 
las udowodniły^ ze tzw, rock progresywny 
Ciągłe ma się niezłe i żyje własnym życiem, 
skutecznie opierając się muzycznym modom. 
Dzisiaj dochodzi do głosu kolejna generacja 
artystów kontynuujących wspaniale dzieło 
zapoczątkowane w latach siedemdziesiątych 
przez Genesis czy Pink Floyd, 

Zespół For Absent Frienas to wśród nich je- 
den z tych, które mają największe szanse na 

MINA WINNICKA-KISIEL 






Ot. ItONAUl tiujMaNl 



15. 

16, 
17. 
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22. 
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27. 
28. 
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34. 
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GRECHUTA, ANAWA Ocalić od zapomnienia 
77.000 zł 

KAZIK Spalam się 105.000 zł 

GOLDEN LIFE Midnight flowers 89.000 zł 

DE MONO Ob yeah! 82,000 zł 

DIRE STRAUS On Every Street 112,000 zł 

DIRE STRAUS MaJting Movies 112.000 zł 

FORMACJA N. S. Schaby 79.000 zł 

SOJKA Acoustic 87.000 zł 

ODDZIAŁ ZAM. Oddział zam. 92.000 zł 

MAANAM O! 88.000 zł 

MAANAM Singles Collecńon 88.000 zł 

MAANAM Żądza pieniądza 88.000 zł 

MAANAM Sie ściemnia 88.000 zł 

MAANAM The Best Of Kora i Maanam 

88.000 zł 

KOBRANOCKA Kobranocka 89.000 zł 
DINOZAURY Czy pamiętasz? 88.000 zł 
PEREECT Unu 89.000 zł 
CZERWONE GITARY The Best OL. 
102.000 zł 

PERFECT Vol.l (81-89) 88.000 zł 
REDS Changing Colom 87.000 zł 
DWDDD 72.000 zł 
MAŁE WU WU Tom, tam i tu 87.000 zł 
KULT Spokojnie 87.000 zł 
V00 VOOVooVoo 82.000 zł 
WAGLEWSKI Gra - żonie 67.000 zł 
M. JAKUBOWICZ Total 87.000 zł 
CZ. NIEMEN Enigmatic 98.000 zł 
CZ. NIEMEN Akwarele 72.000 zł 
NO TO CO 

BIG CYC Z partyjnym poz. 72.000 zł 
T. L0VE Pocisk miłości 87.000 zł 
J. KACZMARSKI Uve 82.000 zł 



46. W. GR. BUKOWINA Bukowina 82.000 zł 

47. KONC. NAJSKR. MARZEŃ Olsztyn '90 
82.000 zł 

48. A. SIKOROWSKI Moje piosenki 82.000 zł 

49. ZESPÓŁ REPREZEN. Sefarad 82.000 zł 

50. P.G1NTR0WSKI Kamienie 82.000 zł 

5 1 . E. ADAMIAK Moje kolędy 82.000 zł 

52. GINTROWSKI, KACZMARSKI, ŁAPIŃSKI 
Mury w muzeum raju 87.000 zł 

53. V00 VOO Zaćmienie piątego 87.000 zi 

54. A. ROMANOWSKI 10 łatwych utworów 
87.000 zi 

55. TUBYLCY BETONU Acid Party 87.000 zł 

56. J. WÓJCICKI Live Charakter 87.000 zł 

57. T. WOŹNIAK Zegarmistrz świa. 87.000 zł 

58. J. KACZMAREK Nasza Europa 87.000 zł 

Aby otrzymać płytę należy przesłać na nasz 
adres podaną kwotę + 20.000 zł (cena przesył- 
ki pocztowej) zwykłym przekazem poczto- 
wym podając na odwrocie (w miejscu na kore- 
spondencję) dokładny swój adres oraz tytuł 
i wykonawcę zamawianej płyty, termin reali- 
zacji zamówienia 6-8 dni. W przypadku płyt 
CD nie zamieszczonych, prosimy o bezpo- 
średni kontakt telefoniczny. 

W PRZYPADKU bardzo 
WIĘKSZYCH 
ZAMÓWIEŃ UDZIELAMY PRZEPRASZAMY 
WYSOKICH RABATÓW 

ZA MYLNE 



NASZ ADRES: 
TAL MUSIC 
ul. Dzieci Warszawy 48 
02-495 Warszawa 
tel. 662-31-06 
662-36-04 
fax. 662-79-14 



PODANIE 
ADRESU 
W POPRZEDNIM 
NUMERZE 




My Bloody Valentine f najbardziej 
inaczqcy zespół brytyjski, jaki za- 
debiutował pa I be Jesus And Mary 
Chain, kazał nam czekać na swej 
nowy album całe trzy lata. 

Longplay Łove/ess ukazał się 
w listopadzie zeszłego rok 
razu znalazł się na pierwszych 
miejscach niezależnych list przehe* 
jow, a bilety na koncerty w ramach 
trasy promocyjnej po Zjednoczo- 
nym Królestwie wyprzedano na 
długo przed jej rozpoczęciem* 

Źle miłego początki 

Pierwszy, zdecydowanie najmniej interesujący 
okres twórczości My Bloody Valentine otworzył zre- 
dizowany w 1985 ro- 
ku w Berlinie Zacho- 
dnim miniaibum This te 1 llf W/k I 
Your Bloody Vaknttee. ■ ■ || łl I 
Poza przekornym tyiu- ■ ■W U I 
lem nie przyniósł nic, BI W W SE I 
co mogłoby zapowie- I fi I R| 1 
dać, że zespół ma ll| 1 1 M 1 
szansę odegrać waż- III I MM I 
niiejszą^ro|ę wjbrytyj- 

źacje, nijakie ale hala- ^r^S^i 
#iwe wykonam* i ni- | : B ^ J *' 

czym nie wyróżniająca 

dy Vaientine w rzędzie 

epigonów punk rocka. HHHh 

iym nie wyróżniały 9H 

również późniejsze BU 

rtiaksisingle {Geek, No HBBP : ' : ^F 

doscape Sound, Funny iHHHHr llf 
Sundae Smile i Straw K H 

herry Winę), O zespole gHjH^' M 
zaczęto pisać |ako , jra 

0 naśladowcy The Je- |3 
sus And Mary Chain. jgB' 
Co prawda, lider i au- .^H§ 
tor większej części re- 1 ^^^^p' ' " f*"^ iSg 
pertuaru, wokalista - . ( •*Vf|p 

1 gitarzysta Kevin . \. - ■ - -\ i 
Shields, do dziś żarze- \ 

ka się, że w rodzinnym , P , ~2 
Dublinie nagrał z kole- 
gami taśmę demo \' 
z utworami brzmiący- • f* J k f^Ł £ 
mi podobnie do doko- ^'-MmłSk 1 1 



trochę senne partie wokalne BiEindy Butcher oraz 
pomysłowa realizacja nagrań. 

Płyta /sn'f Anything ukazała się w ważnym dla 
zespołu roku 1988. Pozwoliła mu uwolnić się na 
dobre od porównań z grupą The Jesus And Mary 
Chain, Mimo że tak jak ta grupa szukał on inspira- 
cji w nagraniach z Jat sześć dziesią tych, Z jednej 
strony r^ynowdi go The Stooges i MC5, z drugiej 
The Byrds, Syd fiarrett i psychodeliczni Beatlesi. Wy- 
nikiem był bardzo urozmaicony repertuar. Kame- 
ralne ballady No More Sorry, Lose My Breath czy A// 
/ Need sąsiadował)' w nim z ostrymi, zdecydowa- 
nie rockowymi utworami w rodzaju [When You 
Wake) You're Stitł /n Dream, ?eed Me With Yaur 
Kiss, czy Snow As Snow {But Warm Inside], Niektó- 
re z kompozycji zawartych na płycie zwracały 
igĄ bogatą strukturą i harmonią rytmiczną, na 
rktad Snow As Snow... 

Ów właściwy debiut My Bloody Valentine słał się 
swoista biblią dla wielu grup rockowych, rozpoczy- 
nających działalność w drugiej połowie lat osiem- 
dziesiątych. Gdyby płyta łśn r t Anything nie ujrzała 
I ly światła dziennego, kto dziś słyszałby o ta- J 



LOODY VAL 



jesz gwałtowne zmiany na świecie, nie mażesz tak 
po prostu nagrywać płyt. Rumunia, Mur Berliński, 
Wojna w Zatoce, Rosja,,* Wiete czasu upłynęło, nim 
skończyliśmy nasz album} 

Rzeczywistą przyczyną opóźnienia nagrań było 
jednak zrealizowanie już po Tremalo kolejnych 
dwóch maksisignli, które nie zadowoliły w pełni ze? 
społu i nigdy nie doczekały się wydania. My Bloo- 
dy Valentine to perfekcjoniści. Dowodem może być 
niezapowiedziana wizyta Kevina i Bilindy w fabry- 
ce pordukującej kasetę ioveless f aby sprawdzić ja« 
koś* dźwięku* 



Zespół długo pracował nad Loyeless* Koszty na- 
grań sięgnęły niebagatelnej kwoty 250 tysięcy fun- 
tów. Do pracy zaangażowano 15 inżynierów 
dźwięku (Guns H' Roses w całej swojej karierze 
miało ich tylko 11!}. Złośliwi twierdzili, że włości* 
ciel Creation Records, Alan MtGee, aby móc sfinan* 



sować realizację Łoveless, I 




mi podobnie do doko- § ? $S mł 
nan The Jesus And Ma- » ■" ~™ »M W 
ry Chain na długo hv m & ■ ■ m\ 
przed pierwszym kon- . fl. Wk I 1 
taktem z muzyką tej m Mi Iml II! i 
grupy. Jednakże ten Ml^l 1 W I 
sam Shields w wywia- 
dzie udzielonym pismu 

„Melody Maker'' stwierdził; Pięć łat temu nie 
śmy interesującym zespołem. Owa ; k ^ £ m 
trochę zlekceważyliśmy. Są one zupełnie merepre- 
zentatywne dla naszych ówczesnych zamierzeń. 
Przyznaje też, że do dziś dostaje listy od fanów, 
którzy zapłacili 1 5 funtów za używany egzemplarz 
Geek \ po jego przesłuchaniu żądają od zespołu 
zwrotu pieniędzy. Osobiście uważam, że powodów 
do prawdziwej rozpaczy dostarczyć im może tylko 
wspomniany miniaibum This Is Your Bloody Vałen- 
tine, który wydany wyłącznie w Niemczech, osiąga 
dziś zawrotną cenę 60 funtów. 



będzie zmuszony sprze- 
dać swą ukochaną fir- 
mę. Jednakże sprawa 
zakończyła się bar- 
dziej prozaicznie. Po 
dokonaniu stosow- 
nych kalkulacji Crea- 
tion pożegnało się 
z My Bloody Yalentine. 

Ale zajmijmy się mu- 
zyką zawartą na Love- 
/ess. Album otwiera 
kompozycja Onły 
Shaliow, w której bry- 
tyjscy krytycy dopatru- 
ją się odpowiednika 
pamiętnego Born To Be 
Wild Steppenwolf. Da- 
lej jest już spokojniej. 
Utwory To Herę Knaws 
When i Blow A Wish 
to ukłony w stornę 
Cocteau Twins. Leni- 
wie dryfujące dźwięki 
i spokojny rytm perku- 
sji budują delikatny, 
ciepły klimat piosenek* 
Natomiast kompozycje 
When You Sleep, 
l Only Said, Same- 
times, What You Want 
i Come In Alone utrzy- 
mane są już w typowej 
dla My Bloody Volen- 
tine stylistyce. Jednak- 
że od propozycji za- 
wartych na płycie /sn'f 
Anything różni je spo- 



"*jlr\ ^f^^^^^j^^^^^^'' ' --=" ' ' * ' wa|ir |jch na płycje /sn'f 
r^f^'-. " : :'v N ' ' Głosy Kevina Shieldsa 

vt^^^^^^^^^^^BHHBŁ(^I^ ■>>i^^^^m&fm&&&L. ły bardziej niż poprze- 

ZANURZYĆ SIE W MUZYCE IlI m 

% brzmienie gitar, uspo- 

jśg&r i . ... , kojono rytm. Po\ 

^dach wyspiarskiego rocka, |ak Curve, album bardziej kameralny niż lsn't Atiyttm , 

Sbwdive, Lush, Chapterhouse czy Cranes? zbyt dopracowany. Choć, czy to może być zarzut? 

Po nagraniu Love/ess zespół na łamach jednego 

Czekając na Oodoła z brytyjskich pism muzycznych obiecywał koiejną 

„ f , . , płytę na rok 1992. Jednakże w tej chwili nie wta- 

Trzy lata to duzo czasu, a w muzyce rockowej to domo jeszcze, która z firm się nim zaopiekuje. Być 

cała wieczność. Publiczność z n.ecrerpl.woscią ocze- może zadecyduje o tym tournee po Wielkiej Bryta- 

kiwała nowego albumu My Bloody Yaleniine, a ze- nil, w które zespół wyruszył wraz z The Jesus And 



I gwiazdach wyspiarskiego rocka, jak Curve, 
SI >wdi f€ } lush, Chapterhouse czy Cranes? 

Czekając na Godota 



Punktem zwrotnym w karierze My Bloody Valen- 
tine było wydanie maksisingli You Made Me 
Realise i instrumentoJ. Wcześniej odszedł wokalista 
Dave O' Conway, a na jego miejsce dołączyło Bilin- 
da Butcher. Zmienił się styl My Bloody Vafenłine. 
Zespół zrezygnował z tworzenia utworów kojarzą- 
cych się z The Jesus And Mary Chain. Zaczął nagry- 
wać nastrojowe, oniryezne ballady promieniujące 
ciepłem, na przykład Slow czy Ctgarette In Your Bed 
oraz dynamiczne, ale bardzo melodyjne piosenki, 
jak choćby Thorn. Brzmienie nadal opierało sie na 
dźwiękach gitar. Ra2 na chropawych i brudnych 
kiedy indziej pięknych i delikatnych, ale zawsze 
bardzo oryginalnych. Nowością były urzekające 



soół ryzykując utratę popularności, powściągliwie 
dawkował słuchaczom swe nagrania. Od chwili 
lania się łsn r t Anything do pojawienia się Love-1 
ylko dwa maksisingle: Ghder i Tremo/o. 
^rwszy, Glider, trafił na rynek w kwietniu 1990 
roku. Zawierał m.in. siedmiominutową kompozy- 
cję Soon, która mogła wyprowadzić w pole nawef 
HjWierniejszych fanów My Bloody Valentine. Ze^| 
"Wam pozwolif sobie bowiem na flirt z hip-hopem. 
Stosując sampling stworzył muzykę opartą na : 
wta rżanym w nieskończoność krótkim motywie 
melodycznym, hipnotyzującą mocnym rytmem. Po- 
zostałe kompozycje oyły kontynuacją wcześniej- 
szych dokonań grupy. Wyjątek stanowił instrumen- 
talny utwór Glider, przywodzący na myśl tzw. mu- 
zykę industrialną. 

Trzy lata i tylko dwa maksisingle, a przecież każ- 
dy, kto choć raz zetknął się z muzyką My Bloody 
Valentine wie, że nie można jej słuchać w małych 
porcjach, że trzeba się w niej zanurzyć. Zapytany 
o powody tak długiej nieobecności w studiu nagra- 
niowym Kevin Shields powiedział: Kredy ob serwu* 



Mary Chain, Biur i Dinosaur Jr - w składs 
rzonym o grającą na flecie Ann Ouimby. 



HUBERT MUSIAŁ 

Fot. Creation 



Dyskografia 



1. This Is Your Bloody Valent"me (Tycoon, 1985; 
miniaibum) 

2. farfasy (lazy, 1987; miniaibum) 

3. Isn e t Anything (Creation, 1988) ? .. 

4. Bcstasy And Winę (lazy, 1989; połączenie mi* 
nialbumu Bcstasy i maksisingia Śtrawberry 
Wim i m?r.) 

& : - ŁmehsM (Cr^alien, 1 99 1 ) 
Skład: 

= K( s l * Sh Mi - śpiew, gitara, sampift|:lS 
iia Bi sr - śpiew, gitara 
^ > . ^ęje - gitara basowa 
Cojm O r Ćiosoig - perkusja, sampling 



Bob Dylant patrz niżej 

To była pierwsza płyta, którą miałem. To był chyba 
69 rok, wiosna... Skoro świt pojechałem do Krakowa. 
Na Małym Rynku była księgarnia. Tam stałem 
w kolejce cztery godziny i kupiłem Boba Dylana, wyda- 
nego przez Supraphon, Kupiłem za wyżebrane pienią- 
dze f jakoś poskładane f bo byłem biednym hippisem. 
I wróciłem do domu, do Bochni. A tam stereofoniczny 
adapter - oczywiście pożyczony. I kolesie już czekali, 
świeczki zapalone, żarcie, herbata. Hektolitry herbaty. 
I położyłem tę płytę na adapter. To był odjazd. Pamię- 
tam, połowa ulicy u mnie była i słuchała tego Boba 
Dylana. Został zdarty bardzo szybko. Musiałem drugi 
raz kupić tę płytę. 

Dylan to jest taki 

mój tata. 

To jest tata hippisów. Ideolog. Dał te filozoficzne 
podwaliny w swoich tekstach... Wolę te wcześniejsze 
rzeczy Dylana. Właściwie to mam takie o nim zdanie 
jak Joan Baez. Powiedziała, źe od pewnego momentu 
przestała go cenić, z powodu zdrady ideałów. Dzięki 
Dy łanowi zmieniło się moje myślenie o piosenkach. 
Zauważyłem, źe można eoś powiedzieć w piosence. Nie 
tylko kwiatki, maś laczki, Czerwone Gitary... Dylan to 
był przełom w moim myśleniu, 

Led Zeppelin: Led Zeppelin I - /// 

Whole Lotta Loue to był dla mnie zupełny szok. I na- 
wet śpiewałem to. Troszeczkę w suahili, na zabawach, 
w klubie Grota w Bochni... Wszyscy schodzili do parte- 
ru, jak to leciało. To był wtedy szczyt przeżywania... 

Led Zeppelin jest dla mnie czymś niepowtarzalnym. 
Pierwsze dwie płyty to - jak dla mnie - 

kopalnia wszystkiego. 

Z tych dwóch płyt można by zrobić - zrzynając - 
z sześćdziesiąt longplayów. Zresztą tak postąpiło 
mnóstwo kapel. Między innymi wykorzystało to bardzo 
twórczo AC/DC. Zeppelin to dla mnie wiecznie żywa 
muzyka. Nie do zastąpienia przez cokolwiek innego. 

Znałem kiedyś dziewczynę - to jest dobra anegdota 
- na którą działało Since Tve Been Louing You. I to 
w taki sposób, że musiałem nagrać tego całą kasetę, bo 
ona była nieprzytomna, gdy to szło. Czyli podniecona, 
chętna. Ta dziewczyna była wspaniałą kochanką, 
do- póki brzmiał ten numer. Jak się kończyło, to przy- 
tomniała, I mnie przepędzała. 

Schody do nieba... to było potem. Czwarta płyta to 
już był menażer i Ameryka. Wina Ameryki, U nas 
wszyscy rockowcy gadają o Ameryce jako o czymś po- 
zytywnym. A Ameryka to są mieszczuchy, wieśniacy, 
kantrowcy, którzy muszą dużo sprzedać, bo inaczej nie 
opłaca się. I zawsze każdego się wygładza. Mnie nie 
rajcuje Ameryka, chociaż dopiero tam zdobywa się 
wielką sławę i robi pieniądze. 

Pierwsze trzy płyty to wymieniam tu na bank. Może 
jeszcze dwie następne. A i tak z nawyku, z miłości 
wszystkiego słucham. 



Różni wykonawcy: Woodstock 

Zastrzegam, że nie trzymam się jakiejś kolejności. 
Tylko Dylan musiał być pierwszy... Teraz niech bę- 
dzie Woodstock. Ten trzypłytowy album. Tu chyba nie 
muszę wiele mówić. Woodstock to dla mnie był jakby 

sen o śnie. 

Młody hippis z polskiej prowincji słucha takiej płyty. 
Było tam parę kapel, które wtedy odkryłem... I po- 
wiem ci, że ta płyta była dla mnie także szokiem. Zro- 
zumiałem wtedy, źe rock to też jakieś dziwne rzeczy - 
jakby ideologicznie powiązane z epoką hippisowską. 
Nagle usłyszałem jakichś facetów śpiewających bal- 
ladki. I pół miliona ludzi nie gwizdało, nie rzucało mo- 
czem. Szczególnie w czasach polskiego Jarocina wy- 
daje się niemożliwe, że fecet wychodzi sam, z gitarą, 
i jest świetnie. Poza tym ta wspólnota... Później oglą- 
dałem film. Też przeżyłem szok. 

Joe Cocker: patrz niżej 

Z Woodstock wiązało się jeszcze jedno moje odkry- 
cie: Joe Cocker. Po prostu zakochałem się w Cocker ze. 
Przez niego zacząłem palić papierosy, bo stwierdzi- 
łem, że mam za ładny głos. I tak mi nie pomogło. I tak 
nie mam chrypy.,. To jest facet, który zaśpiewa wlazł 
kotek na płotek i to będzie arcydzieło. Nie ma takiej 
melodii, której nie zaśpiewałby dobrze, bo ma w gło- 
sie coś dziwnego... To samo było z Jimem Morris o- 
nem... On mógł zaśpiewać byle gówno, ale miał ten 

ból w głosie. 

W tym głosie jest ten ból, który dociera prosto 
do serca. Prawdziwy ból życia,.. Tak, że zazdroszczę 
Cockerowi. Jedyny wokalista, któremu zazdroszczę. 
Bo chciałbym mieć taki głos, którym mógłbym śpie- 
wać wszystko. A tak to muszę się pieprzyć, trzymać 
jakichś stylów, szufladek. I mnie to męczy, że nie 
mogę śpiewać ładnych rzeczy. A Joe Cocker może... 
Chciałbym ładne dźwięki śpiewać. Dlatego Jesus 
Christ Super star tak mi odpowiada. 

Janis Jopłin i Jimi Hendrix: patrz niżej 

Z Janis wymieniłbym Pearl, a z Hendrixa tę płytę, 
gdzie jest Yoodoo Chile i jeszcze Foxy Lady... Hendrix; 
wiadomo. Potęga gitary, jedyny gitarzysta, który coś 
tam pchnął do przodu i od którego wszyscy powinni 
się uczyć, a nie od Steve'a Vaia i Eddiego Van Hale- 
na. To jest jedyny gitarzysta, którego można naślado- 
wać twórczo, jak sądzę. 

Janis Joplin to chyba jasne. Jestem hippisem - jak 
hippis może nie kochać Janis Joplin? Jeszcze w dodat- 
ku za wykonanie Summertime... Jak usłyszałem jej 
Summertime, to miałem łzy w ocach. Śniło mi się to 
po nocach. Nie jakieś Blue Suede Shoes - nigdy nie 
byłem wielbicielem Presleya. Loue Me Tender - tam 
jest ten wokal... A później to było takie wieśniackie, 
gówmiane, przez tego pieprzonego pułkownika. 
I przez kobitki. Kobitki deprawują orkiestry. 
Niektórzy zaczynają wierzyć, że są wspaniali. Tak 
zwana twórczość kobieca w męskim nurcie,., to kupa 
gówna. 



Janis: wiadomo. Fuli ekspresji. Kobieta, ale... Dla 
mnie Janis Joplin 

to ja sam. 

Czyli facet nieśmiały, najmniejszy w klasie, na które- 
go nikt nie zwracał uwagi i który odważył się pokazać 
siebie takim, jaki był. Czyli Janis jako przykład 
wyzwolenia poprzez sceniczny ekshibicjonizm, blue- 
so wo -ro ck'n'rollowy . Jedyna kobieta, która dla mnie 
jest strawna jako kobieta, równocześnie nie będąc ko- 
biecą w tym, co robi. Odważna kobieta. Zawrze była 
dla mnie przykładem stawiania na jedną kartę. 
Zawsze tak śpiewała, jakby miała zaraz umrzeć... 

The Beatles: Abbey Road 

Uważam, że to ich najlepsza płyta, chociaż 
Sgt. Pepper to też odjazd... Abbey Road to płyta, 
której mogę zawsze słuchać. Wbrew pozorom najlep- 
sze jest tu I Want You (She's So Heavy). Jestem 
wokalistą, ale zawsze zwracałem uwagę na instru- 
menty... Geniusz Harrisona jako solówkarza. Facet 
grał solówki składające się z pięciu dźwięków, alejak- 
byś jeden wywalił albo jeden dodał to już nie ma nu- 
meru. Po prostu. I to jest druga po Hendrixie lekcja 
dla gitarzystów... 

No i co poza tym jest w tych Beatlesach? Morze 
wszystkiego. Byłem kiedyś dyskdżokejem. Siedem- 
dziesiąte lata, w Ciechanowie. I zamiast puszczać lu- 
dziom sieczkę, kładłem po prostu na talerz Abbey 
Road. I ludzie tańczyli, bawili się przy całej płycie 
i sami dziwili" się, że nie musi być s amb a-bubek-gwin- 
ton-GIitter... Beatlesi, Abbey Road i wszystko jest do- 
bre, radosne, znajome. Takie jakieś poukładane. Oni, 
skurwiele, nie filozofowali w muzyce, ale 

byli bardzo mądrzy. 

Nie wiem, skąd im się to wzięło... Jakiś dar Boży... 
Żeby nie wiem jak pluli na Beatlesów, to ja zawsze po- 
wiem, że czegoś tak wspaniałego już nie będzie. Ko- 
cham Stonesów, ale,,. Stonesi, to było na innej zasa- 
dzie. Stonesi byli ciemną stroną rocka, a ci - jasną. 

King Crimson: In The Court Of The Crimson 
King 

Uwielbiałem Epitafium i / Talk To The Wind,.. 
Tę improwizacje na flecie znam na pamięć. Każdy 
dźwięk. Kiedyś wróciłem do domu - to było w Ciecha- 
nowie - i w koszu na śmieci wypatrzyłem coś dziwne- 
go; jakąś niebiesko-różową tekturę, A to mój przyja- 
ciel zażartował: zrobił mi prezent na urodziny i wło- 
żył mi to do kosza. Po raz pierwszy wtedy wziąłem tę 
płytę do ręki - przedtem słuchałem z taśm - i onie- 
miałem, że taka okładka. Trochę nią byłem rozczaro- 
wany, wcześniej wyobrażałem sobie Bóg wie co... 
A poza tym 

po prostu mnie zatkało. 

Byłem tak szczęśliwy. Pamiętam, że tę płytę puszcza- 
łem w taki oto sposób. Była chyba czwarta rano, gdy 
ją odkryłem. Wschód słońca, a ja wystawiłem głośni- 
ki na okno, włączyłem i wyszedłem sobie, I jakby mi- 



Uli 




mochodem przechodziłem kolo mojego domu. A tu na- 
pieprzało na cały regulator w tej ciszy... Schizofrenik 
XXI wieku... 

Dzięki tej płycie odkryłem, że są utwory, których 
ciche słuchanie nie ma sensu. Na początku niechętnie 
słuchałem takich czadów i zawsze omijałem Schizo- 
frenika jako nieefektownego. Aż kiedyś posłuchałem 
go na pełen regulator, na słuchawkach, I poczułem tę 
schizofrenię. To było chyba w 73 roku... 

Pink Floyd: Atom Heart Mother 

Atom Heart Mother to jedyny numer Pink Floyd, 
który mi się nie znudził. Poza tym zainspirował mnie 
najpoważniej w świecie... Słuchałem go w Ciechano- 
wie, wtedy tam, w takim studiu, uczyłem się trochę 
filozofii. Akurat przerabialiśmy Hegla, siedziałem, 
czytałem go, miałem słuchawki na uszach, i walnęło 
mnie Atom Heart Mother. I zrozumiałem Hegla. 
Zobaczyłem go i 

cały kosmos. 

A tę drugą stronę płyty odkryłem, kiedy byłem sa- 
motny. Na wsi, lato, cisza, gorąco. I włączyłem sobie 
to. Nagle po czułem f że to jest dla mnie. I pasuje ide- 
alnie. Wtedy to polubiłem... Ciemna strona księżyca 
ważna była - zgadza się. Nie wiem, czy nawet moja 
pierwsza dziewczyna, moja miłość nie straciła przy 
tym dziewictwa. A The Wall mnie wkurzył. Takie ba- 
branie się. A poza tym ja sam miałem taki pomysł... 

Genesis: Selling EnglandBy The Pound 

Miałem tę płytę we własnych rękach i znam ją na 
pamięć. Wszystko podoba mi się: klimat, budowanie 
napięć, kompozycje. Przy tym ta płyta powodowała, 
że miałem tiary... Jest jakaś taka ludzka. Takie mem- 
lactwo, haszy szowate... Bez nadymania się. I 

z dużym polotem. 

Ktoś może powiedzieć, że skomplikowane, rozbudo- 
wane. A dla mnie to było takie logiczne, proste - jed- 
no wynikało z drugiego,,. Płyta bardzo mi się podoba 
i znam ją na pamięć. Mogę ci każdy kawałek zaśpie- 



AC/DC: Highway To Heli 

Wybrałem Highway To Heli, bo najwięcej tego 
słuchałem, ale właściwie wszystkie płyty z Bonem 
Scottem podobają mi się. Przed TSA w ogóle nie 
wiedziałem, co to AC/DC... Nie lubiłem tego rodzaju 
czadu, bo mi się to - głupio zresztą - kojarzyło 
z Pur plami, którymi katowali mnie koledzy... Miałem 
pewne uprzedzenia... 

Nie są to wszystkie moje ukochane płyty. Na 
pewno dołożyłbym jeszcze SBB, koncert. Lubiłem 
Breakoutów, Klan, Test. Z zagranicznych - Jamesa 
Browna, wszystko, Stonesów, Doorsów, Free, 
Mayalla, B. B. Kinga, Lee Hookera, dużo słuchałem 
klasyki bluesowej. Z wokalistów Steviego Wondera, 
Otisa Reddinga, Arethę Franklin... O, nie powie- 
działem jeszcze o Niemenie! Gdyby nie on, to bym 
w ogóle nie śpiewał. 

Uczestniczył: wiek 



TYLKO NAJLEPSI 

„TYLKO ROCK", 
POLTON I SONIC 



Są płyty, do których chętnie i często 
wracamy, mimo źe ukazały się bardzo 
dawno - pięć, piętnaście, a może nawet 
dwadzieścia pięć lat temu. Płyty, które nie 
starzeją się, a - wprost przeciwnie - jak 
wino nabierają wartości i mocy z biegiem 
lat. Każdy z Was bez trudu wskaże takie 
płyty. Najlepsze, najwspanialsze, albo po 
prostu ulubione. Te, które towarzyszą 
Wam nieprzerwanie. I przypominają naj- 
milsze chwile życia. Te, które zabraliby- 
ście na bezludną wyspę. I te, które uważa- 
cie za najbardziej znaczące w historii mu- 
zyki rockowej. - 

Chcielibyśmy, abyście posłuchali tych 
płyt jeszcze raz. Razem z nami. Razem 
z innymi czytelnikami pisma „Tylko Rock". 
J dlatego rozpisujemy tę ankietę. Podajcie, 
prosimy, po trzy ulubione i najwyżej przez 
Was oceniane płyty w następujących ka- 
tegoriach: 

lata sześćdziesiąte tu tam 
lata siedemdziesiąte tu tam 
lata osiemdziesiąte tu tam 

Możecie zresztą wymienić płyty tylko 
z lat osiemdziesiątych. Ąibo tyiko z lat 
sześćdziesiątych. Nie każdy przecież mu- 
si znać wszystko i słuchać wszystkiego. 

Czekamy na Wasze listy do 20 maja - 
z załączonym kuponem. 

A wśród osób, które wezmą udział w na- 
szej ankiecie, rozlosujemy 10 płyt kom- 
paktowych zespołów The Doors, ted 
Zeppelin, Yes i Joy Division. Płyty 
The Doors, Led Zeppelin t Yes ufundowa- 
ła firma Polton. Płyty Joy Division ufundo- 
wała (ś wydała) firma Sonic. 
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Sześć razy Neil Young. Sześć 
nocy w Ełeacort Theaf r @» Takie 
maratony nie zdarzają się czę- 
sto. Pamiętam, jak Bruce 
Springsteen dał dziesięć kolej- 
nych występów w Meadow- 
lands Arena w New Jersey, 
w roku 1984, bezpośrednio po 
wydaniu Bom In The USA. Ale 
Springsteen to inna waga, 
a zresztą w New Jersey wybra* 
no by go wówczas prezyden* 
tern. Z Youngiem jest inaczej. 
Nawet jeśli zdarzy mu się jakiś 
przebój, to w innym wymiarze 
(chociaż . czasoprzestrzeń po- 
zostaje ta sama)* Jest artystą 
odmiennym i musiał czekać 
prawie ćwierć wieku, żeby zo- 
stało to w pełni zrozumiane. 
Jest; artystą prawdziwym (to 
znaczy szczery m wobec same- 
go siebie), więc spijał swój 
kielich goryczy długo, cierpli- 
wie i z godnością* Jest 



szcie artystą na wskroś ame* 
rykańskim (mimo ze pochodzi 
z Kanady), ale,., co to właści- 
wie znaczy? 

Widziałem Neila Younga już kHka razy. Pierwszy 
raz w 1983 roku. Robił wtedy monstrualne tournee, 
które miało byciodtrutką na ekstrawagancje poprze- 
dniej dekady, popełnił wtedy jednak podstawowy 
błąd- takich akustycznych występów me można ro- 
bić na stadionach. Przyz* i i się do stadionów 
u boku grupy Crazy hiorse, Przyzwyczaił się do me- 
gawatów gitarowych eksplozji A tu nagle - jak da- 
lekie wspomnienie - gitara, harmonijka i... nic wię- 
cej. 

Uchwyciłem gc wtedy w Meadowlands, a to prze- 
cież dwudziestotysięcznik. Wypełniony kipiącym 1 
tłumem* jak 

krater czynnego wulkanu. 

A gdzieś w oddali, na dole - błyska iskierka. To 
odb cis światła w harmonijce; Przestrzeń, która za- 
bija wszelką intymność. Odległość, która nie daje 
szansy Zmysłom. Pamiętam, fakt wyszedłem z tam- 
tego koncertu rozdrażniony. Pamiętam niedosyt. 
Dl - w kilka tygodni później (cały czas 

A. D, 1983) ogłoszony został jeden specjalny 
• ■ - V r "-'ojorskim Beaoon Theatre, postano- 
wiłem, że rhuszę to powtórzyć. Byłem już na kon- 
cercie Neita Younga, a teraz już najwyższy czas, 
żebym go zobaczył ; usłyszał. Za wszeiką cenę! 

dawno już nie było mowy. Chociaż występ miał cha- 
rakter charytatywny i- byry one r jak m owe czasy. 
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cholerycznie drogie. 
Nieomal zwątpiłem na 
myśl o tym bęćą 
wyprawiać koniki... Bez 
większej nadziel pod- 
szedłem do okienka 
z napisem SOLD GUT, 
za którym znudzony 5? 
■ brakiem zajęcia miody n 
Cżflato K zmyślił ie c 
kartkował jakąś książ- ^ 
kę Pi i i h vy/ chwj- - 
Ją. O życiu, o " Younga 
: W pewnym momencie 1 
S ■ i ot ie pyta- 
niem; ci? No 

: . Tfzymsłem . bilet '- djg 

yny ale 
tak mnie wczoraj wkur- 
: . wiła:,.. - zacząr tłuma- 
czyć, a ja. iedwie do- 
wierzając reainości sytuacji, odliczałem już pienią- 
dze. Dopiero' w domu zobaczyłam, źe był to pierw- 
szy rząd : i - ek!!!No tak... Dobrze jest mieć chło- 
paka w \ i tylko nie wolno go wkurwiać... Potem 
byty jeszcze inne koncerty charytatywne, występy 
z Crazy Hofse, występy z Blue Notes. Ale tamtego 
wieczoru W Beaoon nie zapomnę nigdy. To było 
zbył piękne} .! eO za rekompensata ża rozczarowa- 
nia z Meadowiands! 

Teraz, Ą. D.1992, jadąc Brc , m przez za- 
tłoczony, sobotni Manhattan, ponownie na Neila 
Yc< ' . • me do Beacgn, fez miałem tamten = 
wre- koń s - jeżami. Oprócz bohatera i miejsca • 
akep P v >■ *z%\ :;;ą jeszcze jeden, istotny element 
: topolowe Występy akustyczne, jak wtedy. Wie- 1 
p - -ec -z grubsza -czf nam spodzie^ 

... wae, 

i wszystko wyglądało bardzo podobnie. Tonąca ; 
w półrm na, bateria instrumentów. Samych 

gitar pół tuzina. Ale to nie gitary będą najważniej- 
sze. Na re iJanym krzesełku, na środku puste] 
estrady . ćmionym świetle jednego, najwyżej, 
dwóch . . 5 rów, zasiada o > iadacz, 




artysta s&<*w|ia* 

fen biis ziesięcioletni jjgz, poważnie schoro- 

wany czk ' .*' będący jednym z głównych filarów 
. , . rtuzyki ostatni o! - \ ęcioleci, bar- 

/ • • aktuje to, co mowk A wiele ma do' : 
i %. O sobie i o swoim .kraju. O dramacie. 
. - fjzystencji iojeji - 1 iązywalnyerr 

r:iv saiach, i wszystko w wymiarze ludzkim : żad- 
nych fantasmagorii. Wszystko w tym najgłębszym, 

^ersalnym wymi:arze.: 
■■ Meif Yotmp; - jak przystało na prawdziwego roc- 
kera - mówi prawdę. A ta prawda często bardzo bo- 
li. Jak sto 1 j j sen ki Rockirf In The Free World 
Young nie potrafi być - na wet i es li zdarzyło mu się 
próbować - ani eskapistą, ani prześmiewcą. Jest 
komentatorem, ale takim, który zawsze podpisuje 
się imieniem i nazwiskiem. Ui& uznaje kompromi- 
sów. Może dlatego czasami; gdy Śpiewa, głos za- 
miera mu w gardle. 

Karierę rozpoczynał nie tylko dawno, dawno te- 
mu, ale Fe lie za górami, za 'Jasami. Na sce- 
nach i- scenkach kanady [skich klubów- folkowych, 
Potem wylądował w Kalifornii i wszedł w skład histo- 
rycznej formacji Buffafe Spnngneid. I od tamtei 
pory wszystko, czego dotykał się, stawało sie histo- 
ra> Gruoa 1 :rc jby, Stills, Nash and 
Young. Płyta Dśjii Vlk Występ w Wood- 
stoci łosi ; si ze stu^ 

dentów w Kent. Protopunkowe szaień- 
stwa z zespołem Crazy Home. Długa, bo- 
gata kariera solowa. Hey, hey. may, may, 
mokrnon cen never die... Kariera ba^zo 
r-erowra, ?naoiona pw. ariety i upad- 

W latach osjemdziesiątych doczekał 
slą n^gie statusu ktasyka. i wtedy - na- 
skoczył wszystkich. Słuchaczy i kryty- 
ków,- przyjaciół i wrogów. Wydai dzieło 
swojego życia. W roku i 939 - • a byt to rok 
nadzwyczaj w przemyśte fonograficznym 
udany - jedna tylku [Myta usyssfcate w r .;v 
syfikacji magazynu „Rolling Stone" rzad- 
, ,. (-.a, ^yi^ą coenę pię^ g\^ić^i 
Freedom Neila Younga. Zaczęto pisać, 
że ocalił honor stare] kadry. Bzdury! Co 
ero obchodź? honor stare] kadry. Co go 
w ogóle obchodzi jakakolwiek stara ka- 
dra. Jest artystą źywyrn. Pełnym energii, 
Ai tystą na wj> \ 

' wspolc • ?ym 



Zastanawiałem się, co zagra. Koncertów 
w sumie sześć - dwie serie, po trzy wieczory każ- 
da, z jednym dniem przerwy pośrodku. Ale tak na- 
prawdę - c czym dcwL ! n się dopiero później 

■ ^był tp: . ■ 

■ Neil Young t artysta nie W tonalny, zastosował ' 
niekonwencjonałną strategię repertuarowa - kaź- 
degc i e co innego. Bez po- 1 
wiórek f To prawdziwy ewenement. Dylan robi na 
swoich w. ; • -bolo, ale to, co u Dy lana 
przych >'■-' ■ 3 i^znie, u Younga było precyzyj- 
nie? : katjyło □ .'cjatych koncer- 

^ . tow, " ■ 

W^. , sr , 1 ■ - oWa koszula, ka- 
mizelka. Wytarte dżinsy. Jakby przyjechał prosto ze 
swop |i . • n Arrow (2000 

■akrć. k< San lvłafeo Couni — ■ aonej Kalifornii). 
Mozę rzeczywiście lak byto? VVysiapii zupełnie sarn 
iniepom Ką s co zdarzało 

się wcześniej Kono- rb afiszowa były jako 
solo &covs - . . /uh -łowo ,4'ku styczny" 
potu"-:. - • - , ncją. Oto- 

czony baterią = i I runowych, 

sięp^ i I iadająę-.do forte- 

pianu oraz starej, bardzo starej fisharmonii, przed- 
stawił się ponów BjaiM nny, bliski, 
pozostający w !- -'v. - Swój -oa dorobek 

■ podzielił na sześć rozdziałów., przedstawi w sze- 
ściu kolejnych odsłonach, Trzeba było, właściwie. 
;:c \ it ; i ^ \ > 3? y < :» n \ v , *oz j r K - 4 s r , n \ J a - 
łraiHem na wieczór liryczny. . • . 

: Nie było ani jedne h i \f% ans jednego 
utworu „z zębem". A napisał takich niemało. Bardzo 
chciałem usłyszeć Rookin' In The Ree World, ale 
oczywiście mowy nie było. Hm wolno się na nic 
nastawiać. Było ciepłot p> /waci , ostalgicz- 
nie. Zaczął, co ps a rs. < ■ . y You Run, ale 
wszystko , CO nasi &MĘ*W< • ko konse- 
kwencją tego przewrotnego błogosławieństwa. 
Ogólnym ht lem tego w-i , . • , l ść w zro- 
zumieniu iwv, • , , < . 1 ,mia tęsk- 
nocie. ZabraWo wiaśbiwie pfzćbojów. jedynym zna- 
nym utworen • • , . . • _ ; em owej - 

■ nocy mi a: s 

Był jeszc 1 I : ' : i ona la na bis, 

niesamowita wersja Trashers. zagrana na fishar- 
monii, na przejmujących akordach w dolnym reje- 
strze. A poza tym - wiele piosenek nowych, często 
, tak dc • . . -kac 

ich płytowego wydania. Neii Young jest autorem 
bardzo płodnym. David Crosby już dawno opowia- 
dał, że Yoi - ohcie-b; zo wk pios nek ■ 
rozpoczętych, nigdy nie ukończonych, odłożonych 
po prostu do lamusa. Teraz wreszcie wziął się za 
nie. ! dobrze. Tym lepiej, że zaskoczył mnie zupeł- 
nie formą głosową. Śpiewał inaczej niż zwykle, czy- 
ściej. O wiele lepiej niż zazwyczaj iv1oze na to wła- 
śnie czekał cały ten odłożony do szuflady materiał? 
Niech nagrywa, niech nagrywa jak najwięcej! 

A jak jeszcze kiedyś w przyszłości będzie zamie- 
rzał powtórzyć podobny numer, \o niech zarządzi 
sprzed : - etów. . 

DANIEL WYSZOGRODZKI 

The Beacon Tłieafr©, Nowy Jork, 
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Czy muzyk, który w ciągu dzie- 
sięciu lat nie nagrał ani jednej 
godnej uwagi płyty, może ciągle li- 
czyć na zaufanie fanów? Czy arty- 
sta, który kilkakrotnie zmieniał 
poglądy polityczne, może wciąż 
być wiarygodnym? W końcu, czy 
twórca sięgający stale do tych sa- 
mych źródeł może jeszcze kogo- 
kolwiek zaskoczyć kolejnym albu- 
mem? Odpowiedź wydaje się pro- 
sta - nie. Gdyby jednak była to od- 




już dawno powinien był zniknąć 
z naszych oczu. A on jest wciąż 
z nami I, co więcej, aspiruje do ty- 
tułu jednego z klasyków amery- 
kańskiego rocka. 

Chociaż płyty Younga nie rozchodzą się w milionowych 
ngk?adach, fo jednak pojawiają się na listach przebojów. Co 
'ważniejsze, wydanie każdej z nich zawsze jest celebrowa- 
ne' przez prasę muzyczną do obu stronach Atlantyku .'Dwu- 
(j = --nik .Rolling Stone", uznat This Note's-fdł You za 

, atoli' roku 1988. A pisma br=, iyjskie nie są gorsze: w cią- 
gu ostatnich pięciu lat każde wydawnictwo Younga miało 
w nich nieomal z góry zapewnione miejsce wśrócf najważ- 
niejszych wydarzeń sezonu. Czy naprawdę jest to tak inte- 
resujący artysta, czy leż krytycy' znaleźli sobie ko lejnego : p u - 

1 Pite? 

Przełom lat osiem u ziych ;i dziewięćdziesiątych to 
rzeczywiście na; i , iści Younga. Wyda- 

ne w tym czas « , • 'noję ga- 

tunku. Wspemniariy This Notę -s For You, pierwsze napraw- 
dę udane przeds - j <i . latach mniej hw «ch 
: poszukiwań artys c; , awierat dawkę znakomitego 
rhythm n'bluesa, mon' *rru,n -ubogaconego o swingujące 
; rytmy. 

. Nagrany rok pożm, £ jm to wyjątkowa mieszanka 
rocka, folku i country , s ■ g ifi i flaa gkSfory, 
W odróżnieniu od dw • • >pi ' i, na których domino- 
waty bogate aranżer • kć , I ^iem sekcji instrumen- 
tów ;dętych, przynosi ' -oćzinę czystego rockowego 
grania w podstaw >vy • scii ts: wokalista, dwie gitary, bas 
i perkusja. Nic w tym dziwnego, bowiem Young nagra* go 
razem ze świetną gu / Horse, która i arzysz; 

mu zawsze w n ajwaz? momentach kariery, Ci sam i 

muzycy firmowali ostatni jak dotąd album, konceriowy 
f. Bardziej ostry i ^ niż poprzednie, sra] sie: on 

dla Younga okazją, by wyrazić 

sprzeciw wobec wojny 

w Zatoce Perskiej. Kolejny powód, aby prasa po. | ; 
■równo artystyczne, jak i społeczne aspekty jego 1 działalno-, 
ścr. Na swój sposób uznanie dla Younga w d • ze mk>- 
5 ■' nagrywając składankową ptyt, .:„• • ' Dram 
Gdzietkwi sita muzyki Younga? Diaczr, iki y. 

uznania na Zachodzie, u nas jest to .arty . - znany? 



Ti 



Aby odpowiedzieć na ie pytania, trzeba rozpocząć od 
początku... . ' . ■ ■ 

Young, z pochodzenia Kanadyjczyk, jeszcze Jako nasto- 
latek 'zaprzeda* duszę Stanom Zjednoczonym. Zaopatrzony 
jedynie w gitarę i marzenia o sukcesie wyruszył w podróż. 
Przemierzając bezkresne przestrzenie' Ameryki odkrył 
zarówno jej piękniejsza stronę, znana z folderów, jak i te 
gorszą, pełną bóiu. strachu i śrniercL. Dobrze poznał amery- 
kańską tradycję muzyczną - stał sie ; jej niewolnikiem i kry- 
tykiem w jednej osobie. Paradoks? Niekoniecznie, jeśli 
uświadomimy sobie, czym jest Ameryka, nawet ta widziana 
przez pryzmat najbardziej stereotypowych ■ wyobrażeń. - 
Z jednej strony mit Dzikiego Zachodu, nieskrępowanej wbl- q 
ności i buntu, z drugiej prowincjonaiSzm, konserwatyzm; nie- cl 
tolerancja i konsumpcyjny styi życia.' 

£ piwibus unum f 

jak głosi łaciński napis na monetach banku Stanów Zjedno- 
czonych. To wtaśnie ten świat kontrastów ukształtował 
artystyczne oblicze Younga. Znalazło to wyraźne odbicie 
w jego twórczości. Zaczyna! od folkowego grania w małych 
klubach. 1 chociaż później do jego - : .ej i zaczęty prze- 





wciąż bliski. W& 
jećiy jest ona o% : 
po prostu własne 

ogranicza sil 
Stylistyki i eksplo-f ■ 
iązanie do prze-" 
[fo na przykład 
Stanowiącego wy- 
dbiorcy, albumu 
jak dotąd 



nikaćel e\ -nych- stylów, foli 
stroni toż ireszl \ od muzyki cou 
niego ty. i i i s « aoją, czysto zaś 
wersje zn mych piosenek z Nash* 
Jednak zainteresowanie trat' 
u Younga tytko do podchwytywani 

atowani; oWych elementói 

szłośei muzycznej Ameryki zi 
w 1972 • ; \i ^aniem komerci 
raźny uk'; - . • nę konserwa- 
Hawest, na którym znalazt sie jegp. j( 

przebój iłumąr % 



Heart C stomiast w 1 979- roku Young wydał płytę 

Rusi A/et 75. na której co pi : - .,■ :idawał hotd wo- 
kaliście The Sex Plstols: Król 0032 ?ds ecznie został zapo- 
mniany- oto historia Johnny'egoMMm. Przedstawił jed- 
nak klar, n i mpozycje rockor, ; właśnie na ze 
wszech- , ,'Jiwz-^ach 

A!e wii \ i , \eii cechą charaktery- 

styczną worcmżd Younga. Jeśli 1 : vna swą drogę 
artystyczną zapatrzony w Boba Dy lana, potem wchodzi 
w skład . \r,. oz najciekawszych iw sceny kal 

nijskiej Byf%o Sr;- ingf ield, aby w Końcu pojawić się w c 
pie Orosi - Nash And Young, Uznawanej za syn 
pokolenia 

Woodstocfc, 

fakty te nie mogą nie odcisnąć piętna i i lego osobowe 
arłystycz- zecież Young na"i i liess piosenką 

bez prze; - , ; - . ?aną za hymn - ■ stacji, 

A że na trzeciej płycie solowej 1 Aft&r The Goid Rmfr 
z 1 970 roku wykpił hippisowskie ho szechnej miłości: 
i utopijną wiarę w lepszy świat? i 
które wciąż noszę, nic mnie już z i: I * . iminie a 
- mówi dziś. Owszem, wsi) ■ ; idy świetnie b, 
śmy, lecz to już minęło i nie wr$ći . 

Słynie z nieoczekiwanych wolt i iresz 
płaci wysoką cenę. Potrafił na pfi) Ud n igrać płytę z pio- 
senkami ukazującymi grozę na-ke mm a później dał s - 
sfilmować w momencie zaz. - odurzs 

Kilkakrotnie rozstawał się z ; Im s i każo^j 
i^razem robił to na zawsze ite ctii podejmi 



z nią współpracę. Uc_ \ I oś, czego przez długie iata\ 
' ;hią mogła mu wybac - iuji prasa amerykańska. 
Ofi, Jeden z najbard^ i ■ : nych artystów swego 
'« lenia, znany i wząmu xych tekstów ukazujących 
,:-.wdziwe oblicze » i lagle stanął 

po str<mi£ ^ónąlda Reagana. 

ku temu powody. Wierzył,, że konserwatywny prezy- 
spowoduje w S*J -dnoczonych po.wf^do pod- 
s -jwych wartości zyoia, Nie byłby jedne ą. gdyby 
diugo wytrwał w tych — J : ~ ■ 

był idealistą, 
3 .'rge a Busha to 
Zrehabilitowała 
ideologicznych i 
świetnych albumów 
cwanych i chwi 
Powrócił doznany 
kompozycji i gorzkii 
ści, -ii zbrodniach | 
o założeniach dl; 




itiach. Obecnin ; - $ Rea- 
lacja jego polu; \ ■ ■ ■• --.onaniu 
nieporozumienie, 
- po okresie nieporozumień 
:nych - wspomniana m seria ■ 
znów jest jedr i U , 

przez prasę br- 



" "^motnosci, 



'ych wcześni 
ieści o Amei 
.nych na uIń 
., . _Hdy. Jednak 
przypuszczałby, że; powrót do dobrze _ 
oznaczać będzie dla Younga rezygnac^ ,. ^„^„„„„u 
publiczności. Nic z tego.. Do Weid dołącz ■ , tialbum Ara 
na którym znalazło się = 

35- minut hałasu 




- gitarowych spi • . ■ ■ ■ dgłosów pękaj^ 
wzmacniaczy. To świme nagranie - kort 



n i wycia 
iwydąw- 




i go mistrzowie rocko ) u Sonic Youth $ą-.wśpa- 

. niali, nikogo me pozo* . h ą obojętnym KoeńMżiOhi albo 
i nienawidzisz. 

, ... ,i « , . 



1 Neif Young ma c 
mle nie miał dość, N| 
:|tępnego ruchu. W| 
pliki HarvesH to jed 
jest przesądzone, ij 
^ftzie to kolejny e% 



Wifi^ii układa z m W.,} v 0 ung 



4 łat i sprawia wrażenie/jakby cią- 
A |es|w stanie przewidzieć jego na- 
ife on sam zapowiada wydanie re- 
dopóki płyta się nie ukazała, nic nie 
ib jest tylko jedno - bez wątpienia 
iftt w łamigłówce, którą od ćwierć 



mmm? samkowski 



NAJSKUTECZNIEJSZA I NAJSZYBSZA METODA NAUKI GRY NA GITARZE 
KASETA plus NUTY i TABULATURA (dla nieKnających nut) 

Ząd&jci?. we wsżyslki^li sklepach i księgarniach miuzyąmy&fa* W^cfawcas POPtmsm |||y £|Q 
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CHWYTY 
GITAROWE 

Janusz Popławski 

576 najczęściej uży- 
wanych chwytów dla 
gitarzystów i wokali- 
stów akompaniują- 
cych sobie na gitarze. 
192 zdjęcia podstawo- 
wych chwytów. 
Praktyczne metody 
strojenia gitary. Usta- 
wianie lewej ręki. 
60 stron tekstu. 




PRZEBOJE 
GITAROWE 

Janusz Popławski 

Samouczek dla gi- 
tarzystów solowych. 
Transkrypcje z nagrań 
gitarzystów Gary Moo- 
re 9 a, Steve Vaia, Car- 
iosa Santany. Nauka 
gry z towarzyszeniem 
sekcji rytmicznej gita- 
ry solowej. 




NMHEKTOmEJSZE 

Jarek Zabłocki 

Przykłady z sekcją ryt- 
miczną. Dokładne omó- 
wienie jak grać, by uzy- 
skać identyczne brzmie- 
nie zespołów: METALU- 
CA, MEGADETH, BLACK 
SABBATH, AC/DC, IRON 
MAIDEN, JUDAS PRIEST, 
GLJNS N' ROSES 
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Pochodzi on z wydanej w marcu 
1 990 roku płyty Gary'ego Moore'a pod 
tym samym tytułem. W okresie jej wy- 
dania ten irlandzki wokalista i gitarzy- 
sta wyjaśniał, że postanowił wrócić do 
korzeni, do muzyki swej młodości, do 
tego, co kocha najbardziej. Oczywiście 
stwierdził także, że w gruncie rzeczy 
jest bluesmanem, a to, co robił wcze- 
śniej, wynikało tylko z potrzeby chwili. 
Teraz dopiero gra rzeczy, które na- 
prawdę czuje. Aie wystarczy posłu- 
chać tylko utworu Oh Pretty Woman, 
aby stwierdzić, że to jedynie reklamo- 
we slogany. Oprócz Moore ! a partię so- 
lową gitary gra tu stary bluesman 
Albert King. Gary demonstruje wszy- 
stkie swoje walory - technikę, znako- 
mite brzmienie i piękną melodię. Popi- 
suje się. Ale w jego grze 

nie ma ducfta, 

autentyzmu. To co, że King brzmi 
archaicznie, że w porównaniu z 
Moore^m gra słabo techniczenie. tka- 
jące dźwięki, które wydaje jego gitara, 
są prawdziwe. Wierzymy, że on czuje 
to, co gra, że to jest właśnie prawdziwy 
blues. Moore zaś to wyłącznie popisy. 
By zadziwić świat, by znaleźć się na 
szczycie. Ale tak było zawsze. Cała ka- 
riera tego muzyka jest na to dowodem. 

Jako syn prowincjonalnego menaże- 
ra od najmłodszych lat stykał się z mu- 
zyką. Jego pierwszym instrumentem 
była perkusja, aie pod wpływem doko- 
nań Johna MayalJa, Erica Claptona, 
Jeffa Becka i Petera Greena zaintere- 
sował się gitarą. Szybko okazało się, 
że w grze na tym instrumencie wyka- 
zuje szczególne uzdolnienia. 

Pierwszym poważnym zespołem 
Moore T a był Skid Row (na początku lat 
siedemdziesiątych). Jego muzyka ro- 
biła wrażenie mieszanki różnych sty- 
lów, często zupełnie do siebie nie przy- 
stających. Oczywiście głównym punk- 
tem programu były partie solowe gita- 
ry. Zawsze znakomite. Moore już wów- 
czas był jednym z najbardziej spraw- 
nych gitarzystów rockowych. Jednak- 
że mimo lokalnej popularności i dwóch płyt zespół nie 
działał zbyt długo. Egocentryzm lidera i jego bardzo 
wysokie mniemanie o sobie zraziły współpracowni- 
ków. Wokalista Phil Lynott założył Thin Lizzy. Moore 
stanął wtedy na czele Gary Moore Band. Ale album 
nagrany przez tę grupę przeszedł bez echa. Moore, 
spragniony sukcesów, pogodził się więc z Lynottem 
i przystąpił do coraz bardziej popularnego Thin Lizzy. 
Znalazł się jednak ktoś, kto mógł zapłacić więcej. Gdy 
Jon Hiseman reaktywował Colosseum, okazało się, 
że Gary Moore to muzyk jazzrockowy. 

Ten wychowany na dokonaniach The Yardbirds, 
Cream i Fleetwood Mac (z Peterem Greenem) gita- 
rzysta w kompozycjach często nawiązuje do dokonań 
mistrzów swojej młodości. Słychać to zwłaszcza 
w partiach solowych. Wszystko, co gra Moore, budo- 
wane jest na skali bluesowej. Potraf i jednak wzboga- 
cać kompozycje choćby elementami irlandzkiej mu- 
zyki ludowej. Jego piosenki urzekają melodiami peł- 
nymi ciepła i melancholii. Szkoda tylko, że Moore 
eksploatuje te same pomysły od ponad dwudziestu 
lat. Jest to dziwne, tym bardziej, że grał w tym cza- 
sie muzykę bardzo różnorodną stylistycznie. 

W epoce punk rocka Colosseum straciło słucha- 
czy. Dlatego też Moore wrócił do Thin Lizzy. Wyje- 
chał z zespołem na trasę po USA. Ponieważ okaza- 
ła się sporym sukcesem, postanowił znów pracować 
z Philem Lynottem. Wynikiem spotkania był popular- 
ny album Black Rose. Moore był na ustach fanów 
rocka, chciał ten sukces utrwalić. Przy pomocy kole- 
gów z zespołu skomponował ckliwą pioseneczkę 
o romantycznym tytule Parisienne Walkaways. Stafa 
się ona wielkim przebojem. I spowodowała, że solo- 
wy album Moore'a Back On The Slreets, sprzedawał 
się zupełnie przyzwoicie. Oczywistym wydawał się 
więc fakt, że muzyk zaniecha współpracy z Thin 
Lizzy. Jednakże płyta i trasa sygnowane razem z wła- 
sną grupą G-Force okazały się, delikatnie mówiąc, 
klęską. Moore znowu musiał więc odłożyć ambicje 
solistyczne na bok i przyjął posadę u Grega Lake'a. 
Ale dwie płyty grupy Greg Lake Band spowodowały 
tylko tyle, że lider stal się bankrutem. Nie mając inne- 
go wyboru Moore wrócił do pracy na własny rachu- 
nek. 

To, czym może imponować, to oprócz nśesamowi- 




miał prawa powiedzieć mu, że nie jest 
gwiazdą. 

Sukces spowodował, że stał się sen- 
tymentalny. Dlatego też do pracy nad 
następną płytą zaprosił towarzysza 
młodzieńczej niedoli, Phila Lynotta. 
Album Hun For Cover 1 zdecydowanie 
chyba najbardziej udany w całej karie- 
rze Moore J a, przyniósł porcję atrakcyj- 
nej muzyki z pogranicza pop i hard- 
rocka. Moore zaś stał się autorem 
dwóch wielkich przebojów - piosenki 
rockowej Out in The Fields i nastrojo- 
wej, pełnej ciepła i zadumy ballady 
Empty Rooms. 

Show business rządzi się nieubłaga- 
nymi prawami. Tragiczna śmierć Phi la 
Lynotta zapłodniła na tyle umysł 
Moore'a, że cały swój następny album 
poświęcił tematowi przemijania. Na 
c szczęście urok muzyki zawartej na 
'5> Wild Frontier powoduje, że słuchacz 
> nie zwraca uwagi na bełkotliwe teksty 
-g wyśpiewywane przez Moore' a. Całość 
u- jest zrealizowana według starych re- 
cept gitarzysty, chociaż Moore odważ- 
niej niż zwykle sięgnął do tradycji mu- 
zyki irlandzkiej. Efektem był na przy- 
kład utwór Over The HHls And Far 
Away. Wydany na singlu stał się wiel- 
kim, światowym przebojem. Moore 
mógł grać w największych halach 
i spokojnie przygotowywać następną 
płytę. 



niektórych 

i w lezących 
faroctaedach od czasu dc 
jeszcze usłyszeć utwór Stitt G&t 



tych umiejętności technicznych dźwięk jego gitary. 
Niezależnie od okresu działalności i panujących 
wówczas mód Moore miał zawsze swoje 



W odróżnieniu od wielu innych, zwłaszcza hard- 
rockowych gitarzystów, bardzo rzadko grał przeste- 
rowanym dźwiękiem. Unikał też niskich rejestrów, te- 
go tak znienawidzonego przez rodziców fanów rocka 
dudnienia. W połączeniu z urodą wygrywanych me- 
lodii i nienaganną elegancją stylu gry daje to piorunu- 
jący etekt Niezależnie od klasy utworu, partii solo- 
wych Moore'a zawsze słu- 
cha się z przyjemnością. La- 
ta osiemdziesiąte to okres 
jego wzmożonej aktywności 
twórczej. W pierwszej poło- 
wie dekady wydawał prak- 
tycznie dwie płyty rocz- 
nie i intensywnie koncerto- 
wał. W kolejnych akompa- 
niujących mu zespołach po- 
jawiali się muzycy o co- 
raz głośniejszych nazwi- 
skach (m.in. lan Paśce, Bob 
Daisley, Neil Carter). 

Przełomem w karierze 
Moore'a była płyta Victims 
Of The Futurę z 1984 roku. 
Ostre, bardzo dynamiczne 
utwory o atrakcyjnych liniach 
melodycznych zostały po- 
przedzielane przyjemnymi 
bal lad kam i. Wszystko zaś 
wyjątkowo sprawnie zagra- 
ne i wyprodukowane podo- 
bało się szerokiej publiczno- 
ści. Płyta okazała się jedną 
z lepiej sprzedawanych pro- 
dukcji rockowych 1984 r. 
Gary Moore mógł być zado- 
wolony z siebie. Nikt już nie 



ma w przypadku Moore'a swoje dobre 
strony. W grze na gitarze jest on wiel- 
kim tradycjonalistą. Praktycznie nigdy 
nie zdarza mu się grać za pomocą 
„tappingu" czyli popularnych „dzioba- 
ków". Jego gitarowe sola to znakomite 
harmonicznie konstrukcje budowane 
z długich, krystalicznie czystych dźwię- 
ków. Zespół towarzyszący Gary 'emu 
na wydanej w 1989 r. płycie After The 
War to typowa supergrupa. Same 
znane nazwiska. Muzycznie płyta jed- 
nak zawiodła. Jej zawartość to mdła 
hardrockowa papka. Dopiero album 
Stiil Got The Blues znowu się podobał. 
Gar/emu udało się przekonać do swojej mu- 
zyki kilka pokoleń. Słuchali jej jednocześnie dorośli 
i dzieci. W chwili, gdy ukaże się ten numer na- 
szego pisma, na rynku będzie już nowa płyta 
Moore'a: After Hours. Jeżeli wierzyć zapowiedziom, 
będzie repliką poprzedniczki. Zresztą nie ma się cze- 
mu dziwić. Album Stifl Got The Blues odniósł sukces, 
więc Moore ma nadzieję, nie wysilając się zbytnio, 
znowu sporo zarobić. Wiele osób czeka na ten 
produkt z niecierpliwością. Kopie kasetowe poprze- 
dniej płyty, kupione przez ajentów zawiadujących 
strzelnicami, są już przecież mocno zdarte i nie nada- 
ją się do odtwarzania... 

TOMEK LADA 
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Spędziłem noc poza do- 
mem* Wróciłem gdzieś koło 
dziesiątej rano* Skierowa- 
łem się do kuchni, aby zapa- 
rzyć sobie herbafę, gdy na- 
gle połknąłem się o jakiegoś 
łaceła lezącego w hallu, 
z głową oparłą o krzesło* 
Był ubrany w jakieś drelichy, 
a na nogach miał długie skó- 
rzane buły* Zauważyłem też 
giłaręs czerwonego Fendera, 
z gryfem lezącym na jego 
piersi, i pomyślałem: „O ra- 
ny! To musi być Marki" 



□ 1977: TARAPATY FINANSOWE 



Cytowana wypowiedź jest sugestywnym 
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ISKRA BOZA 

Dire Straits 
Vertigo (1978) 

Down To The Waterline; Water 
Qf Love; Setting Me Up; $ix 
Blade Knife; Southbound Again; 
Sultans Of Swing; In The Galie* 
ry; Wild West End; Lions 
Skład: Mark Knopfier - voc, g; 



David Knopfier - g; John lllsley 
- b; Piok Withers - dr 
Produkcja: Muff Winwood 

***** 

Pierwsza płyta Dire Straits 
ukazała się w okresie obfitym 
w zdarzenia ważne dla rocko- 
wego świata. Przetaczała się 
nowa fala rocka, bogata 
w wiele odmian, często krań» 
cowo różnych. Ponadto rok 
1 978 przyniósł zapowiedź ko- 
lejnego przełomu w technice 
gitarowej - pierwszą płytę 
grupy Van Halen. 

Mark Knopfier, twórca 
wszystkich utworów na pły- 
cie i główna postać w zespo- 
le, przedstawił muzykę, której 
nie można było przypisać do 
żadnego z obowiązujących 
wówczas kierunków. Muzy- 
kę, w której równoważyły 
się subtelności i prostota. Na 
styl i brzmienie grupy złożyły 
się elementy wypracowane 



wcześniej przez innych. Ca- 
łość jednak była czymś nie- 
zwykłym. 

Muzyka Dire Straits jest sil- 
nie osadzona w tradycji 
rock'n'rolla z lat pięćdziesią- 
tych i sześćdziesiątych. 
W sztuce gitarowej Marka 
Knopflera zauważyć można 
wpływy Cheta Atkinsa, Jame- 
sa Burtona czy Scotty'ego 
Moore'a. Kojarzyć ją można 
również ze stylem Erica Clap- 
tona. Jednak mimo tych wyra- 
źnych zapożyczeń już na 
pierwszej płycie dostrzec 
można ogromną indywidual- 
ność gitarzysty. Inteligentne 
transpozycje prostych moty- 
wów oraz bardzo osobiście in- 
terpretowane, klasyczne frazy 
zaczerpnięte z country, blue- 
sa, rhythm'n'bluesa, rockabil- 
ly i rock'n'rolla wykorzystuje 
on do konstruowania delikat- 
nych linii melodycznych. Arty- 
kulacja Knopflera jest rozpo- 
znawalna od razu, dzięki bar- 




opisem okoliczności/ w jakich doszło do 
spotkania dwóch nikomu nie znanych mu- 
zyków - amatorów; socjologa Johna llłsle- 
ya i nauczyciela języka angielskiego Marka 
Knopf lera. Było to wiosną 1 977 roku w jed- 
nej ze zniszczonych kamienic południowej 
dzielnicy Londynu Deptford. John wynaj- 
mował tam cztero po koj owe mieszkanie, do 
którego wkrótce wprowadził się drugi lo- 
kator; David Knopfler. Przypadli sobie do 
gustu, gdy okazało się, ze ich ulubionym 
sposobem spędzania wolnego czasu jest 
muzykowanie* John już wówczas był zaa- 
wansowanym basistą i grał nawet w ze- 
spole pod nazwą Blind Alley (przerażająco 
złym, jak to później określił). Dave nato- 
miast długimi godzinami brzdąkał na gita- 
rze, pilnie zgłębiając tajniki gry na rym in- 
strumencie. David dużo opowiadał Johnowi 

0 swoim starszym bracie - Marku, również 
gitarzyście... 

Pierwsze spotkanie całej trójki przerodzi- 
ło się w wielogodzinny jam, podczas które- 
go Mark bez trudności namówił Johna, by 
dołączył do Cafe Racers, zespołu utworzo- 
nego przez jego przyjaciół z okresu studiów 
w Leeds. Po kilkutygodniowych występach 
obaj doszli jednak do wniosku, źe również 

1 Cafe Racers to nie to, o co im chodziło. 
Przypadkowi muzycy, przypadkowy reper- 
tuar... 

To wtedy w głowach Marka, Johna i Da- 
vida zrodził się pomysł założenia własnego 
zespołu. Dla Johna było już wówczas jasne, 
że jego nowy przyjaciel jest nie tylko uta- 
lentowanym gitarzystą, ale także zdolnym 
kompozytorem. 

John: Podziwiałem go jako ekscytującego 
i wszechstronnego gitarzystę* Byt napraw- 
dę wyjątkowy. Używał jeszcze wtedy kost- 
ki Dopiero późnie f zaczął grać palcami Są- 
dzę, że tę technikę po raz pierwszy zastoso- 
wał u mnie w domu, gdy nie mógł znaleźć 
kostki To by było do niego bardzo podob- 
ne. 

Aby pomysły przyjaciół przyjęły real- 
ny kształt, trzeba b^o jeszcze znaleźć od- 
powiedniego perkusistę. Wtedy pojawił się 
Pick Withers. I cała czwórka rozpoczęła 
próby. Aby nie robie zbytniego hałasu, 
ściany pokoju osłonięto starymi dywana- 
mi. Miejscem spotkań było oczywiście 
przytulne mieszkanko Johna. John: Na- 
zwałbym je raczej śmierdzącą norą. Palili- 
śmy mnóstwo papierosów, tak źe już po 
paru minutach nie można było zobaczyć, co 
się dzieje w głębi pokoju. Pamiętam to cią- 
głe granie i granie bez przerwy, dzień po 







dzo oryginalnemu atakowi na 
strunę. 

Piosenki Dire Straits cza- 
sem bardzo przypominają 
nastrojem utwory J. J. Cals'a. 
Knopfler podobnie zresztą 
śpiewa. Może leź przywodzić 
na myśl Boba Dy lana, Nie wy- 
różnia się możliwościami wo- 
kalnymi, ale zwraca uwagę 
umiejętną intonacją. Podob- 
nie jak J. J. Cale, wkłada 
w śpiew duszę. 

Ogromnym walorem twór- 
czości zespołu są teksty pio- 
senek. Na pierwszej płycie 
ważne miejsce zajmuje 
w nich kobieta. Na okładce 
płyty widziana jest z pewnej 
odległości. Trochę ulotna, 
rozpływa się w pastelowym, 
jasnym tle. 

W otwierającym album 
utworze Down To The Water- 
line bohater zawdzięcza jej 
zmysłowe chwile spaceru 
brzegiem rzeki. W dalszych 
kobieta przynosi zgorzknie- 



nie, zawód, pretensje, nadzie- 
je. Te uczucia wyrażone są 
nieco banalnie, konwencjo- 
nalnymi zwrotami, ale przeko- 
nywająco: Woda miłości głę- 
boko pod ziemią. Któregoś 
dnia, kochanie, gdy rzeka roz- 
leje, przyniesie mi wodę miło- 
ści {Water Of Love). Wycofu- 
jesz się, zanim się sparzysz 
[Setting Me Up). Twój nóż 

0 sześciu ostrzach może 
wszystko. Jednym złamać me 
serce; drugim rozerwać mnie 
na kawałki (Six Blade Knife). 
Ta kobieta jest ze swoim ko- 
chasiem. Nie chcę więcej 
oglądać jej twarzy {South- 
bound Again}* 

Druga część płyty to nieco- 
dziennie przedstawiona co- 
dzienność. Wprawdzie ukazy- 
wane są zwykłe zdarzenia 

1 dostępne każdemu doświad- 
czenia, ale dzięki wypatrzeniu 
ciekawych szczegółów życia 
nabierają one niezwyczajne- 
go wymiaru. 



Inspiracją do napisania Sul- 
tans Of Swing (pierwszego 
wielkiego przeboju grupy) by- 
ło pewne wspomnienie z Lon- 
dynu. Knopfler był w małym 
klubie, podczas występu ama- 
torskiego zespołu, który grał 
swing dla zaledwie kilku słu- 
chaczy. Zdarzenie to stało się 
punktem wyjścia do refleksji - 
o radości, jaką daje muzyka. 

Kolejne utwory przeniknięte 
są atmosferą Londynu. Opisa- 
ne zostały w nich wędrówka 
przez West End (Wi7d West 
End), wizyta w galerii i wraże- 
nia po zapoznaniu się z twór- 
czością znajomego rzeźbiarza 
(In The Gallery), popołudnie, 
stacja kolejki, dziewczyna po- 
wracająca do domu (Lionsj. 

Na pierwszej płycie Dire 
Straits objawia się nowy, nie- 
zwykły zespół. Bardzo istotne 
było wypracowanie stylu - 
rozpoznawalnego i indywidu- 
alnego, a to przecież pragnie- 
nie każdego debiutanta. 



SAMOTNY ŻEGLARZ 

Communiąue 
Vertigo (1979) 

Once Upon A Time In The West; 
News; Where Do You Think 
You're Going?; Communiąue; 
Lady Writer; Angel Of Mercy; 
Portobello Belle; Single Handed 
Sailor; Follow Me Home 




dniu, długimi godzinami Aż wreszcie 
spostrzegliśmy, ze mamy pewien styi i choć 
czuliśmy, że to jeszcze nie to, każdy z nu- 
merów zaczynał nabierać wyraźnych 
kształtów. 

Zespół (jeszcze pod nazwą Cafe Racers) 
zadebiutował przed publicznością, w lipcu. 
Wziął udział w festiwalu punk rocka. Grał 
co prawda zupełnie innq muzykę, nawią- 
zującą do tradycji rhythm'n'bluesa, a jed- 



nak wywołał sensa- 
cję. Pobawiły się pro- 
pozycje dalszych 
występów. To wła- 
śnie wtedy muzycy 
zdecydowali się po- 
rzucić dotychczaso- 
we zajęcia (Mark 
był nauczycielem ję- 
zyka angielskiego 
w Laughton College, 
a Dave urzędnikiem 
w Greenwich Coun- 
cil) i poświęcić się 
tylko muzyce* Mark; 
Zrezygnowaliśmy 
z posad, aby cafy 
swój wysiłek skiero- 
wać na stworzenie 
zespołu* WierzySh 
śmy, że muzyka \est 
tym, co naprawdę 
chcemy robie. Był 
to oczywiście akt 
odwagi, ale po pro- 
stu zrobiliśmy to. 

Wędrówki Johna 
i Marka po Londynie 
w celu znalezie- 
nia firmy płytowej, 
która zaintereso- 
wałaby się ich mu- 
zykq, zakończyły 
się jednak fiaskiem. 
W tym czasie wszy- 
scy chcieli widzieć 
u siebie tylko zes- 
poły punkowe* Gru- 
pa znalazła się 
w poważnych kło- 
potach finansowych. 
Muzycy wegetowa- 
li w mieszkaniu 
Johna, zajadając zu- 
pki z torebek. To 
wtedy jeden z przy- 
jaciół Picka zasuge- 
rował zmianę nazwy grupy z Cafe Racers 
na Dire Straits. 

Nie bacząc na przeciwności losu czterej 
muzycy nagrali za zaoszczędzone 1 20 fun- 
tów taśmę demo, którą następnie rozesłali 
do różnych stacji radiowych i firm muzycz- 
nych. Zestaw zawierał cztery kompozycje 
Marka; Down To The Waterline, Sultans Of 
Swing, Water Of Łove i Wild West £nd* 
Zamierzano tez zarejestrować kompozy- 



cję Davida Sacred Loving, ale juz podczas 
sesji w londyńskim Pathway Studio zrezy- 
gnowano z tej piosenki. I wreszcie nastąpił 
tak długo oczekiwany przełom! Charlie Gil- 
lett, prezenter Radia London, który nada- 
wał muzykę niemodną, ale o dużych walo- 
rach artystycznych, zaczął przedstawiać ta- 
śmę w swoich audycjach* Po pewnym cza- 
sie, kiedy to Charlie puszczał tę cholerną ta- 
śmęaż do znudzenia (Dav|d), utworzyła się 
całkiem pokaźna kolejka chętnych, chcą- 
cych obejrzeć i usłyszeć Dire Straits w akcji, 
Znalazł się takie sponsor, Johny Stainze 
z firmy Verłipo, człowiek zauroczony muzy- 
ką Dire Straits* To on znalazł grupie mena- 
żera; Eda Bicknella, z którym muzycy 
współpracują do dzisiaj. Ed: Polubiłem ich 
tego samego dnia, kiedy ich poznałem, lecz 
wkrótce stało się dla mnie jasne, że bardzo 
się różnią* Mark wydawał się człowiekiem 
trochę dziwnym, o specyficznym sposobie 
mówienia, pełnym długich pauz. Miał oso- 
bliwy sposób wyrażania siebie, tak, że nig- 
dy nie mogło się być pewnym, co dzieje się 
w jego głowie. Mogłeś coś mówić, a on 
mogf nagle wtrącić jakąś myśl, która nie 
miała nic wspólnego z tym, o czym dysku- 
towano* David wyraźnie cierpiał na syn- 
drom młodszego brata. Manifestowało się 
to w ciągłym narzekaniu, ponieważ nie 
mógł miec takiego wpływu na styl zespołu, 
o jakim myślał* I gdy grupa zaczęła zdoby- 
wać popularność, narzei kał coraz częściej. 
John zajmował się stroną finansową dzia- 
łalności Dire Straits. Był zawsze bardzo rze- 
czowy i inteligentny. Wszyscy przychodzili 
do mego po radę, wiedzieli bowiem, że 
obiektywnie i z sensem rozpatrzy ich pro- 
blem* Pkk natomiast był bardzo tajemni- 
czy* Odstawał wyraźnie od pozostałych 
trzech, pewnie dlatego, że był od nich star- 
szy, przyszedł do zespołu ostatni i miał 
większe doświadczenie muzyczne niż inni 
członkowie grupy* 

□ 1978: MAŁA CZERWONA GITARA 

W styczniu Ed zorganizował zespołowi 
pierwsze krajowe tournee. Dire Straits mie- 
li wspierać inną wschodzącą gwiazdę 
rocka - Talking Heads. Prezentowali pod- 
czas tej trasy pięćdziesięciominutowy pro- 
gram, za co otrzymywali każdego wieczoru 
gazę w wysokości 50 funtów* Obie grypy 
przemierzały tę trasę razem: jeździły tymi 
samymi autokarami, spały w tych samych 
hotelach i używały ten sam sprzęt, w efek- 
cie czego muzycy zaprzyjaźnili się ze sobą. 



Skład: Mark Knopf ler - voc, g; 
Dawid Knopfler - g, voc; John 
lllsley - b y voc; Pick Withers - 
dr 

Produkcja: Jerry Wex)er i Bar- 
ry Beckett 

***** 

W nastrój płyty wprowa- 
dza nas piosenka Once Upon 
A Time łn The West Pomysł 
otwarcia jej gitarowymi ar- 
peggiami unoszącymi się w po- 
głosowym obszarze kojarzy się 
z Down To The Waterline z po- 
przedniego albumu. Potem - ta- 
neczna melodia, kołysanie ryt- 
mu oraz charakterystyczna par- 
tia gitary i śpiew Knopflera. 

Tak jak poprzednio, sporo tu 
odniesień do konkretnych zda- 
rzeń i miejsc. Wiadomość z ga- 
zety o śmierci motocyklisty 
w wypadku drogowym była po- 
wodem powstania smutnej pio- 
senki News. Portobełlo Belle to 
impresja z londyńskiej ulicy, na 



której ma miejsce jedno z naj- 
barwniejszych targowisk. Pięk- 
ny utwór Single Handed Sailor 
przenosi słuchacza nad Tamizę, 
gdzie przycumowane stoją ża- 
glowiec Cutty Sark [słynny kSi- 
per, którym w XIX wieku prze- 
wożono wełnę z Londynu do Au- 
stralii, zaś z powrotem - przez 
Chiny - herbatę) i jacht Gipsy 
Moth IV Francisa Chichestera, 
którym opłynął wokół świat. 
Krótki, spięty motyw introduk- 
cji, powtarzany w stop-time'ach 
sekcji rytmicznej między zwrot- 
kami znakomicie współgra 
z opowieścią o wietrznej nocy. 

Where Do You Think You're 
Going? to zasadnicze pytanie, 
kierowane do kobiety. Próba 
odpowiedzi odsłania za wikłaną 
relację między dwojgiem ludzi. 
Pięknie rozwiązane zostało 
wprowadzenie do utworu, za- 
grane na akustycznej gitarze; 
potem pojawia się główny, deli- 
katny motyw, który jest mister- 
nie rozwijany, na tle stopniowo 



zwiększającego tempo zespołu. 

Utwór Lady Writer przypomi- 
na rytmicznie i harmonicznie 
Sultans Of Swing. Pojawienie 
się pewnej pisarki na ekranie 
telewizora przywołuje wspo- 
mnienie ukochanej niegdyś ko- 
biety. 

Piosenka Communiąue pełna 
jest typowych, dziennikarskich 
sformułowań. Może będzie mó- 
wił o zawodowych chwytach, 
może o sobie, może o pienią- 
dzach, może o czymś innym. 

Jest też miejsce na pogodę 
i beztroskę. Piosenka Angel Of 
Mercy pełna jest radości z ży- 
cia, które przynosi anielską ko- 
bietę. 

ROCK 

Making Movie$ 
Vertigo (1980) 

Tunnel Of Love; Romeo And 
Juliet; Skateaway; Expresso 



Love; Hand In Hand; Solid 
Rock; les Boys 
Skład: Mark Knopfler - voc, g ; 
John lllsley - b, voc; Pick 
Withers - dr; Sid McGinnis - g; 
Roy Bittan - k 

Produkcja: Jimmy lovine 
i Mark Knopfler 



* * * * 




Wydaje się, że zespół zamie- 
rzał stworzyć utwory, które 



Podczas tych koncertów Ed znalazł dla 
swoich podopiecznych producenta pierw- 
szej płyty* Został nim weteran brytyjskiego 
rhytnm'n'bluesa Muff Winwood, brat Ste- 
ve'a / lidera Traffic* Do pracy nad albumem 
Dire Straits zespół przystąpił 14 lutego 
w Island Studio na Basing Street (w zacho- 
dnim Londynie). Cały materiał zarejestro- 
wano w ciągu czterech tygodni/ a autorem 
wszystkich piosenek był Mark, od samego 
początku wyłączny twórca repertuaru, 
główny wokalista i, oczywiście, gitarzysta. 

John: Żawsze dręczyła mnie myśl, ze Dire 
Straits może stać się wołem roboczym dla 
Marka. Tak zresztą było, gdy wystartowa- 
liśmy, tak jest teraz, i tak prawdopodobnie 
będzie, chyba ze coś się zmieni*** Nie dbam 
o to. Myślę, ze jedną z przyczyn, dla których 
jakiś zespól staję się sławny, jest to, ze ma 
coś, na czym ludzie mogą skupić uwagę* 

Nie ma żadnych wątpliwości, ze w przy- 
padku Dire Straits uwagę publiczności sku- 
pia osoba Marka, a także jego mała czer- 
wona gitara a la Fender. Wizytówką zespo- 



li ( Mre Straits właściumpodoBa Mi się wszy- 
stko. ZpotząiięU: zaskoczyli mnie — zresztą chy- 
ba nie tytkę ntnm^. O^ojawUa się- k&pda ; fyóra 
grafa Bardzo tradycyjnie. 'JQec(y już się przy- 
zwyczaiktii, znów mnie. uderzyli: zoprópono- 
maii inn e granie^ inne h rzmimie Jlm itk drugi 
oBecny o^jes nawet Bardziej misiz podaBa. 

Odpowiadają mi kompozycje, 'Jdwpffera 
i jego teksty, sposób podawania tycfi tekstów — 
taki Spokojny, ■ - *W- śpkwie ']QiopjIera są duże 
wpływy Dytana. W- tym co roBh jest tez duża 
% % Catea— Me przede wszystkim ten facet 
okazać się dużej (fasy gitarzystą, fyóry zapro- 
ponował własny styl. 

Tadeusz O^ąfepa 



łu stała się natomiast słynna piosenka 
Suitom Of Swing. W kwietniu ukazała się 
W zmienionej wersji na singlu: została 
zagrana dynamiczniej i szybciej, rozbudo- 
wano tez w sposób kapitalny finałowe 
solo gitarowe. 

Po nagraniu pierwszej płyty zaczął się dla 
zespołu bardzo pracowity okres* Rozpoczę- 
ła go seria występów w londyńskim klubie 
Marąuee i, jak pisał Tony Stewart w „New 



Musical Express": Publiczność falowała 
z wrażenia, ilekroć fam grali, a w Marku 
Knooflerze ujrzano kogoś w rodzaju hero- 
sa gitary* 

Kolejne miesiące przyniosły jednak dwie 
przykre niespodzianki* W maju zespół od" 
był wspólnie z Glimax Blues Band tournee 
po kraju - niestety nie było ono sukcesem. 
Pierwsza europejska trasa Dire Straits - ra- 
zem z amerykańską grupą Styx - również 
okazała się niewypałem* Objęła tylko trzy 
miasta: Paryż, Hagę i Amsterdam* Przyczy- 
ną jej przerwania były konflikty między 
muzykami obydwu zespołów. Po tym trud- 
nym okresie nastąpiło wszakże w pełni 
udane, samodzielne tournee po Wielkiej 
Brytanii. Sukcesem okazały się f eź występy 
w Belgii, Holandii i Luksemburgu, planowa- 
ne wlcamerainych salach, ale ostatecznie 
przeniesione do dużych hał. Na początku li- 
stopada grupa koncertowała w brytyjskich 
uniwersytetach. Wtedy okazało się, ze naj- 
więcej fanów ma w środowiskach akade- 
mickich. 

W przerwach między koncertami Ed za- 
proponował Dire Straits producenta drugie- 
go albumu: Jerry'ego Wexlera, który wcze- 
śniej pracował m.in. z Benem E. Kingiem, 
The Drifters, Arethą Franklin i Rayem Char- 
lesem... Lider nie miał innego wyjścia jak 
Zaaprobować ten wybór. Współproducen- 
tem został Barry Beckett. 

Drugi album grupy, zatytułowany Com- 
muniąue, został nagrany w Compass Point 
Studio na Wyspach Bahama. Praca nad nim 
rozpoczęła się w końcu listopada i trwała 
przez cały grudzień. Zespół mieszkał 
w komfortowych warunkach: miał do dys- 
pozycji posiadłość z basenem* Zawdzięczał 
to Wexłerowi, który okazał się świetnym 
organizatorem. Jako producent nagrań 
szybko musiał się jednak pogodzić z fak- 
tem, ze o ostatecznym kształcie wszystkich 
kompozycji decyduje Mark. 

Wexler: Nie mieliśmy za dużo do gada- 
nia,,, Mark po prostu nie zezwoliłby na to. 

□ 1979: WIEŻA SAMOBÓJCÓW 

Po nagraniu drugiego albumu życie człon- 
ków Dire Straits znowu nabrało tempa. 
Kontakty z prasą, występy radiowe i tele- 
wizyjne, akcje reklamowe*.. Nadmiar obo- 
wiązków sprawił, ze niektórzy muzycy za- 
częli nie wytrzymywać psychicznie. Wtedy 
doszło w grupie do pierwszych poważniej- 
szych tarć. John wyjaśniał: W każdym ze- 
spole są zawsze jakieś konflikty. Nasz 




funkcjonuje dobrze. Za- 
wsze funkcjonował dobrze. 
Nie można oczywiście unik" 
nać scysji i nieporozumień, 
gdy żyje się przez cały czas 
z tymi samymi ludźmi Jak w małżeństwie. 
Natomiast David mówił: Gdy startujesz, 
masz mnóstwo pomysłów i wierzysz, że 
uda ci się je zrealizować, ale w zespole ule- 
gasz różnym naciskom i stopniowo porzu- 
casz wszystkie ideały. I w końcu zostaje to 




samo* gówno, które oferuje każda inna 
grupa. 

W następstwie konfliktów Dire Straits 
utraciło względnie demokratyczny charak- 
ter. Mark zaczął nabierać nie tylko pewno- 
ści siebie, ale teź cech dyktatora, chociaż, 
jak twierdził Ed, w jak najbardziej łagod- 
nym znaczeniu tego słowa. Przywództwo 
Marka wyszło zresztą na korzyść grupie, 
która juz po wyjaśnieniu wszystkich niepo- 



wznosiłyby się ponad zwykłe 
piosenki. Tunnel Of Love i Ro- 
meo And Juliet odbiegają for- 
mą od kompozycji z płyt Dire 
Straits i Communigue* Album 
Making Movies ma także 
odmienny od nich nastrój. Wy- 
raźne jest odejście od kame- 
ralnego klimatu a la J. J. Cale 
i zwrot ku brzmieniu nieco 
mocniejszemu, chwilami przy- 
wodzącemu na mysi nagrania 
Bruce'a Springsteena. 

Dwie wymienione płyty przy- 
niosły muzyce rockowej coś 
nowego i niepowtarzalnego. 
Album Making Movies - rów- 
nież, ale chyba w nieco mniej" 
szym stopniu. Na pewno nato- 
miast rozpoczął nowy kieru- 
nek w twórczości Dire Straits. 

Na większą skalę wprowa- 
dzone zostały instrumenty 
klawiszowe. Zagrał na nich 
Roy Bittan, muzyk The 
E-Street Band Springsteena. 
Knopfier skomentował to pó- 
źniej w wywiadzie dla „Guitar 



World": Mogłem bardziej wy- 
korzystać gitarę jako element 
mozaiki, ponieważ miejsca, 
w które się dotąd z nią włącza- 
łem, wypełniły instrumenty 
klawiszowe. 

W tekstach przeważa tema- 
tyka miłosna i fascynacja róż- 
nymi wcieleniami kobiecości 
[Skateaway, Bxpresso Love)* 
Ballada Romeo And Juliet to 
refleksja nad brakiem miłości 
we współczesnym świecie 
i ukazanie dramatu zniszczo- 
nego związku. Kompozycja 
ma nieco dygresyjny charak- 
ter. Wyróżnia się partia gitary 
akustycznej. Podobną, wielo- 
wątkową budowę ma Tunnel 
Of Love, We wstępie słyszymy 
cytat z Carousei Waltz Richar- 
da Rogersa. W utworze tym 
przewijają się wspomnienia 
dzieciństwa i minionych ro- 
mansów; pojawia się odnie- 
sienie do własnej twórczości: 
Takie życie wybrałem, śpie- 
wam o sześciu ostrzach. 




PUŁAPKA 

Love Over Goid 
Vertigo (1982) 

Telegraph Road; Private tnve- 
stigations; Industrial Disease; 
Love Over Gold; it Never Rains 
Skiad: Mark Knopfier - voc, g; 
Hal Lindes - g; Alan Clark - k; 
John lllsley - b; Pick Withers - 



dr; Mike Mainieri - vibr, mar; 
Ed Walsh - synth 
Produkcja: Mark Knopfier 

* * * 

Album ten uważany jest 
przez wielu za duże osiągnię- 
cie artystyczne Dire Straits. 
Zespół przedstawił utwory, 
w których próbował wykroczyć 
poza tradycyjną formę rocko- 
wego utworu. Moim zdaniem 
zmagania te przyniosły jednak 
niepowodzenie. Kompozycje 
są rozwlekłe, jakby Mark Knop- 
fier stracił panowanie nad roz- 
wojem myśli muzycznej. 

Zarówno jako kompozytor 
i gitarzysta znalazł się w po- 
trzasku własnego stylu. Partie 
gitary w utworach Telegraph 
Road, Private łnvestigation$ 
czy Industrial Disease zdomi- 
nowane są przez motywy - kli- 
sze, powielane w różnych wa- 
riantach. Zamiast ciekawego 
rozplanowania instrumentacji, 



mni33 





rozumień udała się na 
pierwsze w karierze tour- 
nee po USA. Ed; Podbili 
Amerykę. Byli pierwszymi 
Brytyjczykami którzy zaszli 
tak wysoko od czasów Jethro Tuli i Led 
Zeppelin. Istotnie grupa w Ameryce zdoby- 
ta od razu większą popularność niż w Wiel- 
kiej Brytanii* Wpłynęła na to niewątpliwie 
muzyka wywodząca się z rhyłhm'n'bluesa, 
przywołująca na myśl kompozycje takich 



Monaco w Los Angeles, aby tam wziąć 
udział w nagraniach płyty Slow Train 
Corning. Wielki Bob uznał ją później za swój 
pierwszy, naprawdę profesjonalny album, 
W czerwcu Dire Straits zaczęło tournee po 
Europie. Również i tutaj przyjęto ich entu- 
zjastycznie, W Holandii zespół wystąpił 
przed ponad sześćdzieslęciorysięcznym tłu- 
mem. W Niemczech koncertował razem 
z Barclay James Haryesł, a w Belgii z Rorym 
Gallagherem. W październiku zorganizo- 
wano drugie tournee po USA, które rtieste- 




twórców jak JJ. Cale* Amerykanie uznali 
Dire Straits za swój zespół. 41 koncertów 
w ciągu 38 dni cieszyło się olbrzymim zain- 
teresowaniem. Po występach, w gardero- 
bie, zaczęły pojawiać się gwiazdy, jak mu- 
zycy: Sfeely Dan, a nawet Bob Dylan* i gdy 
grupa pa ostatnim koncercie w Stanach, 
2 kwietnia w Sacramento, udała się na 
odpoczynek, Mark wraz z Pickiem polecieli 
do prywatnego studia Dylana w Santa 



ty nie powtórzyło ogromnego sukcesu 
pierwszej trasy po tym kraju. Z paru powo- 
dów; przede wszystkim recesji gospodar- 
czej w USA - młodzi ludzie nie mieli pienię- 
dzy na bilety, a także kiepskiej sprzedaży 
Commuńiąue, wydanej tam w siedem mie- 
sięcy po Dfre $traits. 

Był też jeszcze trzeci pówodi wyraźna nie- 
dyspozycja Marka. Paul Cummins, organi- 
zator koncertów grupy: Martwiłem się 



0 niego naprawdę, mc nie jadł i był potwor- 
nie blady. Cały czas pocił się, chodził zmę- 
czony i tracił na wadze. W Filadelfii wysła- 
łem go do lekarza. Ale Knopfler nie był cho- 
ry. Przeżył w tym czasie bolesny zawód 
miłosny. W rezultacie trzy ostatnie miesiące 
roku były dla zespołu istnym koszmarem. 
Mark, który mieszkał wówczas u ida 
w Deptford, napisał w tym trudnym dla 
siebie okresie ponury utwór Suicide Tower 
[Wieża samobójców}* ale później zmienił 
jego tytuł na Expresso Love* 

Po listopadowych i grudniowych koncer- 
tach w Skandynawii, Irlandii i Anglii muzy- 
cy byli wyczerpani* Dochodziło do kłótni. 
Dave jak zwykłe narzekał. Mark: To był 
czas, kiedy myślałem, ze grupa może się 
rozpaść, ale czułem także, ze jakoś prze- 
trwamy* Wiedziałem, ze ja i John będziemy 
mieli dość sił, aby dać sobie z tym wszyst- 
kim radę. 

□ 1980: SZALONA GRUPA 

Nowy rok muzycy zaczęli od długiego 
wypoczynku. Nie mieli żadnych planów na 
przyszłość* Pod koniec lutego Ed zmobilizo- 
wał jednak Marka i razem polecieli do USA, 
aby znaleźć producenta trzeciego albumu* 
Knopfler chciał w tym czasie, aby brzmienie 
Dire Straits stało się bardziej rockowe. Prze- 
jął się krytyką płyty Commuńiąue, uważa- 
nej, zwłaszcza w Stanach, za gorszą repli- 
kę Dire Straits. Pozyskanie do współpracy 
inżyniera dźwięku Jimmy'ego lovine ł a 

1 producenta Johna Landaua, związanych 
z Bruce'em Springsteenem, miało zapewnie 
grupie sukces* 

W marcu powstał film dla drugiego pro- 
gramu BBC (pokazywany również w pol- 
skiej telewizji), ilustrujący pracę nad pio- 
senkami, które weszły późńtej c|o repertua- 
ru albumu Making Movies. Całość uzupeł- 
niono zdjęciami z koncertu w londyńskim 
teatrze Rainhow w 1 979 roku, dość zabaw- 
nym teledyskiem Twisting By The Pool oraz 
wywiadami. 

Tuż przed Wielkanocą zespół zrobił sobie 
kilkunastodniową przerwę* Mark, ciągle je- 
szcze nie mogący pogodzić się że stratą 
ukochanej, napisał wtedy przepiękną bal- 
ladę Romeo And Juiief, W kwietniu muzycy 
przystąpili w londyńskich studiach Wóod 
Wharf cło pracy nad trzecim albumem. Ed: 
W tym czasie to była raczej szalona grupa. 
Oavid wracał powoli do zdrowia po dłuc/iej 
chorobie. John załatwiał jakieś tajemnicze 
sprawy osobiste. A Mark ciągle wyglądał 



mamy do czynienia z wypełnia- 
niem przestrzeni partiami syn- 
tezatora i fortepianu. 

Pojawiają się jednak frag- 
menty interesujące, choćby 
słynny dialog gitary akustycz- 
nej i wibrafonu {Prwate łnvesti- 
gations) czy niektóre partie 
Telegraph Road, z ciekawą 
akcją z gitarą, fortepianem 
i perkusją w rolach głównych. 

Knopfler, który na pierw- 
szych płytach dał się poznać 
jako inteligentny obserwator, 
tutaj zawodzi - uproszczenia- 
mi, naiwnymi skrótami, nietraf- 
nymi metaforami. Moralizuje 
i narzeka na cywilizację. Intry- 
guje jedynie pięknym tytułem 
płyty. 



DOKUMENT 

Alchemy 
Vertigo(19S4} 



l: 




pARToNE 



Once Upon A Time In The West; 
Expresso Love; Borneo And 
Juliet; Private lnvestigations; 
Sultans Ot Swing; Two Young 
Lovers; Tunnel Of Love; Tele- 
graph Road; Solid Rock; Going 
Home - Theme From Local 
Hero (album w wersji CD za- 
wiera dodatkowo utwór Love 
Over Go/d) 

Skład: Mark Knopfler - voc, g; 
John lllsley - b, voc; Alan Clark 
- k; Hal Lindes - g; Terry Wil- 



liams - dr; Tommy Mandel - k; 
Joop de Korte - perc 
Produkcja: Mark Knopfler 



Album nagrano podczas kon- 
certów w londyńskiej sali Ham- 
tnersmith Odeon, 22 i 23 lipca 
1983 r. Większość utworów po- 
chodzi z płyt Making Movies 
i Love Over Go/d. Niektóre 
zostały wydłużone i nieco 
zmienione w stosunku do wer- 
sji studyjnych. 

Koncert da/e sposobność 
kreowania utworów niemal 
w ostatniej chwili, inaczej każ- 
dego wieczoru. Niesie to pew- 
ne ryzyko, którego podjęcie 
jest bardzo emocjonującym 
przeżyciem dla rockowego ar- 
tysty. Miło spróbować nadać 
kształt temu, co ma być intere- 
sujące przez dwie godziny 
z kwadransem. (Mark Knopfler 
w wywiadzie dla „Guitar 
World"). 



Alchemy jest autentycznym 
zapisem koncertów. Nie ma tu- 
taj poprawek, nie ma dodat- 
ków w postaci dogranych 
w studiu fragmentów, co jest 
bardzo częstym zabiegiem 
w przypadku płyt rejestrowa- 
nych na żywo. 

Jedno nagranie warte jest 
specjalnego wyróżnienia: trzy- 
nastominutowa wersja Once 
Upon A Time In The West. Gita- 
rowa improwizacja, bardzo cie- 
kawie rozwijana - esencja te- 
go, co najpiękniejsze w stylu 
Knopffera. 



TĘSKNOTY 

Brothers In Arms 
Vertigof1985) 

So Far Away; Money For 
Nothing; Walk Of Life; Your 
Łatest Trick; Why Worry; 
Ride Across The River; The 



tak, jakby miał zamiar się powiesić* W lip- 
cu, gdy przystąpiono juz do miksowania 
płyty, Iovine wpadł na pomysł ściągnięcia 
planisty E-Street Band - Roya Bittana. Ale 
gdy Roy przyleciał do Londynu, w zespole 
nie było juz niestety jednego z gitarzystów. 

Od dłuższego czasu było wiadomo, ze 
David nie wytrzymuje psychicznie trudów 
oszałamiającej kariery Dire Straits. Nie by- 
ło to zresztą jedyną przyczyną jego odej- 
ścia* Najważniejszym wydawał się konflikt 
między braćmi. John: Rzeczywiście rzadka 
się zdarza, aby bracia mogli dłużej praco- 
wał ze sóbą w sytuacjach takich jak ta. 
Zwłaszcza, qdy obaj chcą być jednocześnie 
gitarzystami i twórcami repertuaru. Kon- 
flikt był nieunikniony, David: Dla mnie 
Mark był przede wszystkim moim bratem, 
podczas gdy wszyscy widzieli w nim ajatol- 
laha., Nie mogłem się z nim porozumieć* By* 
łem zniechęcony i rozgoryczony. Mark nig- 
dy nie chciał za dużo mowie na temat roz- 
stania z bratem, ale przyparty do muru 
przez jednego z dziennikarzy wyznał: Gdy 



<Pa raz- pierwszy usłyszałem 'Dire Straits, 
gdy grałem w 'Budce Su flera i Byłem na trosk 
w 'Holandii i Wtedy wyszła ich pierwsza 
płyta i Syfa to dla mnie płyta genialna. ( Byio coś 
świeżego w tym graniu 9Qtopf[era, samymi pal- 
cami i czystą^ barwa, rtaStratocas terze, Qtat me- 
lodyjnie igrał taki Ż£ było to dla mnie, coś zupeŁ- , 
nie notoego . Właści wie, nie mogłem go do niiępgo 
porównać. Tieru^sza płyta (Dire Straits to ładne 
I&mpozyge i przepięte soiówfci. Wjułtans Of 
Swing " %nopfhr zagrał długie soto, co w tam - . 
tych czasach- było raczej nietypowe. t całe to 
sofo dawało się przełktiąŁ Bo Było fantastycznie 
ułożone, rosła z każdą frazą. 

jan (Borifsewicz 

grypa osiągnęła pewien poziom, Davę 
przestał być wystarczająco dobry. Nie wia- 
domo, ile jest w tej lakonicznej wypowiedzi 
prawdy. Fakt, ze po odejściu z Dire Straits, 
David jako solista oszałamiającej kariery 
nie zrobił, a poziom Jego solowych nagrań 
zdecydowanie odbiegał od poczynań ze- 
społu. Miejsce Davida w ostatnim okresie 
pracy nad Making Movies zajął Sid McGin- 
nis, muzyk sesyjny znany ze współpracy 



z Carly Simon i Peterem Gabrielem. Sid nie 
poorał sobie długo w Dire Straits { jego me- 
nażer zażądał zbyt wygórowanego hono- 
rarium i zespół musiał znaleźć kogoś inne- 
go). Niebawem zaangażowano dwóch mu- 
zyków. Pierwszym był Alan Clark, znako- 
mity pianista, który wzbogacił muzykę 
Dire Straits swoją grą* Drugi to młody ame- 
rykański gitarzysta Hal Lindes. Opowiadał: 
Zagrałem „Tunnel Of love" i zostałem 
przyjęty* Hal nie był początkowo pewien, 
|ak przyjmą go fani, czy uwierzą, że jest 
wystarczająco kompetent- 
ny, by pełnić obowiązki 
drugiego gitarzysty Dire 
Straits. Bardzo pomógł mu 
Mark, który odnosił się do 
jego starań z wyjątkową 
wyrozumiałością. Hal: Pa- 
miętam, jak zaczęliśmy 
koncert od „Once Upon 
A Time In The West". Alan 
zaczął czarować klawisza- 
mi, a ja uderzyłem w stru- 
ny, co zabrzmiało tak prze- 
raźliwie, ze Mark musiał 
pomyśleć: „O Boże, kogo 
zatrudniliśmy* " Ale on tyl- 
ko uśmiechnął się i mru- 
gnął do mnie porozumie* 
wawczo. 

Grupa, już w składzie 
pięcioosobowym, zaczęła 
jesienią kolejną podróż do 
USA. Kulminacją były wy- 
stępy w .Roxy Club dla 
przedstawicieli amerykan* 
skiego show businessu 
(Mark za Johnem Lenno- 
nem stwierdził, że zamiast 
oklasków słyszał grze- 
chot biżuterii] oraz spotka- 
nie z Bobem Dylanem, któ- 
re przemieniło się w wielo- 
godzinny jam w pokoju 
hotelowym. Amerykańskie 
tournee zakończyło się 
w Kanadzie pod koniec listopada, nato- 
miast w grudniu zespół koncertował po 
Wielkiej Brytanii. 

□ 1981: LEPSI NIŻ KIEDYKOLWIEK 

W pierwszej połowie nowego roku zespół 
podróżował po całym świecie z koncerta- 
mi. Dotarł do Irlandii, Hiszpanii, Australii, 
Nowej Zelandii, Niemiec, Danii, Szwecji, 




Norwegii, Finlandii, Francji, 
Szwajcarii, Belgii, Holandii, 
a także do Włoch. Tam płytę 
Making Movies sprzedano 
w liczbie aż 600 tysięcy eg- 
zemplarzy, podczas gdy w Stanach album 
ten sprzedał się w ilości tylko około pół mi- 
liona sztuk. Gdy zespół koncertował na sta- 
dionie w Turynie, przybyło go posłuchać 90 
tysięcy fanów. Ed był zachwycony: Orupa 
była wtedy nieporównywalnie lepsza niż 




kiedykolwiek* Po latach przyznał, że przy- 
czyniła się do tego bardzo dobra atmosfera 
w zespole: Gdyby David nie odszedł, Dire 
Straits pewnie by się rozpadło* 

W drugiej połowie roku muzycy wreszcie 
mogli wrócić do wyrozumiałych rodzin. 

W tym czasie Ed rozesłał listy do licznych 
brytyjskich producentów filmowych, w któ- 
rych informował, że Mark jest zaintereso- 
wany tworzeniem muzyki filmowej. Naj- 



Maris Too Strong; One World; 
Brothers In Arms 
Skład: Mark Knopf ler - voc, g; 
Alan Clark - kj Guy Fletcher - 
k, voc; John lllsley - b, voc; 
Omar Hakim - dr; Terry Wil- 
liams - dr 

Produkcja: Mark Knopfler 
i Neil Dorfsman 



* * * * 




Na okładce płyty widnieje 
akustyczna gitara National 



Steel, ulubiona przez Marka 
Knopflera. Po ukazaniu się 
Brothers In Arms sprzedaż 
tego modelu sprzed lat wzrosła 
trzykrotnie. 

Pierwsze dźwięki So Far 
Away zwiastują powrót do sty- 
listyki z pierwszych płyt Dire 
Straits. Jednak inna, doskonal- 
sza jest tutaj precyzja uderzeń 
i finezja wyważenia ról instru- 
mentów. Tło harmoniczne two- 
rzą syntezatory i dodatkowe 
głosy. Knopfler śpiewa o tęsk- 
nocie: Zmęczony zakochaniem 
i samotnością I Gdy jesteś tak 
daleko / Zmęczony tłumacze- 
niem przez telefon / Gdy jesteś 
tak daleko. 

Poczucie zagubienia obecne 
jest również w tekstach innych 
piosenek; Nie mogę znaleźć 
okładek moich płyt / Nie mogę 
odnaleźć sznurowadeł I Nie 
mogę dobrać fantazyjnych nut 
I Na mej smutnej gitarze / Nie 
mogę znaleźć odtrutki na blues 
[One World). 



Motyw gitarowy prowadzący 
piosenkę Money For Nothing 
wyłamuje się z tej melancho- 
lii. Knopfler pokazał niezna- 
ną, być może nową stronę swej 
muzycznej osobowości. Bar- 
dzo oryginalnie połączył 
hardrockowe, pełne przestero- 
wania brzmienie gitary z opa- 
nowaną, wirtuozowską grą 
sekcji rytmicznej. Pełen wital- 
ności jest Walk Of Life, żywio- 
łowy rock'n'roli poświęcony 
ulicznemu artyście. 

Album odznacza się wyjątko- 
wą dbałością o szczegóły, dą- 
żeniem do wyrafinowania 
w opracowaniu każdego utwo- 
ru. Zastosowano cyfrową tech- 
nikę zapisu dźwięku. W nagra- 
niach wzięło udział wielu sław- 
nych muzyków, m.in. Erie Clap- 
ton, Sting, Michael Brecker, 
Randy Brecker, Tony Levin 
i Mike Mainieri. 

Niestety przewodnia myśl 
muzyczna, czyli punkt wyjścia 
do pracy nad utworem, nie 



zawsze jest tu tak ciekawa, 
jak w przypadku kompozycji 
z pierwszych płyt Dire Straits. 
Zdarza się na tym albumie, że 
jest ona trochę stereotypowa 
[Why Worry). Dopiero nasyca- 
nie utworu kolejnymi warstwa- 
mi linii instrumentalnych daje 
całość, która wciąga słucha- 
cza. 

Płytę zamyka utwór Brothers 
In Arms, Między śpiewanymi 
spokojnym głosem zwrotkami, 
przebłyskują ostre, napięte fra- 
zy gitary, porywające mi- 
strzowskim operowaniem pau- 
zami i panowaniem nad artyku- 
lacją. W kontekście niniejszej 
płyty warto przytoczyć słowa 
Marka Knopffera: Zawsze in- 
teresowałem się rzeczami bar- 
dzo prostymi i bardziej skom- 
plikowanymi jednocześnie. 



PRZEBOJE 

Money For No thing 



moi 135 




bardziej obiecująca propo- 
zycja nadeszła od Davida 
Putłnama, który już wcze- 
snej współpracował z taki- 
mi sławami jak Vangełis 
[Rydwany ognia) czy Mike Oldfield (Po/a 
śmierci). Mark, po przeczytaniu scenariusza 
autorstwa Billy'ego Forsytha wyraził zgo- 
dę, niemniej realizacja filmu została przesu- 
nięta, gdyz lider Dire Straits miał w tym cza- 
sie zamiar nagrać czwartej płytę zespołu. 



Twisting By The Pool oraz trafiły do reper- 
tuaru innych wykonawców, np. Tiny 
Turner [Privat Dancer}. Produkcji albumu 
podjął się sam lider Dire Straits. Całość by- 
ła gotowa w czerwcu, a wkrótce potem 
Mark przystąpił do pracy nad swoim 
pierwszym solowym albumem/ zawierają- 
cym ścieżkę dźwiękową filmu L&cal Hero 
(pokazywanym w naszej telewizji pt» Biz* 
neśmen i gwiazdy). W nagraniach oprócz 
wielu zaproszonych gości wzięli udział 




□ 1982: PRAWDZIWIE ROCK'N' 
ROLLOWY ZESPÓŁ 

Do pracy grupa przystąpiła w styczniu. 
Mark myślało albumie dwupłytowym, po- 
nieważ napisał ponad dwadzieścia piose- 
nek, ale ostatecznie płyta Łove Over Gold 
zawierała tylko pięć utworów i trwała nie- 
wiele ponad 40 minut. Pozostałe kompo- 
zycje ukazały się późnie; na czwórce 



wszyscy muzycy Dire Straits z wyjątkiem 
Picka, który po zakończeniu sesji lover 
Over Gold nieoczekiwanie opuścił grupę. 
Ed; Tak naprawdę to nikt nie wiedział, dla- 
czego Pick nas opuścił* Myślę, ze było wie- 
le różnych powodów* Już od dłuższego 
czasu widać było wyraźnie, ze Pick nie jest 
zadowolony z naszych długich tras kon- 
certowych. I nie chodziło o to, ze nie chce 
z nami grac, ale że spędza tak dużo czasu 



poza domem. Drugim powodem było to, 
że w chwili pojawienia się w Dire Straits 
Alana Ciarka ubzdurał sobie, iż perkusja 
przestała odgrywać istotną rolę w zespo- 
le. John: Popularność sprawiła, że David 
i Pick byli coraz bardziej niezadowoleni. 
Brzmi to jak paradoks, ale mogę to wytłu- 
maczyć. Otóż niektórzy ludzie wolą pozo- 
stawać w cieniu, być raczej na uboczu niż 
w centrum uwagi świata. Wynika to z wy- 
chowania i z kompleksów. Ja z Markiem 
naprawdę cieszyliśmy się z sukce- 
sów. Nigdy zresztą nie rozmawia* 
Siśmy o związanych z nimi korzy- 
ściach, a jedynie o tym, co zrobić; 
by być coraz lepszym. I jeśli nie 
podejdziesz do tego w fen jeden 
możliwy sposób, nie dasz sobie ra- 
dy, tak jak David i Pick. Tak więc 
to, że tylko ja z Markiem zostali* 
smy z pierwszego składu, nie było 
przypadkiem. 

Na miejsce Picka przyszedł zna- 
komity Terry Williams, perkusista 
o inklinacjach wyraźnie rock'n f 
rollowych. To pod jego wpływem 
grupa zarejestrowała w październi- 
ku czwórkę Twisting By The Pool, na 
której znalazły się utwory niespoty- 
kane dotychczas na płytach grupy, 
m.in. dwa rock'n'ro(le Two Young 
lovers i Twisting By The Pool, a tak- 
że rumba If I Had You. Nagranie 
Two Young Lovers uświetnił partią 
saksofonu Mel Collins (King Crim- 
son, Camel). Mark: Terry, ten zago- 
rzały fan rock'n'rolla, zaciągnął 
mnie do jakiegoś obskurnego stu- 
dia, gdzie pracowaliśmy przez kil- 
ka godzin. Miałem sporo wątpliwo- 
ści, ale kiedy usłyszałem gotowe 
nagrania, przekonałem się. To była 
wspaniała odskocznia od naszej 
poważnejJwórczości 

Pod koniec listopada grupa wyru- 
szyła na kolejne światowe tournee, 
obejmujące Wielką Brytanię, Europę, Au- 
stralię, Nową Zelandię i Japonię. 

□ 1983: ALCHEMIA ROCKA 

W przerwie między koncertami, wczesną 
wiosną, Mark po raz kolejny spotkał się 
w studiu z Bobem Dyla nem, tym razem nie 
tylko jako gitarzysta, ale także współpro- 
ducent jego albumu infields. Do udziału 



Vertigo(1988) 

Sultans Ot Swingi Down To 
The Waterline; Portobelto 
Belle - live; Twisting By The 
Pool; Tunnel Ot Love; Romeo 
And Jutiet; Where Do You 
Think You're Going; Walk Of 
Life; Private lnvestigations; 
Telegraph Road - live; Money 
For Nothing; Brothers In Arms 



Ten zestaw utworów zespo- 
łu wydaje się trafnie odzwier- 
ciedlać historię Dire Straits. 
Dodatkowe atrakcje to kon- 
certowe wykonanie piosenki 
Portobetlo Belle oraz inaczej 
zmiksowane utwory Twisting 
By The Pool i Telegraph Road 
(także z koncertu). 



ROCK'N'ROLL 
OD SERCA 

On Every Street 

Vertigo (1991) 

Calling Elvi$; On Every Street; 
When H Comes To You; Fade 
To Black; The Bug; You And 
Your Friend; Heavy Fuel; Iron 
Hand; Ticket To Heaveń; 
My Parties; Planet Of New 
Orleans; How Long 
Podstawowy skład: Mark 
Knopfler - voc, g; John lllsley 



- b, voc; Alan Clark - k; Guy 
Fletcher - k; Danny Cummings 

- perc; Paul Franklin - gj Vince 
Gili - voc; Manu Katche - dr; 
Phil Palmer - g; Jeff Porcaro 
dr; Chris White - s, fi 
Produkcja: Mark Knopfler 
i Dire Straits 



* * * * * 



r 




Na ostatniej płycie zespół 
Dire Straits dokonuje sztuki 



dla większości grup nieosią- 
galnej. Przedstawia zaskaku* 
jąco oryginalne utwory, 
w stylach, do których wpro- 
wadzenie czegoś odkrywcze- 
go i świeżego jest prawie nie- 
możliwe. Wymaga to ogrom- 
nego talentu i wyobraźni. 

Album ten jest swego ro- 
dzaju kulminacją w twórczo- 
ści Dire Straits i syntezą do- 
tychczasowych odkryć mu- 
zycznych grupy. Doświadcze- 
nia instrumentalne wielu lat 
połączone są z najpiękniej- 
szymi elementami stylistyki 
tego zespołu. Jest tu blask 
rock'n'rolla (When It Comes 
To You, Calling EMs); jego ży- 
wość [The Bug), czasem bli- 
ska muzyce hardrockowej 
[Heavy Fuel), emocjonalne 
napięcie bluesa {Fade To 
Black) oraz ciepło i intym- 
ność ballady [You And Your 
Friend, On Every Street, 
Ticket To Heaven). 




10 CK 



w nagraniach został łez zaproszony Alan* 
W rezultacie część utworów miała wyraźne 
znamię stylu Dire Straits (zwłaszcza Sweet- 
heart Like You i / And Ą, 

W lipcu zespół zakończył dziewięciomie- 
sięczną trasę występami w słynnym londyń- 
skim „bunkrze" Hammersmith Odeon: oba 
koncerty zostały nagrane i sfilmowane. 
W efekcie powstał album koncertowy Alche- 
my, jeden z najlepszych w historii rocka.- Po 
zakończonym tournee Mark ogłosił przerwę 
w działalności Dire Straits. Jedną z przyczyn 
był ożenek lidera, który po okresie wytężo- 
nej pracy zapragnął wreszcie dla siebie i żo- 
ny Lourdes ciszy i spokoju domowego ogni- 
ska. W październiku Mark zaangażował się 
jeszcze w pracę nad pierwszą płytą swojego 
wiecznie niezadowolonego brata Davida - 
Release, Również John pospieszył mu z po- 
mocą. Mark wziął udział w nagraniu piosen- 
ki Madonna'* Oaughter, którą David określił 
jako swoją wersję Expresso Love, 

□ 1984: UWAMUMBA 

Zgodnie z wcześniejszymi zapowiedziami 
lidera prawie cały rok grupa odpoczywała. 
Wzięła jedynie udział - bez Marka, którego 



PumJśze dwie płyty Wre Stroi ts uważam za 
śnńetiiCj a później ta już. iyło gotowame się we 
własnym sosie, I zdhiozaurzenie w złym tego 
słowa znaczeniu.., CnyBa nawet druga hardzi? j 
podoba mi się niz pwrwsza, 'Bardzo ładne pio- 
senki, niesamowity klimat — głównie dząĄi wo- 
kałowi 9(nopflm i> wiadomo, gitarze.,, f\tiop- 
flerjafiBy odszedł od Bluesa, nie trzymał się tuck 
Błuesozuych dźwtękpw. (Dużo zrobił dla gitary 
rockowej, ho rozwinął styl J.jf. Cale a i Cłapto- 
na, 

zastąpił Jeff Beck w nagraniu kilku utworów 
na płytę Private Dancer Tiny Turner - tytuło- 
wego oraz Steel C/ow, W komplecie zebrała 
się natomiast dopiero w listopadzie. W stu- 
diach Air w Montserrat na Karaibach zaczę- 
ła pracę nad nowym albumem. Od razu 
w pierwszych dniach sesji zmieniła skład. 
Odszedł Hal Lindes, a dołączył pianista Guy 
Fletcher, odtąd stały współpracownik Mar- 
ka, również na jego płytach solowych, Przy- 



czyną rezygnacji Lindesa był ostry reżim na- 
rzucony w studiu przez Knopflera. Podczas 
nagrywania Ride Across The River na „ław- 
ce rezerwowych" znalazł się nawet Terry, 
który nie był dostateczne dobry, aby wystu- 
kać afrykański rytm tej piosenki. Jego miej- 
sce zajął fenomenalny bębniarz z Weather 
Report - Omar Ibn Hakim. Później zaangażo- 
wano też gitarzystę, rewelacyjnego Jacka 
Sonniego, który swoimi umiejętnościami do- 
równywał liderowi. W nagraniu albumu 
Brothers In Arms uczestniczyli również mu- 
zycy, z którymi Mark współpracował już 
podczas sesfi Love Qver Oold oraz Local 
Hero, a więc m.in* pianista Mike Matnieri, 
saksofónista Mike Brecker i basista Tony 
Levin, jednakże prawdziwą niespodzianką 
było pozyskanie Erica Claptona i Stinga. 
Mark: Stmąa spotkałem przypadkiem na 
wakacjach i spytałem, czy nie zechciałby za- 
śpiewać czegoś na naszym nowym albumie. 
Zgodził się po paru drinkach, Sting zaśpie- 
wał w Money For Nothing, Istnieje pewna 
anegdota na temat tego utworu, który z po- 
czątku bardzo nie podobał się Edowi. Otóż 
gdy menażer za głośno zaczął wyrażać 
dezaprobatę, wkurzony Mark wyartykuło- 
wał coś w rodzaju: Uwa mumba, co niespo- 
dziewanie odniosło pozytywny skutek. Ed 
pomyślał przez chwilę, a później rzekł: 
A wiesz, to jest dobre. Włącz to do tej swo- 
je/ cholernej piosenki, moie wtedy cos z niej 
wyjdzie, \ wyszło. 

□ 1985: STRASZNA TREMA 

W kwietniu, gdy sesja Brothers In Arms, 
dobiegła końca, zespól zdecydował się na 

Krowie roczne światowe tournee. Mark wa- 
ał się przed tak długą f wyczerpującą tra- 
są. Miał po przeszło dwuletniej przerwie 
straszną tremę. Mark: Bałem się, ze ze- 
sztywnieją mi palce lub, jak to się juz wiele 
razy zdarzało, ze nie będę mógł z siebie 
wydobyć głosu. Jego obawy były jednak 
nieuzasadnione. W Jacku znalazł bowiem 
partnera, który w każdej chwili mógł za 
niego zagrać partię solową* Dodatkowym 
komfortem tej trasy było zainstalowanie 
specjalnych wzmacniaczy głosu, Mark nie 
musiał więc nad wytężać specjalnie głosu. 

Trasa rozpoczęła się w kwietniu, po pró- 
bach zorganizowanych w Jugosławii, co 
wypadło taniej niż w Anglii. Zespół zapre- 
zentował się w nowym siedmioosobowym 
składzie, gdyż oprócz Jacka wspierał go 
świetny saksofónista Chris Whife, były 
współpracownik Johna (wziął udział w na- 




graniu jego pierwszego solo- 
wego albumu Never To/d 
A Sou!), 

Gdy grupa koncertowała 
w Budapeszcie w dniach 16 
i 1 7 maja, padło również pytanie o przyjazd 
do Polski. Mark: Nie wiem, nie widzę powo- 
du, dlaczego nie mielibyśmy tam pojechać. 
Nikt nas jednak o to nie prosił, były tylko ja- 
kieś niejasne propozycje. Nie chodzi zresztą 
o pieniądze. Na każdym koncercie tracimy 




pięć tysięcy dolarów, ponieważ mamy pięć 
ciężarówek sprzętu, 56 łudzi obsługi, co ko- 
sztuje nas siedemnaście tysięcy dolarów 
dziennie, Niestety, chyba jednak o jakieś 
tam pieniądze chodziło, bowiem, jeśli wie* 
rzyć ówczesnym promotorom i środkom 
masowego przekazu, to przyjazd grupy do 
naszego kraju nie doszedł do skutku wła- 
śnie z przyczyn finansowych. 
W lipcu zespół wziął udział w Live Aid na 



Każdy z tych utworów kryje 
w sobie interesujące pomy- 
sły. W Calling Elvis chociaż- 
by, zachwyca operowanie dy- 
namiką i wspaniale przepro- 
wadzone, klasyczne zmiany 
akordów- Śpiew Knopflera, 
czasem przechodzący w me- 
iorecytację, świetnie oddaje 
ładunek uczuciowy zawarty 
w słowach. Doskonały przy- 
kład jest w utworze Whesn It 
Comes To Yom Jeśli nie mo- 
żemy tak dalej, to powinni- 
śmy być osobno. Dziwię się, 
skąd u ciebie to zimne serce. 

W każdej kompozycji za- 
chwyca Knopfler swą sztuką 
gitarową. Jego technika pod* 
dana jest pewnej dyscyplinie, 
w czym bliski jest Ericowi 
CEaptonowL 

Urzekająca płyta! 

JAN PALUCHOWSKI 




SPOKOJNEJ DROGI... 

Alchemy 
PolyGram Video 



Once Upon A Time In The West; Expres- 
so Love; Romeo And Juliet; Private 
Inyestigations; Sultans Of Swing; Two 
Young Lovers; Turnie/ 0f Love; Tefe- 
gmpfo Road; Solid Rock; Going Home 
Reżyseria: Peter Sinclair 
90 minut 

W połowie lat osiemdziesiątych krą- 
żyły pogłoski o rzekomym przyjeździe 
Dire Straits do Polski. Podobnie jak 
w przypadku dziesiątków innych zespo- 
łów i wtedy nadzieje okazały się złud- 
ne... Latem zespół koncertować będzie 
w Europie... 

Szczęśliwie dla wielbicieli Dire 
Straits istnieje filmowy zapis kon- 
certu z londyńskiego Hammersmith 
Odeon, pochodzący z czerwca 1983 r. s 
zawierający materiał, który ukazał się 
również na dwupłytowym albumie 
Alchemy. 

Zespół miał co prawda jeszcze przed 
sobą największy sukces - płytę 
Brothers In Arms, na koncercie tym za- 
prezentował jednak najświetniejsze 
utwory ze swego dotychczasowego 
dorobku. Sala Hammersmith Odeon 
zgromadziła cztery tysiące osób. Muzy- 
cy weszli na scenę, przywitała ich 
burza oklasków, zabrzmiały łagodne 
dźwięki organów, a potem odezwała 
się gitara... 

Muzyka to główny bohater filmu. 
Wszystkie utwory prowadzi melodyjna 
gitara Knopflera (w kilku utworach gra 
on ną instrumencie, który widać na 



okładce Brothers In Arms) oraz jego dy- 
lanowski, lekko zachrypnięty głos. Są 
tu piękna, rozbudowana wersja Romeo 
And Julietj ciepło witane przez publicz- 
ność Pri vate tnvestigations, zagrane 
z werwą Sultans Of Swing i Turniej Of 
Love. Knopfler przedstawia muzyków - 
podstawowy skład uzupłełniają Mel 
Collins na saksofonie (piękne wejścia 
w Two Young Lover$) oraz Joop de 
Korte na instrumentach perkusyjnych. 

W trakcie ostatniego utworu, Goihg 
Home, Knopfler życzy wszystkim spo- 
kojnej drogi do domu - płyną światłami 
nocne autostrady... 

Cały koncert wyzbyty jest filmowych 
efektów, technicznych tricków, które 
miałyby przyciągać uwagę widza. Re- 
żyser, Peter Sinclair, wyszedł z założe- 
nia, że muzyka Dire Straits nie potrze- 
buje dodatkowych efektów, źe obroni 
się sama w skromnej koncertowej 
oprawie. Ody słuchamy Bxpresso Love, 
widać krótkie migawki sprzed sali kon- 
certowej, gdzie pechowi fani Wsłuchu- 
ją się przez drzwi w dźwięki dochodzą- 
cej ich muzyki. 

Jeszcze niedawno zespół Dire 
Straits należał do moich ulubieńców. 
Dziś po kilkuletniej przerwie znowu 
obejrzałam bezpretensjonalny, porząd- 
ny, profesjonalnie zrobiony film ASche- 
my. Mimo że nie mogę Dire Straits nic 
zarzucić, występ nie rzucił mnie na 
kolana... Ciekawe, jak będzie z wami? 

MARTA SZELICHOWSKA 




Wembfey. Wykonał utwory 
Sultans Of Swing i Money For 
Nothing (ten drugi z towarzy- 
szeniem Stinga), 
Całe tournee objęto 215 
koncertów w 1 17 miastach w 23 krajach* 

□ 1986: ABSOLUTNY SZCZYT 

W kwietniu zespół zakończył gigantyczne 
tournee koncertami w Australii i Nowej 



rozpisał ankietę na najpopularniejszą gru- 
pę świata i konkurs ten wygrało Dire 
Straits. Bez wątpienia przyczyniła się do 
tego świetna sprzedaż ostatniej płyty, 
która do dziś osiągnęła nakład ponad 
30 milionów egzemplarzy. 



z muzyką filmową - Princess Bride. Jednak 
i ta działalność została przerwana/ gdy 
8 listopada żona urodziła mu dwóch bliź- 
niaków? Benjamina i Josepha. Od tej pory 
Mark spędzał większość czasu w swoim 
domu przy Holland Park w Londynie* 

□ 1 987: SŁAWA I POKÓJ BILARDOWY □ 1 988: NELSON MANDELA CONCERT 



Był to pierwszy rok przerwy w działalno- 
ści zespołu, który - jak się okazało - milczał 




Zelandii. Zostały one sfilmowane i tak po- 
wstał prawie trzygodzinny dokument zaty- 
tułowany Thank You Australia And New 
Zeland. Jego główną atrakcją był niewąt- 
pliwie Jack. Ten były sprzedawca gitar ba- 
wił się wspólnym muzykowaniem tak bar- 
dzo, ze nadał występom Dire Straits cechy 
prawdziwego show. 

Zespół był wówczas u szczytu popularno- 
ści. W lecie koncern Pepsi -Coli w Kanadzie 



jeszcze przez pięć długich lat. Pojawiły się 
nawet pogłoski o jego rozpadzie, których 
Mark ani nie potwierdził, ani nie zdemen- 
tował. Przyszłość pozostała więc otwarta. 
Sam lider Dire Straits odebrał w lutym na- 
grodę MTV za najlepszy teledysk roku (Mo- 
ney For Nothing), którą postawił w swoim 
pokoju bilardowym. Później udzielał się ja- 
ko muzyk sesyjny mjr*, u Cheta Atkinsa 
i Bena E. Kinga, oraz wydał trzeci album 



Człowiek musi ciągle dojrzewać* Mam ro- 
dzinę i nie bawi mnie juz życie w hotelach 
i halach sportowych* Jeszcze 
MMĘjjgń niedawno tak marnowaliśmy 
HH rok po roku. Teraz chcę być spo- 
Ummin kojny™ zrównoważonym czło- 
mBKa wiekiem,, chcę przede wszyst- 
j kim widzieć, jak rosną moi sy- 
mm nowie, A zespół? Myślę, ze zro- 
B|H| H biliśmy juz wszystko, na to było 
nas stac* to stwierdzenie Marka 
zabolało wielu fanów. Niemniej 
nadal nie było jednoznacznej 
odpowiedzi ha pytanie o przy- 
szłość grupy, która nagle reak- 
tywowała się, aby wziąć udział 
w koncercie na cześć Nelsona 
Mandeli. Mark znowu spotkał 
się wówczas na scenie z Erikiem 
Claptonem, któremu towarzy- 
szył podczas marcowego to- 
urnee po USA. Ich przyjaźń roz- 
poczęła się w końcu lat siedem- 
dziesiątych, gdy Erie włączył do 
swojeao repertuaru Setting Me 
Up f piosenkę z pierwszego al- 
bumu Dire Straits. Koncert na 
Wembiey to wspaniały przy- 
kład tego, jak moie się rozu- 
mieć na scenie dwóch doskona- 
łych muzyków, jak mogą wza- 
jemnie wzbogacać się dwie gita- 
ry: spokojna Marka i żywioło- 
wa Erka. 

W październiku na otarcie łez fani 
dostali jeszcze jeden cukierek; uka- 
zała się przekrojowa płyta z okazji 
dziesięciolecia istnienia Dire Straits, 
zatytułowana Money For Nothing. 



□ 1989: ZAPOWIEDŹ POWROTU 

Naprawdę był czas, kiedy myślałem, ze machi- 
na Dire Straits nigdy juz więcej nie ruszy z miej- 
sca. Ale.,* tęsknię za grupą. Po dziesięciu czy dwu- 
nastu latach stała się częścią mojego życia. Ta ko- 
lejna, znów niezbyt precyzyjna wypowiedz Mar- 
ka, znalazła jednak potwierdzenie: po rozwiąza- 
niu Notting HilJbiNies, grupy-efemerydy grającej 



1l 



PIŁEM Z 
KNOPFLEREM 

Potrzebny był mi cały dzień, 
żeby się odpowiednio przygoto- 
wać do słuchania płyty Money 
For Nothing. Żonę z dziećmi wy- 
słałem do teściowej. Muszę 
mieć absolutny spokój w domu. 
Żadnych wrzasków, brudnych 
pieluch, naczyń do mycia... 
Wczoraj zadbałem o zaopatrze- 
nie w trunki - kolega polecił 

Budweiser i Miller High Lite 

jako dobre reprezentacyjne piwa 
amerykańskie. Zdobyłem też trochę 
Gui messa, no i skrzynkę schłodzone- 
go Okocimia. Oszronioną Wyborową 
zostawiłem w głębi zamrażarki, na 
wypadek gdyby inne środki okazały 
się niewystarczające. O mało nie za- 
pomniałem czegoś na ząb... Chipsy, 
takie ostre, z papryką, słone paluszki 
i orzeszki - wszystko na wzmożenie 
pragnienia. Może śledzia? Nieee... nie 
pasowałoby do nastroju. 
Teraz tylko przebrać się w miękkie 



i wygodne dresy, ulubione pantofle, 
obłożyć poduszkami kanapę. Może 
rozłożyć jakiś puszysty kocyk? Żona 
gdzieś taki miała na specjalną okazję. 
Ach! Jest! Sprzęt działa? Odtwarzacz 
i wzmacniacz migoczą kolorowymi 
światełkami. Zaciągam zasłony, za- 
palam małą lampkę na stoliku i chyba 
już wszystko gotowe. Pieczołowicie 
i delikatnie wyjmuję płytę z pudełka. 
Drżącymi palcami (oj! żeby nie zabru- 
dzić!) wkładam do odtwarzacza. No 
i co? Można odpłynąć. O mało nie za- 
pomniałem! Telefon. Trzeba wyłą- 
czyć! Piwo! Trzeba nalać! Złocisty 
płyn mieni się w starannie wypolero- 
wanej szklance. Zimny! Chipsy, palu- 
szki i orzeszki w miseczkach. Goto- 
we! Naciskam guzik i aż ciarki mnie 
przechodzą, gdy widzę pojawiające 
się cyferki - 60 minut muzyki! 

Najpierw aksamitne uderzenie, gę- 
ste ale klarowne figuracje akordowe 
gitar, oszczędne, melodyjne wstawki 
Knopflera. Lekko syhkopowane rytmy 
podkreślone kulturalnym pogłosem. 
Skoczny bas, subtelna perkusja i in- 
tymny, ciepło zachrypnięty głos lide- 
ra. Sultans Of Swing chyba na zawsze 
pozostanie kwintesencją stylu Dire 
Straits. Tekst jest bezpośredni - luźne 
spostrzeżenia o zespole grającym Co 
tydzień w tym samym barze. Jakieś 
uwagi młodszych bywalców że to nie 
rockVroif. Solówki szybkie, sprawne, 



melodyjne, nastrojowo dopasowane 
do muzyki. Powoli odpływają w dal... 
Teraz długie dźwięki, jakby syren 
statków w zamglonym porcie - Down 
To The WaterSme. Parę dźwięków gi- 
tary, odzywają się organy i druga gita- 
ra gra skoczny rytm. Knopfler ele- 
gancko wtrąca to i owo na swojej... 
Chyba pociągnę sobie trochę więcej 
piwka. Właściwie nastrój taki sam jak 
w poprzednim przeboju, trochę głę- 
biej zakopuję się w poduchy, przymy- 
kam bardziej oczy... i koniec utworu 
na „zagiętym" akordzie. Mogło to po- 
trwać trochę dłużej. 

Z oddali wyłania się Portóbello Bel- 
le. Ładny długi dźwięk organów 
brzmiących trochę jak zespół dud czy 
fletów irlandzkich. Fortepian podkła- 
da akordy i figuracje w wygodnym 
country -popowym stylu. Od czasu do 
czasu 

chrypka Knopflera 

jest subtelnie wspomagana przez in- 
ne, harmonizujące głosy. Saksofon 
dodaje strzępki melodii, potem instru- 
mentalny przerywnik, organy, gitara 
znowu saksofon. Wszystko powoli 
wyciszone, mino że to nagranie kon- 
certowe. Odgłosy tłumu łagodnie en- 
tuzjastyczne. Nagle szok! Rock'nVoll! 
Gitara na pogłosie, w najlepszym sty- 
lu Ghucka Ber ry 'eg o. Typowy żywy 



riffowy wstęp. Charakterystyczny po- 
głos jak w sali gimnastycznej (chyba 
smaczek tych szkolnych potań- 
cówek). Harmonizacje głosowe inter- 
galną częścią refrenu. Perkusja nare- 
szcie bardziej wyraźna. Trochę mnie 
to pobudziło, trzeba sięgnąć po pu- 
szkę... Aj! Dzyndzelek się oderwał! 
Muszę wstać i iść po otwieracz. T wi- 
stując idę do kuchni. Żeby tylko 
jeszcze był ten basen, o którym mowa 
W tytule - Twisting By The PooL 

Zdążyłem się znowu wygodnie usa- 
dowić, gdy kończy się taniec i zaczy- 
na wibrujący dźwięk organów, trochę 
przypominający klimat muzyki do te- 
lewizyjnych „mydlanych oper" amery- 
kańskich. Melodia skądś mi znana. To 
chyba Carousel Wattz Rodgersa... For- 
tepian i organy grają razem, ale są po 
chwili przykryte typowym dźwiękiem 
i skocznym rytmem zespołu. Właści- 
wie nastrój z pierwszych dwóch utwo- 
rów. Podobne melodie, ta sama aran- 
żacja. Progresje akordowe też znajo- 
me... Tunnef Of Łoire - luźne impresje 
z wesołego miasteczka. Przydałaby 
się prażona kukurydza. Dlaczego 
o tym wcześniej nie pomyślałem? 
Taka z topionym słonym masłem... 
Może też 

jabłuszko na patyku 

polane karmelem... Głos Knopflera 
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country i blues, lider Dire Stres its ogłosił powrót 
zespołu. 

□ 1990: OCZEKIWANIE 

Zwiastunem kolejnego albumu Dire 
Straits była piosenka, którą Mark przed- 
stawił w czerwcu ha festiwalu w 
Knebworth obok dwóch starych hitów, 
Solić! Rock i nieśmiertelnego Money For 
Nothing. Znamienne, w jakim składzie zes- 
pół wystąpił* Gdy Erie Clapton podszedł do 
mikrofonu i zapowiedział: Dire Sfraits, na 
scenę wyszli Mark i John. Tylko dwóch i ai 
dwóch* 

□ 1991: POWRÓT 

Po sześciu latach przerwy Dire Straits wy- 



Jako że zawsze kiBikm .Cate ! a f to wcze- 
sne płyty 'Dire Straits przyjąłem z. zadowołe- 
tiiem* *Było to w okresie nowofaiowej rezwky — 
w 73 roku ttsłtjszałem pierwszą płytę (Dire 
Straits i od razu ją kupiłem,,. f 3ardzo ieft fu&i- 
łem do „Makptg Motft&s " ze starym Bę&nwfzem 
^Wiifiersem, M tałęte podobała mi się- płyta 
Dyłana ,S(ow Tmm Corning '\ na której grad 
%nopfkr i 'Witkers. To zmianie skjęadu i rozhu- 
d&umniu Brzmienia w stronę kiawiszowo-syttt- 
foniczną- przestałem interesować się Dire 
Straits, cńoć niefypre kawałki podo&ały mi się 
- na przykład ,/TeIegrapfi %oad"„. 

'fajne Było, że 'Knopfler nnjmyśtił soBie pa- 
tent na- czystągitartj kiedy oB owiązywało pun- 
kpwe., Brudne granie. I właśnie to, a także nie- 
co zachrypnięty) dyłanowski wokal, zadecydo- 
wały — moim zdaniem — o sukcesie, kapelu 

HHBH 

dało płytę On Every Street, Spodziewano 
się jej juz wiosną, ale ukazała się ostatecz- 
nie 9 września. W tym samym czasie roz- 
poczęła się trasa zespołu, zapoczątkowa- 
na koncertami w Dublinie dla 8,5 tysiąca 
fanów. Pierwszym przebojem ż albumu 
był utwór Calling Elvis, Towarzyszył mu 
dość ciekawy, animowany teledysk, a jego 
bohaterowie, czyli kukiełki poszczegól- 
nych członków zespołu, sprzedawane są 



obecnie przed każdym koncertem grupy... 
E będzie je można nabyć jeszcze przez dłuż- 
szy czas, bowiem trasa planowana jest na 
ponad dwa lata (1). 

Zespół zaprezentować się w nowym 
składzie. Odeszli „starzy znajomi": Terry 
Williams i Jack Sonni. Na miejsce perkusi- 
sty przyjęto Danny'ego Ćummingsa, nato- 
miast drugim gitarzystą został Pnil Palmer 
(obaj tylko gościnnie uczestniczyli w nagra- 
niu płyty On Bvery Street na kopercie 
której pojawił 
się znamien- 
ny napis: Dire 
Straits are Mark 
Knopfler, John 
lllsley, Alan 
Clark and Guy 
Fletcher). Nie- 
dawno Mark 
zapowiedział, 
ze muzycy to- 
warzyszący ze- 
społowi pod- 
czas koncertów 
mogą się zmie- 
nić, tak więc nie 
należy trakto- 
wać obecne- 
go składu jako 
coś stałego (do- 
datkowo w tra- 
sie uczestniczą 
panowie Chris 
White, Chris 
Whitten i Paul 
Franklin). Za 
kulisami cały 
czas obecna jest 
zona Morka, 
która swoje po- 
ciechy zostawi- 
ła pod czujnym 
okiem teściowej 
w posiadłości 
państwa Knop- 
fierów na wyspie Wight. Rok 1991 grupa 
zakończyła koncertami w Australii i Nowej 
Zelandii* 

Co można powiedzieć o przyszłości Dire 
Straits? Parę miesięcy temu Ed zakomuni- 
kował: Nie ma powodu twierdzić, źe bę- 
dzie to ostatnia trasa zespołu* Nie było 
w każdym bądź razie rozmowy na temat 
jego rozwiązania. Sam lider powiedział 
kiedyś: Ja naprawdę patrzę w przyszłość 




i mogę powiedzieć, ze zako- 
chałem się w muzyce na do- 
bre. Tak więc dopiero, gdy 
dociągnę do 60 lub 65 lat 
powiem sobie, źe jestem juź 
za stary, aby się w to bawić, Ale wtedy pój- 
dę sobie do pubu, strzelę piwko, a potem 
razem ze starymi druhami zagramy parę 
starych kawałków, tak dla przypomnie- 
nia* Nie wiem, co będziemy grali, wiem tyl- 
ko, źe przyjmiemy nazwę Sułtani Swingu. 




Obecnie, to znaczy pod koniec lutego 
1992 roku, grupa koncertuje w USA, 
a w jednym z ostatnich wywiadów Mark 
powiedział, że chce również wystąpić 
w Polsce. Może teraz, po AC/DC, Deep 
Purple, Gil tanie i Procol Ha rum jest na to 
wreszcie realna szansa? 



ANDRZEJ BŁAŻEWICZ 



przypomina czasami manierę Do na 
MacLeana. Pamiętacie American 
P/e? Solówki gitary jak zwykle melo- 
dyjne, trochę bardziej zalatujące wąt- 
kami country. Ale Knopfler robi to do- 
skonale, niektóre figura c je pożycza 
z techniki steel guitar. 

Jeszcze nie zdążyłem wychylić do 
końca szklanki, kiedy pojawia się tro- 
chę inny dźwięk gitar, taki bardziej 
blaszany - Znowu skoczne figuracje 
na tle progresji podobnej do Tunnel Of 
Love. Ale to Romeo And JulieL Może 
tekst będzie bardziej konkretny. 
Akompaniament spokojny i wy- 
brzmiewający. Refren żywszy. Parę 
wyraźnych zapożyczeń z Sultans Of 
Swing* Ol Tam! Te dwa akordy i melo- 
dia! Haczyk Knopflera ? Ale ten utwór 
juź mi się mniej podoba. Brakuje tu 
wyrazistości brzmienia, melodia też 
nieciekawa - standardowy pop. Per- 
kusja trochę ostrzej daje, nie wiem po 
co. Chyba skorzystam z chwili i zagry- 
zę to chipsami. Coś się to długo cią- 
gnie. W solówce gitary fajny pogłos, 
ciekawe efekty długiego echa. 

Teraz Where Do You Think You're 
Goin\ Akustyczne gitary, ładny pod- 
kład, taki quasi -folk, ale solówki jak 
zwykle typowo Knopflerowskie - 
gładkie, elektryczne, czasmi zawo- 
dzące. Rytm się trochę ożywia, znowu 
skoczny, posuwisty. Koniec utworu 
i czas otworzyć następne piwko... 



Pardon, rozlało się na stolik... rzucę 
na to poduszkę, szybciej wsiąknie. 

Znowu te organy. Co to? Walk Of 
Life - jakaś słodka popowa melodyj- 
ka. Landrynka? Głębszy pogłos. Ale to 
już lista przebojów country. Taki pla- 
stikowy, gładki luz. Boże' Ile tu gre- 
psów! Muszę się napić! Amerykańskie 
skończyło się - teraz trochę bardziej 
konkretnie: 

Okocim z lodówki. 

Oj, zakręciło się lekko w głowie, to 
chyba fen rytm. Ach! Spokój... Wolne, 
brzmiące arpeggia fortepianu, melo- 
die na akustycznej gitarze. Teraz 
przyjemniej płyną bąbelki przez gar- 
dło. Mówiony tekst, stojące akordy 
syntezatorów, jakieś odgłosy kroków, 
potem spokojny puls basu, ostre tro- 
chę zniekształcone akordy gitary- Du- 
żo nastrojowych efektów brzmienio- 
wych. Private Inves tigałions - ładnie 
pasuje do senności, która mnie powo- 
li ogarnia. 

Drugie nagranie koncertowe - Tete- 
graph Road* Abstrakcyjnie wysokie, 
rozwibrowane dźwięki, jakby fletu. 
Parę mocno akcentowanych akordów 
fortepianu, figuracje gitary t perkusja 
zaczyna nabijać rytm. Charaktery- 
styczny głos, natychmiast rozpozna* 
walne -zwroty melodyczne, frazowa- 
nie, rytmy w melodii... Brzmienie for- 



tepianu wyraźnie ubarwia aranżację. 
Przypomina mi to aurę barów z piani- 
nem. Niezobowiązujące granie sta- 
rych, dobrze wpadających w ucho 
grepsów } melodii itp. Ale mówiąc 
o barach, chyba jeszcze jest coś w lo- 
dówce... No, dźwignę się ten ostatni 
raz, ale dopiero jak się to skończy. 
A Knopfler ładnie wydłuża... solów- 
ka... daje popis... O! Płyta się zacięła! 
Jak to fajnie brzmi! Chyba muszę da- 
lej przesunąć. Gitara ciągle gra, kla- 
rowne dźwięki, ale niestety wszystko 
odchodzi w siną dal. 

Money For Nothing - też te płynne, 
rozlane dźwięki, ale przerwane po 
chwili skocznym riffem nietypowo dla 
Knopflera zniekształconej gitary. Ta- 
ki zabawny pastisz o facecie, który 
pracuje w sklepie ze sprzętem gospo- 
darstwa domowego i marzy o łatwym 
życiu gitarzysty z MTV. Trochę grać 
na gitarze... To nie praca... pieniądze 
za nic, kobitki za darmo... Gdybym 
miał jeszcze siłę się śmiać... Jeszcze 
jedno? Trochę się rozlało... ale nic to, 
wyschnie. 

Już późno. Koniec płyty - Brothers 
In Arms. Te przyjemnie szerokie plany 
dźwiękowe syntezatora. Spokojnie, 
intymnie... Trochę gitary tu i ówdzie. 
Subtelny puls perkusji. Oj, coś odpły- 
wam... chyba zgaszę lampkę. Teraz 
fajnie słychać niezmierzoną prze- 
strzeń i głębię pogłosu - kosmos... 



Żadnych uniesień, spokój niemal 
kościelny, to chyba te kadencje orga- 
nowe. Gitara trochę bardziej znie- 
kształcona niż zwykle. A może to ja źle 
słyszę? Oddala się... Dobranoc... 

KRZYSZTOF CELIŃSKI 





DIRE STPAITS 

WYSZLI, ZABRALI, POSZLI 



Chodzę na wiele koncertów, na niektóre cze- 
kam całymi tygodniami, czasami miesiącami, 
A potem zapisują się w mojej pamięci, są we 
mnie, trwają. Czasami tak żywe, jakby odbyły 
się wczoraj, chociaż minęło juz naprawdę 
wiele lat. 0 koncercie zespołu Dire Straits zapo- 
mniałem wychodząc w ową ponurą lutową noc 
z Madison Sąuare Garden, 
obok, Muzyka. 



A skąd to mianowicie? Z płyt, oczywiście* 
Nawet z tej ostatniej, na której nie zosta- 
wiono suchej nitki. Może zresztą najbar- 
dziej z tej ostatniej. Mój stosunek do Dire 
Straits kształtował się początkowo po- 
przez pryzmat Boba Dyla na, O.K. - nowa 
grupa, zupełnie w porządku* Wydaje 
pierwszą płytę, jest piosenka 

Sal tans Of Swing. 

Wszystko bardzo ładnie, ale nie zapomi- 
najmy, ze mamy rok 1978* Czyli: w Wiel- 
kiej Brytanii króluje punk, w Stanach sta- 
dionowe masówki* Po europejskiej stronie 
Oceanu negacja i separacja, po przeciwnej 
- wszystko na sprzedaż* A tu nagle powrót 
do korzeni, proste a ranie. Czasy gitaro- 
wych herosów mogły się wtedy wydawać 
zamierzchłą przeszłością. Erie Clapton wy- 
znawał swojej ukochanej, że ślicznie dziś 
wieczorem wygląda, Fleetwood Mac juz 
od dawna robiło sieczkę itd. A to przecież 
od Claptona, od Greena, uczył się grać na 
gitarze Mark Knopfler. W muzyce, jak 
w każdej innej sztuce, czy będzie to sztuka 
ubierania ludzi czy liternictwo, obowiązu- 
ją cykle. Określa się je czasami jako mody. 
To, co dziesięć lat wcześniej byłoby najzu- 
pełniej oczywiste, w 1978 roku zabrzmia- 
ło nagle świeżo, nowo. I to na tej fali 
wypłynął zespół Dire Straits. Oraz - oczy- 
wiście - na gitarze Knopflera. 



To fakt, ze uczył się grać od Claptona 
i Greena. Mentorów można by zresztą wy- 
mienić więcej, ate owi mentorzy mieli tak- 
że swoich nauczycieli. B.B.King, Albert 
King, jeszcze paru innych Kingów. Clapton 
potrafi powołać się nawet na Roberta 
Johnsona. The road goes on forever„, 
I w grze Knopflera wszystkie te inspiracje 
i wpływy słychać. Słychać je było od po- 
czątku. Kiedy, podczas pierwszej trasy 
koncertowej w USA, na wiosnę 1 979 roku, 
zespół Dire Straits wystąpił w Los Angeles, 
na widowni zasiadał Bob Dylan. On także 
usłyszał to, co trzeba. Gitara Knopflera 
przywołała cienie zapomnianych przod- 
ków. Zaangażował Marka do współpracy 
przy nagrywaniu swojej nowej płyty. Do- 
łączył perkusista zespołu, Pick Wtthers. 
Tak powstał album Slow Train Corning, 
pierwsza część niefortunnej chrześcijań- 
skiej trylogii Dy lana. Ale, mimo fiaska pły- 
ty w USA, było to dla debiutującego ciągle 
jeszcze zespołu, prestiżowe wydarzenie. 
Popularność Dire Straits w Europie zaczęła 
rosnąć. 

Od te[ pory datuje się w karierze zespo- 
łu rozdzwięk pomiędzy powiększającą się 
rangą na Starym Kontynencie, a następnie 
w całym szerokim świecie, a amerykań- 
ską obojętnością. Taki stan rzeczy potrwa 
aż do roku 1985, aź do Brothers In Arms. 
Tymczasem jednak ukazuje się druga pły- 
ta Dire Straits zatytułowana Cotnmuniąue. 
Jest nieźle, ale wyraźnie brakuje przebo- 
jów w Stanach. Once Upone A Time In The 
West jednoznacznie demaskuje tęsknoty 
Knopflera za Ziemią Obiecaną, ale do Ser- 
gio Leone jeszcze mu daleko. 

Potem przyszedł album Making Mov/es. 
Tytuł miał okazać się proroczy - Mark 
Knopfler zaczął wkrótce faktycznie „robić 
filmy". Napisał muzykę do czterech W su- 
mie większych produkcji: Local Hero, Cal, 
The Princess Bride oraz Last Exit To 
Brooklyn, Dwa ostatnie to filmy dużej 
rangi, sukcesy i artystyczne, i kasowe. Ałe 
my mamy rok 1980 i ciągle brakuje sukce- 
su w Ameryce. W dwa fata później ukazu- 
je się iove Over Gold, niezaprzeczalne 
świadectwo dojrzałości zespołu. Wszyst- 
kie determinanty tego, co mówiąc Dire 
Straits mamy na myśli, są juz obecne. Jest 



zmodyfikowany nieco, zrelaksowany nar- 
racyjny styl wokalny Knopflera. Wielkim 
Wokalistą nie jest i nie będzie, ale jest po- 
prawny i rozpoznawalny, a fo wystarcza. 
Ale Dire Straits to przecież Knopfler-gita- 
rzysta, a o tym można już powiedzieć 

0 wiele więcej. Rozpoznawalny był w za- 
sadzie od początku i bez wątpienia więcej 
niż poprawny. Teraz stał się wyszukany... 
Precyzja, klarowność, niesamowita dyscy- 
plina. Myślenie improwizacyjne na pozio- 
mie Claptona, ale chyba większa jednak 
wszechstronność. Bo eklektyczny był i po- 
zostaje - prawdziwa encyklopedia gitaro- 
wej wiedzy. To, co jednak najbardziej 
Knopflera-gitarzystę wyróżnia i co tworzy 
fgo prawdziwym gitarowym herosem na- 
szych czasów to - po prostu - brzmienie. 
Wygładzone, wypieszczone. Nikt nie na- 

grywa gitary tak pieczołowicie. Tam chy- 
a każdy dotyk struny jest osobno mikso- 
wany! Co za pietyzm, co za precyzja. 

I żadnych tanich sztuczek, a tego nie spo- 
sób przecenić. Żadnej akrobatyki, żadnych 
popisów. Nawet na koncertach - w roku 
1 984 ukazuje się dwupłytowy album zare- 
jestrowany na żywo. Akhemy lrve. Towa- 
rzyszy mu film z występów, wydany na 
kasetach pod tym samym tytułem. W po- 
łowie lat osiemdziesiątych zespół Dire 
Straits wydaje się już mieć prawie wszyst- 
ko - własny repertuar, 

własny styl, 

własną widownię. Oraz także własny, 
prawie międzynarodowy, sukces. Brakuje 
tylko jednego: przebojów w Stanach. 
W europejskich stacjach radiowych zaist- 
niało kuka piosenek, choćby Romeo And 
Juliet i Private lnvestigations. Nie można 
było oczekiwać po nich spektakularnych 
sukcesów, były na to za spokojne i za dłu- 
gie (prawa radia są bezwzględne niczym 
prawa dżungli). Ameryki nie ruszył nawet 
rock'n'rollowy Twisting By The Pool. Ale 
przyszedł wreszcie rok 1 985, a wraz z nim 
płyta Brothers In Arms. I nagle wszystko 
zmieniło się z dnia na dzień. 

W roku 1 985 zespół Dire Straits awanso- 
wał w Ameryce z pierwszej ligi do superli- 
gi. Stało się to, praktycznie, za sprawą jed- 
nej piosenki. Ale za to jakiej... Sukces 
Money for Nothing, bo o tym utworze 
oczywiście mowa, przeszedł najśmielsze 
oczekiwania. Numer jeden po przeciwnej 
(świat według „Tylko Rocka") stronie 
Atlantyku. Ameryka podbita! Co to spra- 
wiło? Dwa, a właściwie trzy czynniki. 
Świetny gitarowy riff, intrygujący tekst 

1 udział Stinga. Moim zdaniem to tekst jest, 
przede wszystkim, kluczem do powodze- 
nia utworu. Spójrz na palantów,, tak to 
trzeba robić, grasz na gitarze w A4TV... 
Show business widziany oczami sprze- 
dawców sklepu elektronicznego, przesta- 
wiających lodówki, kuchenki mikrofalo- 
we. I telewizory! A tam, na ekranie, jakiś 
pedzio posuwa na gitarze. Taki pedzio ma 
swój odrzutowiec, taki pedzio milion 
w banku ma! Już wcześniej rozpoczęła się 
w telewizji amerykańskiej kolosalna kam- 
pania reklamowa MTV, w której najbar- 
dziej znani artyści współczesnej estrady 
wykrzykiwali; I WANT M YMTV!U Sting był 
jednym z nich, bezpośrednio po sukcesach 
Synchronicity Tour. Trafienie w czas 
i w kontekst sytuacyjny było genialne. Ta- 
kie rzeczy potrafią czasem zrobić przebój. 
Doskonały teledysk umocnił dodatkowo 
pozycję piosenki. Powstał megabit! 

Ale nie wolno zapominać, że cały album 
był doskonały. Brothers In Arms to jedna 
z najlepszych płyt lat osiemdziesiątych. 
Samego materiału przebojowego było zre- 
sztą więcej. So Far Away, a także Your 
Lates Trick* Osobnym sukcesem cieszyła 
się piosenka Walk Of Life. Mieści się wła- 
ściwie bardziej w pastiszowej konwencji 
muzycznej zespołu The Kinks, ale nie szko- 
dzi. Tancbuda jest tanebudą, jak świat 
światem. Koszmarny video clip z futboli- 
stami osadził ją jeszcze głębie) w amery- 
kańskich realiach i pokazał, po raz kolej- 
ny, jak bardzo Knopf lerowi zależało na 



sukcesie za wodą* Ale Brothers In Arms to 
i tak tryumf Knopflera* Kompozytora, 
autora tekstów, wokalisty, instrumentali- 
sty. Muzyka. Longplay doszedł po obu 
stronach Atlantyku do pierwszych pozycji* 
Czyli pełen sukces. Wyczekany, wypraco- 
wany. Zasłużony* 

A potem była trasa koncertowa. 23 kra- 
je, 117 miast, 248 występów. Łącznie 
sprzedano 

3 miliony biletów. 

Padały rekordy* W grudniu 1 985 zespół 
Dire Straits dał w Wielkiej Brytami 23 wy- 
stępy pod rząd! Chłoocy postawili więc 
stopę na terytorium niepodzielnie dotąd 
zajmowanym przez króla rockowych ma- 
ratonów &ruce'a Springsteena. Zagrali na 
Wembley sławetnej nocy 13 lipca 1985, 
poczas koncertu Live Aid, Oglądał ich 
miliard (i) telewidzów. Tournee zakończy- 
ło się w Australii blisko rok później. 

A potem nastąpiła długa cisza. Bardzo 
długa. Zespół Dire Straits na pięć fał prze- 
padł z pola widzenia. 

Aź nadszedł rok 1 990. Rok przebudze- 
nia. Mark Knopfler spędził lato w Stanach. 
Napisał piętnaście piosenek, z których wy- 
brał m a tętna ł na nowy album. Na nowy 
album... Dire Straits* Nagrania odbywały 
się w Londynie. Trwały od listopada do 
maja. Rok 1991. Pod koniec lata wydana 
została płyta On £very Sfreef. Od pierw- 
szych dni od ukazania zbierała cięgi.** 

Czy zasłużone? Tyle jest na ten temat opi- 
nii, ilu fanów zespołu. Na pewno ustępuje 
Towarzyszom... To nie ulega wątpliwości. 
Zaważył materiał. Tak, jak to juź wcze- 
śniej bywało. Zabrakło przebojów. Żadna 
piosenka nie kładzie na łopatki. Żadna nie 
porywa. Czy to uczciwy Zarzut? Z tynko- 
wego punktu widzenia/ tak. W tym bizne- 
sie nie ma jednak pieniędzy za nic. Czy jest 
artystycznym fiaskiem? Moim zdaniem - 
absolutnie nie. Zawiera materiał, jeśłi nie 
porywający, to na pewno dobry. I wspa- 
niale zagrany. Zespół Dire Straits rozgrze- 
wający do czerwoności stadiony przestał 
istnieć pięć lat temu. I pa prostu pogódźmy 
się z tym faktem. Ale Mark Knopfler, wir- 
tuoz rockowej gitary, żyje dalej. I jest, być 
może, lepszy niż kiedykolwiek przedtem. 
Wsłuchajmy się w tę płytę uważnie. Ja 
wiem, co najbardziej od niej odstrasza. 
Wiejskie klimaciki rodem z Nashvtlle. Och, 
jak to country wkurzyło „prawdziwych" 
tanów Dire Straits. Ale przecież - nie oszu- 
kujmy się - Dire Straits to Knopfler* A takt 
właśnie jest Knopfler dzisiaj. Spróbujmy 
ten fakt zaakceptować. Zresztą to nie 
Knopfler wymyślił country rock. Robiono 
to już dużo wcześniej, 1 dużo lepiej. Pamię- 
tamy Poco, The Flying Buritto Brothers, The 
Byras? Bawił się w te historie sam Dylan 
(znowu Dylan?). Zresztą On Every Street to 
nie żaden country rock. No, może z wyjąt- 
kiem jednej piosenki (ale ta też nie jest 
country rock, jest po prostu country - za- 
gadka: która?). To tylko klimaty, klimaci- 
ki* Bardzo ładne, bardzo ładnie zagrane. 
Ja to lubię. Lubię płytę On Every Street, 
Zupełnie mi nie przeszkadza, że nie ma na 
niej Pieniędzy za nic* Na tej płycie jest po 
prostu mniej pieniędzy.., 

23 sierpnia 1991 w Dublinie, w słynnym 
klubie The Point, zespół Dire Straits rozpo- 
czął wielkie Światowe tournee* W ciągu 
najbliższych dwóch lat ma dać, szacunko- 
wo, 

200-250 koncertów. 

Dla spodziewanej widowni przekraczają- 
cej siedem milionów. Tak, tak, te liczby 
robią wrażenie. A same występy? Na mnie 
- żadnego. 

Stopień popularności trasy koncertowej 
wynika prawie zawsze z popularności 
ostatniej płyty wykonawcy. On Every 
Street me rokowało najlepiej i faktycznie, 
ze zdobyciem biletu nie było większych 
problemów. Nie będę się rozwodził nad 
stężeniem Słowiańszczyzny na widowni - 
zrobiłem to już kiedyś przy okazji wystę- 



pów Deep Purple - ale nie dało się ukryć, 
że jednak Europa lepiej pamięta, A \uz 
Europa Wschodnia... Tylko krótka aneg- 
dota. Pojechałem na koncert z gromadą 
przyjaciół. Zaparkowaliśmy samochód 
na wielopiętrowym parkingu, schodzą- 
cym daleko w dół, w czeluście pod Madi- 
son Sąuare Garden. Wracamy na po- 
wierzchnię Manhattanu windą, zatłoczno- 
ną już kilka pięter wcześniej. Rozglądam 
się po rozentuzjazmowanej gawiedzi. 
Krótka obserwacja zawartości windy nie 
każe mi się zastanawiać zbyt długo. Czy 
ktoś z Państwa nie mówi po polsku? - py- 
tam głośno. Głupie uśmiechy i wszystko 
jasne. Znowu nasi... 

Napisałem wcześniej, że ten koncert nie 
trafił do mnie, że przeszedł zupełnie obok. 
Tak faktycznie było. Ani przez jedną chwi- 
lę nie zostałem porwany, urzeczony. A te- 
go - oczywiście - zawsze oczekuję. Chodzę 
na wiele koncertów, i tak bardzo wybiór- 
czo, ale dokładnie takie są zawsze moje 
oczekiwania. Proszę mnie zachwycić! To 
po to tu jestem. Proszę mnie zaskoczyć! 

To już płyta Alchemy zaskakuje mnie 
bardziej. Tam przynajmniej chłopcy mieli 
na tyle odwagi, żeby zostawię wszystkie 
błędy. Teraz nie mają już dość ikry, żeby 
się pomylić.,. O tak, koncert był pod każ- 
dym względem perfekcyjny. Ale tutaj 

perfekcjonizm 

to nie jest żadne kryterium! Tutaj wszystko 
zawsze jest perfect* Inaczej być nie może. 
Ci, którzy są bardzo dobrzy, grają/ jeśli 
mają szczęście, w klubach. Na estradach 
koncertowych zawsze jest wszystko per- 
fect i nikogo to nie dziwi. Dla innych po 
prostu nie ma miejsca. Poziom muzycznych 
umiejętności w Stanach przekracza naj- 
śmielsze wyobrażenia. Tutaj, żeby grac, 
nie wystarczy umieć bardzo dobrze grać. 
Tutaj trzeba grać lepiej niż dziesiątki tysię- 
cy p rających bardzo dobrze! A to amery- 
kańskie „bardzo dobrze"... Inny wymiar! 

Słyszałem - po koncercie - opinie ludzi, 
którzy na koncerty chodzą rzadko albo 
wcale. Dire Straits? Bomba!!! O tak? To 
idźcie na The Allman Brothers. Do końca te- 
go tygodnia grają w Beacon. Wtedy poro- 
zmawiamy. Dire Straits weszli na scenę, 
zagrali i poszli. To wszystko. Nie ma nic 
więcej do powiedzenia. Więc tylko z dzien- 
nikarskiego obowiązku kilka szczegółów 

- kto, co* 

Było ich dziewięciu. Oficjalny skład, taki 
jak na ostatniej płycie, to Knopfler, lllsłey, 
Fletcher oraz Clark. Ale zespół zawsze roz- 
rastał się na trasy koncertowe. Doszli 
więc: Chris White (saksofonista), Paul 
Franklin (gitara pedał steel, ach te klimaci- 
ki), Phil Palmer (gitara), Donny Cumminas 
(instrumenty perkusyjne) oraz Chris Whit- 
ten (bębny). Wyglądało to następująco. 
Prosta scena, żadnych dekoracji. Za sceną 

- łukowata platforma, obejmująca swoimi 
ramionami |ej zewnętrzne krańce. Na niej 

- obaj perkusiści* Z prawej rytmiczny, z le- 
wej kolorystyczny (podobny podział, jak 
na koncercie Yes i z podobną konsekwen- 
cją realizowany). Na dole - dwóch klawi- 
szowe ów, saksofonista, gitarzyści t basi- 
sta. To wszystko. Żadnych zaskoczeń, żad- 
nych baletów. Prostota oprawy sugeruje, 
że nacisk położony zostanie nie na wido- 
wisko, a na muzykę. I fajnie, my lubimy 
muzykę. 

A co to za muzyka była? Uwaga, teraz 
nastąpią tytuły, na to czekał każdy fan. 
Zaczęli od 

Calling Elv§s, 

prawie-przeboju z ostatniej płyty. Przez 
ten jeden jedyny moment koncertu nie by- 
ło perfect* Nawalił dźwięk. Wszystko było 
słychać, tylko nie gitarę* Najbardziej kla- 
wisze. Ale szybko się poprawiło. Zaraz 
potem - Walk Of Life. Czy to zagranie stra- 
tegiczne? Roztańczyć widownię? Ci wszy- 
scy, którzy przyjechali z New Jersey i tak 
tańczyli już ód początku, a pozostałych ja- 
koś nie poderwało (tutejsze antagonizmy). 



Powrót do najnowszych dokonań i Heavy 
FueL Jest w porządku. Następnie Romeo 
And Juliet. Jest nudno. Potem - znowu On 
Every Sfreef - Planet Of New Orleans, Jest 
nudno, ale ładnie. I, z tej samej płyty/ The 
Bug. Jest nieźle. W dalszej kolejności 
Private lnveśtigations. Jest długo. Wre- 
szcie... 

Ale teraz muszę przerwać na chwilę wy- 
liczankę, bo przypomina mi się rysunek 
z „Playboya" i nie mogę się wprost 
powstrzymać od nasuwającej się analogii. 
Rysunek jest taki. Na łóżku leży bardzo 
smutna para* I bardzo nudna, takie rzeczy 
widać. Widać także, że bezpośredno po 
stosunku. On mówi: Kochanie, byłaś cu- 
downa. Najbardziej podobał mi się ten 
moment, kiedy się poruszyłaś* Właśnie po 
Prywatnych dochodzeniach miał, na kon- 
cercie Dire Straits, miejsce moment, kiedy 
grupa się poruszyła. Przygasły światła. 
Z nonetu wypadł kwintet (zagadka: ilu zo- 
stało?). Chłopcy z obsługi znieśli na dół 
zestaw perkusyjny. Ten tradycyjny. Pod* 
stawowy czworokąt sięgnął po podstawo- 
we uderzenie, Sultans Of Swing, Jest faj- 
nie. Wszyscy czekają na zamykające 
utwór popisy gitarzysty. Następują zamy- 
kające utwór popisy gitarzysty. Wracają 
(naraz): światła, chłopcy z obsługi, braku- 
jący kwintet. Perkusja leci z powrotem na 
górę. Już nic się więcej, kochanie, nie po- 
ruszy. Tytułowy utwór z płyty On Bvery 
Street, zatytułowany On Fvery Street, Po 
nim następują jeszcze, prawie na jednym 
oddechu - ale za to bardzo długim - Your 
Latest Trick, Two Young Lovers i Solid Rock, 
Przez wiele długich, akustycznych minut, 
rozpoczyna się Telegraph Road, Kilka os- 
trych, elektrycznych uderzeń sygnalizuje, 
że wkrótce się będzie kończyć. I kończy 
się. Rutyna oraz rzut oka na zegarek każą 
się spodziewać wielkiego finału. Po źle 
odegranej próbie zejścia ze sceny członko- 
wie zespołu wracają na swoje miejsca. 
Następuje wielki finał: Money For Nothing 
i Brothers In Arms, To wszystko. Nie mam 
nic do dodania. 

Może tylko to jeszcze, na zakończenie, 
Mark Knopfler jest bardzo dobrym gitarzy- 
stą* 1 grał, jak na bardzo dobrego gitarzy- 
stę przystało, bardzo dobrze. Tylko, że 
grał, jakby go tam nie było. Albo jakby 
mnie tam nie było. Kilka miesięcy wcze- 
śniej słuchałem, w tym samym miejscu, 
występów innego gitarowego herosa, 
Jerry'ego Ga rei i. Nie był to koncert The 
Grateful Dead. Występował pod własnym 
szyldem - 

The Jerry Garcia Band. 

Byłem olśniony. Byłem absolutnie zachwy- 
cony. Nie dość, że każdy dźwięk radował 
serce, to jeszcze czułem się tak, jakby był 
adresowany do mnie. Wyszedłem z kon- 
certu tak przepełniony muzyką, cudowną 
muzyką, że starczyło mi jej na długo. Cią- 
gle jeszcze noszę w sobie tamten wieczór, 
ciągle jest on we mnie żywy. Niełatwo jest 
przywoływać w pamięci emocje, ale pa- 
miętam zachwyt. Pamiętam radość za- 
chwytu. Może to niesprawiedliwe porów- 
nywać Knopflera do Ga rei i, może to 
krzywdzące, Ale nie mogłem się ustrzec od 
tego podczas koncertu Dire Straits, nie mo- 
gę się z tego wyzwolić aź do dzisiaj. Dwa 
koncerty gitarowych mistrzów - jakże róż- 
ne. Uczucie błogiego nasycenia i uczucie 
zawodu. Nie żałuję, że poszedłem na 
Knopflera, aż tak to nie. Choćby dlatego, 
że nigdy go wcześniej nie widziałem. Ale 
jeśli pośród siedmiu milionów potencjal- 
nych słuchaczy na koncertach Dire Straits 
znowu nie znajdą się Polacy, to chciałbym 
wszystkich fanów pocieszyć. Nie żałujcie. 
Bo nie ma czego. Posłuchajcie Alchemy 
i nie żałujcie. 

DANIEL WYSZOGRODZKI 

Madison Sąuare Garden, 26 lutego 1992 
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MIŁOSC CZY MZYWIMME? 



Nowojorska rozgłośnio 
roek'n 'roi Iowa 1012*7 
WNEW ma dobry zwy- 
czaj informowania swo- 
ich słuchaczy o nadcho- 
dzących koncertach* To- 
też gdy usłyszałem o roz- 
poczęciu sprzedaży bile- 
tów na lutowy występ 
Dire Straits w Madison 
5quare Garden, urado- 
wałem się wielce. Prze- 
cież f o je.5łło:/'0.£żyrn ma- 
rzyfem, od momentu kie- 
dy usłyszałem Marka 
Knopflera i resztę. Dire 
Straits na żywo! Nie mo- 
głem zmarnować takiej 
okazji! 

Za co ICH lubię do tej pory? 
Sentyment chyba. 

To od Sultans Of Swing 
rozpoczęła się moja właści- 
wa edukacja rockowa... Nie 
od ted Zeppelin, Yes, Gene- 
sis czy Pirtk Floyd. Mozę to 
dziwne, a nawet i śmieszne, 
ale ja się nie wstydzę. 

Madison Square Garden 
wypełniona, aczkolwiek nie 
po brzegi, tak jak to miało 
miejsce kilka miesięcy wcze- 
śniej na koncercie 

Guns N' Roses. 

Patrzę na zegarek - zbliża 
się ósma* Na bilecie godzina 
rozpoczęcia - siódma trzy- 
dzieści. Spóźniają się. Nor- 
malka, 

Punktualnie dwudziesta. 
Prowizoryczna kurtyna od- 
słania scenę i... są. Knopfler, 
siwiutki jak gołąbek, z nie- 
odłączną opaską na głowie. 
I reszta. 

Pierwszy kawałek z naj- 
nowszej płyty On Every 
Street CaUing Elvis* Ale tak 
jakoś cicho, O wiele za cicho 
|ak na Garden. Mozę aku- 
styk zaspał, albo musi się 
rozgrzać? Grają i grają. Nie- 
miłosiernie rozciągnięta we- 
rsja, wzbogacona (na szczę- 
ście) o krótki popis perkusi- 
sty. Wreszcie kończą. You 
feeł alt right? - pytanie Mar- 
ka nie pozostaje bez odpo- 
wiedzi. YeeeeeUl Przez 
wrzawę przebijają się kla- 
wisze czyli Walk Of Life. Pu- 
bliczność wstaje z miejsc, za- 
czyna tańczyć. Jest dobrze, 
myślę. 

Wielka popularność zespo- 
łu w Stanach rozpoczęła się 
dopiero od albumu Brothers 
In Arms. Zaskakujące, bo 
przecież wcześniejsze płyty 
nie były pozbawione ele- 
mentów country. Co więcej, 
nie kto inny, jak Bob Dylan, 
wywarł duże wrażenie na 
wokaliście, co wyraźnie sły- 
chać. Ale to jest zespół euro- 
pejski i to go trochę dystan- 
suje od Ameryki. Nie te kli- 



maty. Jednak przy Romeo 
Ana Juliet publiczność rea- 
guje entuzjastyznie. To cie^ 
szy. Po tej nastrojowej balla- 
dzie koleina, tym razem no' 
wa, Planet Ot New Orteąns 
i wesoły The Bug. Dźwięk 
nadal słaby. Ludzie jakby 
cichną. Ruch na sali, wycho- 
dzą na piwo. 

Lecz oto pierwsze riffy Prf- 
vate lnve$itgations* Ktoś za 
mną krzyczy: 

Wafre vpi 

Nie wiadomo czy kieruje 
swe słowa do sali, czy do ze- 
społu. Ale działa. Coraz 
mocniej, coraz głośniej, 
z sercem. To było potrzebne. 
Przygasają światła. W mro- 
ku dostrzegam technicznych, 
wnoszących na scenę trzecią 
perkusję. Za dużo chyba 
kombinują. Thank youuuuu 
Knopflera zlewa się z pierw- 
szymi taktami Sultans Of 
Swing. Rozbłyskują światła 
i co widzę? Dire Straits 
w kwartecie, jak za starych, 
dobrych czasów. Tak prze- 
cież zaczynali. Z pierwotne- 
go składu pozostali tylko 
Mark Knopfler i John lllsłey. 
Ale ci, którzy dołączyli pó- 
źniej, nie ma|ą kompleksów 
i młócą az miło. Jednakże 
zakończenie już z udziałem 
wszystkich muzyków. 
Patetyczne, 

I znów utwór z najnow- 
szego longplaya, tym razem 
tytułowy On Every Street. 
A dalej starocie - Your Latest 
Trick, Two Younę Lovers, 
Solid Rock, Na zakończenie 
Telegraph Road, nikt jednak 
nie wiedział, że to koniec. 
Dopiero kiedy gasną świa- 
tła, a w półmroku dostrzec 
można sylwetki opuszcza- 
jących scenę muzyków, 
uświadamiamy sobie/ że tak 
jest. Nie, to niemożliwe* 

Zagrają na bis - mówi sto- 
jący obok mnie kolega. Mu- 
szą! - przekrzykuję wrzask 
publiczności dziękującej za 
to, co było, i domagającej się 
więcej. Długo każą na siebie 
czekać. Prawie pięć minut 
owacji na stojąco. Wreszcie 
wychodzą i grają to, na co 
wszyscy czekali - Money For 
Nothing i Brothers In Arms. 
I to już naprawdę koniec. 

Opuszczałem Madison 
z uczuciem niedosytu* Może 
jestem za bardzo przywią- 
zany do koncertowego albu- 
mu Alchemy, gdzie wszyst- 
ko wydawało się tak ciepłe 
i świeże... Ale i tak zapamię- 
tam ten koncert do końca ży- 
cia. I nie dam o nim złego 
słowa powiedzieć, 

WOJCIECH BOŻYK 

Madison Sąuare Garden, 
26 lutego 1992 



MARK KNOPFLER 
Na zamówienie 

Az trudno uwie- 
rzyć, ze jest niemal 
rówieśnikiem git*** 
rowe j „święte! trój* 
cy"s Erica Claptona, 
Jeffa Becku i Jim- 
nty # ege ftag*'«L 

Mark Knopfler urodził się 
1 1 sierpnia 1 949 roku w Glasgow, 
Trzeba jednak pamiętać/ źe debiu- 
tował o wiele później niz oni * 
przed trzydziestką. Pierwsza gita- 
rę, Hofner Super Solid, Otrzymał 
w wieku piętnastu lat {wcześniej 
uczył się grać na fortepianie 
i skrzypcach). Aby jq dostać, zrezy- 
gnował z wakacyjnego rejsu mor- 
skiego, który chciał mu zafundo- 
wać ojciec. 

W tym czasie założył 

pierwszy zespól. 

Był to duet z młodszą o rok kole- 
żanką ze szkoły - śpiewającą Sue 
Hercombe. Występowali w klu- 
bach w Newcastle, dokąd rodzina 
Knopflerów przeniosła się, gdy 
Mark skończył siedem lat. Grali- 
śmy dosłownie wszystko - wspo- 
mina Knopfler - począwszy od 
urwofów tncredible String Band, 
a skończywszy na balladach Boba 
Dytana. Pierwszymi mistrzami 
Marka byli Scotty Moore (gitarzy- 
sta Elvisa Presleya), James Burton 
(gitarzysta Rjcka Nelsona) oraz ca- 
ła plejada bluesmenów z Lonniem 
Johnsonem i B.B. Kingiem na czele. 

W 1 967 roku Mark przeniósł się 
na południe, do Harlow, gdzie za- 
czął studiować dziennikarstwo. 
Wtedv poznał starszego o ładnych 
pare lat Steye'a Phillipsa, człowie- 
ka, który miał ogromny wpływ na 
jego muzyczną edukację. Mark: 
Moje poszukiwania muzyczne by- 
ły nieukierunkowane, trochę tego 
czy tamtego. Dopiero od czasu 
kontaktów ze Sfeve'em zaczął się 
mój muzyczny uniwersytet Razem 
założyli zespół The Ouolian String 
Pickers, który grał w prowincjo- 
nalnych pubach i klubach przez 
około pięć lat. 

Mark ciągle się kształcił. Ody 
będąc już reporterem ^Yorkshire 
Evening Post" doszedł do wniosku, 
ze dobrym dziennikarzem raczej 
nie będzie, przeniósł się do Leeds, 
aby tam studiować anglistykę. 
W tym czasie muzykował z kole- 
gami z uniwersytetu w grupie 
Cafe Racers. Był to tez okres 
pierwszych życiowych rozczaro- 
wań: młodzieńcze małżeństwo 
Morka szybko się rozpadło. Znie- 
chęcony zdecydował się podjąć 
pracę nauczyciela języka angiel- 
skiego w prowincjonalnym Lough- 
ton College w hrabstwie Essex. 
Dopiero po spotkaniu z Johnem 
lllsleyem w Kwietniu 1977 roku 
postanowił całkowicie poświęcić 
się karierze muzycznej* Mark: Ja 
naprawdę wspaniale czułem się 
przez te dwa fata pracy w szkole, 
ale trzeciego raku pomyślałem - 
„O Boże, przecież nie będę tego ro" 
bić przez resztę mojego życia, to 
nie ma sensu*" 

I W czasie, gdy Mark odnosił juz 
sukcesy z zespołem Dire Straits, 
często współpracował z innymi 
muzykami, a takie działał jako 
solista, na przykład tworząc mu- 
zykę filmową. W [ednym z wywia- 
dów powiedział: Znam wielu 
wspaniałych artystów, którzy nie 



mają szczęścia i nigdy w życiu nie 
będą mieli szansy wydahm pryiy 
lub zagrania przed publicznością 
Uczącą więcej niż sto osób* Ale jak- 
ie moźebyć inaczej, skoro to, w co 
inwestuje urzemysł płytowy, to 
w większości zwykłe gówno. Dla- 
tego pewnie wielokrotnie angażo- 
wał się, by ułatwić powrót no 
estradę wielkim, ale trochę zapo- 
mnianym artystom, jak 

Tina Turner* 



Dlatego pomagał swoim mi- 
strzom, jak Bob Dylan, Chet Atkms 
i Van Morrisom Dlatego promował 
wykonawców utalentowanych, 
ałe mniej znanych, jak Willy De 
Ville i Sondy Mcfelland. 

W 1983 roku, po nagraniu 
czwartego albumu Dire Straits, 
wydał pierwszą płytę solową, za- 
wierającą ścieżkę filmu lacai Hero, 
Różnica między tworzeniem muzy- 
ki filmowej i muzyki dla zespołu \ 
mówił - polega na tym, ze robisi 
coś na zamówienie, l zawsze mo- 
gą ci powiedzieć: „No dobra, ale 
nam śię to wcale nie podoba/' 
Zmusza cię to do ciągłego poszuki- 
wania, do ciągłej koncentracji i do- 
skonalenia warsztatu* Album lo- 
cal Hero zaskoczył fanów Dire 
Straits. Zawierał muzykę inną niz 
ta, do jakiej przyzwyczaił ich ze- 
spół Dire Straits. Knopfler objawił 
się nieoczekiwanie lako bardzo 
wszechstronny muzyk, sięgający 
po elementy folku i country, kla- 
sycznego popu, wręcz muzaku, 
a nawet muzyki niemalże hard- 
rockowej. Album zostaje jednak 
w pamięci głównie jako zbiór bar- 
dzo delikatnych i melodyjnych te- 
matów, z których wiodący, Gosng 
Home, to prawdziwa perełka, nic 
dziwnego więc, że jest zwykle gra- 
ny przez Dire Straits na zakończe- 
nie koncertów. W podobnym kli- 
macie utrzymana była następna 
filmowa płyta Marka; Cal z paź- 
dziernika 1984 roku. W przeci- 
wieństwie jednak do Local Hero, 
zawierała dość jednorodny reper- 
tuar, przesycony klimatem irlandz- 
kiej muzyki ludowej* 

W 1987 roku ukazał się album 
Princess Bride, również z ilustracją 
dźwiękową filmu, mniej jednak 
efektowną niż poprzednio. Trudno 
jej słuchać. Princess Bride to muzy- 
ka kameralna, nastrojowa, nie na- 
rzucająca się. Jest tu piękny temat 
gitarowy Storybaok love, ńa koń- 
cu wzbogacony partią wokal- 
ną Willy'ego De Ville'a, lidera gru- 
py Mink De Ville, W tym samym 
roku Mark był też współtwórcą 
muzyki do filmu Coulor Of Money, 
wraz z m.in. B,B. Kingiem i Irikiem 
C la p to nem. 

W 1989 roku nagrał 



az łrzy płyty: 

jako solista filmową last Exit To 
Brooklyn, z własnym zespołem 
The Notting Hillbilfies Missing*** 
Presumed Having A Good Time, 
a z grupą The B rewers Droop The 
Booze Brothers* Na Last Exit To 
Brooklyn przedstawił muzykę 
o melancholijnym i nieco mrocz- 






ONKURS 

Ml Ci 



nym nastroju, ociera jqcq się o jazz, 
opracowaną głównie na msirw- 
menhf klawiszowe. Missina*** fró 
z ko! (ei owoc spotkani o po latać h 
ze Steve'eth Phfllipsem, którego 
inicjatywy powstała grupa The 
Noftmg Hillbtlties. Repertuar to 
standardy country, i bluesa oraz 
jedna nowe kompozycja Marka 
Your Owa Sweet Way - zagrana 
na luzie/ z pełną swobodę, ale jed- 
nocześnie z absolutny perfekcją. 
Mark: Wierzę, źe zna jag się słu* 
dtacże, którzy docenią piękno 
i głębię tych piosenek. Natomiast 
Bpoze Bfótherś nie brzmi niestety 
lak ui myjąco i świeio jak płyta 
Hillbilfies, choć klimat jest pod ob* 

Rok następny przyniósł wybitnie 
cou nitrowy album Nęxk Ano Neck, 
nagrany w duecie ż Chetem Atkin- 
sem zawierający jed ną bardzo 
udaną stylizację skomponowane; 
przez samego Marka Tm The Next 
Time Vm In Towń, \ znów można 
powiedzieć, źe był to album no~ 
grany dla zabawy, aby odpocząć 
od poważniejszej twórczości Dire 
Straits. Ale Knopf ler zapomniał 
o jednym. Angażując się tak bar- 
dzo w robienie rzeczy w rodzaju 
Missmę**. czy Neck And Neck ode- 
rwał się od tego, co było na j waż- 
niejsze w jego twórczości. I pewnie 
dlatego ostatnio płyta Dire Stroits 
nie spełniła oczekiwań wielu fa- 
nów zespołu. 

ANDRZEJ BŁAŻEWICZ 

ipc«f Mero (Vertigo, 1 983) 
Hi e Słotks And The Waler; Wild 
fheme; Preewny Flyer; Be&m- 
łown; The Wmy IłĄlways Siarłs; 
The Rocffs And" The Northern 
Mg hts; the MSsf €overed Afoun- 
tnlns; The Cellidhs Louis* Fa« 
vourite/BHly f s Tune; WhisHe 
Hienie/ §moo€hing; Stnrgamer; 
The fioefcs And The Thunder? 
Going Marne; Theme Ot The 
lotni Hero 

Cal (Vertigo, 1984) 
Irish Boy/ The Rond; Waiting For 
Her; Msh Love; A Secret 
Plate/Where Will You Got; 
Fnther And Son; Meeting Under 
The Trees; Parafo PUking; In 
A $ecret Plme; Fear And 
Hntred; Łove And Guilt; The 
long Rond 

The Princess Brłde (Yertigo, 
1087) 

Once Upon A Time*.* Storyhopk 
lewe; I Will Never IpYe Again; 
Florin Dante; Mowning Ride; 
the Frlendś* Song; the CUHs 
Of insanify; The Swordtight; 
Guide My Sword; The Fire* 
swamp And The Rodents Ol 
Unosal Size; Revenge; A Happy 
Bnding; $toryhook Lóve 

Last Exit To Brooklyn (Verłigo r 
1*SM 

Laśi Mxii To Brooklyn; Yittims; 
Think Fast; A Love Idea; 7 rafa- 
la; Riot; The Reikening; As Iow 
As It Gefs; Fińnle - Łasi Exif To 
Brooklyn 

Missińg**. Presumed Hmving 
A Goodtime (Vert!g®, 1990) 
Rniirond Work Song; Bewil- 
dered; Your Owh Sweet Way; 
Run Me Down; One Way Gal; 
Blues Stay Away; Will Yoo Miss 
Me; Plense Baby; Wenpon &§ 
Prayer; Thafs Where I Belong; 
Feei Like Going Home 

Netk Attd Neck (CBS* 1 990) 
Poor Boy Blues; Sweet Dreamś; 
There'ii Be Borne Changes 
Made; Josf One Time; So Soft 
Your Goodhye; Yakety Axe; Te- 
ors; Tahitian Skies; l*H See You 
In My Dreńms; The Nekt Time 
Fm fn towń 
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DAYID KNOPFIIR 

W poszukiwaitia siebie 



Urodził się 27 gry dnia 1952 roku 
w Glasgow, Uczył się w Gosforf h 
Gram mar Schoo! w Newtastfe. Wró* 
9 te nastawienie grona naucjycieJ- 
skieao do roc^n^olla sprawiło, ze 
chwycił za gitarę. Było to zwyczajne 
akustyczne pudło, które kupił za całe 
dziesięć szylingów. Pierwsze lekcje 
ary pobierał u brata Marka* Zaczy- 
nał, jak wielu młodszych adeptów 
5zfv ki gitarowej, od słynnego Housę 
Of The fcising Sun.- 

Wtedy stworzył pierwszy zespół 
Rock Machinę. Grał w nim na**, per- 
kusji. Po u kończeń tu Gosforth Gram- 
mar zaczqł studiować na politechni- 
ce w Bristol. Przez jakiś czas wystę- 
pował jako pianista w duecie z Pe- 
te'em Wardem 7 z którym wkrótce 
stracił kontakt* Po ukończeniu stu- 
diów przeniósł się do Londynu. ' 

Był współtwórcą Dire Straits, ale 
nie umiał znaleźć sobie miejsca 
w grupie. W li^cu 1980 roku odszedł 
z mej. Poświęcił się karierze solowej. 
Wydał albumy Reiease {1983}, 
Bemm/ TTie Imes (1985), Cut The 
Wire (1987), Life Against The Steel 
(1988) oraz Lifelines (1991). Na ich 
repertuar złożyły się głównie ładne, 
nastrojowe balia dy 
oraz szybsze utwory 
0 rock'n'rolbwym kli- 
macie. Nie da się [ed- 
nak ukryć, że wielu 
kompozycjom bro ku je 
ciekawszych rozwią- 
zań muzycznych. Ubo- 
ga melodyka zbyt czę- 
sto kole W uszy, pozo- 
staje jedynie ciepły, 
przyjemny głos Davi- 
da. Oprócz wyżej wy- 



JOHN ILLSLET 
Bex dwóch strun 



Urodził się 24 czerwca 1949 
roku w Leicester. Był naj- 
młodszym z trojga braci* Juz 
w szkole podstawowej 
w Brornsgrove (Worcester- 
shire) zaczejł grać na gitarze 
akustycznej- Jego przewodni- 
kiem w świecie muzyki był 
brat William, który pokazał 
mu pierwsze akordy oraz 
przyjął do własnego zespołu 
The Knott* Ponieważ było 
w nim aź trzech gitarzystów, 
musiał się przekwalifikować. 
Pozbył się strun E i D, i został 

basistą. ^ynmmKBmlnmmwmm 
Po ukończeniu Bromsgrove 
School podjął naukę w jed- 
nym z college^w niedaleko 
Kettering. Wtedy trafił do ze- 
społu z prawdziwego zdarze- 
nia/ który wprawdzie nie 
miał nazwy, ale był napraw- 
dę bardzo dobry. Wykony- 
wał z nim utwory Cream, 

Potem skończył kursy ban- 
kowości i zaczął 
pracować w lon- 
dyńskiej firmie 
zajmującej się 
handlem drew- 
nem. W wieku 24 
Jat rzucił jednak tę 
pracę, aby Studio- 
wać socjologię 
w Góldsmith Col- 
lege. Przez pe~ 




mieńionych albumów nagrał takie 
muzykę do kijku filmów, m?m* do 
Trener [\984\ oraz Jak&b hinter der 
blauen Tur (19&6), 

AH&ftZ£l MAŻiWICZ 

Release (Pemh 'River, I ©03) 
Soui Uissing; €ome To Me; 
Madenna r ś pn&ghłer; The Girl 
And The Pnperhoy; Roman 
Times; Sideshow; Linie Mrołlter; 
Hey Henry; Nighf trnin; The 
Gróni Diyide 

Behind The Łlnes {Makfnti 
Waves, 1$85) 

Heart to Henrf; Bhoskwawe; 
&oubie &eaiing; The Missing 
Book; f*ff Be Tkere; Prophetles; 
The Sfone Wall Garden; 
B&mhez; &ne Time 

Cut The Wjre \PRT, 1 9B7) 
Freakshow; the Fisherman; The 
Hurrienne; When We Kiss; When 
Grandpappa Sniied; The Hurting; 
The Senfemed Man; Dedic&tson; 
Charlie And Susie 

Life Against The Steel (Paris, 
1960) 

Heni Come Down; What Then 
Must We Do; To Feei That Way 
Agam; Someone To Believe In; 
Stylpłress; Angie And Johnny; 
Whispers Of Gethsemane; 
Broken Wing 



Liielines (Mewury, 
1991} 

Rise Again; Gut- 
ding Star; Yeah.„ 
But What Do Men 
Want?; Fniling; li- 
ke Lovers Do; Jean- 
nie Łaughing; Lane" 
fy fs The Night; The 
Bloodline; A Dream 
Se Strong y 




wien czas prowadził razem 
z przyjaciółką sklep płytowy 
w północnym Londynie, lecz 
gdy spostrzegły źe interes 

Erzynosi straty, przeniósł się 
ardzie( na południe do Far- 
rar House w Deptf ord. 

W okresie pracy w Dire 
Stroits wydał dwa solowe al- 
bumy: Never To/d A Soul 
( 1 984) i Glass ( 1 988). Pierw- 
szy zawierał utwory wybitnie 
rock' n f m\l owe, zagrane ostro 
i dynamicznie/ i mógł się 
podobać. Na drugim/ również 
bardzo dobrym, znalazły się 
także spokogne/ bardzo na- 
strojowe piosenki/ z partiami 
gitary do złudzenia przypo- 
mina;ącyrni... styl Marka. 

ANDRZEJ BŁAŻEWICZ 

Mevef Md A So&l (Verfigo, 
1984) 

Boy With Ckinese Eyes/ The 
Niphi Cafe/ Jfever Md Ą 
5ovf/ Jimmy On The Central 
Linę; Northern Land; 
Another Alibi/ Lei The J?iver 
Flpw 

Olass (Yertigo, 1986) 
High Stakes; I Want See 
The Moon; Pa~ 
permenf AU I 
Want Is You; The 
World Is Made 
Of Glass; Red 
Turns To Bfve/ 
Lef's Dante; She 
Wants Every- 
thing; Star For 
Now 



Osoby, które odpowiedzą pra- 
widłowo na trzy pytania, mają 
szansę wylosować jedną z pię- 
ciu płyt analogowych Dire 
Siraitś, On Bvery Street, ufun- 
dowanych przez firmę Polskie 
Naarariia; 



1 . W jakiej gazecie Mark Knop- 
fler pracował jako reporter? 

2. Jakie utwory wykonali muzy- 
cy Dire Straits na Live Aid na 
Wembley? 

3. Proszę wymienić co najmniej 
jeden film z muzyką Davida 
Knopflera? 

Odpowiedzi prosimy przysyłać 
do 20 maja, wyłącznie na kart- 
kach pocztowych, z załączo- 
nym kuponem, z dopiskiem 
DIRE STRAITS - KONKURS. 




Zacznę może od 
tego, ie nigdy nie 
szalałem na punk- 
cie Dire Straits* 
Nigdy nie za- 
chwycałem się muzykę zespo- 
łu w takim stopniu co inni. 
Mówięc szczerze, po wysłu- 
chaniu debiutanckiej płyty 
Hire Straits przecierałem 
oczy, ziewałem i zastanawia- 
łem się, co tez wszyscy widzą 
w tym smędzeniu. Poza jed- 
nym utworem - 

SULTANS OF SWING, 

który faktycznie przerwał na kilka przyjem- 
nych chwil nudę ziejąca, z owego albumu. Tak, 
jakby nagle życie wstąpił© 
w czterech marudzących muzy- 
ków. Jakby nagle spłynęło coś 
z nieba i sprawiło, źe nawet nar- 
racyjny śpiew Knopflera stał się 
bardziej melodyjny. A jak za- 
brzmiała jego gitara! 

Właściwie me wiem do dziś, 
która wersja Sułtanów Swingu 
jest mi bliższą - studyjna czy kon- 
certowa. Każda ma swoje plusy 
przy braku minusów, co jest juz 
fenomenem nie podlegającym 
dyskusji. Studyjną cechuje lek- 
kość i prostota, koncertową - 
ekspresja i wirtuozowskie popisy 
Knopflera na gitarze. Jeśli idzie 

0 styl gry, Knopfler nie wymyślił 
nic, czego wcześniej nie zrobił 
J.J. Cale, ale włożył w to więcej 
serca. Jego gitara niemalże śpie- 
wa... Nie ukrywam, gdyby nie 
Sułtani Swingu, nie sięgnąłbym 
po drugi album grupy. 

Płyta następna, Cammuniaue, 
podobała mi się sto razy bardziej 
niż pierwsza, nie było na niej^ jed- 
nak utworu tak się wyróżniają- 
cego jak Sultons Of Swing. Była 
to płyta równa, bogatsza melo- 
dycznie, wypełniono nastrojo- 
wymi balladami pozostającymi 
na długo w pamięci. Czasami słu- 
cham jej wieczorami. Uspokaja- 
jąca, kojąca muzyka. Ale niewie- 
le poza tym. 

Naprawdę polubiłem Dire 
Straits jesienią 1980 roku, 
gdy usłyszałem Makin f Movies. 
Z wyjątkiem utworu Les Boys 
kocham ten album od początku 
do końca i uważam za najdo- 
skonalszy produkt made by 
Knopfler. Z trudem wybieram 
jeden ulubiony utwór... 

ROMEO ANDJUUET 

- przepiękna partia gitary, chwy- 
tająca za serce, I tekst, bodajże 
jeden z najlepszych, jakie napisał 
Knopfler. Szekspirowski temat - 
Julia na balkonie, Romeo śpie- 
wający dla niej miłosną pieśń - 
ale jakże inaczej potraktowany! 
Z przymrużeniem oka, z dystan- 
sem. Z domieszką ironii... a tak- 
że z goryczą. W refrenie Mark 
Knopfler prawie śpiewa, a nie < 
tylko mruczy słowa pod nosem. Zresztą, to je- 
go mruczenie zaczęło mi się wtedy naprawdę 
podobać - Mark stawał się sobą, nie był 
już tylko duchem J.J. Cale'a. A muzyka Dire 
Straits nabrała życia dzięki zastosowaniu na 
szeroką skalę instrumentów klawiszowych, 
na których zagrał wypożyczony z grupy 
Bruce'a Springsteena Roy Bittan. 

Po Makin' Movies przyszedł czas na Łove 
OverGold. Czekałem na tę płytę z niecierpli- 
wością, spodziewając się dalszych pereł 
w stylu Tunnel Of love, Solid Rock czy Romeo 
And Juliet. Słuchając Telegraph Road bliski 
byłem zakochania się w Dire Straits po uszy, 
jednak druga strona płyty zniesmaczyła mnie 

1 znużyła. Zanim jednak zacząłem ziewać, 
przeżyłem bliskie spotkanie trzeciego stopnia 
z Humphreyem Boga r tern. Przez siedem minut 



uczestniczyłem w muzycznej wersji powieści 
Raymonda Chandlera. Otarłem się o mroczny 
świat rodem z czarnego filmu gangsterskiego, 
po mistrzowsku przedstawiony w balladzie 

PRIYATE INYESTIGATIONS. 

Zaczęło się cichutko - wyłaniający się z mro- 
ku dźwięk, niczym zmęczona postać rzucają- 
ca cień na schody starej kamienicy czynszo- 
wej. Gdy rozlega się dźwięk gitary, cień się 
zbliża - j widzimy faceta w średnim wieku, 
w obowiązkowym trenczu i kapeluszu, ocię- 
żale wchodzącego po schodach w kierunku 
biura z napisem na oszklonych drzwiach Phi- 
lip Marlowe, private investtgator. Marlowe 
otwiera drzwi, wchodzi do środka. Siada za 
biurkiem, nie zapalając światła. Zdejmuje ka- 
pelusz, kładzie go na blacie, otwiera szufladę 
i wyjmuje do połowy opróżnioną butelkę. Po- 
ciąga spory tyk. t wtedy Knopfler zaczyna 
śpiewać... i poznajemy życiorys tego człowie- 
ka, za niewielkie pieniądze grzebiącego w cu- 
dzych brudach, nadstawiającego karku i wra- 



PROSTOTA I ELEGANCJA 





cającego potem samotnie do pustego, obskur- 
nego biura służącego mu za mieszkanie. Co 
za to masz? -pyta wokalista. I odpowiada so- 
bie sam: Butelkę whisky, stek kłamstw, za- 
słonięte okna i ból głowy. 

Marlowe kładzie się w ubraniu na rozkopa- 
nym łóżku, z butelką przy głowie, zasypia... 
Mrok pokoju rozjaśniają tylko uliczne światła 
i błyskające neony. 

Milknie nastrojowa gitara, zdecydowane 
akordy basu znamiennie sugerują, że cos 
(ktoś?) się zbliża. Sen? - albo retrospekcja 
dnia pełnego wrażeń. Zza rogu wychodzi 
dwóch „smutnych panów". Ostre uderzenie 
w struny gitary! Podchodzą do Marlowe'a. 
Wyjmują broń. Kolejne uderzenia w struny, 
do akcji włącza się też perkusja, rytm nabie- 
ra dramatyzmu. Krótka walka - „smutni pa- 



nowie" przegrywają, ale detektyw też jest 
poturbowany. Mimo to podnosi się, otrzepuje 
spodnie, rusza przed siebie. Kopniakiem 
otwiera drzwi podejrzanego lokalu. Wchodzi 
do środka. Muzyka na moment cichnie. Widzi- 
my galerię zakazanych gęb a la Ai Capone. 
Detektyw podchodzi do baru. Zamienia kilka 
słów z barmanem. Znowu podchodzą do nie- 
go masywnie zbudowane zbiry. Kolejne ciosy 
- i kolejne szarpiące uszy akordy gitary. De- 
tektyw i tym razem wygrywa. Uwalnia po- 
rwaną dziewczynę, która wraca do ukocha- 
nego. A on sam ląduje w swoim pustym gabi- 
necie z butelką w ręce... Za oknem błyskają 
neony, pusta butelka leży przy łóżku na 
podłodze. Kamera panoramuje jeszcze 
mroczne wnętrze gabinetu i usuwa się dys- 
kretnie, pokazując nocny widok miasta za 
oknem. Wyciemnienie, Koniec. 

Niemalże biłem brawo. Private lnvesttga- 
fions to dla mnie jeden z najwspanialszych 
utworów lat osiemdziesiątych i prawdziwe 
arcydzieło Dire Straits. 
Zachwyty nad albumem koncertowym Af- 
chemy podzielałem całkowicie. 
Nie było tam nic nowego, za to 
wszystkie dawniejsze utwory zy- 
skały nowy blask. 

Brothers In Arms. Dla niektó- 
rych album roku 1985, dla in- 
nych pomyłka roku. Radio ogra- 
ło do znudzenia kilka utworów 
z tej nierównej, lecz miejscami 
bajecznie pięknej płyty. O ile nig- 
dy nie podobał mi się knajpiarski 
Walk Of Life i nudne rockowe 
walenie pod tytułem Money For 
Nothing, o tyle nawet wielokrot- 
ne odtwarzanie w radiu kompo- 
zycji 



BROTHERS IN ARMS 

nie zdołało mi jej obrzydzić. 
Wzrusza mnie jej wymowa, 
oęzarowuje delikatne brzmienie 
cjitary, a także romantyczny 
śpiew Knopflera. Prostota za- 
wsze była największym atutem, 
największą siłą muzyki Dire 
Straits. Żadnych aranzacyjnych 
zabiegów, żeby zrobić coś z ni- 
czego. Żadnego przerostu formy 
nad treścią czy treści nad formą. 
Idealne wyważenie wszystkich 
elementów, składających się na 
subtelny, piękny, bezpretensjo- 
nalny utwór. Brothers In Arms 
stał się czołowym protest son- 
giem ostatniego dziesięciolecia, 
nagrała go nawet Joan Baez. 
Pamiętam, kiedyś puściłem to 
nagranie w dyskotece i przetłu- 
maczyłem tekst. Goście na par- 
kiecie zapalili zapałki. Było to 
„coś pięknego. 

I wreszcie ostatnia, długo ocze- 
kiwana płyta - On £very Street 
Zdaje się, nie wszystkim się 
podobała. Choć nie rozumiem, 
dlaczego. Nie różni się niczym od 
poprzedniej. Jest na niej kilka pe- 
reł i kilka ewidentnych gniotów. 
Ale w dalszym ciągu jest to Dire 
Straits. 

Chyba najbardziej poruszyła 
mnie niemalże westernowa bal- 
lada 

IRON MANO, 



przypominająca klimatem cał- 
kiem niezłe piosenki z poprze- 
dnich płyt, takie jak The Man f s Too Strong czy 
Single Handed Sailon Nie trzeba zbyt wielu 
słów, żeby ją opisać. Sześć zwykłych zwro- 
tek, zaśpiewanych przy jednostajnym akom- 
paniamencie gitary. Utwór Z gatunku takich, 
jakie czasami śpiewa się przy ognisku. Jeśli 
coś takiego na rockowej płycie potrafi przy- 
kuć uwagę słuchacza, świadczy to o sporym 
talencie twórcy. 

Powtarzam raz jeszcze, nigdy nie byłem od- 
danym fanem Dire Straits i nie wpadałem 
w bezkrytyczny zachwyt nad kolejnymi pły- 
tami Marka Knopflera. Ale lubię słuchać tej 
muzyki. Nie oddałbym za nią życia, ale bez 
niej byłoby mi smutno, 

TOMASZ BEKSIŃSKI 
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śyel&p a «f# o codzfeth 
mśoi*** Plmą o @hw§» 
lach, w których ludzlo 
są mnusmni do walki, 
do uwolaSottia sio od 




II MIĘDZYNARODOWE 
TARGI MUZYCZNE 

17-20 WRZEŚNIA 1992 
HALA LUDOWA - WROCŁAW 

• instrumenty muzyczne 

• sprzęt nagłośnieniowy 

• sprzęt oświetleniowy 

• sprzęt studyjny i Hi-Fi 





Szczegółowe informacje w biurze organizacyjnym: 

INTER ART, 51-628 Wrocław, 
ul. Pygeta 6 

tel. (0-71)48 41 02 
tlx. 0715542 
fax (0-71)48 14 51 
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NIEŁATWO BYC ŚWIĘTYM W NEW JERSEY 



Kiedy bytem maty f dwóch rze* 
czy nienawidzpna w moim domu 
- mnie i mojej gitary, Ojciec nig- 
dy nie mówił o niej: Fender czy 
Gibson, &: przeklęta przez Boga. 
Zresztą miałem wszystkie sprzę- 
ty tej samej firmy - przeklętą gi- 
tarę, przeklęte radio, przeklęty 
gramofon, Pewnego dnia rodzice 
postanowili, że muszę zrobić coś 
z moim życiem. Ojciec powie* 
dział: „bądź pra wnikiem, prawni- 
cy mogą zmienić świat"; matka: 
„powinieneś pisać książki". A ja 
chciałem grać. No i wysłali mnie 
w końcu do księdza. Jednak 
ksiądz nie był w stanie mi pomóc 
i rzekł: „synu, udaj się do Boga, 
ale nic nie mów o gitarze". Było 
już bardzo ciemno, kiedy daleko, 
za miastem, znalazłem Boga. 
Siedział sobie w chacie, wśród 
basów i bębnów. Powiedziałem: 
Panie, oto mój problem - chcą, 
żebym był prawnikiem, pisa- 
rzem, a ja przychodzę do ciebie 
ze swoją gitarą. I usłyszałem: 
„let it rock!" 

Taką historię o sobie opowiedział kie- 
dyś Bruce Springsteen. Ale gitara, która 
stała się tak ważna, pojawiła się w jego 
rękach przez przypadek - miał zo- 
stać perkusistą* nie wystarczyło 
mu pieniędzy i kupił gitarę. Spring- 
steen; Znalazłem wreszcie sposób 
na wyrażenie siebie. Od dziecka 
muzyka była dla niego lekarstwem 
na stresy, których przezywał zre- 
sztą mnóstwo, głównie z powo- 
du ojca alkoholika: Siedziałem 
w ciemnościach i musiałem słu- 
chać jego bełkotliwych wynurzeń. 
Nigdy nie zapomnę głosu ojca, na- 
wet jeśli nie przypomnę sobie już 
jego twarzy sprzed lat... 

SOBOWTÓR DYLANA 

Poważną karierę rozpoczął 
w 1972 roku, kiedy Mike Appel 
i Jim Cretecos skontaktowali go 
z przedstawicielem firmy Colum- 
bia, Johnem Hammondem, od- 
krywcą Boba Dylana. Wszystko, 
co wydarzyło się później, przypo- 
mina bajkę. Co prawda wielki 
Hammond omal nie obraził się 
śmiertelnie na młodego adepta 
rocka i jego opiekunów, ale jako 
że był dżentelmenem starej daty, 
zaproponował, aby Springsteen 
mu coś zaśpiewał. I usłyszał: lt's 
Hard To Be A Saint In The City. Po 
latach Hammond wspominał: Nie 
mogłem w to uwierzyć. Miałem do 
czynienia z siłą, którą czułem tyl- 
ko parę razy w moim życiu. Wie- 
działem od razu, że on przeżyje 
swoje pokolenie... 

Jeszcze tej samej nocy Spring- 
steen zaśpiewał dla Hammonda 
i jego kolegów z CBS prawie poło- 
wę utworów, które znalazły się 
później na jego pierwszym albumie 

Greetings Prom Asubry Park, N.J. 

Reakcje widowni nie były, niestety, 



tak pochlebne, jak można się by jo 
spodziewać: On wygląda zupełnie jak 
Byian. Jest tylko jego gorszą kopią. 

Nagranie płyty zajęło trzy tygodnie. 
W sesji wzięli udział muzycy, którzy 
wcześniej towarzyszyli Sprihgsteenowi 
w zespole Steel Mili. Pracowali w skrom- 
nym studiu 914 w podmiejskiej dzielnicy 
Nowego Jorku, Blauvelt. 
Mike Appel: Springsteen nie miał pojęcia 
o pracy w studiu. Miał tak dużo różnych 
wersji tego samego utworu, że nie mógł 
się zdecydować na żadną. 

Dzisiaj uważa się, że Greetings Prom 
Asbury Park, N. J, to jeden z najamhit- 
niejszych debiutów lat siedemdziesią- 
tych. Teksty zawartych na płycie utwo- 
rów były oryginalnym połączeniem fanta- 
zji i dokładnej obserwacji codziennego 
życia. Jeżeli nawet akcja tych miniaturo- 
wych historyjek rozgrywa się w dokła- 
dnie określonych miejscach, jak Greasy 
Lakę w New Jersey [Spirit In The Night), 
to łatwo sobie wyobrazić, że jest to tylko 
model podobnego miejsca gdziekolwiek 
na świecie. Springsteen: Milion rzeczy 
jest iv każdej piosence. Nie wiem nawet 
skąd pochodzą. Nad niektórymi utwora- 
mi pracowałem tygodniami, ale wszyst- 
kie są najprawdziwszym odbiciem ży- 
cia... 

Pierwsze piosenki Springsteena, od 
przebojowej Blinded By The Light po hu- 
morystyczną Does The Bus Stop At 82nd 
Street, to wyraz młodzieńczej fascynacji 
życiem i pogoni za wrażeniami. Jedna 
z nich odstaje nieco od reszty - For You. 
To klasyczny melodramat. 




Fot Columbia 



W ambulansie 



chłopak żegna umierającą dziewczynę 
i opowiada najbardziej wzruszające sce- 
ny z ich życia. Krzyczy: l've broken all 
your windows/l've rammed through all 



your doórś/And who am I tóask to Ućk my 
sores.*. 

Springsteen: Piszę ó szczególnych mo- 
mentach naszego życia, a nie o codzien- 
nością- Piszę o chwilach, w których lu- 
dzie są zmuszeni do walki, do uwolnienia 
się od otaczającej ich nudy. 

Każdy, kto tak jak Springsteen wycho- 
wał się w małym, leniwym miasteczku, 
wie, że jedynym jego celem było dotrzeć 
do swojej Ziemi Obiecanej. Springsteen 
nie przyrzekał nikomu odnalezienia drogi 
do Raju, ale pokazał, że naprawdę można 
uwolnić się od monotonnej egzystencji. 
I za to go pokochano. 

ŻYCIE NIGDZIE 

Jon Landau, 22 maja 1974, „Real Pa- 
per": Po koncercie w Harward Sguare 
Theatre zobaczyłem blask przeszłości 
rock'n T rolla. Zobaczyłem coś jeszcze - 
jego przyszłość, a na imię jej Bruce 
Springsteen. I kiedy chciałem być młod- 
szy, on odmłodził mnie tak, że poczułem 
się, jakbym po raz pierwszy w życiu sły- 
szał muzykę. 

Dla Springsteena były to słowa proro- 
cze. W październiku 1975 roku światło 
dzienne ujrzał jego trzeci album Bom To 
Run. Po mało udanej trasie koncertowej 
i nieciekawej płycie The Wild, The Inno- 
cent And The E Street Shułfle jedyną 
szansą było naprawdę mocne uderzenie. 

Dzisiaj Born To Run zalicza się do kla- 
syki rocka. I uważa za kulminację pierw- 
szych dwudziestu lat historii rock'n'ro»a. 
A także jedną z zapowiedzi kultury punk 
— sam tytuł kojarzy się dziś z hasłem: 



Born To Lose. 

Springsteen; Moje poprzednie płyty 
mówiły o życiu Gdzieś, dawały złu- 
dzenie bycia Tam. „Born To Run" 
jest o życiu Nigdzie. Bohaterowie 
Born To Run to obok postaci z ksią- 
żek, na przykład Wielkiego Gats- 
by' ego Scotta Fitzgeralda, chłopca 
z Buszującego w zbożu J.D. Sallin- 
gera, Esther ze Szklanego klosza 
Sylvii Plath, ludzie skazani na 
wieczną włóczęgę. Ludzie, którzy 
szukają czegoś, czego znaleźć nie 
można. 

Sukces Born To Run sprawił, że 
Springsteenem zainteresowała się 
prasa. Jego twarz pojawiła się na 
okładkach dwóch amerykańskich 
tygodników - „Timesu" i „News- 
weeka". W „Newsweeku" można by- 
ło przeczytać, że Springsteen jest 
marionetką, którą sterują menaże- 
rowie* „Time" uznał go za wytwór 
reklamy i dał mu przydomek „hype". 
Dziennikarze widzieli w nim jeszcze 
jednego popularnego wykonawcę 
muzyki rozrywkowej. Tymczasem 
Springsteen jest kimś więcej. Praw- 
dziwym artystą rockowym. W trzy 
lata później tak mówił o tym incy- 
dencie: Pisano, że jestem wytwo- 
rem reklamy. Ale to nieprawda. Te* 
raz myślę, że było to nawet poży- 
teczne. Mój ojciec określił to najle- 
piej: „Dlaczego nie miałbyś być 

na okładce „Time f u"? 



Lepiej żebyś to byt ty, niż znowu pre- 
zydent." 

Kolejnym płytom trudno było przebić 
się przez uwielbienie otaczające Born To 
Run, Tak właśnie było z Barkneśs On The 
Edge Of Town. Springsteen: „Born To 
Run" dawało dużo ciepła. Myślę, że 
„Darkness On The Edge Of Town" jest 
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mniej romantyczne, Jest tu więcej sa- 
motności, $ą ludzie, którzy tak jak ja ma- 
ją około 20 łai Lnie wiedzą, co robie, Jest 
mniej poczucia wolności- Tutaj się mówi: 
Jeżeli chcesz uciec, musisz za to zapła- 
cie. W ostatnim utworze na płycie poja- 
wia się mężczyzna samotnie stojący na 
wzgórzu. Nie zdobył w życiu zbyt wiele, 
stoi pośród ruin i śpiewa: Tonight VII be 
on that hili 'cause J ean't stop/Vil be 
there on time and HI pay the cost/Of wan- 
ting things that can only be found/ln the 
darkness on the edge of town. Te słowa 
wyrażają nie tylko rozczarowanie amery- 
kańskiej klasy średniej, jest w nich coś 
więcej. Springsteeń; j m jesteś starszy, 
tym bardziej cierpisz, ale ciągle jest 
nadzieja. Nadzieja jest zawsze. Niektórzy 
z nas zagrzebują się głęboko w brudzie 
i nigdy już Się stamtąd nie wydostają. 
A ta płyta jest o tych, którzy nigdy nie 
przyznają się do tego, że zabrnęli tak da- 
leko. 

RONALD REAGAN ROCK'N'ROLLA 

.You end up like a dog.. ./Been beat too 
much/Till you spend half your/Life just co- 
vering up/Born in the U.S.A.... 

To pierwsze słowa tytułowej piosenki 
albumu Bom In The U.S.A, który stał się 
największym bestsellerem w historii fir- 
my Columbia. Zamierzona aluzja do Bom 
To Run, utworu uznanego przed laty za 

hymn młodej Ameryki, 

była niezwykle celna. Album został przy- 
jęty więcej niż entuzjastycznie. Spring- 
steeń stał się nowym amerykańskim bo- 
giem. Larry Beger, szef stacji WPLJ-FM 
w Nowym Jorku, powiedział wtedy: 



Springsteeń jest rzecznikiem amerykań- 
skiego patriotyzmu, jest Reaganem 
róck'n'rolla* 

Galeria postaci na płycie nie zmieniła 
Się - znowu byli to ludzie zwykli, z ulicy, 
Ludzie, którzy marżą o lepszym życiu ~ 
jak robotnik- pracujący na autostradzie 
{Working On The Highway) czy dziewczy- 
na z Darlington County. Dzisiaj kiedy czy- 
tam te hiperrealistyczne teksty, kojarzą 
mi się z kiczem, ale wiem też, że ich 
autor był naprawdę zaangażowany w to, 
co pisał - na rzecz związku Amerykań- 
skich Weteranów wojny w Wietnamie 
przekazał 100*000 dolarów, cały dochód 
z jednego ze swoich koncertów. 

Witano go jako nowego Bossa i Bern In 
The VmS.A. odczytywano jako odnowienie 
amerykańskiego patriotyzmu i dumy na- 
rodowej. Jeden z krytyków rockowych 
Greii Marcus stwierdził: Bom In The 
U.S.A. zostało źle zinterpretowane. 
Olbrzymia popularność tego utworu jest 
dowodem, że ludzie słyszą tylko to, co 
chcą usłyszeć. 

W rzeczywistości Bom In The U.S.A. 
to wielka 

ironia i kpina 

z amerykańskiego pseudopatriotyzmu 
i z amerykańskiej próżności. Widać to do- 
kładnie w tytułowym utworze, opowiada- 
jącym o weteranie wojny wietnamskiej, 
który po powrocie do kraju nie może zna- 
leźć pracy: Sent me ofł to a foreign/Łand 
to go and kiit/The yeilow man/Born In The 
U.S.A.../Come back home.../ Nowhere to 
run.,./ Nowhere to go.../ Bom in The 
U.S.A... 

Muzycznie album różnił się nieco od po- 
przednich płyt, kontrastował wręcz że 



spokojnymi i refleksyjnymi utworami na 
The River i pięknej, bardzo osobistej pły- 
cie nagranej bez udziału dodatkowych 
muzyków - Nebtaśka. Wykrzykiwane 
z niezwykłą siłą i ekspresją teksty robiły 
wielkie wrażenie na tle nieskomplikowa- 
nego rytmu I wpadającej w ucho melodii/ 
Jak do tej pory artystyczne dokonania 
Spisiigsta&fts EB^ńespjmm -są mmmętizy 
Bom To Run i Bom In The U.S.A. Pomię- 
dzy nie kończącą się wędrówką do Ziemi 
Obiecanej i powrotem do New Jersey, 
które na zawsze odcisnęło na nim swoje 
piętno i od którego nigdy nie można się 
uwolnić. Mężna widzieć w ŚpringsteenEe 
Rambo rocka. Można z pogardą przypinać 
mu amerykańską flagę I mówić o nim; 
Reagan rocka. Dla mnie jest orędowni- 
kiem nadziei, bo wie, ie chociaż każdy 
z nas włóczy się beż końca po swoim ma* 
tym New Jersey, to przecież zawsze 
może uciec. 

AGNIESZKA Ml EL ECH 
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Greetings From Asbury Park, N.J. 

(Columbia, 1973) 
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Uve 1 975-1 985 (Columbia,1 986) 
Tunnel Of Love (Columbia, 1987) 
Humań Touch (Columbia, 1992) 
Lucky Town (Columbia, 1 992) 
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Metal i piekło - tytuł utworu 
otwierającego pierwszą płytę 
Kota. Brzmi moie śmiesznie 
i pretensjonalnie. U wielu ludzi 
takie tytuły wywołują uśmie- 
szek pełen politowania* Ale czy 
w przypadku Kata słusznie? 

Metal - Kat wykonywał go i wykonuje jak mało kto. 
Piekło -* teksty wokalisty Romana Kostrzewskiego, nie 
kryjącego się ze swymi satanistycznymi zainteresowa- 
niami Jest szatan, są czarownice, ale mimo wszystko na 
pewno nie mamy do czynienia z grafomanią, 

Kata jakiś czas temu diabli wzięli. Po wydaniu Odde- 
chu wymarłych światów w 1989 roku zaległa zło- 
wróżbna cisza. Przypomniałem sobie fragment jednecjo 
z wywiadów, jakiego udzielił kiedyś zespół: W końcu le- 
piej powiedzieć sobie „wystarczy, bo nie mamy już nic 
więcej do powiedzenia", niż patrzeć jak odwraca się od 
ciebie publiczność. My przynajmniej byśmy fak postąpi- 
li - mówili krytykując niektórych kolegów. Czyżby to 
w końcu Zaczęło dotyczyć ich samych? 

Jeżeli hy nas to znudziło, każdy tłukłby teraz kasę 
w jakichś pieprzonych prywatnych biznesach. Ale my 
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cięgle chcemy grać - mówi mi gitarzysta Piotr Luczyk. 
Pojechałem do Katowic, by się dowiedzieć, co działo się 
z zespołem przez ostatnie dwa lata. Cisza i cisza, aż tu 
nagle wiadomość; o przygotowywanym nowym long- 
playu. 

Nie było znowu Ąak dćhó - wt rąCa Ireneusz Loth, per- 
kusista. Owszem, nie nagrywaliśmy, ok dawaliśmy kąn- 
certy, przygotowywaliśmy materiał, tylko nie robiliśmy 
szumu wokół tego. Stawialiśmy na jakość koncertów, 
a nie na ilość - było ich mało, były drogie, Ale mieliśmy 
świadomość, że to, co robimy, robimy dobrze. 

Oczywiście zespół przeżywał jednak 

pewne kłopoty, 

nie było tak różowo. Zmiana menażera, zmiany perso- 
nalne. Nie chcą zbyt wiele mówić o konfliktach w zespo- 
le. Powstawały także na tle kłopotów, jakie mieli działa- 
jąc, z dala od „warszawkowych" i monopolistycznych 
układów. 

Piotr Luczyk: Na pewien Czas przestaliśmy pracować 
z Romanem. Później się jednak dogadaliśmy i stwierdzi- 
liśmy, że należy grać razem. 

Gdy grupa zawiesiła działalność Luczyk i Loth współ- 
pracowali z innym wokalistą oraz z gitarzystą Jackiem 
Regulskim i basistą Krzysztofem Osetem - teraz juz peł- 
noprawnymi członkom i Kata. Było to w zasadzie niezo- 
bowiązujące - grali ulubione utwory z repertuarów in- 
nych zespołów, między innymi AG/DC. Oczywiście lu- 
dzie na naszych koncertach domagali się „Wyroczni" 
i innych katowskich numerów -a tu nic- wspomina Irek. 
Perkusista Kata nagrał też płytę z niemieckim zespołem 
Sweet KI ller: Sami do mnie trafili Orali prosty 
rock' n ł roli, coś w rodzaju Mótley Crue. Było to 
w sumie dla mnie coś nowego, innego. Także Ro- 
man Kostrzewski nie próżnował: współpracował 
nieco z Józefem Skrzekiem, Najbardziej jednak 
zaszalał Piotr Luczyk, który najpierw grał z Young 
Power zastępując Andrzeja Urnego, po czym 
przeniósł się do DDD, Nigdy nie chciałem się 
ograniczać, być wyłącznie gitarzystą metalowym. 
- wyznaje. No, a w tej muzyczce było wszystko 
prócz metalu - trochę jazzu, rock' n' raiła. Przyje- 
mnie się upewnić, że stać mnie na coś innego niż 
muzyka Kata. Sporo się nauczyłem - inne podej- 
ście do instrumentu, inne aranżacje, inne dźwięki. 
Współpraca z bardzo dobrymi muzykami zawsze 
rozwija. Obecnie w Kacie gramy metal, ale inny 
niż poprzednio. 

Obai mówią o nowym materiale. Płyta Bastard 
wkrótce się ukaże. Przygotowywana jest także 
wersja z angielskimi tekstami. Utwory Są ponoć 
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dłuższe, jeszcze dłuższe niż na Oddechu wymarłych 
światów, bardziej przemyślane. Mniej śpiewu, inne 
aranżacje. Jest jeden utwór Instrumentalny, jest jedna 
ballada {oczywiście z ostrym finałem), 

Irek: Każda nasza płyta jest inna. Teraz znów może- 
my wykorzystać fakt, że gramy w piątkę, że jest dwóch 
gitarzystów. Na koncercie będziemy mogłt swobodnie 
wykonywać to, co nagraliśmy w studiu. Przy pracy nad 
„Oddechem" czteroosobowy skład trochę nas ograni- 
czał -trzeba było aranżować utwory na jedną gitarę^ tak 
by materiał sprawdzał się na żywo. 

Kat zawsze nie tylko pod tym względem przywiązy- 
wał wielką wagę do swoich koncertów. Na równi 
z brzmieniem stała oprawą. Show, scenogrofia, tancer- 
ki, stroje, efekty świetlne. Niektórzy sądzili, że na 

granicy kiczu, 

lub już za nią, ale to ich problem. 

Piotr: Trochę kiczu w tych naszych występach było. Ale 
wtedy w Polsce prawie nikt nie dbał o takie rzeczy jak 
odpowiednia oprawa koncertu. Robiliśmy, co najlepsze 
na mtarę naszych możliwości, które zależały głownie od 
finansów: Jak na tamten czas i muzyka, t reszta były bar- 
dzo do przodu. Ktoś może nam zarzucić, że nieporadnie 
zżynaliśmy z Zachodu. Cóż, zawsze polska muzyka 
rockowa była trochę z tyłu. Najważniejsze, że fanom się 
podobało. 

Później już nie było balet nic i różnych takich. Aie ze- 
spół nadaf nie zapomina o scenografii. Muzycy mówią, 
że jest od początku do końca przemyślana, a show „doj- 
rzalszy". Zrezygnują chyba z pentagramu w swoim lo- 
go, o o satanizmie nie chcą mówić. Irek: No tak, nie mo- 
głeś sobie tego darować. Trudno nam o tych rzeczach 
mówić. Ja i Piotr mamy do tego dość neutralny stosunek. 
To jest kwestia Romana, my się w fo nie wpieprzamy. 

Mimo takich deklaracji przyznają, że bardzo im się 
podobają teksty Kostrzewskiego, Szczególnie te nowe - 
skojarzenia z diabłem nie są już tak wyraźne jak dar 
niej. Jeszcze nie zdążyliśmy się z nimi oswoić. Na razie 
jesteśmy na etapie dowcipnych interpretacji - mówi Irek 
- Teksty Romana są świetne. Na pewno lepsze niż wszy- 
stkie w tym gatunku i nie tylko w nim, w Polsce. Może 
niektórych drażnią, innych przerażają, ale najważniej- 
sze, że nie są o niczym r To nie takie zwykłe metalowe 
bzdury. 

Nie przeanalizowaliśmy tekstów - nie było Romana 
Kostrzewskiego. A szkoda. Może innym razem. 

IGOR STEFANOWICZ 









Nazwa była wymyślona zanim jeszcze nauczyli- 
śmy stę grać ; - Irek opowiada o początkach Kata 
sięgajgcych przełamu lat 1979/1980. Roman do- 
szedł dó nas w stanie wojennym, 1 2 grudnia orali- 
śmy na Silesian Rock w Bytomiu. Instrumentalnie - 
nie mogliśmy znaleźć wokalisty, Po koncercie Ro- 
man podszedł do nas i powiedział, że chętnie hy 
z nami śpiewał. Na drugi dzień mieliśmy się spo- 
tkać na próbie. Ztym że, wiesz, nie było teleranka. 
Myśleliśmy jednak, że koman wkrótce się do nas 
zgłosi. 

Piotr: No i rzeczywiście, spotkaliśmy się, ale po 
miesiącu. Okażało się, że zawiązał strajk na 
dwóch kopalniach i go zamknęli, Wcześniej miał 
fajne długie pióra, wrócił ostrzyżony ńa jeża. 

Irek: Graliśmy sobie w katowickim Pałacu Mło- 
dzieży. Potem był wielki boom TSA Chłopcy nam 
trochę pomogli. Graliśmy wspólne koncerty. Póź- 
niej z tq współpracą różnie bywało. 

Piotr: Dużo małego grania, ćwiczenia i Jarocin. 
Przez trzy lata staraliśmy się o przyjęcie na festiwal 

Irek: Na początku po wysłaniu kasety dostaliśmy 
odpowiedź odmowną. W kolejnym roku znowu nie 
- wysłaliśmy nagrania zrobione w radiu i ktoś so- 
bie ubzdurał że to nie my gramy, a jakaś kapela, 
pod którą się podszywamy. Za trzecim razem wku- 
rzeni pofatygowaliśmy się na przesłuchania. Wal- 
ter bardzo tendencyjnie przyjmował zespoły. Ma 
pewne określone spojrzenie na muzykę, swój gust. 
Stwierdziliśmy, że skoro z bardzo ostrym graniem 
nie można się przebić, to trzeba spróbować ina^ 
czej. Zagraliśmy „Delirium Tremens", ośmiominuto- 
wy, łagodniejszy n ieco kawałek. Zaraz po nim nam 
podziękowano, choć chcieliśmy jeszcze wykonać 
dwa utwory. Zeszliśmy wściekli ze sceny, chciałem 
bić Chełstowskiego, Do głowy nam nie przyszło, że 
to, Co zagraliśmy, wystarczyło do przyjęcia na fe- 
stiwal. No i wygraliśmy niechcący ten Jarocin '84. 

Piotr: Po festiwalu od razu propozycja nagrania 
płyty. Nasi tego materiału nie chcieli, płyta ukaza- 
ła się w Belgii. Poszła chyba nieźle, skóro dowia- 



dujemy się, źe wydawali ją tam jeszcze potem pi- 
raci. Niestety nawet na oficjalnych wydaniach nic 
nie zarobiliśmy. Młodzi i głupi daliśmy się wyfoh- 
wać. Przy okazji ukłony aia ŻAlKS-u, który powi- 
nien był się opiekować nami pod tym względem. 

Nie mogliśmy promować tej płyty na Zachodzie. 
Był 1 985 rok, nie mieliśmy „uregulowanego stosun - 
ku do służby wojskowej", a wtedy oznaczało to ze- 
ro wyjazdu. Mimo propozycji musieliśmy odma- 
wiać. 

Irek: Wcześniej Tonpress wydał nasz debiutanc- 
ki singel To było ekspresowe nagrywanie. Brzmie- 
nie pozostawiało wiele do życzenia, Ale jak na 
tamten czas to i tok nam się udało. Byliśmy jedną 
z nielicznych kapel grających taką muzykę. Nie 
mieliśmy bezpośredniej konkurencji. A i teraz wła- 
ściwie też nie mamy. Wtedy było Turbo - oni grali 
jednak co innego. Oczywiście „elektorat" dzielił się 
w pewien sposób. Teraz co? Acid Drinkers? Oni 
grają ostry rock f n f roli, my zupełnie coś innego, Tur- 
bo nie istnieje, może Hoffmann zrobi coś nowego. 
Owszem, wiele zespołów ma etykietkę „heavy me- 
tal", ale my nie wyczuwamy bezpośredniej konku- 
rencji. 

Piotr: Jakiś czas po nagraniu płyty ruszyliśmy 
w trasę z Hanoi Rocks. Mimo że zespół miał wtedy 
problemy - zginął wcześniej jeden z muzyków - 
trasa bpa wydarzeniem w Polsce. Dzięki tym dzie- 
sięciu koncertom kupiła nas prasa, zbieraliśmy po- 
chlebne recenzje i zdobyliśmy sobie więcej fanów. 
Później na różnych imprezach, między innymi Me- 
tal mon i i graliśmy z Kil- 
ierem, Alaską, Over Kill 
no i z Metali icą. Ma- 
teriał na koncertową 
płytę „38 Minuts Of 
Life" pochodzi właśnie 
z dwóch koncertów - 
jednego z Metallką 
t z występu na Metai- 
manii. Niektórzy nam 
wytykali, że na awersie 
okładki zabrakło ^e" 
w słowie „minutes". Nie 
należy się jednak przej- 



Fót LESZEK BRZOZA 

mowoć drobiazgami. Przyjmowaliśmy projekt 
okłodki jeszcze bez napisów. Kiedy płyta się- uka- 
zała byliśmy tak samo zaskoczeni jak wszyscy, 

! rek: Nol nasza następna płyta ? ,Óddech wymar- 
łych światów"; Nagrywaliśmy jq bardzo dłucjo. Ta- 
kie różne problemy z terminami w studiu, miejsca- 
mi w hotelach w Warszawie. Wiele czasu poświę- 
ciliśmy na zgranie. 

Piotr: Ancłrzej Puczyński raczej nie miał do- 
świadczenia w nagrywaniu takich zespołów jak my 
i również dlatego sprawa się przeciągała. Puszcza- 
liśmy mu dużo różnego metalu, żeby zrozumiał le- 
piej, o co w takim graniu chodzi Nad naszą naj- 
nowszą płytą pracowaliśmy inaczej - gitary nagry- 
waliśmy u siebie, w izabelinie zajęliśmy się bębna- 
mi i wokalem. Zresztą teraz Andrzej Puczyński le- 
piej rozumie, o co nam chodzi i „Bastard" zabrzmi 
już chyba tak, jók trzeba. 

Wysłuchał; IGOR STEFANOWICZ 

KAT - PŁYTY 

666 Klub Płytowy Razem RLPO 1 3 

Metal And Heli Pronit PLP 0045 (anglojęzyczna 

wersja 666, wydana na Zachodzie przez Ambush 

Records, HI 401 005) 

38 Minuts OfLife Poijazz KPSJ 019 

Oddech wymarłych światów Pronit PLP 01 1 1 jwer 

sja kompaktowa: Siiton & Stapis 004) 



Warszawa, ul. Filtrowa 83, teł. 224112 

— duży wybór płyt CD 

— książki i wydawnictwa muzyczne 

— kasety audio i video 
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ALAN PARSOM: WCZ 



Jesteśmy najbardziej [ le- 
niwą grupą świata « po- 
wiedział David Gilmour 

0 Pink Floyd w 1971 roku* 
Jeśli miał rację, jedna oso- 
bę chyba zaraził wraz 
z kolegami lenistwem: 
swego ówczesnego inży- 
niera dźwięku Alana Par- 
sonsa* ^^^^| 

Ten czarodziej konsolety, kilkakrotny laureat 
nagrody Grammy, zawsze bardzo szanował 
swó[ czas i umiejętności. Niewielu wykonaw- 
ców dbstqpiło zaszczytu współpracy z nim 
w ciqgu minionych dwudziestu lat, Z reguły 
odbywało się to na zasadzie; przysługa ża 
przysługę. Kiedy bowiem w polowie lat sie- 
demdziesiątych Parsonsowi znudziło się ciqgłe 
statystowanie przy nagraniach innych i posta- 
nowił sam rozwinqć skrzydła jako muzyk 

1 kompozytor, zaprosił do studia tyeh, z który- 
mi wcześniej pracował: wokalistów i instru- 
mentalistów zespołów Pilot czy Cockney 
Rebek Wielu z nich zresztq tylko dzięki współ- 
pracy z The Alan Parsom Project przetrwało 
w pamięci słuchaczy. Bo Parsons nie zwykł 
wciskać kitu! 

TAJEMNICE PSYCHOANALIZY 

Ostatniq jak dotqd okazjq, by spotkać się 
z nim, był wydany w ubiegłym roku album pod 
tajemniczym tytułem Freudiana. Dziwne to 
dzieło - póczqtkowo nie bardzo wiadomo, kto 
się za nim kryje. Na okładce: Freudiana i już, 
a nazwiska twórców próżno szukać. Tak, jak- 
by spełniało się marzenie Parsonsa oartoni- 
■ mowóścj, które piętnaście lat wcześniej spę- 
dzało sen 2 powiek wydawcom jego pierwszej 
płyty. Nie dość, że tworzył zespół wyłqcznie 
studyjny, bez stałego składu, to jeszcze nie za- 
mierza! nadać mu żadnej nazwy! Tego było 
już za wiele i Tony Stratton-Smitn z Cnarismy 
postawił stanowcze veto: 



przywilej tajemniczości 

przysługuje tylko największym (precedens 
czwartego albumu Led Zeppelin), a zespół na 
dorobku nie może sobie na takie ekstrawa- 
gancje pozwolić. Dlatego musiała powstać fir- 
ma me Alan Parsons Project, od której pomy- 
słodawca długo nie mógł, a może nie chciał 
się uwolnić. Udało się dopiero na Freudiana, 
ale też nie do końca. Reklama jest dźwigniq 
handlu - wiadomo. Część nakładu płyty uzu- 
pełniono więc okoliczność iowq naklejkg na 
okładce lub pudełku, z której można się było 
dowiedzieć, że całość została wymyślona 
i napisana przez Erica Woolfsona - współ- 
twórcę The Alan Parsons Project To ostatnie 
zastrzeżenie było akurat zupełnie niepotrzeb- 
ne: każdy fan APP i tak wiedział, że Parsons 
i Woolfson to jedno: spółka kompozytorsko- 
autorska odpowiedzialna za prawie cały re- 
pertuar zespołu, a innych ta informacja mogła 
tylko zniechęcić. Tego bowiem, kto nie lubił 
poprzedniego wcielenia Project, nie zachwyci 
i Freudiana. 

Szczegóły współpracy Parsonsa i Woolfso- 
na do dziś pozostają, tajemnicą; nie wiadomo, 
komu zmyć głowę za nierzadkie muzyczne 
nieporozumienia, a komu powinno się dostać 
za schematyczność wielu tekstów. Pewne jest 
jedno: to, że każda właściwie płyta stanowi 
żamkniętg całość, padporzqdkowanq idei 
nadrzędnej, zawdzięczamy Woolf sonowi. 
Nie zawsze sq to pomysły tak intrygujqce, jak 
w przypadku pierwszego wspólnego dzieła: 
Tales Of Mystery And fmagination, które zain- 
spirowały opowiadania i poezja Edgara Alla- 
na Poego, a i ich realizacja częstokroć kulała. 
Freudiana nie jest tu żadnym wyiqtkiem. 
■ Zaczęło ślę od fascynacji Woolfsona posta- 
ciq twórcy psychoanalizy i jego dziełem. To, 
że została ona przekuta w 

muzyczny pomnik Freuda, 

nikogo chyba nie zaszokowało. Nie pierwszy 
raz Woolfson oddawał w ten sposób hołd 
wielkim indywidualnościom. O ile jednak do 
tej pory praca nad takim dziełem zajmowała 



najwyżej rok, o tyle teraz trwała prawie czte- 
ry; lata! Tego już nie da się wytłumaczyć le- 
nistwem, a więc albo jeden; ze wspólników 
zrezygnował ze współpracy, albo sprawiły to 
nieporozumienia z wytworniej pfytowq, albo 
wnikliwe studia nad biograf iq bohatera, albo 
jeszcze inne wyjqtkowe okoliczności. Okazało 
się, że wszystko po trochu. 

Dajmy jednak spokój interesom. A zapew- 
nieniami na okładce płyty, że autor serio po- 
traktował swe nowe przedsięwzięcie, dotarł 
do wszelkich dostępnych źródeł i tak dalej, nie 
należy się przejmować. Zawsze się tak pisze. 
Có istotne, tym razem Parsons dał swemu 
partnerowi carte blanche, a sam zadowolił się 
rolq producenta płyty, pianisty, kompozytora 
zaledwie jednego z osiemnastu utworów, zre- 
sztq najciekawszego. Tym zaś, co na długie 
miesigee wstrzymało pracę nad nówym albu- 
mem, była wizyta niejakiego Briana Sofiy - 
znanego londyńskiego impresaria, który za- 
proponował przeniesienie dzieła na scenę, 
Woolfson przyjął propozycję. Dlaczegóżby 
nie miał spróbować swych sił w innej muzycz- 
nej formie? Bolly doprowadził do prapremie- 
ry Freudiany f a na jej miejsce wybrał 

Wiedeń 

(jakżeby inaczej!). Nam zaś przyszło czekać 
na nagrania tak długo, że już podejrzewałem, 
że nie ukażq się nigdy. 

Podobno płyta i przedstawienie to różne 
dzieła, w co jednak nie chce mi się uwierzyć. 
Musical rzqdzi się swoimi prawami i słychać 
to na płycie. Utwory takie jak Funny You 
Shaufd Say That, Sęcts Therapy czy Utfle Hans 
majq zdecydowanie narracyjny charakter, 
a muzyka - efektownie wprawdzie zaaranżo- 
wana przez Andrew Powella - stanowi jedy- 
nie tło. Inne, Don't Let The Moment Pass albo 
There Buf For The Grace Of God, urzeka jq 
pięknem frazy, lecz ich skrajnie konserwatyw- 
ne opracowanie sprawia, że Broadway zdaje 
się jedynym właściwym dla nich miejscem. 
Nie byłoby w tym nic złego, tym bardziej, że 
John Miles, Marti Webb, Kifei Dee, Leo Sayer, 
Erie Woolfson (i inni) wspaniale śpiewają;. Ale 



JHE ĄLAN pARSONS pROJECT 




Totei Of Mystery And Imogination 
(Charismo, 1976] 

A Dream WJrfrin A t>ream; The 
Raven; The Tett-Tafe Heart; The Cask 
Of Ammantitłado; (The System Of) 
Doctor Tarr And Prófessor Fether; 
The Fatl Of The House Of U&her 
(/. Prelude, li. Arrival, lit, intermez- 
zo, IV. Pavane f V, Fali}; To One Irt 
Poradise 

Jedna z łych płyt, wobec których czas 
okazał się bardzo łagodnym sedzig. Żooda, 
wszystko to już było: hormonie wokalne 
w The Cask Of Ammontiilado kojarzę się 
z Tbe Beatles, dialog gitar akustycznych 
. w Podarte to patent Genesis, w PreWe 
brzmią, nuty z Debussyego, a cała' suita Tfie 
Foli Of Tfie House Of L/sn er mogłaby być 
młodszą siostrą Atom Hearl Mother Pink 
Ployc!. Ale na tym właśnie polega niepowta- 
rzalność tego albumu: że jest re kapitulację, 
aeniainym wydobyciem tych elementów, 
które ukształtowały zjawisfćo, jakim był a rt 
rock bt siedemdziesiątych. 



I Robot [Arista, 1977) 
I Robot; I Wtwidn'f Want To Be iike Yoy; 
Some Otber Time; Breakdown; Don't Let 
tt Show; The Voke; Ntideus; Day After 
0oy (The Show tAust Go On); Totaf 
tdipse; Genesis ch. I v. 32 

Mino że produkcje The Alan Parsons Project 
były zawsze przedsięwzięciami wysekobudżeto- 
\vymi (200 fnuzvków zaangażowanych do pracy 
nad pierwsza, płytą), wykształcił się pewien trzon 
zespołu, !J legający me wielkim zmianom: fan 
Baimsorc - gitary, Erie Woolfion - instrumenty kla- 
wiszowe, DavidPaton - bas, Stuart Tosh - perfeu- 
■ śja oraz Andrew Powell - autor monumentalnych 
orkiestrowych aranżacji i, oczywiście, som lider, 
grający na różnych instrumentach. Wokalistów 
zawsze by ta kilku. 

Drugi longplay zawierał materia! mniej spójny 
niż pierwszy, pełen kontrastów: od prostych piose- 
nek \l Wown'1 Want Jo Be Like Yov] po muzykę 
eksperymentalnej [hbi telipse Powella na chary 
i orkiestrę). Ten album o triumfie maszyny nad 
człowiekiem mimo kilku niezłych pomysłów broni 
się dziś znacznie mniej skutecznie niż debiut. 



Pyramid {Ar i sta, 1978) 
Voyager; What Goes Up; The 
Eagte Will Rise Again; One 
Marę ftiver; €an'f Take It Wiłh 
You; In The lep Of The Godsj 
Pyroniania; HypGr-Gamma 
S pa ces; The: Shadow Of Lane- 
ly Mcin 

W latach siedemdziesiątych ze- 
spół działa' niczym sprawna, acz nie- 
zbyt wydajna maszyna. Ćo rok nowa 
płyto, lecz rzadko kiedy dłuższo niż 
czterdzieści minut. Pyramid okazała 
się bliźniaczką poprzedniej, choć 
maże kompozycje były ciut ciekaw- 
sze. Gdyby jednak z obu zrobić fed- 
ńq płytę, nikt by na tym nie stracił. 
A wynik mógłby być porównywalny 
z debiutem, W podstawowym skła- 
dzie jedna zmiana: Tosho zastqpił 
Stuart Elłfoff - perkusja z Cockney 
Rebek 



Fve (Arista, 1 979) 
Luriłer; You Łie Down With 
Dogs; Td Rather Be A Mart; 
You Won't Be There; Winding 
Me Up; Damned If I Do; Dorft 
Hołd Bock; Secret Garden; If 
I Could Change Your Mind 

Jedyny raz w całym repertuarze 
The Alan Parsons Project słychać tu 
głosy damskie (Clare Torry, Leslie 
Duncan). Parsons w kilku utworach 
zdecydował się rozjaśnić brzmienie, 
inne bazowały na pomysłach z prze- 
szłości. Czystość dźwięku, której za- 
wsze hołdował, wyraźnie zaszkodzi- 
ła stylizowanemu rhymm'n 'bluesowi 
You Łie Down With Dogs, Z drugiej 
jednak strony You Won' i Be There 
może służyć jako lekcja poglądowa 
dlo adeptów trudnej sztuki realizacji 
nagrań. Przeciętna pły ra f pełna zgry- 
źliwości pod adresem płci pięknej. 



The Turn Of A Friendfy Card (Arr- 
sta, 1980) 

May Be A Priće To Poy; Games 
Peaple Play; Time; i Dort'ł Wanno 
Go Home; The Go)d Bttg; The Tum 
OfA Friendly Card (t. The Turn Of 
A Friendty Card - Part 1, II. Snake 
Eyes, lit. The Ace Of Svłords, IV. 
Nothing Left To Lose, Y. The Turn 
Of Friendfy Card - Part 1) 

Bodaj jedyna, obok pierwszej, płyta' 
The Alan Parsons Project, na której wszy- 
sfko jest na swoim miejscu. Kompozycje 
na mniej więcej równym poziomie: bez 
wielkich wzlotów, ale i bez „zapcha j- 
dziur". Brzmienie jasne, pełne przestrze- 
ni, Muzyka przepojona radością tworze- 
nia, choć nie zawsze przynoszgea opty- 
mistyczne treści (Nofmng Left To Lose). 
Ale to pogodna melancholia. Przyjemnie 
się tego słucha, a i potańczyć moziia 
(ł Don? Wanna Go Home). Na pewnó 
jedna z najlepszych propozycji Parsonsa, 
Dobra na prawie każdg okazję. 
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SNEJSZA EMERYTURA 



na płycie pojawiajq się fez kompozycje bliż- 
sze tern u, co zwykło się nazywać stylem The 
Alan Parsom Project (skojarzenia z płytq 
Gaudi z 1 987 r. nasuwają się automatycz- 
nie). Powstało w ten sposób takie nie wiado- 
mo co. Gzy nie należało raczej oddać Bogu, 
co boskie/ a cesarzowi, co cesarskie i podzie- 
lić materiał zebrany na Freudiana na dwa od- 
dzielne wydawnictwa? Oba by na tym zyska- 

KATEDRA W BARCELONIE 

Ostatnia płyta sygnowana The Alan Parsorrś 
Project sprawia wrażenie znacznie lepiej 
przemyślanej. Mimo wszystko. Parsons nigdy 
do końca nie wiedział, czego chce - może po- 
za pierwszym albumem, Ciągnęło go raz 
w stronę arl rocka (np, kompozycja In The Lap 
Of The Gods z albumu Pyramia), raz ku bez- 
pretensjonalnej muzyce pop (płyta Vulture Cul- 
ture}, a jeszcze kiedy indziej starał się odna- 
leźć jako twórca tradycyjnej stylistycznie bal- 
lady, zinstrumentowanej z orkiestrowym roz- 
machem (np, The Shadow Of A Lonefy Man). 
Kiedyś nawet uwiodła go 

elektronika i komputery, 

ale - jak wszystkie - była ta fascynacja krótko- 
trwała. 

Czasem zdaje mi się, że każdy z dziesięciu 
albumów The Alan Parsons Project był swego 
rodzaju puszczaniem perskiego oka do słu- 
chaczy: Słuchajcie, jesteśmy w stanie zagrać 
wszystko. Melodyjny hard rock - proszę bar- 
dzo, kabaret - czemu nie..., oczekujemy pro- 
pozycji. Bo wszak każdy z muzyków zespołu 
był przede wszystkim sidemanem i kto wie, 
może Project dawał im po prostu szansę pre- 
zentacji swego warsztatu? 

Shjart Elliott i lan Bairnson grali z Kate Bush, 
Richard Cottle - z Davidem Bowie, David 
Paton - z Camel. Przykłady zresztą można 
by mnożyć, W ten spośób jednak The Aian 
Parsons Project umykał wszelkim klasyfika- 
cjom. Podobnie trudno zaszufladkować płytę 
Gaudi. 



Przyznam, że wtedy — na poczgtku 1 987 ro- 
ku - bardzo miło mnie ona zaskoczyła. Po- 
przednie dwie Vu!ture Cuifure i Stereotomy, 
podobały mi się/ owszem (może dlatego, że 
byłem wówczas cokolwiek bezkrytycznym fa- 
nem Parsonsa), ale trudno mi byjp pogodzić 
się z tym, że zespół ciążył ku zdecydowanie 
syntetycznym brzmieniom. Na obu Stuarta Eh 
Siotta zbyt często zastępowała elektroniczna 
perkusja, a nad wszystkim ci qźyły syntezatory 
Coftle'a. Wszystko to było, oczywiście, perfek- 
cyjnie dopracowane {szczególnie Stereotomy), 
ale jak gdyby nie to tygrysy lubią najbardziej. 
Na Vulfure Cuifure zabrakło nawet Powella 
i jego orkiestrowych aranżacji. Już mi się zda- 
wało, że monumentalna kompozycja Ammo- 
nia Avenue f kończąca tak samo zatytułowaną 
płytę poprzedzającą Vulture Cuifure; pozosta- 
nie ostatnim przykładem klasycznego, wznio- 
słego brzmienia The Alan Parsons Project. My- 
liłem się. 

Grupa, którą kiedyś można było śmiało na- 
zwać epigonem symfonicznego rocka, znowu 
zwróciła się w stronę tego stylu kompozycją 

La Sagrada familia 

z płyty Gaudi. Co ciekawe, orkiestrowy efekt 
uzyskano tu za pomocą stosunkowo niewielu 
instrumentów: sekcji dętej, wiolonczeli i ko- 
tłów. Widocznie zabrakło pieniędzy na wy- 
najęcie orkiestry w pełnym składzie, ale.. .Par- 
sons i Powell poszli po rozum do głowy i gdzie 
trzeba wypełnili przestrzeń partią chóru, wy- 
eksponowali sola gitary i saksofonu. Tak że 
całość, uzupełniona śpiewem Johna Milesa, 
Er ięa Woolrsona i Chrisa Rainbowa, stanowi- 
ła jeden z najbardziej podniosłych utworów 
ubiegłej dekady. I na pewno najciekawszą 
kompozycję na płycie, która dziś, z perspek- 
tywy kilku lat, wydaje się swoistym rozrachun- 
kiem The Alan Parsons Project z jedenastolet- 
nią karierą. Czasem zdaje się, że zarazem 
pożegnaniem. 

Kompozycja La Sagroda Familia była więc 
przywołaniem klimatu utworów, dla których 
wciąż warto pamiętać Alana Parsonsa (In The 
tap Of The Gads f Silence And I, Ammonia 



Aveńue). Too iate \ Standing On Higher 
Ground nawiązywały z kolei ao tego okresu 
w historii zespołu, kiedy tworzył zwyczajne 
piosenki, nagrywał płyty jak Yultute Cuifure 
i próbował uwić sobie 

ciepłe gniazdko 

na listach przebojów - bez większego powo- 
dzenia. I nic dziwnego - jak widać na przy- 
. kładzie Standing On Higher Ground, skoczne 
melodyjki nigdy nie były mocną stroną Par- 
sonsa i Woolrsona (no, poza pewnymi wyjąt- 
kami). Zaś Money Talks i Closer To Heaven 
kłaniały się rhythm'n 'bluesowi i tradycyjnej 
balladzie, zawsze obecnym w repertuarze 
zespołu. Choć akurat rhytiWn' blues \ krysta- 
licznie czyste brzmienie, na jakie Zawsze Par- 
sons stawiał, tworzą mieszankę raczej cięż- 
kostrawną. Ale Gaudi to nie tylko odwołania 
do przeszłości. Dwa kończące płytę utwory, 
Inśide Looktng Out i Paseo De Gracia, wyzna- 
czały kierunek dalszych zainteresowań mu- 
zycznych Erica Wooifsona, czego dowodem 
niemusicalowe fragmenty Freuaiany [Dora, 
Freudiana, Noone Will Love You Befter Than 
Me). 

Na okładce płyty Gaudi czytamy, że jej 
twórców zainspirowało życie i dzieło Antonia 
Ga udlego, najznakomitszego architekta eu- 
ropejskiej secesji. Potraktowali oni jednak te- 
mat raczej dowolnie, prezentując kolekcję lu- 
źnych refleksji, które mają z Ga ud im ryle 
wspólnego, co z kimkolwiek innym. Jedyne 
istotne nawiązanie pojawiało się w tytułach 
utworów: La Sagrada Familia np. to niedo- 
kończona katedra Świętej Rodziny w Barcelo- 
nie - największe dzieło Gaudiego, 

Alan Parsons może dziś usiąść w ciepłych 
kapciach przy kominku i powspominać dawne 
czasy. Ma powód do zadowolenia: 25 milio- 
nów sprzedanych płyt. Czy jednak nie za 
wcześnie na emeryturę? Ma wszak dopiero 
czterdzieści trzy lata. Mick Jagger mógłby po- 
wiedzieć: Ja w jego wieku... 

WOJCIECH MACHAŁA 




Eyeln The Sky fArista, 1 982] 
Sirius; Eye In The Sky; 
Childreń Of Moon; Gemini; 
Silence And I; You J re Gonna 
Get Your Fingers Bumed; 
Psychohabbh; Mammagam- 
ma; Step By Step: Old And 
Wise 

Na tę płytę musieliśmy czekać po- 
nad półtora roku, ale okazała się po- 
rażką. Rozłazi się w szczegółach; 
niezła pierwsza strona - urozmaico- 
na i trzyma napięcie, ale po majster- 
sztyku Silence And I wszystko siada 
i nawet zna kom i ty finał O/d And 
Wise nie jest w stanie nic pomóc. 



Ammonia Avenve (Ar i sta, 
1984) 

Pr i me T/me; Let Me Go Home; 
One Good Reason; Since The 
Last Goodbye; Don't Answer 
Me; Dancing On A Highwire; 
You Don'ł Betiere; Pipefine; 
Ammonia Avenue 

W tym przypadku jest akurat 
odwrotnie. Jeśli przebrniemy przez 
pierwsze trzy utwory i jeszcze wy- 
łączymy odtwarzacz przy koszmar- 
nym,, knaj pianym Don f Answer Me 
{wyszedł im ten pastisz, szkoda 
słówh otrzymamy jedną z ciekaw- 
szych płyt The Alan Parsons Project 
w latach osiemdziesiątych. Wyróż- 
niają się utwory: instrumentalny Pipe- 
iine i tytułowy. 



Vutture Culture (Arista, 1985) 
Lefs Talk About Me; Separate 
Lives; Days Are Numbers (The 
Traveller); Saóner Ór Later; 
Vulture Culture; Hawkeye; 
Somehody Out There; The 
Same Old Sun 

Pewną prawidłowością jest, że co 
druga płyta The Alan Parsons Project 
(wyłączamy pierwszą i ostatnią) 
przynosiła mniejszą lub większą 
rewolucję stylistyczną. Im większa 
{Eve, Vufture Cuifure). tym gorszy byt 
wynik, Vuifure Culture to cny ba 
najmniej interesująca pozycja w dys- 
kografii Parsonsa. Zabrakło orkiestr, 
muzyka trąci dy koteką, a brzmienie 
zaczyna być zdominowane przez 
instrumenty elektroniczne. Ale sens 
nada temu dopiero płyta Stereotomy. 



Stereotomy [Arista, 1 986) 
Stereotomy; Beaujolais; U r ka- 
nia; Limelight; tn The Real 
World; Where's The Wolrus; 
Łight Of The World; Chtnese 
Whispers; Stereotomy Two 

Z początku w ogóle nie byłem 
przekonany do tej płyty. Kiedy usły- 
szałem ją po raz pierwszy, nawet ml 
przez myśl nie przeszło, że to może 
być APP. Taki techno- pop? Z czasem 
jednak polubiłem te nagrania [nie 
wszystkie). Parsons po raz nie wiado- 
mo Który udowadnia tu, że jest mi- 
strzem superprodukcji i osiągnął 
w swym fachu poziom dostępny tylko 
nielicznym. A pozostali wiele mogą 
się ad niego nauczyć. Chociażby na 
przykładzie 5tereo/omy. 



Gaudi (Arista, 1987) 
La Sagrada Familia; Too Late; 
Closer To Heaveń; Standmg 
On Higher Ground; Money* 
Talks; Inside Looking Out; 
Paseo De Gracia 

Freudiana (EMI, 1991) 
The Ninrana Principh; Freu- 
diana; t Am The Mirror; Unie 
Hctns; Doro; Funny You 
Should Say That; You're On 
Your Own; Far Away From 
Home; Let Yourself Go; 
Beyond thę Pleasure Prin- 
cipie; The Ring; Secfs Therapy; 
Noone Witt Love You Better 
Than Me; Don*t Let The 
Moment Pass; Upper Me; 
Freudiana (instru mentol); 
DesHny; There But For The 
Grace Of God 



WOJCIECH MACHAŁA 




YENOM 

TRZY SZÓSTKI 

Sklej* płytowy w Warszawie. Wchodzi starszy, siwiejący, ele- 
gancki pan pa sześćdziesiątce. Znudzony ogląda wystawione 
płyty, gdy nagie jego wzrok zatrzymuje się na jednym z tytu- 
łów* Błysk w oku. Zauważył coś, czego szukał* Podnieconym 

Złosem prosi sprzedawcę o odtworzenie płyty. Ikspedient pró- 
uje oponować. Ha próżno. Głośniki odzywają się przeraźliwy- 
mi dźwiękami. Zdruzgotany i zdezorientowany starszy człowiek 
próbuje zrozumieć, co się dzieje, gdy po chwili dochodzi go zło- 
wieszczy, zachrypnięty głos: Ladies md Genff emen... YenomM 



Zaczyna się spektakl. Z otchłani wynurza 
się rudowłosy, obdarzony przez Boga (?) 
brzydkim, jakby zdartym głosem wokalista 
i basista Cronos, płowowłosy gitarzysta 
Mantas oraz perkusista Abbadon. Starszy 
pan sądząc, ze ma do czynienia z kolejnym 
wykonaniem Eiste klenie Nachtmusik 
Mozarta, natknął się przypadkowo na kon- 
certowy album brytyjskiego tria o tym sa- 
mym tytule. Zestaw, który zwieńczył dzia- 
łalność grupy w oryginalnym składzie, za- 
wiera takie utwory, jak Weis® me to He/f, 
Nightmare, Black Metal czy Warhead, nale- 
żące juz do historii muzyki heavy metal. 

Trio powstało w T 979 roku w Newcastle. Nie- 
jaki Conrad Laut był wtedy pracownikiem nie- 
zależne! firmy płytowej Neat Records, zajmują- 
cej się grupami spod znaku New Wave of Brs- 
tisn Heavy Metal: Tygers Of Pan Tang i Raven. 
Namawiał usilnie swojego szefa Davi5a Wooda 
do wysłuchania zespołu, w którym sam grał: 
Venom. Laut przyjął niebawem pseudonim Cro- 
nos. Towarzyszyli mu Tony Bray czyli Abbadon 
i Jim Dunn czyli Mantas, Wood wysłuchał gru- 
py. Efektem był wydany niecały rok później sin- 
gel In League Witn Satan. Trzy szóstki, odwró- 
cony krucyfiks, pentagram - atrybuty grupy. 
Satanizm [a ko religia czy obliczony na rozgłos 
image? Abbadon: Chodziło o wywołanie skan- 
dalu, o 

szok, 

który byłby reklamą dla zespołu. Mamy już 
image satanistyczny. Co dalej? Prymitywizm 
muzyczny. Rzężące gitary, wściekła perkusja 
i brudny, zachrypnięty głos wykrzykujący 
obrazoburcze teksty. Muzyka nie podlegająca 



żadnym regułom. Wszystko przewrócone do 
góry nogami. Czasami powolna niczym walec 
{Nightmare), innym razem dynamiczna i szyb- 
ka |ak pociąg [Satanachrist, Black Metal), 

Venom był prekusorem nowych stylów 
h ea vy m eta I o wy c h . Prymitywizm muzyczny 
wzięty z punk rocka dał w wykonaniu tria efekt 
w_ postaci muzyki, thrash, death. Trochę ekstre- 
mizmu i juz publiczność szaleje, niektórzy 
próbują kopiować, a najinteligentniejsi tworzą 
nowe formy i style (Slayer, Ceftic Frost). 

Kłopoty to moja specjalność - śpiewała kie- 
dyś Martyna Jakubowicz. Oni mogliby to nucić 
prawie codziennie. Najpierw problemy z piro- 
techniką. Od początku chcieli mieć pełną gamę 
efektów na koncertach. Ale wszystko drogo 
kosztuje, a im brakowało gotówki. Aspiracje 
mieli duże, chcieli grać od razu w wielkich sa- 
lach z pominięciem klubów. Potem, po wydaniu 
Welęome To Heli w 1 982 r. i Black Metal rok pó- 
źniej, prasa, nie tylko muzyczna, rzuciła się na 
nich odsądzając od czci i wiary. Przodował 
w tym periodyk „KerranglU", który uznał za 
sprawę honoru zniszczenie grupy, pisząc rzeczy 
nie zawsze zgodne z prawdą. Abbadon: O tym, 
ie Tony Dotan, następca Cronosa opuścił Ve- 
nom, bowiem ja wyznałem podobno, że 

\eslem satanistą, 

dowiedzieliśmy się z tei gazety. Pomyślcie, jakie 
zamieszanie to wywołało w chwili, gdy mieli- 
śmy juz zaplanowaną dwumiesięczną trasę po 
Europie. Inne gazety tei nie były lepsze, a okre- 
ślenie najgorsza grupa świata było najłago- 
dniejszą oceną Venom. Jeszcze raz oddajmy 
głos Abbadon owi: Prasa rzuciła się na nas, 
oskarżyła o wszystko co najgorsze, a żaden pi- 
smak nie zauważył, ie nie wszystko traktowa- 



liśmy poważnie* Identyfikowali nas z ruchem 
satanistycznym, który jest w Anglii dość silny 
i jest faktycznie religią, wiarą w diabła. Uzna- 
no nas chyba za chór śpiewający w trakcie czar- 
nych mszy,,. 

Grupie rzucano kłody pod nogi, ale przynosi- 
ło to odwrotny rezultat. Obelgi okazywały się 
darmową reklamą. 1 w efekcie tysiące młodych 
ludzi, pragnących choć na chwilę trafić do pie- 
kła z Newcastle rodem, zapełniały sale koncer- 
towe. Podnośniki hydrauliczne w różnych miej- 
scach sceny, wybuchy i ognie sztuczne, efek- 
towne oświetlenie... Przede wszystkim jednak 
surowa muzyka i diabolkzny ryk Cronosa... 
Wszystko to przyciągało uwagę publiczności. 
A kto ją rozgrzewał przed wyjściem Venomu na 
scenę? M.in. najbardziej zasłużone zespoły 
thrashowe z Kalifornii, z których dwa są obec- 
nie megagwiazdami: Metalika i Slayer. 

Nadszedł rok 1986, Venom odniósł sukces, 
ale zaczął sobie stawiać pytanie: co dalej? Nie 
można przecież w nieskończoność udawać nie- 
grzecznych chłopców spod znaku odwróconego 
krucyfiksu* Nie można ciągle się powtarzać. 
W tym czasie zespoły, które trzy lata wcześniej 
z radością przyjmowały zaproszenia do udzia- 
łu w koncertach Venoma, wydały wspaniałe 
płyty, świadczące o ich rozwoju (Metalika - 
Master Of Puppets, Slayer - Reign In Blooa). 
Uczniowie przerośli mistrza. Zostawili go wiele 
długości z tyłu, niemalże 

roznieśli na strzępy. 

Powstała nieprzyjemna sytuacja: król meta- 
lowego podziemia początku lat osiemdziesią- 

3rch musiał patrzeć na plecy coraz szybciej od- 
alających się następców. Jako pierwszy nie 
wytrzymał Mantas. Opuścił kolegów, a na jego 
miejsce przyjęto dwóch gitarzystów: Jima Cla- 
re'a i Mike'a Hickeya. Z tym drugim związana 
jest ciekawa anegdota, tak przedstawiona 
przez Abbadona: Mike jest Amerykaninem* Po- 
znałem kiedyś jego dziewczynę, która kieruje 
jakąś agencją muzyczną. Przysłała mi demo 
Mike'a i jego zdjęcia. To było świetne. Zadzwo- 
niłem do Stanów. Mlke przyjechał, zrobiliśmy 
kilka prób i został. A potem puściłem mu tę 
cholerną taśmę i okazało się, że to wcale nie on 
grał. 

Wydana w 1988 r. płyta Calm Before The 
Storm dowodziła, ze zespół nauczył się grać 
zgodnie z regułami rządzącymi w muzyce 
heavy metal! Nie było to dobre wyjście, ponie- 
waż Venom stał się zespołem jakich wiele. Wte- 
dy odszedł tei Cronos, zabierając ze sobą obu 
gitarzystów. Na szczęście Abbadon namawiał 
do powrotu Mantasa, a także zaangażował 
gitarzystę Ala Barnesa oraz basistę i wokalistę 
o pseudonimie Demolition Man. Dotychczas ten 
skład wydał dwie duże płyty i jeden minia I- 
bum. Utwory na nich zawarte to stereotypowy 
ostry heavy meta! z elementami thrash u. Z gru- 
py, która kreowała nowe style, pozostała prze- 
ciętna formacja, odcinająca kupony od daw- 
nych sukcesów. W pierwszym okresie działal- 
ności Venom zabijał prymitywnym i chorym 
brzmieniem, teraz sam się unicestwił zmieniając 
styl na bardziej uładzony i czysty. Tak też może 
się zdarzyć. Było w historii rocka wiele grup, 
którym najlepiej szło, gdy grały muzykę prostą, 
wręcz prymitywną, A wszelkie zmiany na lep- 
sze dawały wynik odwrotny od oczekiwanego. 
Przykładem Motórhead czy Romones. 

A happy end? Jest wiele zespołów, które du- 
żo zawdzięczają grupie Venom. Zawsze musi 
być ktoś, kto utoruje drogę innym, nawet jeśli 
zapłaci za fo najwyższą cenę. 

LECH GNOIŃSKI 



Dyskografia? 

1 ♦ Welcome To Heli (Neat, 1 982) 

2. Black Metal (Neat, 1983) 

3. At War With Satan (Neat, 1984) 

4. Possessed (Neat, 1985) 

5. Canadian Assault (Banzai, 19S5) 

6. Frendi Assault (Nev, 1985) 

7. Eine kleine Nachtmusik (Neat, 1986) 

8. From Herę, To The Unknown (Raw Power, 
1986) 

9. The Singles 1 980- 1 986 ( Raw Power, 1986) 

10. Offi ciał Bootleg (Phonogram, 1987) 

1 1 . Calm Before The Storm (RCA, 1988} 

1 2. Prime Evil (Under One Flag, 1 989) 

13. Tear Your Soul Apart (Under One Flag, 
1990, minialbum) 

14. Temptes Of Ices (Under One Flag, 1 991 ) 
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KORESPONDEN- 
CYJNY KLUB PŁY- 
TOWY SPV! 
A oto warunki? 
ADRES KLUBU: 
00-705 WARSZAWA, 
ul. Nadrzeczna 17. 

Tam kierujemy wszelką kore- 
spondencję w sprawach klu- 
bu i zamówienia na płyty CD. 
WRAZ Ź ZAMÓWIENIEM WY- 
SYŁACIE PAŃSTWO 20% 
WARTOŚCI ZAMÓWONYCH 
PŁYT - PRZEKAZEM PO- 
CZTOWYM NA W/W ADRES 
LUB NA NASZE KONTO 
BANKOWE PKO BP XIV 
O. WARSZAWA NR 1645- 
69065-1 36-2. Dowód wptaty 
dołączamy do zamówienia. Na 
dowodzie tym powinna być adno- 
tacja „Klub Płytowy SPV". Resztę 
należności opłaca się przy odbio- 
rze przesyłki z płytami. 
Wykazy płyt dostępnych w nar 
szym klubie będziemy publiko- 
wać w tej rubryce. Pefne katalo- 
gi ŚPV - Poląnd otrzymacie Pań- 
stw© pisząc pod podany adres 
i załączając dowód wpłaty 30 
tys. zł. 

CENY PŁYT KOMPAKTOWYCH 
W NASZYM KLUBIE: 
Pojedynczy CD 170,000 zł 
Podwójny CD 280.000 zł 
CD - ma xi 90.000 zł 
PODANE CENY ZAWIERAJĄ 
KOSZTY WYSYŁKI* 
Z chwilą nabycia pierwszej płyty 
klient jest wpisany w nasz re- 
jestr komputerowy i staje się 
członkiem klubu. Wraz z pierw- 
szą przesłyką otrzymuje bardziej 
szczegółowe Informacje 
o ewentualnych rabatach i na- 
grodach, specjalnych konkur- 
sach itp. Później systematycznie 
otrzymuje nasz biuletyn - o ile sy- 
stematycznie korzysta z naszych 
usług. 

PODAJEMY TERAZ LISTĘ TYTU- 
ŁÓW DOSTĘPNYCH AKTUALNIE: 
(będzie stale poszerzana) 

METAL: 

D.V.C. Descendant Upheaml 
Dead Orchestra Global Lpbptpmy 
Evildead The Underworid 
Heaven's Gate Livin' fit Hysteria 
Raven Architeci Of Fear 
Raven Heads Up 
Jester's March 
Risk The Reborn 
Napalm Zero To Black 
Satan Suspended Sentence 
Sodom Agent Orange 
Aversion The Ugiy Truth 




THE CHARLATANS 

Destruction Cracked Brain ' 
. Pariah The Kindred 

ROCK: 

Sieges Even Steps 
Sieges Eyen A Sense Of Change 
Sieges Even Life Cycle 
Buffalo Tom Bird Bram 
Sinners Tum It Up 
Charlatans Some Friendly 
Anne Cfark Unstill Life 
Carnival Art Thrumdrone 
The Fali The Frenz Experiment 
The Fali A-sides 
The Fali Sarnina/ Live 
Go-Betweens 1 978-1990 
Go-Betweens Liberty Beile 
Grant McLennan Watershed 
Sovetsko Foto The Humidity 
Dylans The Dyians 
Eloy Ra 

Goat Medication Time 
Darkside Ali That Noise 
Fields Of The Nephilim Dawnrazor 
Fields Of The Nephilim 
The Nephilim 
Fields Of The Nephilim Elizium 
Fields Of The Nephilim Earth Ih- 
ferno - Live 

Bollock Brothers (jako B. Bro- 
thers) Dead Sea Scrolls 
Bollock Brothers Prophecies Of 
Hostradamus 

Bollock Brothers Mythology 
Gene Loves Jezebel Kiss Of Life 
Robert Forster Danger In The 
Past 

Peter Murphy Deep 
Thee Hypnotics Come Down Heavy 
Thee Hypnotics Soul, GHtter And 
Sin 

Thee Hypnotics Live'r Than 
Fuzztones In Heat 
Alien Sex Fiend Curse 
Alien Sex Fiend Ali Our Yester- 
days 

Alien Sex Fiend Another Planet 
Alien Sex Fiend Ton Much Acid 



Fot. Situation Two 
Died Pretty Every Britliant Eye 
Purple Heimets Rise Again 
Luxuria Beast Box 
Rose Of Avalanche I.C.E. 

PUNK i HARDCORE: 

Peter And The Test Tube Babies 

$hitFaętory 
Peter And The Test Tube Babies 

Cringe 

Rubber Maids Twssted Chords 
Dickies Live 

Toy Dolls Fat Bob'$ Feet 
Bombers From Burundi 
Toy Dolls tO Years Of Toys 
Gwar Scumdogs Of The... 

NEW BEAT I ELEKTRONIKA: 
Psyche Tales From The Darkside 
Psyche Mystery Hotel 
Psyche Daydream Avenue 
Moev Head Down 
Moev Yeah Whatever 
S.P.K. Digitalis Ambigua 
A Split Second Remiz Album 
A Split Second Kiss Of Fury 
Sampler Multiculiural - składan- 
ka techno 

THX Livin* In The Purgatory 
One Thousand Violins Hey, Man 
(w stylu 4AD) 

BLUES, RHYTHMW BLUES: 
Canned Heat Live In Australia 
Canned Heat Reheated 
Doctor Feelgood Primo 
ChEcken Shack Live 

PODWÓJNE ALBUMY: 

Carolyn Mas Live 

The Fali B-sides 

Sampler Steamhammer - 

składanka metal 

Sampler Beggars Banquet - 

składanka (Bauhaus, FieJds 

Of The Nephilim, Gary Numan, 

Loop i wiele innych, 2x75 

minut) 



OD LUTEGO PIERWSZE NA- 
SZE PRODUKTY POJAWIĄ 
SIĘ TEŻ W SKLEPACH. 
OTO ADRESY NASZYCH 
SKLEPÓW FIRMOWYCH: 

Warszawa: CMR „Digital", 
Al. Jerozolimskie 2 
(pełny wybór) 
A.L.F, PL. Mirowski 1 
(zaplecze Hali Mirowskiej) 
Salon Muzyczny, ul. Mazo- 
wiecka 9 

Kraków: Musie Corner, 
ul. Lea 53 

Poznań: Dom Towarowy 
„Okrąglak" - stoisko mu- 
zyczne 

Olsztyn: „Compact", ul. Smęt- 
ka 19 

Białystok: „Node s.c", 
f ul. Warszawska 79 

Toruń: „Revolution", ul. Mo- 
stowa 38 

Łódź: ul. Piotrkowska 79 
Rzeszów: ul. Jagiellońska 4 
Wrocław: Księgarnia „Wyd. Dol- 
nośląskie", ul. Świdnicka 28 

ZAMÓWIENIA HURTOWE 
REALIZUJEMY PRZEZ 

NASZE BIURO 

W WARSZAWIE: 
SPV - PO LAND 
02-057 WARSZAWA 
FILTROWA 70/24 
TEL/FAK 6580622 

I jeszcze rozwiązanie konkursu 
ogjoszonego w numerze 3(7)/92. 

1. Wśród wielu płyt wydanych 
w zeszjym roku przez SPV znalazjy 
się między innymi ANNE CLARK - 
Unstill Life, CARNIVAL ART - 
Thrumdrone, PSYCHE - Daydream 
Anemie. 

2. THE DYLANS pochodzą 
z Sheffield. 

3. Nowy album grupy PSYCHE 
jest zatytułowany Daydream 
Avenue. 

Nagrody wylosowali: Agnieszka Bu- 
rzyńska z Myszkowa, Piotr Garbacz 
ze Skarżyska Kamiennej, Piotr Ju- 
nik z Zamościa, Roman Mariuszyc 
z Nowej Rudy, Pawe) Możdżeń z Dą- 
browy Górniczej, Robert P. Okrajek 
z Sosnowca, Krzysztof Piotrowicz 
z Powidza, Krzysztof Przybył z Po- 
znania oraz Beata Wojtkowska 
z Warszawy - wszyscy płyty analo- 
gowe oraz Adrian Romaniuk z Haj- 
nówki (płyta kompaktowa). 
Nagrody do końca maja można 
odbierać w redakcji, potem wyśle- 
my je pocztą. 
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Fot. Mercury 



Prawie każdy prawdziwy wy- 
znawca rocka słyszał kiedyś jego 
nazwisko, Ale nieliczni słuchają 
jego płyt, a juz naprawdę niewie- 
lu zna cały dorobek. 

Peter Hammill, Artysta wybitny, jeden 
z najważniejszych, jacy pojawili się na rocko- 
wej scenie w końcn lat sześćdziesiątych. 
Wówczas zarekomendował on szefom firmy 
Charisma nowy, oryginalny i nieźle się zapo- 
wiadający zespół: Genesis* Sani stał na czele 
legendarnej dziś formacji Van Der Graaf 
Generator. Właśnie jemu najwięcej zawdzię- 
cza Fish, 

Nie zabiega o popularność. Można nawet 
zaryzykować twierdzenie, że nigdy jej nie 
pragnął. Dwukrotnie rozwiązywał Van Der 
Graaf Generator - za każdym razem w mo- 
mencie największego powodzenia* Świado- 
mie usuwał się na ubocze. 

Tworzy dla oddanych fanów, których - 
wbrew pozorom - sporo jest na całym świecie, 
nawet w Polsce, Dla ludzi wymagających, 
szukających w muzyce głębszych przeżyć* 

Mark Kelly z Marillion powiedział kiedyś: 
Hammilla albo się kocka, albo nienawidzi. 
Kto raz go polubił, pozostanie jego wyznawcą 
do końca. Kto do tej pory nie przekonał się, 
nie przekona się raczej nigdy. 

W końcu łat sześćdziesiątych, w okresie 
rozkwitu psychodelii, muzyka oferowana 
przez tajemniczy Generator Van Der Graafa 
zaskakiwała nowatorstwem. Peter Hammill 
właśnie ukończył studia na Akademii Sztuk 
Pięknych. Komponował większość utworów, 
pisał wszystkie teksty, grał na gitarze oraz in- 
strumentach klawiszowych. Był duszą i ani- 
matorem tego niezwykłego zespołu. Można 




śmiało powiedzieć - był też jednym z pionie- 
rów progresywnego rocka. Van Der Graaf Ge- 
nerator* początkowo zwany Chris Smith ł s 
Band, powstał bowiem w 1967 roku, jeszcze 
przed debiutem Genesis czy King Crimson. 

Już wtedy Hammill komponował na uboczu 
także dla siebie (jako solisty). Razem z gro- 
madką przyjaciół zrealizował autorski album 
FooVs Małe w 1971 roku, tuż przed pierwszym 
rozwiązaniem Van Der Graaf Generator* Kto 
wie, może zmęczyło go przygotowywanie re- 
pertuaru dla grupy, stawiającej mu określo- 
ne wymagania? Ryzykowne to twierdzenie, 
gdyż wydane później solowe płyty w rodzaju 
Chameleon In The Shadow Of The Night czy 
The Sileni Corner And The Empty Stage ni- 
czym prawie nie odbiegają od nagrań zespo- 
łu... Jednak nie możemy wykluczyć takiej 
ewentualności. lymczasem FoqVs Małe zdra- 
dzała tęsknotę do prostoty, do muzyki pop 
(Imperial Zeppelin, Sunshine)* Hammill opo- 
wiadał na tej płycie o miłości, chociaż w spo- 
sób mniej wyszukany niż w kilkunastominu- 
t owych utworach zespołowych. Miłość za- 
wsze była dla niego tematem numer jeden* 
Umiał jednak śpiewać o niej inaczej niż inni, 
unikając banałów. Niejednokrotnie zaskaki- 
wał i wręcz przerażał drapieżnością metafor 
- klasycznym przykładem może być Killer 
z repertuaru Van Der Graaf Generator, które- 
go bohater porównany jest do krwiożerczego 
rekina: Czarnego dnia czarnego miesiąca na 
czarnym dnie morza twoja matka dała ci 
życie i natychmiast umarto, gdyż dwoje mor- 
derców nie może zyó obok siebie.,* W innej pie- 
śni, Lost, umieścił szalejącego z rozpaczy 
narratora na zamarzniętym bezludziu, aby 
podkreślić temperaturę jego uczuć. Forsahen 
Gardens opowiada o wyobcowaniu i niemoż- 
ności życia w samotności; ludzie porównani 
są do usychających ogrodów, oddzielonych 
od siebie murami. Shingle Song to kolejna 
opowieść o złamanym sercu, w której szaleją- 
ce żywioły współgrają z rozpaczą bohatera. 
Największe wrażenie robi jednak pieśń This 
Side Of The Loohing Glass - artysta śpiewa 
z towarzyszeniem wielkiej orkiestry, przez co 
tekst mówiący o utraconej miłości, zyskuje 
wstrząsający wymiar, 

Artysta nie stronił też od tematów politycz- 
nych, choć nigdy nie bawił się w moralizato- 
ra* Na swój sposób komentował niektóre wy- 
darzenia, łączył je z własnymi przeżyciami. 
Szczególnie wyróżniają się utwory Mediaevil 
i Our Oyster. W pierwszym jest mowa o dwuli- 
cowości Kościoła, drugi nawiązuje do tragicz- 
nej masakry na Placu Niebiańskiego Spoko- 
ju. A Motorbike In Afrika porusza za jednym 
zamachem dwa tematy: bezwzględnych rzą- 
dów białych w Afryce oraz zniszczenia kultu- 
ry i przyrody Czarnego Lądu* Porton Down 
wyraża strach przed nuklearną zagładą, 
podobnie Hemlock, a Inmsible Ink mówi 
0 braku porozumienia na najwyższym szcze- 
blu, przez co przyszłość świata nie wygląda 
zbyt różowo*** 

Miłość, polityka, miejsce człowieka na Zie- 
mi i we wszechświecie, a także gorzkie - choć 
niekiedy żartobliwie - spostrzeżenia na 
temat codziennego życia* Złośliwi przeciwni- 
cy artysty sugerują, że pisze on teksty pod 
wpływem alkoholowego zamroczenia, a jego 
interpretacje są irytująco pretensjonalne. 
Możliwe, jeśli zastosować wobec niego stricte 
rockowe kryteria. Hammill wymyka się jed- 
nak takiej klasyfikacji. Określenie „poeta 
rocka" pasuje do niego sto razy bardziej niż 
do Leonarda Cohena czy Paula Simona. Tam- 
ci! panowie praktycznie nie stosują rocko- 
wych środków wyrazu, podczas gdy Hammill 
zdecydowanie tak. Cohen jedynie recytu- 
je bądź nuci swoje wiersze, zaś Hammill wkła- 
da w interpretację całą duszę; szepcze, krzy- 
czy, śpiewa pełnym gardłem - jego głos staje 
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się dodatkowym instrumentem* Jest to po- 
ezja w rockowym sosie, ale przede wszystkim 
poezja* 

Działalność na Uboczu jest może wygodna 
dla artysty spragnionego wolności, ale nie* 
zbyt korzystna dla jego kariery. Nie mogę się 
powstrzymać od gorzkiej refleksji; latem 1990 
roku Peter Hammill chciał (sic!) przyjechać 
do Polski. Oferta napłynęła do ZPR* Firnia 
zwróciła się do mnie z prośbą o udostępnie- 
nie kilku nagrań, żeby przekonać się, kto to 
taki ten Hammill. Mimo że konfrontacja 
z twórczością mistrza wypadła korzystnie, 
nie udało się znaleźć ani jednego organizato- 
ra, skłonnego udostępnić salę. Fani artysty 
dowiedzieli się jednak, że istnieje możliwość 
zobaczenia go „na żywo". Otrzymałem wiele 
listów od osób, gotowych przyjechać z drugie- 
go końca Polski, żeby tyłko wziąć udział w ta- 
kim koncercie* Niestety... 

Występy Hammilla nie są spektakularnymi 
popisami. Najczęściej śpiewa z akompania- 
mentem gitary i... magetofonem z gotowymi 
podkładami instrumentalnymi, Czasem to- 
warzyszy mu kilku muzyków. Są to występy 

0 charakterze kameralnym, klubowym. Orga- 
nizowane dla niewielkiej widowni, składają- 
cej się góra z kilkuset osób. Organizowane są 
sporadycznie. 

Człowiek-legenda wydał właśnie album 
z operą rockową The Fali Of The House Of 
Usher, opartą na słynnym opowiadaniu Edga- 
ra Allana Poe. Przygotowywał to dzieło od 
kilku lat, mówi! o nim już w 1988 roku* Recen- 
zenci potraktowali płytę z tradycyjną pogar- 
dą, choć jest to pierwsze większe przedsię- 
wzięcie Hammilla od chwili ostatecznego roz- 
wiązania Van Der Graaf Generator w 1978 ro- 
ku. Zaprosił do współpracy różnych arty- 
stów, takich jak Andy Bell i Lene Lovięh, Gdy 
piszę te słowa, wciąż jeszcze nie słyszałem 
muzyki, podejrzewam jednak, że efekt może 
być oszałamiający. A nawet jeśli zabawa 
w Alana Parsonsa nie wyszła Hammiłlowi na 
dobre, w niczym nie zdyskredytuje to jego po- 
przednich arcydzieł, takich jak The Sileni 
Corner And The Empty Stage, Over, The Love 
Songs (stare pieśni w nowym opracowaniu) 

1 Out Of Water. W historii rocka są to bezcen- 
ne klej no ty « Nie kamienie milowe, lecz klejno- 
ty. I dlatego są ozdobą każdej poważnej ko- 
lekcji płyt; 



TOMASZ BEKSIŃSKI 



Peter Hammill 
Dyskografia: 



1971 -FooVs Mate (Charisma) 

1973 - Chameleon In The Shadow Of The 
Night (Charisma) 

1974 - The Sileni Corner And The Empty 
Stage (Charisma) 

In Camera (Charisma) 

1975 - Nadir'sBig Chanee (Charisma) 

1977 - Over (Charisma) 

1978 - Vision (Import Records) - kompilacja 
The Futurę Now (Charisma) 

1979 -pH7 (Charisma) 

1980 - A Black Box (S-Type) 
I9S1 - Sitting Targets (Virgin) 

1982 - Enter K (Mercury) 

1983 - Patience (Native) 

19S4 - The Loue Songs (Virgiń) 

1985 - The Margin (Line) - koncert, 2 LP's, 

pojedyncza wersja CD pozbawiona dwóch 

utworów* 

1986 -£*m (Line) . 

And Clośe As This (Line) 

1988 -In A Foreign Town (Line) 

1990 - Out OfWater (Enigma) 
Roomtemperaiu re (Enigma) - koncert, 2CD's 

1991 - The Fali OfThe House OfUsher (Some 
Bizarre) 
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Największy wybór akcesoriów i osprzętu 

FOTO - VIDEO 

Stoisko firmowe 

HAMA 



Czyste kasety video audio 
Największy wybór 



Gniazda wtyki kable 

Przegrywanie z NTSC 
oraz wszystkie inne 
systemy 

Miła i fachowa obsługa 
ZAPRASZAM 



tel/FAX 48 34 67 

Warszawa 
ul. Puławska 7/9 



MŁODY GITARZYSTO 

Kupując gitarę zwróć uwagę, na jakich podzespołach jest zrobiona. 

Firma Mayones w Gdańsku oferuje: 

Gitary solowe już od 1 ,9 miliona na częściach produkowanych 

przez najlepsze firmy zachodnie. 

Gitary basowe czterostrunowe 2,2 miliona. 

Gitary basowe pi ę ci o strun owe 3,4 miliona. 

Z aktywną elektroniką 600 tysięcy drożej. Uwaga! Zakup gitar oraz montaż układów 
aktywnych jest możliwy drogą pocztową. 

Mayones, Zenon Dziewulski 
80-354 Gdańsk, ul. Ziemowita 11, tei. 52-14*76 





Dziesięć lat temu, wiosną 1982 
roku, głównym tematem speku- 
lacji prasy muzycznej na całym 
świecie był zbliżający się debiut 
„pierwszej supergurpy lat osiem- 
dziesiątych" - zespołu Arna. 

Cream t Biind Faith, U.K. to zespoiy-symboie. W cza- 
sach, gdy dziatały, były na ustach wszystkich. Ich kariery 
nie trwały jednak zbyt długo. Zetknięcie wybitnych osobo- 
wości muzycznych powodowało konflikty. Zresztą formu- 
ła „supergrupy" nie odpowiadała - jak się zdaje - samym 
muzykom. Zespoły określane tym mianem - z wyjątkiem 
Cream - nie potrafiły stworzyć dzieł, które dorównywały- 
by ranga wcześniejszym dokonaniom ich członków. 
A może to my r słuchacze, oczekiwaliśmy od nich zbyt wie- 
le? 

W kwietniu 1981 roku w Londynie rozpoczęta próby 
nowa grupa. Celem przyświecającym czterem tworzą- 
cym ją, niegdyś znanym, lecz obecnie nieco już zapo- 
mnianym muzykom, był spektakularny sukces . Miał on 
przywrócić ich nazwiskom dawny blask i przynieść odpo- 
wiednie profity. Perkusista Carl Palmer występował wcze- 
śniej w zespołach Crazy World Of Arthur Brown, Atomie 
Rooster i słynnym Emerson, Lake And Palmer. Basista 
i wokalista John Wetton miał za sobą lata pracy w Fami- 
ly, King Crimson, Roxy Musie, Uriah Heep, U.K. i Wish- 
bone Ash, zaś pianista Geoff Downes i gitarzysta Steve 
Howe byli członkami Yes, Prasa informowała o każdym 
ich wspólnym ruchu. Krytycy spekulowali, cóż takiego 
będziemy mogli usłyszeć. Razem z szeroko prowadzoną 
akcją reklamową tworzyło to atmosferę nerwowego ocze- 
kiwania na produkcje „wielkiej czwórki". 

Gdy wiosną 1 982 roku ukazał się pierwszy singel gru- 
py Asia, Heat Of The Moment, wszyscy zainteresowani 
byli jednak mocno zaskoczeni. Można się było bowiem 
spodziewać wyrafinowanej kompozycji, natomiast otrzy- 
maliśmy prostą, hffową piosenkę o łatwo wpadającym 
w ucho refrenie. Miłośnicy rocka progresywnego byli 
skonsternowani, zaś krytycy nie zostawili na grupie su- 
chej nitki. Największe zaskoczenie miało jednak dopiero 



SPOSÓB NA PRZETRWANIE? 



nastąpić. Na wydanej latem 1 982 roku płycie, zatytułowa- 
nej po prostu Asia, kwartet zaproponował słuchaczom po- 
rcję muzyki zbliżonej do dokonań REO Speed wagon czy 
Journey: typowy rock środka z pewnymi naleciałościami 
soft metalu. Zarzut nadmiernej komercjalizacji i ulegania 
najprymitywniejszym gustom padał ze wszystkich stron. 
Okazało się jednak, że koncepcja muzyków była trafna. 
Kolejne piosenki z debiutanckiego albumu - utwory przy- 
jemne w odbiorze nawet dla niezbyt wymagającego słu- 
chacza - raz po raz atakowały czołówki list bestsellerów 



U.K., skupiająca wybitnych instrumentalistów i wykonują- 
ca muzykę o nieprzeciętnych walorach artystycznych, po- 
niosła komercyjną klęskę. Jej oferta - mimo kilku utworów 
o znamionach przebojów - nie znalazła odzewu u szer- 
szej pubficzności. Nie można jednak powiedzieć, że mu- 
zycy tworzący grupę Asia całkowicie odcięli się od tego, 
co robili wcześniej. 

Mimo iż podstawą wszystkich kompozycji były łatwe do 
zapamiętania melodie, trudno nazwać je banalnymi. 
Większość piosenek wyróżniała się bogatą strukturą har- 
moniczną. Aranżacje cechowała pomysłowość, a w nie- 
których nagraniach znalazło się miejsce na wspaniałe po- 
pisy solowe instrumentalistów, na przykład Palmera 
w Wildest Dreams. Nawet rytmika utworów odbiegała od 
sztampy, a niekiedy przypominała to, co robiły zespoły 
King Crimson i Emerson, Lake And Palmer. Chyba tylko 
piosenka Don't Cry i niektóre ostatnie kompozycje grupy 
przypominały pod względem rytmicznym przeboje muzy- 
ki pop. 

Atutem Asii był także głos Wettona, Nie jest on może 
wokalistą rockowym tej miary, co Robert Plant, lan Gillan 
czy Freddie Mercury, lecz ciepło i męska dojrzałość, któ- 
rymi tchną wyśpiewywane przez niego nuty, powodują, że 
Słucha się go z wielką przyjemnością. Zwraca także uwa- 




gę finezja, z jaką buduje on śpiewane przez siebie melo- 
die. Utwory One Step Cioser, Cutting It Fine czy The 
Smiie Has Left Your Eyes pozwalają ocenić jego klasę 
jako wokalisty. Zresztą melodia ostatniego z nich umoźli- 
rj- wiła pewnemu rodzimemu zespołowi (pytanie konkurso- 
^ we - któremu?) stworzenie jednego z największych 
uj polskich przebojów lat osiemdziesiątych. 



na całym świecie. Longplay Asia szybko rozszedł się 
w ilości zapewniającej mu piaty nę, a w dorocznych pod- 
sumowaniach grupa zwyciężyła w kategoriach „debiut ro- 
ku" i... „rozczarowanie roku". 

**★ 

Czy faktycznie dokonania grupy Asia były taką arty- 
styczną klęską? Czy to, że nie miała ona wpływu na roz- 
wój muzyki rockowej, można uznać za zarzut? Sądzę, ze 
nie. 

Zamierzenie Palmera i spółki było jasne. Zarobić jak 
najwięcej poprzez zaadresowanie swych muzycznych 
propozycji do jak najszerszych rzesz słuchaczy. Ponie- 
waż najbardziej lukratywny sukces można odnieść na ryn- 
ku amerykańskim, nie powinien dziwić fakt, że właśnie 
pod kątem mentalności i przyzwyczajeń słuchaczy zza 
Oceanu starzejące się gwiazdy spod znaku rocka progre- 
sywnego przygotowały swój materiał. Muzycy zdawali się 
mieć dosyć rozbudowanych form i wyrafinowanych aran- 
żacji. Powody ku temu miał zwłaszcza Wetton. Kierowa- 
na przez niego w końcu poprzedniej dekady formacja 



Mija dziesięć lat od chwili debiutu grupy Asia. Jej karie- 
ra nie przebiegała tak, jak widzieli to muzycy: dwie znako- 
micie sprzedające się płyty, a potem kryzys i zawieszenie 
działalności. Później, w roku 1988, powrót i coraz mniej 
prestiżowe trasy koncertowe (m.in. z The Beach Boys po 
europejskich kurortach). Kolejno opuścili grupę Howe 
i ostatnio Wetton. W najbliższym czasie zrobi to prawdo- 
podobnie Palmer, skuszony propozycją ponownej współ- 
pracy z Keithem Emersonem i Gregiem Lake'em. Mimo to 
Asia działa nadal. Ostatnio ukazał się album dokumentu- 
jący jej występy w Moskwie. Prasa muzyczna ledwie od- 
notowała ten fakt W Polsce grupa została właściwie za- 
pomniana. Może jednak warto czasem wrócić do jej na- 
grań. Zapewniam, że nie są one aż tak złe, jak twierdzą 
niektórzy dziennikarze. 

TOMEK LADA 

Zdjęcia: Geffen 

Dyskografia: 

Asia (Geffen, 1982) 

Alpha (Geffen, 1983) 

Astra (Geffen, 1985) 

Then And Now (Geffen, 1 989) 

Asia Live (Cromwell Productions, 1991) 



■— i imi m uu 



KRAJ 
RAD 



Każdy kiedyś zaczynał... 
Jeśli lubisz rock, a znasz go o 
tyle, o iie... Jeśli nie chcesz 
kupować kompaktów nie 
wartych kupienia... Jeśli nie 
chcesz nagrywać płyt nie 
wartych nagrania... Zacznij 
czytać tę rubrykę. 

CABARET YOLTAIRE i 

Jeśli południe Anglii w połowie lat sie- 
demdziesiątych przyczynifo się do rewi- 
talizowania gitarowego rocka, na indu- 
strialnej - i mocno podupadającej eko- 
nomicznie - pomocy, mtodzi Judzie 
chętniej eksperymentowali z elektro- 
nicznym brzmieniem. Ono bardziej od- 
powiadało charakterowi otoczenia, 
w którym przyszło im żyć. Chyba najwy- 
bitniejszym, najśmieiej i najgłębiej pe- 
netrującym bezdroża eksperymentu ze- 
społem w tamtym okresie był Cabaret 
Voltaire z Sheffield. Po punkrockowej 
rewolcie skutecznie połączył on wywo- 
dzącą się z tego nurtu tematykę spo- 
łeczno-polityczną utworów z naukami 
swych mistrzów - zwłaszcza grup nie- 
mieckich Faust i Can - oraz swoiście 
pojmowaną muzykę konkretną, utożsa- 
mianą przede wszystkim z Philipem 
Glassem. I chyba płyty z tego pierwsze- 
go okresu godne są uwagi: Mix-Up 
(Rough Trade, 1 979), Voice Of America 
(Rough Trade, 1980) i Red Mecca (Ro- 
ugh Trade, 1981 ), Ja osobiście polecał- 
bym tylko pierwszą z nich, jako najbar- 
dziej zwartą, jednolitą stylistycznie i po- 
zbawioną pojawiających się później dlu- 
żyzn. Od albumu z dwoma maksisingła- 
mi, 2 x 45 (Rough Trade, 1982), muzy- 
ka Cabs - jak ich pieszczotliwie zwano 
- rozpoczęta trwający do dziś romans 
z formami o charakterze mniej ekspery- 
mentalnym, a bardziej rozrywkowym, 
chwilami wręcz - komercyjnym. O ile 
ten album warto poznać, późniejszych 
nie mam już odwagi polecać, by nie 
brać na siebie brzemienia odpowie- 
dzialności za czyjeś rozczarowanie, (jr) 



J. J. CALE 



J.J. Cale - ze swym charakterystycz- 
nym stylem gitarowo-wokalnym, ze 
swymi kameralnymi utworami - nie 
przypadkiem stał się ulubieńcom tak 
wspaniałych artystów jak Erie Ciapton 
i Mark Knopfler. Twórczość J.J. to szla- 
chetnej próby prostota i naturalność 
bez ekshibicjonizmu. To liczne nawią- 
zania do amerykańskiej tradycji mu- 
zycznej, szczególnie spod znaku blue- 
sa i country. 

Właściwie każda z płyt tego artysty 
daje pojęcie o jego oryginalności. Jed- 
nak jeśli ktoś jeszcze nie zna J.J. Cale'a 
powinien zacząć od któregoś z jego 
wczesnych albumów, chyba najlepiej - 
od debiutanckiego Naturaily (Shelter, 
1971). Albo zaopatrzyć się w składan- 
kową płytę Speciai Edition (Mercury, 
1984), na której nie zabrakło jego naj- 
słynniejszych piosenek - After Midnight 
i Cocatne, (wiek) 




Camel istniał dwanaście Jat (1972- 
1984). Przez ten czas przewinęło się 
przez zespół ponad dwudziestu instru- 
mentalistów, pięciu wokalistów. Wielu 
stylom kłaniała się jego muzyka, od 
bluesa po art rock, od zwykłych piose- 
nek po ilustracyjną muzykę instrumen- 
talną. Tym zaś, co spajało ten różno- 
rodny repertuar, był styl gry na gitarze 
And rew Latimera, który wciąż może li- 
czyć na ad mi rato rów. Osoby zaintere- 
sowane sztuką tego muzyka. powinien 
zadowolić ostatni studyjny album ze- 
społu - Stationary Travetier (Gama, 



NAJPIĘKNIEJSZA 
MIĘDZY BERLINEM A TOKIO, 
KSIĘGARNIA MUZYCZNA 
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00-521 Warszawa, Hoża 19 
tel. 218-069 

1 200 tytułów płyt CD w ofercie, Muzyka 
rozrywkowa z katalogu WARNER BROS. 
(ENYA, SIMPLY RED, PRINCE, THE DOORS, 
LED ZEPPELIN, PHIL COLLINS), 
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1 984), gdzie Latimer ma zdecydowanie 
najwięcej do powiedzenia. Ci jednak, 
którzy spodziewają się po Camel per- 
fekcyjnie zrealizowanych instrumental- 
nych miniatur, wybiorą raczej płyty The 
Snow Goose (Gama, 1975) lub Nude 
(Gama, 1981). Fanom progresywnego 
rocka można z kolei polecić Moonmad- 
ness (Gama, 1976). Jeśli jednak ktoś 
pragnie wyrobić sobie ogólny pogląd na 
to t czym byt Camel przez wszystkie te 
Fata. żadna ze studyjnych płyt mu tego 
nie umożliwi. Szansę tę daje dopiero al- 
bum Pressure Points - Camel Uve In 
Concert (Gama 1984), na który złożyły 
się utwory z całej historii zespołu. Nie- 
koniecznie najlepsze; lecz przekrojowy 
charakter płyty sprawia, że od niej wła- 
śnie najlepiej zacząć, (wm) 



Niemiecki zespół Can wywarł 
ogromny wpływ na brytyjskie grupy 
punkowe i nowofalowe końca lat sie- 
demdziesiątych i początku osiemdzie- 
siątych. I choćby z tego względu warto 
sięgnąć po jego nagrania, zwłaszcza te 
najwcześniejsze, z przełomu lat sześć- 
dziesiątych i siedemdziesiątych. W for- 
mie skondensowanej osiągnięcia Can 
z tego okresu pokazuje dwu płytowy al- 
bum Cannibaiism (Harvest - EMI Elec- 
trola, 1978) z interesującym komenta- 
rzem Pete'a Shelley'a (Buzzcocks, Ma- 
gazine) na okładce. O dziwo, ta szorst- 
ka, hipnotyzująca muzyka brzmi tak, 
jakby powstała całkiem niedawno... (w) 



CANNED HEAT 



Zespół ten wypłynął w drugiej poło- 
wie lat sześćdziesiątych na fali blueso- 
wej mody. Nie było w tym jednak nic ko- 
niunkturalnego. I ci najprawdziwsi fani 
bluesa szybko stali się jednym z sym- 
boli hippisowsktego rocka z USA. 
W gruncie rzeczy- mino upływu tat 
i śmierci liderów: Ala Wisona i Boba 
Hrte'a- styl Canned Heat nie uległ istot- 
nej zmianie. 

Jednak ci mistrzowie rockowego bo- 
ogie wypadają najciekawiej na swych 
kilku pierwszych płytach, powstałych 
przed 1971 r. Natomiast najbardziej 
godny polecenia jest album Boogie 
With Canned Heat (Liberty, 1968). 
(wiek) 



CAPTAIN BEEFHEART 




Był jednym z najwybitniejszych ar- 
tystów w dziejach rocka. Był, bo od 
dziesięciu lat nie nagrywa, nie zajmu- 
je się muzyką, nie interesuje się nią. 
Zwrócił się ku sztukom plastycznym, 
ku malarstwu. Zostało kilkanaście płyt, 
do dziś intrygujących zuchwałością 
pomysłów kompozytorskich i brawurą 
wykonania. Wszystko, co rzeczywi- 
ście interesujące w rocku lat osiem- 
dziesiątych i dziewięćdziesiątych 
można znaleźć u Beefhearta oraz jego 



grupy Magie Band: i skomplikowane 
harmonie, i nieregularne rytmy, i naj- 
bardziej dziwaczne brzmienia. Każda 
płyta tego artysty zasługuje na uwagę, 
ale najbardziej niezwykłym jego dzie- 
łem pozostaje Trout Mask Replica 
(Straight, 1969), wyprodukowana 
przez szkolnego kolegę - Franka 
Zappę. Ten album to głos szaleńca. 
Ale szaleńca niezwykle utalentowane- 
go, (w) 



NICK CAVE 



Tak się niespodziewanie złożyło, że 
hasło „Nick Cave" zbiegło się w tym nu- 
merze z artykułem, jego twórczości 
właśnie poświęconym. Mam nadzieję, 
że napisałem go na tyle przekonująco, 
by zachęcić do sięgnięcia po wszystkie 
jego płyty i wysłuchania ich w porządku 
chronologicznym (naturalnie, tych któ- 
rzy go znają i otaczają kultowym uwiel- 
bieniem do czegoś podobnego wcale 
nie muszę zachęcać - oni wiedzą, co 
mam na myśli). 

Nie wtajemniczonym - na wszelki 
wypadek - podaję więc całą jego dys- 
kografię (wszystkie albumy dla Mute}: 
From Her To Eternity ( 1 984), The First- 
bom Is Dead (1985), Kicking Against 
The Pricks (własne interpretacje cu- 
dzych utworów; 1986), Your Funeral... 
My Traii (1987), Tender Pray (1988) 
i The Good Son (1990). Moimi ulubio- 
nymi są The Firstbom Is Dead, zawie- 
rający coś w rodzaju zbastardyzowane- 
go bluesa i stanowiący jakby muzyczny 
brulion jego znakomitej powieści, And 
The Ass Saw The Angei oraz Tender 
Prey. Nie oznacza to jednak, że pozo- 
stałe uważam za słabsze. No, może 
o jedno „oczko" niżej oceniam The Go- 
od Son. Nie dotarł jeszcze do mnie no- 
wy album, Henry's Dream, ale jestem 
przekonany, iż także i on dostarczy 
nam wielu wrażeń . Artysta tej klasy, 
który ma zagwarantowne miejsce w hi- 
storii rocka tak jak Bob Dylan czy Lou 
Reed, nigdy nie schodzi poniżej pewne- 
go poziomu - nawet w momentach sła- 
bości, (jr) 



Są grupy, których twórczość pozo- 
stała niespełnioną zapowiedzią. Tak 
właśnie było z amerykańskimi muzyka- 
mi, działającymi pod szyldem Chicago. 
Z początku robili wrażenie niemal 
przedstawicieli rockowej awangardy. 
Nie bez powodu uznano ich w końcu lat 
sześćdziesiątych za prekursorów big- 
bandowego rocka: muzyki na większy 
skład, z instrumentami dętymi, ujmowa- 
nej niekiedy w jaz z -rockowy sposób. 
Ostatecznie jednak okazało się. że Chi- 
cago najbardziej odpowiada repertuar 
z pogranicza pop musie. Może nawet 
wielka kariera tej grupy była rezultatem 
jednego z największych kompromisów 
w rockowej historii... 

Komuś, kto chce zapoznać się z tym, 
co było najbardziej charakterystyczne- 
dia Chicago na przestrzeni jego długo- 
letniej działalności, wystarczą płyty 
Greatest Hiłs (Columbia, 1975), Grea- 
test Hits, Vol 2 (Columbia, 1981) i The 
Heart Of Chicago - Greatest Hits 1982- 
1989 (Reprise, 1989). Choć, prawdę 
mówiąc, właściwie radziłbym poprzes- 
tać na pierwszej z tych składanek... 

Nie da się ukryć, że Chicago może 
zabrzmieć eskcytująco dla rockowego 
fana tylko w niektórych utworach debiu- 
tanckiego albumu Chicago Trans it Au- 
thority (Columbia, 1969), gdzie znalazły 
się Listen czy South Cafifornia Purples 
(jak też porywająca wersja Tm A Man 
Steve'a Winwooda). (wiek) 
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To słowa recenzenta Chrisa 
CharEeswortha, zanotowane w 
1973 raku w Londynie, samym 
sercu slademanii, która w pierw- 
szej połowie lat siedemdziesią- 
tych ogarnęła całą Wielką Bry- 
tanię, a potem Europę, Słany 
i Australię, 

Podobno występy na żywo 
były jedną z najmocniejszych 
stron zespołu. Wystarczy zresztą 
posłuchać płyt: 5/ade Al/vel 
(1972), zarejestrowanej w stu- 
diu z udziałem publiczności czy 
Slade On Stage (T982J, Dawali- 
śmy z siebie wszystko - mówi 
gitarzysta Dave HilL Po zejściu ze 
sceny nie mogliśmy doczołgać 
się do łóżek. Koncerty Slade, za- 
wsze spontaniczne, nigdy nie 
skażone rutyną, stawały się ra- 
dosnymi festynami rock'n'rollo. 
Bawiła się rozentuzjazmowana 
publiczność, bawili się muzycy - 
Hill obliczył, ze podczas jednego 
—-występu rzuca w-fjubliczność ki- 



fonetycznie, towarzyszyła muzy- 
ka pełna werwy, humoru i aro- 
gancji. 

Nie sposób usiedzieć spokoj- 
nie, gdy słucha się pierwszych 
nagrań Slade. Ich energia na- 
tychmiast się udziela, porywa 
jak wezwanie - Cum On Feef The 
Noize! Na płycie Stayed? (1972) 
znalazły się prawdziwe arcy- 
dzieła glam rocka - Gudbuy 
T'Jane czy Mama Weer Ali 
Crazee Now. Ich aranżację są 
proste: wokalista Noddy Haider 
przekrzykuje gwałtowne i hała- 
śliwe partie gitary Dave'a Hilla, 
basu Jimmy'ego Lea i perkusji 
Dona Powella, Czasami tylko 
zespół sięgał po skrzypce, a na 
późniejszych płytach pojawiły 
się tez instrumenty klawiszowe 
i dęte. Chociaż w repertuarze 
Slade dominowały zawsze 
utwory pełne rockowej gwał- 
towności, nie brakowało w nim 
również spokojnych ballad, jak 
Far Far Away czy Everyday. Nie- 



Fot, Polydor 

*™ ---- " - — teiJUmmm 



NmUy HaUmr jest 
©Ib 1 b ? v?a 711 fcwfc^ Kom 1 1 

rjzh/ mmmm 3 fa~fcV 

ICU\ 




logramy brokatu warte całe pięć 
funtów. 
Zaczynali jako 

zespół skinheadów, 

choć ze skinami łączył ich raczej 
wygląd niż przekonania. Ostrzy- 
żeni do gołej skóry, posługujący 
ssę nieskomplikowanym, slango- 
wym językiem, byli typowymi 
przedstawicielami prowincjonal- 
nej Anglii (zespół zaczynał karie- 
rę w Wolverhąmpton), 

Kiedy na początku lat siedem- 
dziesiątych Chas Chandler, basi- 
sta The Animals - człowiek, któ- 
ry podarował Wielkiej Brytanii 
Jimiego Hendrixa - zobaczył 
Slade po raz pierwszy w londyń- 
skim klubie Rasputins, natych- 
miast dostrzegł wielkie możliwo- 
ści tkwiące w zespole. Postano- 
wił wyeksponować proletariac- 
ki, na wskroś brytyjski image 
kwartetu, a do świetnej muzyki 
dodał efektowne opakowanie. 
Kiedy po raz pierwszy założy- 
łem cylinder z lusterkami niektó- 
rzy mówili, ze to rewelacja, inni 
~ ie wyglądam jak idiota. Pół 
roku później cała widownia mia- 
ła takie kapelusze - opowiada 
Noddy Holder, Sukces był muro- 
wany, Ale chyba nie tylko dzięki 
błyszczącym marynarkom i bu- 
tom na koturnach? 

Glam rock często uważa się 
za tandetę, tanią maskaradę, 
szpan. Czy wiecie jednak, jak 
trudno było być glamrockow- 
cem? Spytajcie Dave'a Hilla, któ- 

3r uciekając na koturnach przed 
umem fanów złamał nogę 
w kostce... A mówiąc poważnie, 
sprowadzenie glam rocka do ro- 
li nieszkodliwej błyskotki to opi- 
nia zbyt powierzchowna . Kiczo- 
wata była bez wątpienia otocz- 
ka, ale z muzyki emanowały 
drapieżna energia i prawdziwa 
radość życia. Posłuchajcie T, Rex, 
Sweet czy właśnie Slade i spró- 
bujcie zaprzeczyć, Slade to 

czysty rock'n'roll. 

Utwory zespołu cechowała 
zawsze prostota. Zwięzłym, bez- 
pretensjonalnym tekstom, często 
zapisywanym z błędami lub 



które utwory przywodziły na 
myśl późne kompozycje The 
Beatles, choćby Ftnd Yourself 
A Rainbow, przypominająca 
Wfien /'m 5/xry Four, czy When 
The Lights Are Our lub Gudbuy 
Gudbuy. Wśród piosenek gra- 
nych przez Slade oyły też prze- 
boje innych wykonawców, od 
Get Down And Get With It Little 
Richarda po Move Over Jcnis 
Joplin i Born To Be Wild Steppen- 
wolf. 

Wraz z nadejściem punk rocka 

Copularnosć zespołu nieco z ma- 
iła. Chude lata nie trwały jed- 
nak długo. Kiedy bowiem 
wystąpił w 1980 rolcu na festi- 
walu w 

Reading, 

okazało się, ze jego magia nadal 
działa, a pełna życia, bliższa 
w tym okresie hard rockowi mu- 
zyka wciąż elektryzuje publicz- 
ność, W latach osiemdziesiątych 
zespół odżył. Zmieniła się techni- 
ka nagrywania, wygładzono 
brzmienie, przystosowując je do 
nowych trendów, ale klimat, 
energia i siła muzyki, pozostały 
te same. Kwartet zaczął znów 
nagrywać cieszące się powodze- 
niem płyty - wśród nich The 
Amazing Kamikaze Syndrome 

Ł1983J, skąd pochodziły piękna 
tallada My Oh My oraz przebo- 
jowy utwór Run Run Away (pa- 
miętacie teledysk ze szkockim 
zamkiem w tle?). 

Muzycy Slade jak dawniej pro- 
stolinijni i dowcipni wspominają: 
Dzisiejszym gwiazdom rocka 
odbija na punkcie zdrowia. 
Uprawiają jogging, gimnastykę. 
Za naszych czasów tego nie by- 
ło ,„ Siedzieliśmy sobie w hotelo- 
wym barku, aż nagle podchodzi 
facet z recepcji i mowi: „Panowie 
zamawiali budzenie**/ 7 

Po ponad dwudziestu la- 
tach kariery muzycy Slade mają 
co wspominać. Czasem tylko 
westchną: ff's Hard Having Fun 
Nowadays r „ Słucham ich prze- 
bojów z wydanego niedawno 
zbioru Wall Of Hits (1991) i tak 
sobie myślę... Chyba coś w tym 
jest* 

MARTA SZELICHOWSKA 
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Jedno jest pewne. Ratt niczym nie zaskoczył, 
co można uznać za wadę, ale i zaletę. Profesjo- 
nalnie robiony, przejrzyście aranżowany, nie za 
szybki metalowy rock pozwala na dostatnie 
życie. Ale zespół nie był i nie jest gwiazdą pierw- 
szej wielkości. 

Wydawało się, że przełomem w jego karierze 
będzie album Detonator, wydany przez firmę 
Atlantic w 1990 roku. Warren De Martini, lider 
Ratta, zdecydował się na ryzykowny krok. Gdy 
thrash święci coraz większe triumfy i ciężej zna- 
czy lepiej, kwintet złagodził swoje utwory. Nie- 
banalne linie melodyczne, finezyjne, inteligent- 
ne partie gitar, interesujące rozwiązania aranża- 
cyjne - wszystko to powoduje, że zyskała muzy- 
ka, z czym nie zawsze idzie w parze wzrost po- 
pularności. Krytycy ocenili album wysoko, nie- 
stety nie sprzedawał się on tak dobrze, jak ocze- 
kiwano. Detonator okazał się za słaby - 

bomba nie wybuchła. 

Płytę rozpoczynał bluesowy wstęp gitary, przy- 
wołujący natychmiast skojarzenia z muzyką fil- 
mową Erica Claptona. Wpływów Claptona moż- 
ria się zresztą było dosłuchać we wszystkich na- 
graniach. Jeśli chodzi jednak o technikę gry na 
gitarze, to dominowała na płycie szkoła Geor- 
ge'a Lyncha (Dokken, obecnie Lynch Mob). Atu- 



ty zespołu, oprócz dobrych gitarzystów, to bar- 
dzo charakterystyczny, natychmiast rozpozna- 
walny głos wokalisty i potężnie brzmiąca sekcja 
rytmiczna. Utwory Shame Shame Shame i Lo- 
vtng You fs A Dirty Job świadczyły o wysokiej 
klasie Ratta. Na uwagę zasługiwał też funkowy 
Alf For Nothlng i nieomal popowy, nadzwyczaj 
spokojny, Top Secret W jednym z wywiadów 
De Martini powiedział, że nie lubi ballad i dotych- 
czas starał się ich wystrzegać. 

Współtwórcą całego repertuaru albumu Deto- 
nator i mężem opatrznościowym grupy w okre- 
sie jego powstawania był Desmond Child, który 
wcześniej przyczynił się do sukcesów Cher T Bon 
Jovi i Aerosmith. Poprawiał kompozycje i teksty, 
pomagał w produkcji, śpiewał. Wcześniej 
podobną rolę spełniał Beau Hi!!. Nie było go 
jedynie przy realizacji debiutanckiej płyty Ratt 
(1 983), dzieła instynktu i entuzjazmu, manifesta- 
cji garażowego rocka. 

Pewnym sukcesem był drugi album, Out Of 
The Ce//ar (1984), z którego pochodziło kilka na- 
prawdę dobrych utworów, jak Back For More (w 
teledysku w rolach policjantów wystąpili Nikki 
Sixx i Tom my Lee z Mótley Crue), Wanteć Man 
czy Round And Round. 

Następna płyta, !nvasion Of Your Privacy 
(1985), zwracała uwagę okładką, która 

mogła wywoływać męczące sny. 

Grobowy głos Stevena Pearcy wprawiał w prze- 
rażenie, chociaż teksty dotyczyły... miłości. Naj- 
lepsze utwory to Lay It Down, You Should Know 
By Now y What You Give 1$ What You Get czy 
spokojniejszy Closer To My Heart. Podane na 
dużym luzie, z przymrużeniem oka, bez zadęcia. 
Prawdziwe rockowe przeboje. 

Aibum następny to już tylko echo lnvasion Of 
Your Pńvacy. Rockowy ogień Dancing Under- 
cover (1986) strawił 
wszystkie pomysły. Sytu- 
acji nie uratowało wyko- 
rzystanie utworu Body 
Talk w filmie Złote dziec- 
ko z Eddie'em Murphym. 
Ratt byt w nim symbolem 
deprawacji i zepsucia. 
Fu n kujący 7th Avenue, 
Take A Chance oraz opa- 
trzony znamiennym tytu- 
łem Enough fs Enough - 
te utwory musiały wystar- 
czyć. O.K. 

Kryzysy nie omijają ni- 
kogo. Przychodzą i od- 
chodzą. W 1988 roku 
Ratt sięgnął rockowego 



nieba. Album Reach For The Sky był kolekcją 
przebojów. City To City, I Want To Love You 
Tonight, Chain Reactlon i perełka Way Cool Jr 
dostarczyły słuchaczom przyjemności. Sty i ze- 
społu uległ zmianie. Złagodzenie brzmienia, 
smak i dbałość o szczegóły, ale wciąż ten sam 
rock'n'rolL Warren De Martini powiedział wów- 
czas dziennikarzowi „Guitar World": Ludzie 
dobrze wiedzą, o co chodzi w graniu na gitarze. 
Dlatego musisz mieć w zanadrzu jakąś tajemni- 
cę. Jego styl gry ewoluował od stereotypowego 
metalowego grania do błyskotliwej, niekonwe- 
ncjonalnej zabawy dźwiękiem. De Martini jako 
pierwszy 

pokrył swoje gitary firmy Jackon 
skorą węża. 

Dało to bardziej basowe brzmienie, z uwypukle- 
niem dolnych rejestrów, Gra piórkiem i palcami 
prawej ręki jednocześnie. Jego mistrzem jest 
Jeff Beck. Robię płyty dla ludzi] którzy je kupują 
- mówi. Traktuję każdą z nich jak całość. Two- 
rzę podobnie jak ktoś, kto robi film czy książkę. 
Są na nich elementy komercyjne, ale trzeba je 
oceniać w całości 

Reach For The Sky i Detonator to próby 
wyzwolenia się ze sztywnej formuły stylu po- 
przednich płyt. Czy to się uda? Na razie dwulet- 
ni cykl wydawania nowych albumów został 
utrzymany dzięki kompilacji Ratt'n'RolL Ale 
wciąż, gdy ktoś zechce posłuchać ciężkiego, 
interesująco podanego rocka i nie lubi ckliwych 
przerywników, może bez obawy polegać 
na Ratt. Jest to jedna z niewielu naprawdę 
PEWNYCH rzeczy w tych niepewnych czasach. 

RAFAŁ DĄBROWSKI 

P.S. Niedawno z zespołem rozstał się gita- 
rzysta Robin Crosby. 



„MODERN SOUND STUDIO" 
O dyn i a ul, Olgierda 1 37 

Dla zawodowców i amatorów 
oferujemy nagrania foniczne systemem cyfrowym (DAT) 
Zapewniamy: 
Szybkie terminy, wysoką jakość realizacji. 
Atrakcyjne ceny. 
Rewelacyjnych realizatorów. 
Bezpłatne noclegi dla zespołów zamiejscowych. 

Znanych w Polsce muzyków i solistów sesyjnych oraz producentów aranżeryjnych. 

6. Nagranie perkusji na żywo. 

7. Aranżację utworów techniką komputerową „MIDI". 

8. Opracowanie reklamówek radiowych. 

9. Realizację zleceń specjalnych. 

teł. 24-1 1 -64; 27-07-07; 21 -75-02 (czynne całą dobę) 
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BLIŻEJ EUROPY 



Europę, Pink Cream 69 

Spodek, Katowice, 25 lutego 1991 

Żeby dostać się na salę trzeba było przejść jakby 
przez maszynkę do mielenia mięsa. W chwili otwarcia 
drzwi fani rzucili się bowiem jeden przez drugiego. Gdy 
znalazłem się na sali, oczekiwałem przy muzyce Aero- 
smith z taśmy na pierwszą atrakcję wieczoru - softme- 
talową grupę Pink Cream 69. Wspaniale wywiązała się 
ona z powierzonego mu zadania. Po półgodzinnej prze- 
rwie przygasły światta i na scenie pojawił się, przy gorą- 
cej owacji Mic Michaeli, a zaraz po nim pozostali muzy- 
cy Europę. Joey Tempest już na samym początku udo- 
wodnił, że jest nśe tylko świetnym wokalistą, aie też nie- 
źle gra na gitarze. Jeszcze większe wrażenie robił sza- 
lejący po scenie z gitarą Mic. 

Na pierwszy ogień poszły dwa utwory z nowej płyty 
Prisoners In Paradise: Seventh Sing l AllOrNothing. Nie 
było wątpliwości, że Europę to zespół przede wszystkim 
koncertowy. Później Szwedzi przypomnieli trochę star- 
szą kompozycję, Ready Or Not, a po niej Joey zwrócił 
się do publiczności. Przez chwilę mówił coś po polsku, 
niestety kompletnie niezrozumiale. Następnie usłyszeli- 
śmy Good Times Rock, Girl From Lebanon, Superstition 
i Homeiand. Na krótką chwiię na scenie zostali tylko Kee 
Marcello, John Leven i lan Haugland t którzy wykonali in- 
strumentalny utwór zakończony potężnymi eksplozjami. 
Po kolejnej kompozycji, Break Free, ze sceny zniknęły 
gitary elektryczne, a cała piątka zebrała się na środku 
sceny, ozdobionej ilustracją z okładki ostatniej płyty, 
z instrumentami akustycznymi. W tej części koncertu za- 
brzmiały Open YourHeart, Dreamer oraz wydany ostat- 
nio na singiu iii Cry For You. Razem z publicznością 
Joey zaśpiewał niezapomniane Carrie i Halfway to 



Fot. Jacek Sroka 

Heaven. Koncert zakończyły utwory Little Bit Of Lovin' 
i Cherokee. Mimo iż zespół zszedł ze sceny nikt nie ru- 
szył się z miejsca. Z publiczności wydobył się jeden wiel- 
ki okrzyk: Europę, Europę. Po chwilowym oczekiwaniu 
salę wypełnił wstęp do tytułowego utworu z ostatniej pły 
ty, Prisoners In Paradise, a potem Joey zapytał, Areyou 
ready to go orazyl i rozległy się pierwsze partie Rock 
The Night. Zagrali wydłużoną wersję tej kompozycji. 
Wiadomo było, co usłyszymy za chwiię. Ten wspaniały 
numer, którego może pozazdrościć Europę wielu innych 
wykonawców: The Finał Countdown na koniec symbo- 
licznie rzucone w publiczność kostki i pałeczki oraz See 
You Next Time. 

Szkoda tylko, że publiczność nie dopisała, bo koncert 
był naprawdę wspaniały. Co było przyczyną tak kiep- 
skiej frekwencji - nie wiem. 

MICHAŁ KIRMUĆ 
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Jan Bo 

Park, Warszawa, 28 lutego 1 992 

To, że Jan Borysewicz dobrym gitarzystą jest, było 
wiadomo od dawna. Że założy jeszcze jeden rzetel- 
ny zespół, można było przypuszczać. Klub na debiu- 
tancki występ swojego tria wybrał sobie chyba trochę 
przesądnie - kierując się miłymi wspomnieniami suk- 
cesów Lady Pank. 

Tego dnia miałem iść na naprawdę fajną imprezkę 
i gdy wyższe redaktorstwo wysłało mnie na koncert, 
moja radość była nieduża. W dodatku punktualnie to 
on się nie zaczął. Około dziewiątej pomyślałem - nie 



EUROPĘ 
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zostanę do końca i nie wiem, czy zostanę do począt- 
ku. Ale już po pierwszym utworze humor mi się 
znacznie poprawił, a wściekłość gdzieś się ulotniła... 

Ciężka, ostra, nowoczesna muzyka, Nowoczesna 
mimo bluesa, Hendrixa, rocka z lat zamierzchłych i in- 
nych inspiracji. Jeszcze trochę funku, Vaia, Yaugha- 




JAN BO 
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na, jazzu i innych rzeczy pozornie od czapy. Miejsca- 
mi wręcz metalowa jazda, a z drugiej strony „Waglew- 
skie" klimaciki. Podobno zresztą część tekstów napi- 
sał Borysewiczowi Wojciech Waglewski. 

Gitarzystę wspomagali basista Wojciech Piwowski 
i perkusista Wojciech Morawski (ten Morawski), Obaj 
panowie szanują rolę lidera, zresztą tworzą w końcu 
„tylko" sekcję rytmiczną- Nie przeszkadzało to Pi- 
wowskiemu w zagraniu sola w jednym z instrumental- 
nych utworów (szóstym w programie - jeszcze bez 
tytułu). W grze wszystkich muzyków było co podzi- 
wiać. Dziwne nie jest, że najmocniej wbił mnie w zie- 
mię Borysewicz. Jego granie jest bardzo urozmaico- 
ne, żywiołowe, pełne smaczków, dodających całości 
styiu. Porusza się po niecodziennych skalach, naj- 
bardziej karkołomne zakręty pokonuje ze swobodą 
mistrza - choćby świetne solo w Wojnie w mieście. 
W utworze Radio wyjątkowo ciekawie wypadła super 
szybka solówka w połączeniu z powolną grą sekcji 
rytmicznej. 

Bardzo byłem ciekaw, jak sobie Jan Borysewicz 
poradzi ze śpiewaniem. Obcy za czasów Lady Pank 
wychodził mu czasem raczej słabo (swoją drogą pu- 
bliczność domagała się tego utworu na bis}. A tym- 
czasem było nieźle, żeby nie powiedzieć dobrze - oto 
największe zaskoczenie, jakiego doznałem. Natural- 
ne jest, że Borysewicz śpiewając albo w ogóle rezy- 
gnował z gitary, aibo dublował partię wokalną, albo 
grał nieskomplikowanie. W jednym ze spokojniej- 
szych utworów - Biała sukienka po prostu recytował, 
co akurat pasowało do nastroju kompozycji. 

Ludzi nie przyszło zbyt wieiu, ale branżowa śmie- 
tanka dopisała. Występ przyjmowano raczej średnio 
ciepło, choć pod koniec atmosfera wyraźnie się po- 
prawiła, 

Żegnając się z publicznością lider zapowiedział, że 
w kwietniu zespół wchodzi do studia S-4, gdzie ma 
nagrać płytę. Materiału, jak można było usłyszeć, jest 
już wystarczająco dużo, Hendrixowska ballada, 
jeszcze bez tytułu (piąta w programie) czy zagrana 
na koniec Wojna w mieście (powtórzona jeszcze raz 
na bis) mogą Borysewiczowi dać znowu miejsce na 
szczycie. Na tym koncercie nie było słychać łabędzie- 
go śpiewu, 

IGOR STEFANOWICZ 



ZBRATANI BĄBELKAMI 




niektórych przez cały rok, te dwie daty musi koniecz- 
nie uczcić ubaw. Powraca do znudzenia pytanie: Do- 
kąd idziesz? 

Nie przejmowałam się zbytnio tym wszystkim, kie- 
dy jednak usłyszałam o cichym, zamkniętym koncer- 
cie Republiki, Maanamu i Reds, stwierdziłam, że bę- 
dzie to kapitalna okazja do dobrej zabawy. Zespoły 
zaproszone zostały do występu na balu zorganizowa- 
nym przez fundację na rzecz dzieci chorych na raka. 

Na ósmą do galerii Monettśch ściągnęło bardzo 
mieszane towarzystwo - od długich czarnych sukni 
przez butikowe kreacje do skór i kowbojskich butów. 
Wszyscy dostali po buteice szampana i czerwonego 
wina na stół (dobre i to), a w' sali obok czekały sałat- 
ki i barek.,. Koncert, jak widzicie, nie zapowiadał się 
rutynowo. 

Jako pierwsza wyszła na scenę Republika. Cieka- 
wa byłam tego występu, gdyż po jesiennym koncer- 
cie grupy w warszawskiej operetce, czułam pewien 
niedosyt. Tym razem było świetnie. Zabrzmiały za- 
grane na luzie starsze utwory Republiki i Obywatela, 
między innymi moje ulubione Tak Tak. Ciechowski 
jak zwykle chował się za klawiszami, mieszana pu- 
bliczność z kolei kryłą się za stolikami - był więc re- 
mis. Wszyscy oszczędzali siły potrzebne potem na 
parkiecie. 

Nastąpiła przerwa, wypełniona pląsami do muzyki, 
powiedzmy, tanecznej, i oto nadszedł czas na Maa- 
nam. Między sceną a stolikami był parkiet, tam też 
znalazła się najbardziej rozbawiona część publiczno- 
ści. Świetnie prezentująca się Kora z zespołem mia- 
ła więc za zadanie poprowadzić radosne towarzy- 
stwo. Zapanowała prawdziwie klubowa atmosfera, 
w najlepszym tego słowa znaczeniu, czyli luz i świet- 
na muzyka. Podobnie jak Republika, zespół wybrał 
na tę okazję starsze utwory. Koło sceny do rytmu ko- 
łysał się Kam ii S„ ktoś z widowni poczęstował Korę 
szampanem i i tak wszyscy zbratani bąbelkami bawi- 
li się na sto dwa. 

Znów chwila przerwy i tym razem na scenę weszli 
chłopcy z Reds. Po Republice i Maanamie nie mieli 
przed sobą łatwego zadania, wyszli jednak z niego 
zwycięsko. Pierwszymi utworami oswoili publicz- 
ność, a lody przełamał instrumentalny Funky, do któ- 
rego większość gości, w tym muzycy pozostałych ze- 
społów, ruszyli w tan. Zespół zagrał utwory ze swej 
przyszłej płyty, ale wystąpił tym razem w polskim 
składzie, bez wokalistki Heike Meering i perkusisty 
Martina Wernera. 

Inny koncert, inna atmosfera, a przede wszystkim 
dobra zabawa. Ja tam byłam, szampana (i jeszcze 
szampana), piłam, a co widziałam (podwójnie), to 
wam opisałam. 1 

MARTA SZELICHOWSKA 



rowski - śpiewa także z Dum Dum), dwóch gi- 
tarzystów, basista, kiawiszowiec i bębniarz. Nie 
kryją inspiracji Stonesami i INXS, chcą po pro- 
stu grać rock' n 1 roli. Zdarzały się też funkowe 
momenty, Red Hot, te sprawy... Zawodowy ze- 
spół i - miejmy nadzieję - z przyszłością. Uwa- 
gę przykuwał nie tylko wokalista, który chyba 
dużo pracował nad swoim ruchem scenicznym. 
Wszystkim bardzo się podobał też młody filigra- 
nowy basista, który nie tylko świetną grą, ale 
i zachowaniem umiał porwać widzów. 

Następnie wystąpił najpoważniejszy chyba 
reprezentant szczecińskiego metalu, No Way 
Out. Śpiewa w nim perkusista Guitars Project. 
Oba zespoły łączy także osoba basisty. Niezły 
metali ikowaty czad. Nie był to jednak najlepszy 
koncert zespołu, 

Słabszy dzień miało także Dum Dum. Nie 
chcę tu tłumaczyć muzyków, jak komentatorzy 
sportowi usprawiedliwiający nasze piłkarskie 
orły.,. Widziałem już Dum Dum wcześniej na 
żywo, słyszałem nagrania i wiem, na co ich 
stać. Tym razem mieszanka metalu i funku nie 
wypadła tak porywająco. Choć wokalista Grze- 
gorz Porowski mimo zmęczenia popisami z The 
Days znów dziko szalał na scenie. Dum Dum 
zaprezentowali utwory, które niedawno nagraii 
w studiu. 

Kolaboranci, Sumienie mi nie pozwala chwa- 
lić ich po raz kolejny . Grali utwory z obu płyt, tro- 
chę nowych rzeczy. Z innym perukusistą, ale to 
zmiana tymczasowa (stały bębniarz zarabia za 
granicą na instrumenty). Publiczność śpiewała 
razem 2 zespołem, było parę bisów, po których 
panienki długo jeszcze skandowały imię woka- 
listy... 

IGOR STEFANOWICZ 
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GRZEGORZ CIECHOWSKI 

Republika, Maanam, Reds 

Galeria Monettich, Warszawa, 
29 lutego f 992 

Znacie tę iicealną gorączkę rozpaczliwych poszu- 
kiwań imprezy sylwestrowej? Z ostatnią sobotą kar- 
nawału bywa podobnie. Mimo że karnawał trwa dla 



ODBLOKOWANIE 



Blockrock: Kolaboranci, Dum Dum, Ko 
Way Out, The Days, Pomnik, Guitars 
Project 

Pinokio, Szczecin, 8 marca 1992 

Muzyczne spędy się sprawdzają. Przynaj- 
mniej jeżeli chodzi o frekwencję publiczności, 
A i większa jest szansa, że znajdziesz coś dla 
siebie, gdy gra sporo zespołów. Na koncert 
Blockrock przyszło do Pinokia dużo ludzi złak- 
nionych muzyki w wykonaniu miejscowej czo- 
łówki rockowej. Impreza miała na celu promo- 
cję kasety zawierającej nagrania najlepszych 
szczecińskich grup. 

Na początek Guitars Project -czterech dżen- 
telmenów grających ostre, głównie metalowe 
utwory instrumentalne. Największe wrażenie 
zrobił na mnie gitarzysta solowy, który wyczy- 
niał na swoim białym Ibanezie naprawdę godne 
szacunku rzeczy. Gorzej byfo z sekcją rytmicz- 
ną, 

Każda z kapel miała swoje pół godziny. Czas 
ten najlepiej wykorzystali The Days - nie ma 
wątpliwości. Nie dość, że muzyka świetna to je- 
szcze szaleli, jak nikt w czasie tego przeglądu. 
Tłok na scenie spory - wokalista (Grzegorz Po- 




CHUBBY GREG Fot. Roiand Bury 

Chyb by Greg, Strajk, Farben Lehre 

LO „Jagielonka", Płock, 
14 lutego 1992 

Dwa amatorskie zespoły i jeden półprofesjo- 
nalny miały wystąpić na jednej scenie. Udając 
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się na koncert byłem przekonany, że poziom 
będzie taki - co najwyżej półprofesjonalny. 

Jako pierwszy wystąpi! Chubby Greg w krót- 
kim dwudziestom i nutowym programie. W tym 
składzie zespół istnieje od niedawna i było to 
wyraźnie słychać. Zdarzały się pomyłki i to nie 
tylko te drobne. Widać było, że mimo iż po- 
szczególni muzycy bardzo chcą, to jednak 
umiejętności dalekie byty od chęci. Niekorzyst- 
nie zaprezentował się Gruby Grzesiek również 
od strony tekstów. Dość powiedzieć, że chyba 
nikt z publiczności nie wiedział, o czym zespół 
śpiewa. Po części była to wina niezbyt „aku- 
stycznej" sali, ale po części niezbyt wyraźnej 
wymowy „polskiego angielskiego". Zresztą sa- 
ma maniera śpiewu wokalisty pasowałaby bar- 
dziej do epoki dzieci kwiatów, niż do czasu bun- 
towników bez powodu. 

Po krótkiej przerwie na scenie pokazał się ko- 
lejny zespół. Po pierwszym utworze było już 
wiadomo, że Strajk to jeszcze jeden przedsta- 
wiciel postpunkowej tendencji wskrzeszania 
nieboszczyka. Usłyszawszy z kim mam do czy- 
nienia chciałem opuścić salę (nie lubię gdy ktoś 
pastwi się nad zwłokami), ale postanowiłem po- 
czekać z tym do końca utworu. No i w ten spo- 
sób zostałem na całym występie Strajku. Na 
pewno nie z powodu perfekcyjnej gry muzyków 
(ufam 7 że oni sami zdają sobie sprawę z wła- 
snej niedoskonałości), czy może z powodu ja- 
kichś nowatorskich rozwiązań muzycznych, 
Nie i Po prostu w muzyce Strajku jest coś co za- 
ciekawia, chociaż nie jest to może zbyt szczę- 
śliwe słowo. Ale to niestety już wszystko, co 
mógłbym powiedzieć ciepłego na temat tej ka- 
peli, no może z wyjątkiem tego, że wiedziałem 
przeciwko czemu grupa chce strajkować. Tu 
należą się brawa za wyraźne śpiewanie te- 
kstów wokaliście zespołu. 

Wreszcie przyszła pora na występ owej pół- 
profesjonalnej grupy, jaką jest bez wątpienia 
Far ben Lehre (przynajmniej na tle dwóch po- 



przednich). Grupa przedstawiła utwory ze swo- 
jej debiutanckiej płyty Bez pokory, przeplatane 
rockową klasyką. Obroniły się tylko własne 
kompozycje, które na koncercie mają zdecydo- 
wanie większą siłę niż na płycie. Publiczności 
najbardziej podobali się Egoiści. Mnie nato- 
miast - piosenka Oto emigranci, w której bar- 
dzo ładną grą na gitarze popisał się Robert 
Chabowski. A co do wersji You Reaily Got Me, 
Paranoid, czy Jumpin' Jack Flash nie chciał- 
bym się szerzej wypowiadać. Inaczej nie 
zawsze znaczy dobrze. 

ROLAND BUBY 



NOCNE BOOGIE 



Mafia 

Klub Marilyn Monroe, Warszawa, 
22 lutego 1992 




Późnym wieczorem przedostatniej soboty 
karnawału szedłem przez ośnieżone i puste Po- 
la Mokotowskie; tylko gdzieś w oddali - dwie syl- 
wetki: człowieka i psa. Dotarłem do niewielkiego 
budynku i wszedłem do katejki. W końcu sali, 
pod ścianą - perkusja, syntezator i wzmacnia- 
cze Marshalla. Wokalista zapowiedział Gimme 
AU Your Lovin\ Znajomy rytm ZZ Top, wejście 
gitar i poczułem się podobnie, jak bohater Sui- 
taps Ot Swing, który z chłodnego, nocnego 
pustkowia - przyszedł do ciepłej, pełnej dźwię- 
ków saii. Dalej - Summer W Bryana Adamsa, 
Potem znowu ZZ Top - Sharp Dressed Mart. 
Zespół szybko porwał publikę; zresztą - trudno, 
by było inaczej, skoro prawie każdy kolejny 
utwór to strzał w dziesiątkę. Honky Tonk 
Woman, Ali Right Now, Wishińg Weil czy Coca- 
ine, albo Run To You, Muzycy starają się grać 
dokładnie, dochować wierność oryginałowi! 
Dobór utworów świadczy o żywotności rockowej 
kiasyki (The Rolling Stones, Free czy J. J. Cale) 
i zainteresowaniu głównym nurtem rocka. 

Grupa powstała w 1991 r. w Kielcach; współ- 
pracuje z Wojciechem Kubiakiem, wokalistą 
zespołu A Ya Gore. 

Granie słynnych utworów wyma- 
ga wyboru jednego z dwóch 
podejść: aibo odtwarzania ich nuta 
w nutę, albo zaproponowania wła- 
snej, odmiennej interpretacji. Zespół 
wybrał tę pierwszą drogę. Chyba 
słusznie. 

Myślę, że brak w Warszawie i 
w całej Polsce - takich koncertów. 
Coś, co jest tradycją w Anglii, Ame- 
ryce Północnej i w wielu krajach Eu- 
ropy Zachodniej - u nas powoli się 
odradza. A przecież to chyba radość 
- wejść gdzieś na piwo i usłyszeć 
Rolling Stonesowi 
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POWRÓT NA TRON 



Erie Ctapton 

Royal Albert Hall, Londyn, 
16 lutego 1992 

Przez sześć kolejnych lat mury szacow- 
nej Royal Afbert Hall gościły w lutym Erica 
Claptona i jego wiernych fanów. Również 
i w 1 992 roku przez dwanaście wieczorów 
w tej przepięknej sali rozbrzmiewały 
dźwięki nieśmiertelnej LayiL Ciapton nale- 
ży do grona wykonawców, którzy bez 
względu na to, czy są na szczycie czy nie, 
bez względu na muzyczne mody i trendy, 
są w stanie zapełnić każdą salę (w Jecie 
i : ś planowana jest stadionowa trasa wspólnie 
z Eltonem Johnem; w Londynie 3 koncer- 
ty na Wembiey). 

Nie ma znaczenia, kto towarzyszy Erico- 
wi, Robert Cray czy National Philharmonic 
Orchestra, zawsze będzie to muzyka przez 
duże „M". Nie inaczej było i tym razem. 

Muzyczną ucztę rozpoczął White Room, 
zaraz po nim Pretending, z ostatniego stu- 
dyjnego albumu. Wspaniałe brzmienie, 
świetna współpraca gitarzystów. Ale 
w pierwszej części koncertu Ciapton wy- 
dawał się dziwnie spięty (czyżby trema?). 
A może to wina znanej z oziębłości lon- 
dyńskiej publiczności? Jedynie niezmor- 
dowany Ray Cooper niemalże unosił się 
w powietrzu nad swoimi instrumentami 
, J perkusyjnymi. 

Chyba nie da się opisać gry Erica. Jest 
to coś tak wspaniałego, niepowtarzalnego 
i unikalnego, że nie podejmuję się tego. To 



trzeba usłyszeć. Ten geniusz, dżentelmen 
rocka, król gitary, robi ze swoimi sześcio- 
ma strunami, co chce i jak chce. A przy 
tym jest zawsze wiarygodny. Widać (sły- 
chać), że każdy dźwięk to kawałek jego 
duszy. Szczególnie w nowych utworach - 
w elektrycznym My Father's Eyes oraz 
w części akustycznej, na którą złożyły się 
trzy kompozycje do filmu Rush. Oczywi- 
ście największe wrażenie zrobił na wszy- 
stkich utwór poświęcony tragicznie zmar- 
łemu, czteroletniemu synkowi Claptona - 
Tears In Heaven, Właśnie te bardzo na- 
strojowe i smutne kompozycje zakończyły 
pierwszą część koncertu. 

Drugą połowę otworzył dynamiczny 
Tearin' Us Apart, który poderwał całą pu- 
bliczność na równe nogi. Z minuty na mi- 
nutę temperatura wzrastała. Muzycy jakby 
złapali drugi oddech po spokojnej pierw- 
szej części. W wydłużonym do kilkunastu 
minut Oid Love Ciapton zostawił pole do 
popisu swoim kolegom. Było więc krótkie, 
ale bardzo sprawnie i z inwencją zagrane 
solo na sześciostru nowym basie (Nathan 
East), ciężka partia gitary (Andy Fair- 
weather Low) oraz wspaniałe pasaże kla- 
wiszy (Chuck Leavell). Łkająca, ckliwa 
i sentymentalna gitara Claptona w Won- 
derful Tonight rzuciła na kolana wszyst- 
kich. I wreszcie TO, na co czekała cała 
publiczność - Layia, Widownia oszalała, 
zgotowała Ciaptonowi pięciominutową 
owację na stojąco. 

Gdzieś przeczytałem krótką recenzję je- 
go ostatniej, koncertowej płyty - 24 
Nights: ... gitara, śpiew, gitara, brawa, gi- 
tara, śpiew, gitara,... Show, który się nigdy 
nie skończy. Trochę to płytkie i złośliwe, 



jednak trudno się z tym nie zgodzić. Ja 
jednak życzę Ericowi oraz wszystkim fa- 
nom, żeby ten show się nigdy nie skoń- 
czył. 

WIESŁAW BABCZYSZYN 




wstyd nie mieć 
trzeba posłuchać 
warto posłuchać 
można posłuchać 
prezent dla wroga 




GUEEN 

Greatest Hits II 

MJM Musie PL 

A Kind Of Magie; Under 
Pressure; Radio Ga Ga; 
I Want It AU; I Want To 
Break Free; innuendo; Ws 
A Hard Life; Breakthru; Who 
Wants To Live Forever; 
Headiong; The Miracle; i'm 
Gomg Slightly Mad; The 
inwisible Man; Hammer To 
Fan; Friends Wili Be 
Friends; The Show Musi Go 
On; One Viston 
Skład: Freddie Mercury - 
voc, k; Brian May - g, k, voc; 
John Deacon - b, k; Roger 
Taylor - dr, k, voc 
Różni producenci 

* * * * 

Utwór innuendo ma mroczny, 
ponury początek. Ale trwa to krót- 
ko i zaczyna się szczególny rocko- 
wy teatr, w którym zaskoczeniem 
nie może być ani niby-flamenco, 
ani niby-musical. I właściwie cały 
ten, pięknie wydany, album jest 
przede wszystkim niepowtarzal- 
nym spektaklem - z Freddiem 
Mercury m w roli głównej. 

Mercury odgrywa tu rolę swego 
życia. Rolę wokalisty Gueen. I nie 
można mieć wątpliwości, że liczy 
się tu nie tylko jego wyjątkowy 
głoś, ale też artystyczna osobo- 
wość. Choć nie jest autorem (czy 
współautorem) wszystkich piose- 
nek. 

Greatest Hits II to zbiór przebo- 
jów Queen z ostatnich dziesięciu 
lat gdy zespół ten okazał się istną 
fabryką szlagierowych singli. 
Z albumu Works udało się ich wy- 
kroić aż cztery... Trudno oceniać 
Greatest Hits ii po tym, co stafo się 
z Mercu rym, bo surowo krytykując 
łatwo narazić się można na zarzut 
gruboskórności. A chwaląc - 
wzbudzić podejrzenie, że uległo 
się bezkrytycznie obecnej modzie 
na ten zespół... 

Zacznę więc tak... Album jest 
prawdziwym portretem Gueen 
z lat osiemdziesiątych i początku 
następnej dekady. A co za tym 
idzie - nie pozostawia wątpliwości, 
że z artystycznego punktu widze- 
nia Królowa popisywała się cieka- 
wiej w latach siedemdziesiątych. 
Ale też Greatest Hits lito w całości 
przebój. Ciekawe też, że wydaw- 
nictwo to - mające być przecież 
czystą rozrywką - wspaniale po- 
twierdza kunszt Gueen. Wykazuje 
coś, co zdawało się być dyskusyj- 
ne. Przekonuje, jak bardzo wy razi - 



* * * 

★ ★ 



sty i oryginalny był styl tego zespo- 
łu, mimo podatności na tak wiele 
wpływów. 

Przeboje Gueen to okazja obco- 
wania z magią tego kwartetu. Ze 
sztuczkami, które raczej niezbyt 
podobają się zwolennikom rocka 
w jego podstawowej, czystej po- 
staci (do których i ja należę...) Ale 
też Greatest Hits //uczy szacunku 
do tego wyjątkowego kuglarstwa. 
Królowa preferuje dość szczegól- 
ny smak i jej muzyczny poczęstu- 
nek bywa zarazem ostry i słodki (A 
Kind Of Magie; i Want it Ali). Na 
tym muzycznym bankiecie, jakim 
jest Greatest Hits fi, nic nie jest 
jednoznaczne: utwór z ciężkimi, 
ostrymi hffami gitarowymi nabiera 
dziwnej lekkości za sprawą wielo- 
głosowej aranżacji wokalnej. I już 
nie mamy wątpliwości, że za mo- 
ment wszystko może się zdarzyć 
w tej muzyce, a Mercury - robiący 
co chce ze swym głosem - połą- 
czy to w przekonującą całość. Po- 
skleja w zaskakujący pastisz, 
a może po prostu w rockową ope- 
retkę... (Hammer To Faii; One 
Vision)... 

Ten królewski teatr Mercury 1 ego 
z Greatest Hits li ma w sobie coś 
z prawdy o nim samym, choć 
nie jest całkiem serio. / Want To 
Break Free, wołanie o życiową 
swobodę, przyjmuje postać po- 
godnej dyskotekowej piosenki, 
chwilami nieco groteskowej - co 
zresztą uwypuklił towarzyszący 
jej ? żartobliwy video clip, ' 

Tak, tak,.. Największą wadą 
tego albumu Queen jest to, że nie 
chce on przemienić się nam 
w swój odpowiednik video, w ka- 
setę Greatest Flix ii... 

A mówiąc bardziej serio... Firma 
MJM Musie PL zrobiła wspaniałą 
niespodziankę wszystkim polskim 
wielbicielom Królowej. A i muszą 
sięgnąć po ten album ci, którzy do- 
wiedzieli się o istnieniu Gueen do- 
piero po śmierci Mercury'ego. Pły- 
ta innuendo była jego pożegna- 
niem dla wtajemniczonych. Tu ma- 
my to, czym naprawdę żył Freddie 
Mercury. 

WIESŁAW KRÓLIKOWSKI 




URSZULA & JUMBO 

Urszula & Jumbo 



Polton 

You 3 re The One For Me; 
Unlucky Love; I Am On My 
Owrt; Is It Love; Getaway 
Car; I Realiy Mave To O©; 
Gome; Open Up Your Heart; 
Wishing Weil; Christmas 
Bance; Waiting For A Brand 
New Start; Swamp Thing; 
Smutno jest w zoo 
Podstawowy skład: Urszula 
- voc; Stanisław Zybowski - 
g; Bodek Kowalewski - b; 
Paweł Jastrzębski- Mąci wo- 
da - b; Sławek Piwowar - k; 
Tony MiceEli - k; Amadeusz 
Majerczyk - dr 
Produkcja: John J. Micelli, 
Stanisław Zybowski 

* * * 

Urszula i Jumbo zastawili na 
słuchaczy sieci, usiane prawie 
wszystkimi możliwymi gatunkami 
rockowo-popowej przynęty. Nie 
będę się jednak silił na porówna- 
nia ich płyty z innymi, lepiej znany- 
mi. Być oryginalnym w tych cza- 
sach jest niezwykle trudno, a mo- 
da muzyczna wyraźnie ciągnie ku 
przeróbkom tego, co już istnieje. 

Płyta powstała dzięki wyjazdom 
do USA. Prawie wszystkie teksty 
są po angielsku. Sugeruje to wyra- 
źnie chęć przebicia się na tamtym, 
lepszym trochę od naszego, ryn- 
ku. Trudno się dziwić, „Szczęśli- 
wa" trzynastka utworów zawiera 
wiele „klisz 1 ' rockowo-popowych, 
wyraźnie użytych z myślą o liście 
przebojów. Różnorodność nastro- 
jów jest zapewniona - od hard- 
rockowych You're The One For 
Me, Uniucky Love, Waiting For 
A Brand New Start i Swamp Thing 
poprzez balladowe / Am On My 
Own, Open Up Your Heart, Come 
i Wishing Weii aż do pseudopopo- 
wych / Realiy Have To Go \ Smut- 
no jest w zoo (notabene bardzo 
ładny, chóralny refren). 

Głos Urszuli ciągle dobrze i czy- 
sto brzmi. Niestety, nie można się 
oprzeć wrażeniu, że wszystko, co 
próbuje nam ona przekazać, na- 
znaczone jest sztucznością. Nie 
przeszkadza to zbytnio, jeśli słu- 
chać utworów pojedynczo. Nato- 
miast w wymiarze całej płyty robi 
wrażenie tylko wyuczonego rze- 
miosła. A wypada już zupełnie 
beznadziejnie w is it Love i Get- 
away Car. Jeżeli płyta ma być 
przebojowa, to ten ewidentny brak 
przekonania w głosie wokalistki 
szkodzi muzyce... 

Zespół Jumbo grzeszy, niestety, 
w podobny sposób. Hardrockowe 
riffy, prawie zawsze rozszalałe so- 
lówki gitary i grzeczne podkłady 
klawiszowe stapiają się w dziwną 
magmę. Nie brak muzykom 
sprawności, opanowania wszel- 
kich brzmień muzycznych. Czuć 
jednak zimną, beznamiętną kalku- 



lację. Profesjonalizm? 

Produkcja płyty też trochę dziwi. 
Mimo wyraźnych rockowych inkli- 
nacji brak tu pełnego, ciężkiego 
brzmienia. Jest ono raczej „lekkie", 
ze względu na wzajemne propor- 
cje głosu, gitary i instrumentów 
klawiszowych. 

Wróćmy jednak do pozytywnych 
stron. Płyta ma parę bardzo uda- 
nych momentów. / Realiy Have To 
Go, refren Come (tekst o zburze- 
niu muru berlińskiego), Wishing 
Weti (brzmienie głosu jak ze stu- 
dni), Open Up Your Heart, chyba 
najlepsze Waiting For A Brand 
New Start i czysto polskie Smutno 
jest w zoo (Co jest z tym „polskim 
zoo"?). 

Podsumowując: Nie jest to ge- 
nialna płyta, afe posłuchać jej 
można bez specjalnej szkody dla 
zdrowia. 



KRZYSZTOF CELIŃSKI 




DŻEM 

Dzień, w którym pękło 
niebo 

Arston 

Kim jestem - jestem sobie; 
Powiat boczny wiatr; Dzień, 
w którym pękło niebo; Oh, 
słodka; Czerwony jak cegła; 
Nieudany skok; Niewinni 
i ja -cz. I i II 

Skład: Paweł Berger - k; 
Michał Giercuszkiewicz - 
dr; Adam Otręba - g; Beno 
Otręba - b; Ryszard Riedel - 
voc; Jerzy Styczyński - g 

* * * 

O ile mnie pamięć nie myli, 
to wcześniej już znałem te nagra- 
nia Dżemu, dokonane w czasie 
koncertu w Świnoujściu, w lipcu 
1984 r. Chyba ukazały się przed la- 
ty w postaci kasety, wydanej przez 
jakąś małą firmę fonograficzną. 

Dżem nadal nie przejadł się 
zwolennikom prawdziwej muzyki, 
rockowej. Ciągle jest dobrym, 
ważnym i popularnym zespołem. 
Gdyby więc te nagrania sprzed lat 
miały tylko walor dokumentalny - 
i tak należałoby się cieszyć z ich 
publikacji... 

Ten koncertowy portret śląskiej 
grupy jest mniej efektowny od po- 
wstałego w tamtych czasach long- 
playa Absoluteiy Live. Jednak też 
może mieć swój urok nie tytko dla 
domorosłych historyków polskiego 
rocka. Jeśli już czepiać się szcze- 
gółów - to Dżem przyzwyczaił nas 
później do lepszego wykonaw- 
stwa. W Kim jestem - jestem sobie 



■P 1 ! trochę „rozmyta" jest g ra sekcj i ryt- 
; f - mi cz n ej . Powiał boczny wiatr ode- 
■" 1 grane zostało bez odpowiedniego 
pili ognia. ! dopiero w Dniu, w którym 
pękło niebo pewien luz, cechujący 
instrumentalistów zespołu, można 
; złożyć na karb stylu, stylu dopra- 
[ cowanego przy okazji licznych jam 
k sessions... 

Fjm Nie jest to longplay ekscytujący, 
4} 3 lecz może zadowolić wszystkich, 
Którzy czują trochę sympatii do 
HI Dżemu, bądź lubią muzykę, która 
.^ri stata się specjalnością zespołu 
j^^i w pierwszej połowie minionej de- 
kady. Dżem z tamtych czasów 
miał przede wszystkim dwa smaki. 
Pierwszy to reggae z rockowymi, 
a nawet trochę jazzowymi nalecia- 
łościami (Dzień, w którym pękło 
niebo; Kim jestem -jestem sobie). 
Zaś drugi to blues i bluesowo za- 
barwiony rock, podawane w kon- 
wencji typowej dla anglosaskiej 
czołówki przełomu lat sześćdzie- 
siątych i siedemdziesiątych (Po- 
wiał boczny wiatr, Oh, słodka). 
Znalazło się też na tej płycie - 
podobnie jak na Absoluteiy Live- 
opus magnum wczesnego Dżemu 
- rozbudowany, urozmaicony 



utwór Niewinni i ja, swego rodzaju 
dramatyczna spowiedź narkoma- 
na. Jest to też utwór zagrany bodaj 
najlepiej, jak się mówi - z najwięk- 
szym bigłem. Zaś wokalna manie- 
ra Ryszarda Riedla chyba już tu ni- 
kogo nie może drażnić. Cała ta 
rockowa opowieść i na tej płycie 
poraża autentyzmem, przy tym 
słowa lepiej dochodzą do 
słuchacza, niż na Absoluteiy Live. 

W gruncie rzeczy Dzień, w któ- 
rym pękło niebo to koncertowy 
zbiór największych przebojów 
Dżemu z początku lat osiemdzie- 
siątych. O iie tylko słowo przebój 
można użyć w odniesieniu do ta- 
kiej twórczości. 

WIESŁAW KRÓLIKOWSKI 



WŁADYSŁAW „GUDO- 
MIS 5 KOMENDAREK 

Tajemnice horyzontu 

Półton 

Polowanie w Puszczy Bia- 
łe/; Ranek nad Wisłą; Droga 



do Sahary; Bitwa robotów; 
Modlitwa Inków; Krople ro- 
sy; Opętanie; Podwodny 
spacer; Leśna przechadzka; 
Sen Shoguna; Pogoń za la- 
serem; Budowa nowego 
świata; Obiegowa gra 
Skład: Władysław „Gudo- 
nis" Komendarek - różne in- 
strumenty elektroniczne, 
Ewa Dembińska - voc 




Wydawało się kiedyś, że dzięki 
elektronicznym instrumentom kla- 
wiszowym odkryte zostaną niezna- 



ne wcześniej horyzonty dźwięko- 
we i stworzone zupełnie nowe per- 
spektywy rozwoju muzyki. Tak się 
dotychczas nie stało, o czym 
świadczą dobitnie licznie wydawa- 
ne na całym świecie płyty. Być mo- 
że instrumenty te czekają ciągle na 
swego prawdziwego, wielkiego od- 
krywcę, a na razie wykorzystywa- 
ne bywają w dwojaki sposób; do 
budowania brzmień prawie symfo- 
nicznych, w monumentalnym stylu 
(szczególne sukcesy odnosi w tej 
dziedzinie Yangeiis), bądź też do 
tworzenia nastrojowych, bezkon- 
fliktowych utworów o refleksyjnym 
charakterze, zazwyczaj opatrzo- 
nych sugestywnymi, poetyckimi ty- 
tułami. Płyta Tajemnice horyzontu 
mieści się w tym drugim nurcie. 
Znalazły się na niej kompozycje 
z lat 1 984-1989, a więc „dzieła ze- 
brane" Władysława Komendarka. 
Nagrania są z pewnością kompe- 
tentne, dosyć urozmaicone, nie 
pozbawione interesujących pomy- 
słów kolorystycznych i przyjem- 
nych dla ucha melodii (wyróżniają 
się pod tym względem Podwodny 
spacer lub Kropie rosy z ładną wo- 
kalizą Ewy Dembińskiej). Można 



KOLORY TĘCZY 




BREAKOUT 

Na drugim brzegu tęczy 

Pronit (1969); kompaktowa 
reedycja - Di git on 

Poszłabym za tobą; Nie ukry- 
waj - wszystko wiem; Na 
drugim brzegu tęczy; Czy 
mnie jeszcze pamiętasz?; 
Wołanie przez Dunajec; 
Masz na to czas; Gdybyś ko* 
chały hej!; Powiedzieliśmy 
już wszystko; Gdzie chcesz 
iść; Po ten księżyc złoty 
Skład: Tadeusz Nalepa - g, 
voc, hca; Mira Kubasińska - 
voc; Michał Nluzolf - b; Józef 
Hajdasz - dr; Włodzimierz 
Nahorny - s, f I; Alibabki - voc 

To było dość szczególne przeży- 
cie. Jesień 1969 roku. Już dobrze 
znałem Cream i jego riffy, już byłem 
po udzielonej mi przez Iron Butter- 
f[y lekcji ostrego rocka, zwącej się 
in-A-Gadda-Da-Vida... Jednakże 
gdy kupiłem sobie tę płytę i wysłu- 
chałem jej - poczułem się trochę 
oszołomiony. Jeszcze nigdy nie 
usłyszałem tyle rockowego hałasu 
z krajowego longplaya. 

Gdy rozmawiałem z Tadeuszem 
Nalepą o tej płycie Breakoutu, 
przyznał, że bardzo duży wpływ 



miał wtedy na niego Franciszek 
Walicki, ówczesny kierownik arty- 
styczny zespołu: On namawiał nas 
do takiej muzyki, i rzeczywiście 
zrobiliśmy, jak chciał... Niszczył 
mnie, nieraz wykańczał, niektóre 
utwory przerabiałem wiele razy, aie 
w końcu coś ze mnie wyciągnął... 
Nalepa dodał też: Z początku mnie 
ta płyta denerwowała. Te bębny. 
To tłuczenie. Jednak jest to chyba 
najbardziej rockowa z płyt, które 
się w Polsce ukazały. 

Na pewno byfa najbardziej rocko- 
wa do czasu ukazania się następ- 
nego albumu Breakoutu... 

Grupa Blackout przekształciła 
się w Breakout i zaczęła działać 
pod kuratelą Walickiego w począt- 
ku 1968 r. Walicki nie zasklepił się 
w big beacie, choć go sam wymy- 
ślił. Uważnie śfedził to, co działo się 
w zachodnim rocku. I pod jego na- 
mową Breakout próbował wyspe- 
cjalizować się w muzyce psycho- 
delicznej: do repertuaru włączył 
You Keep Me Hanging On w wersji 
Vanil!a Fudge. 

Większą część wspomnianego 
roku zespół Nalepy spędził w Ho- 
landii. Wrócił stamtąd jako najbar- 
dziej długowłosa z krajowych grup 
i mająca najiepszą aparaturę na- 
głaśniającą. Breakout nie oszczę- 
dzał jej w czasie swych występów. 
Konsekwentnie starał się też trzy- 
mać konwencji nowoczesnego 
rocka, kojarzonej wtedy z arty- 
stycznym podziemiem i także u nas 
zwanej underground, Rzęczy wi- 
ście, nie była to muzyka dla każ- 
dych uszu i dawało to niekiedy 
dość dyskusyjny rezultat. Znamien- 
na jest tu prasowa recenzja z im- 
prezy Mus ico rama, zorganizowa- 
nej w styczniu 1969 r.: Poziom 
występu Breakoutów obniżyła źle 
wysterowana aparatura, która 
uniemożliwiała właściwy odbiór 
śpiewu Miry Kubasińskiej... Styl 
Breakoutów charakteryzują rozw- 
lekłe improwizacje i jednostajnie 
pulsująca rytmika. 

Jednak grupa miała też własne 



przeboje, autorstwa spółki Nale- 
pa -Walicki- - począwszy od Gdy- 
byś kochał, hejl, które zwyciężyło 
w Telewizyjnej Giełdzie Piosenki. 
Pierwszy longplay, właśnie Na dru- 
gim brzegu tęczy, nagrany w mar- 
cu 1969 r., także zrobił furorę. I to 
zasłużenie. Nie tylko był bardzo 
udany - mimo pewnych potknięć 
wykonawczych, jak brak precyzji 
rytmicznej w Poszłabym za tobą. 
Okazał się pomostem 

między krajowym 
big beatem a rockową 
awangardą 

ze świata. Rzeczywiście była to 
wyprawa na drugi, nieznany dotąd 
u nas brzeg. 

Ale może konkretniej. Tadeusz 
Nalepa z pewnym - chyba zrozu- 
miałym - opóźnieniem, lecz też 
z pewną indywidualnością, skorzy- 
stał z osiągnięć ówczesnej czołów- 
ki anglosaskiej. Tworzył wdzięcz- 
ne, proste piosenki i ujmował je 
w -sposób zbliżony do wczesnych 
najbardziej szlagierowych poczy- 
nań The Jimi Hendrix Experience. 
Najlepszym przykładem może tu 
być Gdybyś kochał, hejl które - 
choć rozpoczyna się od przygrywki 
z You Keep Me Hanging On - ma 
aranżancję rodem z Hendńxow- 
skiego Hey Joe. Nalepa podążył 
też w kierunku wyznaczonym przez 
Johna MayaNa i Cream: wprowa- 
dził do repertuaru elementy hard 
rocka i jazzu. Szczególnie przeko- 
nuje o tym tytułowy utwór long- 
playa - bluesowa kompozycja 
z charakterystycznym hffem, wzbo- 
gacona saksofonową improwiza- 
cją Włodzimierza Nahornego. 
Współpraca z tym czołowym wtedy 
jazzmanem, była podobno dziełem 
przypadku. Nie zmieniało faktu, że 
cała płyta robi bardzo przemyślane 
wrażenie. 

Longplay przenosił słuchacza na 
drugi brzeg tęczy, również dzięki 
innego rodzaju poszukiwaniom 
artystycznym, wieńczącym psy- 



chodeliczne poczynania Break- 
outu. Znalazło się tu własne opra- 
cowanie Czy mnie jeszcze pamię- 
tasz Czesława Niemena, w duchu 
aranżacyjnych ekstrawagancji 
Vani!la Fudge, Zarazem Nalepa nie 
zrywał drastycznie z big beatem, 
jak i z jego folkloryzującym klima- 
tem. I... asekurował się -o iie moż- 
na tak powiedzieć - sięgając także 
po repertuar Biackoutu {Gdzie 
chcesz iść) ! proponując jakby ludo- 
wą piosenką o melodii, która przy- 
pominała twórczość Stanisława 
Hadyny ( Wołanie przez Dunajec). 

Było to też zapewne częścią wy- 
ważonej „polityki" Franciszka Wa- 
lickiego. Popełnił on - pod pseudo- 
nimem Grań - pierwszy polski tekst 
psychodeliczny; 

intrygująco wieloznaczny 

w tamtych, jednoznacznych cza- 
sach (Na drugim brzegu tęczy), ale 
zarazem pozostawał w banalnym 
kręgu młodzieńczych, wakacyj- 
nych miłości (Masz na to czas) 
i pseudo ludowej liryki (Gdybyś ko- 
chał, hejl, Poszłabym za tobą). 

Na drugim brzegu tęczy było 
agresywnie brzmiącym, artystycz- 
nym manifestem nowego rocka - 
nowego i szokującego nas w tam- 
tych czasach. A równocześnie - 
jakby koncertem odegranym 
z przymrużeniem oka. W Masz na 
to czas Nalepa najwyraźniej żarto- 
bliwie cytował Satisfactlon. Long- 
play zakończył inny żart: króciutkie, 
restauracyjne tango, Po ten księ- 
życ złoty. Jakby Nalepa i Walicki 
chcieli podkreślić, że nie należy 
zbyt serio brać tej ich rockowej 
awangardy. Że to także tylko muzy- 
ka rozrywkowa. Na szczęście do 
pracy nad pierwszą płytą Breakou- 
tu podeszli na tyle poważnie, że do- 
brze zniosła ona próbę czasu. 

! po dwudziestukilku latach na 
drugim brzegu tęczy może być cał- 
kiem interesująco; 

WIESŁAW KRÓLIKOWSKI 
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jednak również zarzucić kompozy- 
torowi upodobanie do nużących 
niekiedy rozwlekłości, naiwność 
w stosowaniu nazbyt dosłownych 
efektów ilustracyjnych (choćby 
szczekanie psa i wystrzały w Polo- 
waniu w Puszczy Białą) oraz pew- 
ną skromność wyobraźni, zwła- 
szcza w utworach o tematyce niby 
egzotycznej (Modlitwa Inków, Sen 
Shcguna). Niemniej całość pozo- 
stawia sympatyczne wrażenie jako 
typowy przykład dobrej muzyki 
„w tle". 



JANUSZ MECHANISZ 




TAMERLANE 

14th Century Soul 

D'art Corporation 

Young John; 14th Century 
Soul; Savage Love; Cat* 
mans Kiss; Moon And The 
Cross; Oracle; Betwixt; 
You; Pm Afraid; 2 Children 
For Gary And Sadie; Vm 
A Liar 

Podstawowy skład; Marek 
„TamerEane" Sośnicki - voc; 
Maciej Gladysz - g; Steven 
Ellery - s; Bogdan Wawrzy- 
nowicz - b; Jacek Łągwa - 
k; Marek ŚEedziewski - b, 
voc; Radosław Maciński - 
dr 

Produkcja: Marek Śledziew- 
ski 

* *■ * * 

Tam er lane - nazwa przywodzą- 
ca na myśl wieie egzotycznych 
skojarzeń, otoczonych aurą odle- 
głych czasów i tajemniczego 
Wschodu... Niezwykle udana na- 
zwa zespołu. 14th Century Soui- 
ciąg płynnie zmieniających się 
nastrojów muzycznych. Wysoka 
jakość aranżacji i brzmienia. 
Świetne nagranie - warto wspo- 
mnieć reżysera Tadeusza Miecz- 
kowskiego. Niezaprzeczalna per- 
fekcja warsztatowa muzyków, po- 
parta bogactwem pomysłów, które 
wykraczają nieraz poza ramy mu- 
zyki popularnej, jest dobrze pod- 
porządkowana wyobraźni kompo- 
zytorskiej panów Sośnickiego, El- 
iery'ego, Łągwy i Karoiaka. Dodać 
do tego wyrafinowanie w najdrob- 
niejszych nawet szczegółach mu- 
zycznych i mamy płytę na bardzo 
wysokim poziomie. 

Pierwszy utwór, Young John, ma 
raczej klimat poetyckiego słucho- 
wiska radiowego. Zaczyna się 
dźwiękiem płynącej wody, po czym 
Marek Śledzi ewskl recytuje na tle 
dźwiękowym przypominającym 



poważną muzykę współczesną. 
Ten dziwny trochę początek prze- 
kształca się w rytmiczny 14th Cen- 
tury Souf t z ostrym brzmieniem gi- 
tar zwiastujących hard rock, ale ta- 
ki z listy przebojów. Przez chwilę 
wplata się tu też piękny arabski 
śpiew gościnnie występującego 
ChoukL A następnie policyjne sy- 
reny wprowadzają nas w funkowo- 
-dyskotekowy Savage Love. Do 
bogatej aranżacji dochodzi eksta- 
tyczny głos kobiety, która na końcu 
powtarza dwuznaczne, angielskie 
słowo pussy (znaczy też kotek), na 
które odpowiada ryk jaguara (?). 
Co dalej? Catmans Kiss - rapo- 
we, energiczne, swobodne. Moon 
And The Cross - klimat wyraźnie 
filmowy: znowu me liz maty arab- 
skie, wielogłosowo mówione Ojcze 
Nasz po angielsku, kościeine śre- 
dniowieczne chóry, ładna melodia 
przerywana szeptanym i mówio- 
nym tekstem. Dalej? Efekty mu- 
zyczne i aranżacyjne mnożą się 
i przeplatają. Jazzowe You. Tro- 
chę Dire Straits, Sade, słychać też 
Pink Ffoyd ; ale to nie przeszkadza. 
Przyjemnym akcentem płyty jest 
zachowane na koniec, najbardziej 
przebojowe l'm A Liar. 

Mimo wielu stylów i wątków mu- 
zycznych na płycie nie sposób za- 
uważyć najmniejszej niezręczno- 
ści. Wysokie walory głosowe Mar- 
ka Sośnickiego i udany układ 
utworów pozwalają wielokrotnie 
słuchać 14th Century Soui bez 
znużenia. 

Czy mam prawo mówić o man- 
kamentach? Wszystkie teksty po 
angielsku? Wyraźnie polski akcent 
w niskich rejestrach głosowych? 
Przesadna ilość szeptanych i mó- 
wionych tekstów? 

Płyta dedykowana jest Prin- 
ce'owi. Głos Sośnickiego też jest 
duży i czysty. Melodie są udane, 
wpadają w ucho. Resztę skojarzeń 
pozostawię słuchaczom.*.. Naj- 
ważniejsze? Nie czuć w tej muzy- 
ce żadnych kompleksów. Udana 
płyta. 



KRZYSZTOF CELIŃSKI 




POSZŁA CZOŁGIEM 

Poszła czołgiem 

Mano/Polmark 

Co myśię o wojnie; Niechaj 
żyję Elita; Małe dzieci a- 
ki;Ścigany przez psy; Nie 
wierz Joanno; Cumowe 
autobusy; Dziady; Krajobraz 
nie dla nas; Tydzień dla ma- 
łej; To już wszystko 
Skład: Tomasz Maliszewski 
voc, g; Marek Marciniak - 



voc, b; Witold Wasiak - k, 
voc; Waldemar Gorzkowski 
-dr 

* * 1/2 

Mimo że mamy do czynienia 
z debiutancką płytą, Poszła Czoł- 
giem to nie jakieś kompletne żółto- 
dzioby. Zespół istnieje już parę lat. 
Ale niestety nutki brzmią miejsca- 
mi nieco niepewnie. Czuje się tro- 
chę amatorstwo. Część winy po 
stronie muzyków, ale i produkcja 
uboga i brzmienia trochę niedo- 
pracowane. Jeden z utworów, Ści- 
gany przez psy, zarejestrowano 
w studiu Izabelin, resztę w CCS. 
Różnica w brzmieniu basu na ko- 
rzyść Ściganego jest spora. Ale 
może mi się zdaje - porównajcie 
sami początki utworów Małe dzie- 
ciaki i Ścigany przez psy. 

Muzyka Poszła Czołgiem 
podobna jest trochę do twórczości 
Sztywnego Pala Azji, trochę do 
Chłopców z Placu Broni (w spokoj- 
niejszym wydaniu). Harcerski rock 
- to określenie, a nie wyraz pogar- 
dy. Nie mam zamiaru z prostoty 
czynić zarzutu. Jest spokojnie, 
piosenkowe, melodyjnie. Gitarki 
na ogół grzeczne, bez przesteru, 
choć czasem zdarzają się krótkie, 
punkowe riffy {Dziady, Ścigany 
przez psy) i rock' n' milowe sola 
[Gumowe autobusy). Plus za so- 
lówkę graną techniką bottleneck 
w Niechaj żyje Elita - pod warun- 
kiem, że to był żart muzyczny. Bez 
złośliwości - gitarzysta, wokalista 
i lider Tomasz Maliszewski wystar- 
czająco radzi sobie z instrumen- 
tem w ramach konwencji zespołu. 

Ze śpiewaniem jest średnio - 
zwłaszcza w przypadku drugiego 
wokalisty, grającego na basie Mar- 
ka Marciniaka. Swoje gniewne te- 
ksty przeciwko komercji i prosta- 
kom (Niechaj żyje Elita) i wadom 
komunikacji miejskiej {Gumowe 
autobusy) wyśpiewuje z taką po- 
wagą i bojowością, że aż się śmie- 
sznie robi. W sumie charakter te- 
kstów wskazuje, że Poszła Czoł- 
giem gra raczej do odbiorcy mało- 
ietniego - więc nie ma się co cze- 
piać, tym bardziej że cele ma god- 
ne pochwały. 

Zarówno muzycznie jak i teksto- 
wo wyróżnia się ballada Nie wierz 
Joanno. Może będzie przeboik?! 
Gumowe autobusy też w porząd- 
ku. Kompozycja w stylu lat sześć- 
dziesiątych, szczególnie dzięki 
partiom instrumentów klawiszo- 
wych. Od reszty odbiega także 
Krajobraz nie dla nas - utwór naj- 
bardziej „kii matowy". A to głównie 
za sprawą wokalizy Anji Orthodox. 

Trochę się przejechałem po Po- 
szła Czołgiem mimo życzliwego 
nastawienia do wszelkich debiu- 
tów. Aie to jeszcze nic: sam zespół 
śpiewa w refrenie jednego ze 
swych utworów: jesteśmy dziady, 
jesteśmy dno. No, aż tak źle to nie 
jest. 

IGOR STEFANOWICZ 



OPOZYCJA 

Krew bohaterów 
Polton 



Prawda tych samych łez; 
Ciemne bramy; Labirynt; 
Wszystkie moje marzenia; 
Czy Chrystus to Bóg; Krew 
bohaterów; Kolory; Marzy- 
łem, szukałem; Nocny gość 
Władysława Br, Kiedy runą 
mury nas dzielące 
Skład: Arkadiusz Krzywo- 
dajć - voc; Marek Tomko- 
wi oz - g; Grzegorz Ogiela - 
b,voc; Zbigniew Kumorów- 
ski - dr; Jarosław Przybyła - 
k 

* * * 




Opozycja zawsze sprawiała na 
mnie wrażenie zespołu z góry 
przypisanego do drugiej ligi pol- 
skiego rocka, Nawet udane wystę- 
py w Jarocinie i pojawiające się 
w radiu nagrania nie były w stanie 
zmienić tej sytuacji. Czy uczyni to 
płyta wydana właśnie przez 
Polton? 

Na Krwi bohaterów znalazło się 
właściwie to, czego się można by- 
ło po Opozycji spodziewać. Album 
wypełniają rzetelne kompozycje 
odpowiadające właściwie już kla- 
sycznym wzorcom. Uważny słu- 
chacz odnajdzie tutaj i echa Killing 
Joke, i wczesnego The Cult Nie 
są to jednak zapożyczenia. Może 
nawet pojawia się oryginalna styli- 
styka. Grupa zadbała o urozmai- 
cenie materiału. Przeplata rozbu- 
dowane utwory utrzymane 
w mrocznym, zimnofaiowym kli- 
macie, ostrymi, dynamicznymi pio- 
senkami, które śmiało pretendo- 
wać mogą do miana przebojów. 
Muzyka świetnie współgra ze sło- 
wem. Zespół w swych tekstach 
snuje poetyckie opowieści o sa- 
motności ( Wszystkie moje marze- 
nia), o poszukiwaniu podstawo- 
wych wartości {Czy Chrystus to 
Bóg), o trudności porozumienia 
między dwojgiem ludzi {Kiedy runą 
mury nas dzielące) i całymi naro- 
dami {Kolory). Czy można wyma- 
gać czegoś więcej? 

Można. Liczyłem na to, że za- 
miast wciąż eksponować „rozla- 
ną", zniekształconą gitarę, grupa 
bardziej urozmaici swe brzmienie. 
Dziwi również fakt, że na płycie 
znalazły się stare, od co najmniej 
dwóch lat znane, kompozycje nie- 
obecnego w zespole Grzegorza 
Głowacza. Wszystko wskazuje 
więc na to, że choć Krew bohate- 
rów nie jest na pewno artystyczną 
porażką, na awans do ekstraklasy 
przyjdzie jeszcze trochę pocze- 
kać. A może to ja mam w stosun- 
ku do Opozycji zbyt wygórowane 
oczekiwania? 

ROBERT SANKOWSKI 




KEITH RICHARDS AND 
THE X-PENSIVE WENOS 

Live At The Hollywod Palladium 



Virgin America 

Take It So Hard; How I Wish; 
I Could Have Stood You Up; Too 
Rude; Make No Mistake; Time Is On 
My Side; Big Enough; Whip It Up; 
Locked Away; Struggle; Happy; 
Connection; Bockawhile 
Skład: Keith Richards - voc, g; Wad- 
dy Wachtel - §, voc; lvan NevilJe - k, 
voc; Charley Drayton - b, dr, voc; 
Steve Jordan - dr, b, voc; Bobby 
Keys - s; Sarah Dash - voc 
Produkcja: Keith Richards, Steve 
Jordan i Don Smith 

* * * * 1^2 

Keith Richards, gitarzyta The Rolling 
Stones, zapewniał przez lata, że dopóki 
grupa ta będzie istnieć, nigdy je] nie zdradzi, 
nie będzie nagrywał bez niej- Gdybym na- 
wet chciał to zrobić- mówił - zaangażował- 



bym Billa Wymana i Chariiego Wattsa, bo to 
najwspanialsza rockowa sekcja rytmiczna, 
o jakiej słyszałem. No i pewnie zatrudniłbym 
Micka Jaggera, któż bowiem lepiej niż on 
zaśpiewałby moje utwory? W ten sposób 
powstałaby kolejna ptłyta The Rolling 
Stones. Mimo tych wyjaśnień cztery lata 
temu Richards wszedł do studia, by nagrać 
autorski album Talk is Cheap, a wśród 
instrumentalistów, których zebrał, znalazł 
się tylko jeden muzyk w tym czy w innym 
okresie związany z The Stones - gitarzysta 
Mick Taylor. W listopadzie 1988 roku, dwa 
miesiące po wydaniu płyty, Keith raz 
jeszcze zwołał instrumentalistów, którzy mu 
pomogli, i udał się z nimi w krótką trasę po 
Stanach Zjednoczonych. Jeden z dwóch 
koncertów w Hollywood Palladium został 
zarejestrowany. [ to właśnie, blisko siedem- 
dziesięciominutowe nagranie, znane już 
z bootiegów, wypełnia płytę Uve At The 
Hollywood Palladium. Jak z dumą informuje 
autor noty na okładce, jest to wierny zapis 
bez poprawek i upiększeń. Zachowano na- 
wet ewidentne usterki i błędy. Uznano, że 
niestrojące gitary nie mają w muzyce, jaką 
tworzy i wykonuje Richards, większego zna- 
czenia. Liczy się atmosfera. A ta jest na- 
prawdę wspaniała. 

Na repertuar złożyły się przede wszyst- 
kim, co wydaje się oczywiste, piosenki z pły- 
ty Talk is Cheap. Zabrakło jedynie You 
Don't Move Me i it Means A Lot. Ponadto 
Richards wykonał z towarzyszeniem The 
X-Pensive Winos kilka utworów znanych 
z płyt The Rolling Stones: Happy, Connec- 
tion, Time Is On My Side i Too Rude. A jed- 
nak Live At The Hollywood Palladium nie 
jest bynajmniej zwykłą powtórką Talk is 
Cheap. Niemal wszystkie piosenki za- 
brzmiały na koncercie inaczej, a niektóre 
wręcz zmieniły charakter. Najlepszy przy- 
kład to ballada Make No Mistake, wysmako- 
wana parafraza soulu Ala Greena, na żywo 
przedstawiona w jazgotliwej, kanciastej, 
zdecydowanie rockowej wersji. Wymienić 
można też utwory Take it So Hard, How 



i Wish, Whip It Up czy Rockawhite, zagrane 
z większą pasją, z większą werwą, z więk- 
szym zaangażowaniem niż w studiu. 
A przez to wspanialsze, bardziej krwiste, 
bardziej prawdziwe. Wielką niespodzianką 
dla wielbicieli The Rolling Stones jest fascy- 
nująca wersja Happy, zwieńczona niesamo- 
witym, gitarowym pojedynkiem Richardsa 
i Waddy'ego Wachtela. Trochę natomiast 
rozczarowuje ballada Time 1$ On My Side, 
bardzo ładnie zaśpiewana przez ciemno- 
skórą Sarah Dash, ale po płytę Live At The 
Hollywood Palladium sięga się przecież, by 
posłuchać schrypniętego, zniszczonego 
głosu i hałaśliwej, chwilami rozstrojonej gi- 
tary faceta, który nie chce - jak wynika z ko- 
mentarza na okładce - by nazywano go bo- 
giem rocka. Keitha Richardsa. 

WIESŁAW WEISS 



HAPPY MONDAYS 

Live 
Factory 

Hatletujah; Donovan; Kinky Afro; 
Clap Your Hands; Loose Fit; Holi- 



day; Rave On; E; Tokoloshe Man; 
Dennis And Loxis; God's Cop; Step 
On; Itf.F.Ł, 



Wielka popularność Happy Mondays jest 
bezsporna. Potwierdza ją fakt wydania tej 
płyty. Zawarty na niej materiał koncertowy 
pierwotnie pojawił się na rynku już we wrze- 
śniu minionego roku na oficjalnym bcotlegu. 
Jednakże zapotrzebowanie nań było tak 
wielkie, iż wytwórnia Factory zdecydowała 
się wydać go w dużym nakładzie. Album 
jest niezłą strawą dla fanów muzyki z zanar- 
kotyzowanego i roztańczonego Mancheste- 
ru. Ale nie wtajemniczonych trzeba przed 
nim ostrzec. Ta muzyka już w pierwszych 
taktach irytuje natarczywą hałaśliwością, 
która później narasta. Przeszło siedem- 
dziesiąt minut zrytmizowanego zgiełku sta- 
nowi dawkę nadzwyczaj trudną do przyjęcia 
w jednym podejściu. Nie najlepsza jakość 
nagrań nie ułatwia zadania. Pozbawiona 
studyjnego szlifu muzyka Happy Mondays 
wyraźnie traci. Chociaż zapewne wielu słu- 
chaczy z radością ją pochłonie. 

Niewątpliwym atutem albumu jest wiernie 
oddany klimat ekstatycznej zabawy. Należy 
się mu poddać, aby przebić się przez ca- 
łość. Może się to jednak okazać trochę mę- 
czące. 

RAFAŁ KSIĘŻYK 
TANGERINE DREAM 

Rockoon 
Virgin 

Big City Dwarves; Red Roadster; 
Touchwood; Graffiti Street; Funky 
Atlanta; Spanish Love; Lifted Veil; 
Penguin Reference; Body Corpo- 
rate; Rockoon; Girls On Broadway 



< 




SWOBODA, LUZ, 
WOLNOŚĆ 

THE ROLLING STONES 

Bxile On Main Street 

Rolling Stones Records (1972) 

Rocks Off; Rip This Joint; Snake 
Your Hips; Casino Boogie; Tum* 
bling Dice; Sweet Virginia; Tom 
And Frayed; Sweet Black Angel; 
Loving Cup; Happy; Turd On The 
Run; Ventilator Blues; I Just Want 
To See His Face; Let It Loose; Ali 
Down The Linę; Stop Breaking 
Down; Shine A Light; Soul Survivor 
Skład: Mick Jagger - voc, g, hca; 
Keith Richards - g, b, voc; Mick 
Taylor - g, b; Bill Wy man - bf Char- 
He Watts - dr; Bobby Keys - s, perc; 
Jim Price - tp, tb, org; lan Stewart - 
p; Nicky Hopkins - p; Billy Preston 

- org, p; 41 Perkins - g; Bill Plummer 

- b; Amyl Nitrate - marimbafon; 
Jimmy Miller - dr, perc; Clydie King 

- voc; Jerry Kirkland - voc; Mac 
Rebennack - voc 

Produkcja: Jimmy Miller 



W maju 1971 roku The Rolling Stones 
przystąpili do pracy nad albumem o ro- 
boczym tytule Tropical Disease. Za- 
miast wynająć profesjonalne studio na- 
grań, jak to robili zawsze, rozstawili 
sprzęt w kuchni wiejskiego domu Keitha 
Richardsa, Nellcote w Villefranche na 
Lazurowym Wybrzeżu, i podłączyli się 
do stołu mikserskiego w małym mikro- 
busie, słynnym The Rolling Stones 
Mobile Unit. Sesja trwała kiika miesięcy. 
Trwała nieprzerwanie. Grupa ponad 
dwudziestu osób - oprócz m uzyków tak- 
że producent i realizatorzy nagrań - któ- 
ra na ten czas zamieszkała u Richardsa, 
musiała być gotowa na każde skinienie 
gospodarza. A ten grymasił. Jeśli nie był 
właśnie 

zamroczony narkotykami, 

znikał na długie godziny i bawił się z sy- 
nem Marlonem. A potem niespodziewa- 
nie, w środku nocy, stawiał wszystkich 
na nogi i zmuszał do wyczerpującego 
wysiłku, często do białego rana. Wiele 
zamieszania wprowadzał też Mick Jag- 
ger, który co kilka dni uciekał do Paryża, 
do oczekującej dziecka młodziutkiej 
żony Bianki. 

Niemal wszyscy, kórzy uczestniczyii 
w maratonie w Vi!lefranche, opowiadają 
o nim z niechęcią, Wspominają duchotę 
panującą w domowym studiu, nerwo- 
wość ciągłego wyczekiwania na wezwa- 
nie do pracy, a wreszcie wyniosłość, ba, 
arogancję Richardsa i Jaggera. Ale, 

0 dziwo, była to jedna z najbardziej 
owocnych sesji The Rolling Stones. 
Dwupłytowy album, który wtedy po- 
wstał, otrzymał ostatecznie tytuł Exiie 
On Main Street i ukazał się w maju 1 972 
roku. Okładka, zaprojektowana przez 
słynnego artystę fotografika Roberta 
Franka, była mozaiką rozrzuconych nie- 
dbale zszarzałych podobizn tancerek 

1 akrobatów, kuglarzy i magów, karłów 
i ludzkich potworów, łotrów i banitów. Jej 
brzydota kłuła w oczy. Wtedy, na po- 
czątku lat siedemdziesiątych, trudno by- 
ło o okładkę bardziej odrażającą. Nawet 



inne płyty The Rolling Stones, jak Let it 
Bieed z wizerunkiem tortu, od którego 
robi się niedobrze, nie mogły z nią kon- 
kurować pod tym wzgiędem. Jedynie 
pierwotny projekt koperty Beggars 
Banąuet, z wizerunkiem pogryzmolonej 
ściany szaletu, uznać można za równie 
ohydny, wszystko wskazywało jednak 
na to, że decyzją oburzonych szefów fir- 
my Decca na zawsze trafi do jej archi- 
wum - został wykorzystany dopiero 
w kompaktowym wydaniu Bankietu 
żebraków. 

Brzydka okładka i brzydka muzyka. 
Po albumach Beggars Banąuet, Let It 
Bieed i Sticky Fingers, które pokazywa- 
ły The Rolling Stones jako rockowych 
mistrzów, nadszedł moment ponowne- 
go odkrycia, ile radości daje muzyka naj- 
prostsza, najbardziej prymitywna, na- 
bardziej hałaśliwa. Choćby rock'n'roll 
w swej pierwotnej, nieoszlifowanej, nie- 
ugładzonej postaci. 

Ktoś napisał o Tumbiing Dice, wielkim 
przeboju z Exiie On Main Street, że uro- 
czo się rozłazi... Jest w tym sformułowa- 
niu sporo przesady, ale rzeczywiście, 
słuchając albumu trudno oprzeć się wra- 
żeniu, że zespołowi nie do końca udało 
się zapanować nad siłami chaosu. 
A może raczej, że tym razem postawił 
na swobodę, na spontaniczność. Tak 
czy inaczej, jest w tej muzyce 

coś bałagan jarskiego. 

Richards, który przeżywał okres silnego 
uzależnienia od heroiny, nie był w stanie 
nadać nagraniom ostatecznego szlifu. 
Sprawował wszakże despotyczną wła- 
dzę w kuchennym studiu. Z czym nie 
mógł pogodzić się Jimmy Miller, Me by- 
łem zadowolony z brzmienia - mówi 
dziś - / jako producent czuiem, że po- 
winniśmy je poprawić... A jednak to, że 
nagrania nie zostały dopracowane, nie 
zaszkodziło albumowi. Wprost przeciw- 
nie, muzyka The Rolling Stones zacho- 
wała dzięki temu atmosferę swobody, 
luzu, wolności. A każdy z osiemnastu 
utworów brzmi wiarygodnie, świeżo, 



ekscytująco. Wszystkie razem układa- 
ją się zaś w fascynującą całość. Gru- 
pie po raz pierwszy udało się stwo- 
rzyć z rock'n'rolla, bluesa, boogie czy 
country, wszechobecnych w jej twórczo- 
ści, muzykę aż tak bardzo nazna- 
czoną piętnem własnego stylu. Stylu 
The Rolling Stones. Zwykłe, stereotypo- 
we rock'n'rolle, jak Rocks Off, Rip This 
Join czy Happy, to od pierwszych tak- 
tów The Rolling Stones w każdym caiu. 
To samo z boogie, jak Casino Boogie, 
z bluesem, jak Ventilator Blues, a nawet 
z country, jak Tom And Frayed. Również 
obce kompozycje - Shake Your Hips 
Siima Harpo i Stop Braking Down przy- 
pisywana Robertowi Johnsonowi - oży- 
wione zostały duchem muzyki The 
Rolling Stones. Jedynie piosenka Shine 
A Light, zresztą doskonała, brzmi nie- 
zbyt oryginalnie - przypomina bardzo 
ballady Vana Morrisona. 

Teksty miały na Exiie On Main Street 
mniejsze znaczenie niż na innych pły- 
tach zespołu. Może dlatego, że Jagger 
był zbyt zaabsorbowany życiem mał- 
żeńskim, by skupić się na tworzeniu. Po- 
twierdzałby to utwór Rocks Off, dziwne 
wyznanie niemoty. Chciałbym krzyczeć, 
aie ledwie wydobywam z siebie głos.., 
A jednak kilka spośród osiemnastu 
utworów zwraca uwagę także pod 
względem literackim. Choćby / Just 
Want To See His Face i Shine A Light, 
trochę przekorne, mimo wszystko za- 
skakujące w ustach Jaggera, rzecznika 
diabła, hymny religijne. Albo Sweet 
Biack Angei, skreślony z czułością por- 
tret Angeli Davis, murzyńskiej działaczki 
społecznej, represjonowanej przez wła- 
dze amerykańskie, uwikłanej w proces 
o zabójstwo. Przede wszystkim zaś 
Happy - rodzaj credo życiowego 
Richardsa, etatowego buntownika, wa- 
gabundy i hultaja w zespole. To być mo- 
że najważniejszy z utworów przedsta- 
wianych na obydwu płytach. Głos czło- 
wieka, bez którego nie byłoby albumu 
Exiie On Main Street. A pewnie i grupy 
The Rolling Stones. 

WIESŁAW WEISS 




Skład: Edgar Froese - g, k, dr; Je- 
rome Froese - g ? k 5 perc, dr 
Produkcja: Edgar Froese 
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Przypuszczam, że nawet sam Edgar 
Froese nie byłby w stanie odpowiedzieć na 
pytanie, która to już płyta Tangerine Dream. 
To zachodnioniemieckie trio, o przepra- 
szam, niemiecki duet, z zespołu awangar- 
dowego, pionierskiego w świecie rocka 
elektronicznego, przemienił się, niestety, 
już tylko w sprawną maszynkę syntezatoro- 
wo-gitarową. 

Gdzieś na początku lat osiemdziesiątych 
muzyka Tangerine Dream zatraciła roman- 
tyczny urok kompozycji z Alpha Centauri, 
Stratosfear czy CycSone. Przypuszczalnie 
to Edgar Froese (w końcu tylko on został ze 
starego składu) popchnął zespół w kierunku 
komercji. 

Gdy co roku ukazywały się średnio dwie, 
trzy płyty długogrające Tangerine Dream 
plus jakaś składanka na deser, trudno było 
liczyć na coś rzeczywiście olśniewającego. 

Wydany na początku tego roku album 
Rockoon rozleniwia i nuży. Aż jedenaście 
kompozycji kropka w kropkę, a raczej nuta 
w nutę takich samych, prawie godzina mu- 
zyki - gdy nagrywali płyty naprawdę dobre, 
trwały zaledwie 35 minut Powtarzanie od 
lat tych samych pomysłów melodycznych, 
brzmieniowych i aranżacyjnych, może i chy- 
ba powinno się już znudzić. Jak widać nie 
wszystkim. 

Pod pseudonimem Tangerine Dream 
obok Edgara Froese skrywa się Jerome - 
jego syn. Jak tak dalej pójdzie, za kilka lat 
na skrzypcach zacznie grać wnuczek... 
I znów będziemy mieć trio. 

GRZESIEK KSZCZOTEK 




Ten 
Epic 

On ca; Even Ftow; Alive; Why Go; 
Black; Jeremy; Oceans; Porch; Gar- 
den; Deep; Release 
Skład: Eddie Vedder - voc; Mike 
McCready - gj Stone Gossard - g; 
Jeff Ament - b; Dave Kr u zen - dr 
Prodkucja: Rick Parashar i Pearl 
Jam 

***** 



Rzadko tracę kontakt z rzeczywistością, 
zaś muzyka tyiko sporadycznie bywa tego 
przyczyną. Tymczasem już od dwóch tygo- 
dni, przynajmniej raz dziennie słucham tej 
płyty, przeżywam ją i... coraz bardziej się jej 



boję. Zbyt wiele nieprawdopodobnych, gwie- 
zdnych konstelacji towarzyszyło powstaniu 
Dziesiątki, by przejść obok niej obojętnie. To 
muzyka w najlepszym wypadku natchniona 
przez diabła, ale to i tak wersja najbardziej 
optymistyczna.. . 

Ponoć wokalista Pearl Jam, Eddie Ved- 
der, przez cztery lata każdej nocy pracował 
na małej stacji benzynowej w San Diego. 
Dniami hałasował na gitarze układając do 
owego jazgotu chore ■słowa. Podobno jego 
znajomi mówili mu: Eddie, dokonasz czegoś 
wielkiego aibo umrzesz... Mówi się, że przed 
powolną agonią uratowała Veddera taśma 
demo. Znalazły się na niej podkłady zareje- 
strowane przez MacCready h ego, Gossarda 
i Amenta, którzy gorączkowo poszukiwali 
wokalisty, Eddie zaśpiewał trzy utwory i ode- 
słał taśmę z powrotem. Po tygodniu był już 
w Seattle, w słynnym London Bridge. Ponoć 
w sześć (6!) dni Pearl Jam zarejestrował ma- 
teriał, który znalazł się na Ten... 

To porażający debiut. Płytę wyproduko- 
wał Rick Parashar - ten sam amigo, który 
pracował z McCready m, Gossardem 
i Amentem podczas realizacji Tempie Of 
The Dog. Naprawdę trudno jest przeanalizo- 
wać dogłębnie i chłodno coś r co odbierasz 
poprzez niewytłumaczalny zawrót głowy 
i przenikające cię na wskroś ciaaary, co czu- 
jesz i rozumiesz tylko najgłębszymi cząstka- 
mi swego wnętrza. Wiem, że odbiór muzyki 
duszą to najlepszy komplement dla artysty, 
największa dla niego nagroda. Czuję, że 
każde następne zdanie rówoznaczne bę- 
dzie z brednią. Stówa nie zastąpią dźwięku. 
Once upon a time I could iose myselL. 

Pięć gwiazd pius wszystkie moje dziesięć 
palców. 

KRZYSZTOF GRABOWSKI 




RAVEN 

Heads Up! 

St e am ha m mer/SP V 

Heli On Earth; World Gomes 
Tumbling Down; Stay Humań; Still 
Hungry; Ali For One; Into The Jaws 
Of Death; Gan'i Run And Hsde 
Produkcja: Raven 

* * 1/2 

Niecałe pół godziny niemieckiego metalu 
w wykonaniu brytyjskiego tria Raven. Piszę 
„niemieckiego" by przybliżyć charakter 
minialbumu Heads Up!. Nasi zachodni są- 
siedzi od dawna mieli pod dostatkiem grup 
grających heavy metal środka, w rodzaju 
Accept czy U.D.O. i chyba nie potrzeba im 
wsparcia z Anglii. 

Muzyczka bez szczególnych ambicji 
i silenia się na oryginalność. Parę groź- 
nych ale i melodyjnych riffów : strasznie 
dużo śpiewania i zbiór metalowych piose- 
nek gotowy. Refreny chwytliwe, śpiewy 
rycerskie (czysto deutschmetalowy patent). 
Bębnów dużo i gęsto (np. w nieco szyb- 
szych Stiii Hungry czy Can't Run And Ricie), 
a!e Ulrich ant Lombardo to nie jest Przeloty 
po półkotłach drażnią prostotą i brakiem 
inwencji. 

Raven w swojej muzyce łączy riffy w sty- 
lu AC/DC {Stay Humań, Ail For One) z typo- 
wym heavy metalem {choćby into The Jaws 
Of Death) i motywami thrashowymi (Can't 
Run And Hide). Nie wynika jednak z tego 
zbyt wiele urozmaiceń. Przykre jest to, że 
słuchając połączonych ze sobą dwóch 



ostatnich utworów trudno wyczuć, kiedy je- 
den się kończy, a drugi zaczyna, gdyby nie 
zmiana cyferki na wyświetlaczu odtwarza- 
cza. Czyżby ci sprawni w końcu warsztato- 
wo muzycy tak świetnie zaaranżowali przej- 
ście?! Nie, chyba nie. Po prostu obie kom- 
pozycje nie różnią się zbytnio między sobą. 
Ta sama tonacja, tempo... 

Na Heads Upf znalazły się cztery nowe 
utwory, a ostatnie trzy to starsze kompozy- 
cje zarejestrowane na koncertach. Zespół 
zapowiada wydanie w najbliższym czasie 
nowego longplaya. Znajdzie się na nim 
pewnie kolejna porcja „niemieckiego 11 meta- 
lu pozbawionego spontaniczności i szczero- 
ści. Ale nie pozbawionego zwolenników, 
którzy się pewnie zachwycą propozycją 
Raven. 

IGOR STEFANOWICZ 




GRZEGORZ CIECHOWSKI 

Schloss Pompon Rouge 
Zyx Records 

Schloss Pompon Rouge; Tension Of 
Love; Impertinent; Love Birds; Nice 
Little Lady; During The Night; Fan- 
farę; Oui cherie, encore; Conte- 
nance; Gastel de Vamour; Her Last 
Bance; Schloss Pompon Rouge 
Skład: Grzegorz Ciechowski - k, 
voc; Boris Sommerchaf - voc, k; 
Agnieszka Kossakowska - voc; 
Małgorzata Potocka - głosy; Zbi- 
gniew Krzywański - g 
Produkcja; Grzegorz Ciechowski 

* * * 1/2 

Kompozycje Grzegorza Ciechowskiego 
zarówno nagrywane przez zespóf Republika, 
jak i te, które wykonuje Obywatel G.C. 
zawsze zwracały uwagę nowoczesnym, 
ostrym brzmieniem, stawiającym je ponad 
rockowymi stereotypami. Muzyka przygoto- 
wana przez Ciechowskiego do niemieckiego 
serialu Schloss Pompon Rouge niespodzie- 
wanie ukazuje zakres możliwości twórczych 
znacznie szerszy. Służy przedstawieniu 
wytwornej i zmysłowej atmosfery barokowe- 
go dworu. Nie jest to wszakże an i prosta sty- 
lizacja, ani pastisz, raczej swobodna impre- 
sja na temat muzyki osiemnastowiecznej, 
odwofująca się do wątków melodycznych 
znanych z klawesynowych inwencji Jana Se- 
bastiana Bacha, Kanonu Johanna Pachelbe- 
la itp. Muzyka ściśle podpodrządkowana fa- 
bule, kiedy nawet czas trwania poszczegól- 
nych fragmentów uzależniony być musi od 
długości scen filmowych, ma w zasadzie 
charakter ilustracyjny, użytkowy, jej nadrzęd- 
nym celem pozostaje ekspresyjne podkre- 
ślenie wątków ekranowej akcji. W oderwaniu 
od tej akcji wydawać się może niepełna, cho- 
ciaż z pewnością warto jej posłuchać. Pełen 
wdzięku i elegancji, ale zakończony z przy- 
mrużeniem oka menuet, pełniący rolę tema- 
tu tytułowego ma nawet szansę zyskać sobie 
szerszą popularność. Zastrzeżenia budzi je- 
dynie wykonanie wokaliz, które bardziej niż 
z barokiem kojarzy się z prowincjonalną sce- 
ną operetkową. 

JANUSZ MECHANISZ 

COWBOY JUNKIES 

Black Eyed Man 
RCA/BMG 



Southern Ram; Oregon Hill; Thłs 
Street That Man This Life; A Horse 
In The Country; If You Were A 
Woman And I Was A Man; Murder 
Tonight In The Trailer Park; Black 
Eyed Man; Winter f s Song; The Last 
Spike; Cowboy Junkies Lament; 
Townes' Blues; To Live Is To Fly 
Podstawowy skład: Margo Timmins 
- voc; Michael Timmins - g; Alan 
Anton - b; Peter Timmins - dr 
Produkcja: Michael Timmins 




W Margo Timmins zakochałem się nagle 
we środę 21 czerwca 1989 roku. Było to 
w Amsterdamie, w klubie Paradiso. Zachę- 
cony pokazywanym w MTV video clipem do 
piosenki Misguićed Angei wybrałem się na 
koncert grupy Cowboy Junkies. Dopiero na- 
stępnego dnia posłuchałem płyty The Trini- 
tySessions, a później dowiedziałem się, że 
to grupa z Kanady. Gazety pisały, że to 
wspaniały debiut Dopiero potem okazało 
się, że tak naprawdę zespół zadebiutował 
w 1986 roku płytą Whites Off Earth Now. 
Ten album cały świat poznał w 1990 roku, 
pc sukcesach The Trinity Sessions i następ- 
nej płyty The Caution Horses. 

Na nowy album czekałem niecierpliwie. 
To miała być płyta roku... Ale nie jest. To 
chyba najkrótsza recenzja, Margo oraz jej 
bracia i kuzyni najlepsi są na żywo. Koncert 
grupy robi niesamowite wrażenie. Margo 
jest piękną kobietą, a na dodatek ładnie 
śpiewa. Koncert jest spokojny, wyciszony, 
na estradzie palą się świece... no pełne nu- 
dziarstwo. Wspaniałe, jeśli się w nim ucze- 
stniczy. To dlatego najlepsze są pierwsze 
płyty grupy, które nagrywano jakby na ży- 
wo, w studiu, albo w kościele, bez dodatko- 
wej obróbki. 

Nowa płyta jest ładna, miła, sympatyczna 
i to wszystko. Nie ma tego czegoś na doda- 
tek, co naprawdę smakuje. Lubię jej posłu- 
chać po południu, albo wieczorem. Można 
przy niej robić cokolwiek. Nie zmusza do 
słuchania. Ale takie płyty też są potrzebne 
i dlatego nie będę się jej pozbywał. Na 
singlach ukazały się już trzy piosenki: 
Southern Raln i Murder... w USA oraz 
A Horse in The Country w Europie, ale żad- 
na z nich nie będzie przebojem. Mnie 
najbardziej podobają się This Street..., Sf 
You Were The Woman... - duet Margo 
z Johnem Prineem oraz To Live is To Fly, 
bo zawsze marzyłem o tym, żeby latać, ale 
udaje mi się to tylko w snach. Słucham więc 
Cowboy Junkies, zasypiam L. 

MAREK NIEPŹWIECK1 
B1LLY BRAGG 

Don J t Try This At Home 
Go! Discs 

Accident Waiting To Happen; 
Moifing The Goalposts; Every- 
where; Cindy Of A Thousand Lives; 
You Woke Up My Neighbourhood; 
Trust; God T s Footballer; The Few; 
$exuality; Mother Of The Bride; 
Tank Park Salute; Dolphtns; North 
Sea Bubble; Rumours Of War; Wish 
You Were Here; Body Of Water 
Skład: Billy Brag - voc, g; Andy Hob- 
son - b; J.F.T. Hood - dr; Wiggy - 
g i inni muzycy 

Produkcja: Grant Showbiz i Johnny 
Marr 
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nek, a to dla człowieka, który dawno temu 
skomponował Island OfNo Return i The Milk- 
man Of Humań Kindess, musiał być nie lada 
wysiłek. 

HUBERT MUSIAŁ 



Bardzo lubię muzykę Billyego Bragga. 
Praktycznie od początku śledzę jego mu- 
zyczną karierę. Red Wedge, koncerty 
w dawnym ZSRR i ostatnio własna wersja 
Międzynarodówki,., Wszystkie te poczyna- 
nia spotykały się z życzliwym przyjęciem 
brytyjskiej krytyki muzycznej, która niczym 
kochająca matka opiekowała się najwięk- 
szym rockowym lewakiem Zjednoczonego 
Królestwa. 

Od pierwszej płyty Life's A Riot With Spy 
Vs Spyćo ostatniej Don't Try This At Home, 
wydanej w drugiej połowie ubiegłego roku ( 
dzieli Bragga około ośmiu lat aktywności ar- 
tystycznej. Bardzo zmienił się w tym czasie. 
Rozszerzył na przykład instrumentarium, 
wyrzekając się ascetycznego akompania- 
mentu gitary na korzyść rozbudowanych, 
niekiedy wręcz orkiestrowych aranżacji. Zre- 
zygnował z brzmienia charakterystycznego 
dla bardów śpiewających w podziemiach 
londyńskiego metraż akompaniamentem gi- 
tary wzmocnionej przez maleńki generator, 
Ech, to miało urok, w przeciwieństwie do 
ostatniej produkcji Bragga, która jest tak 
przebojowa i śliczna, że aż trochę mdli. Pięk- 
ne melodie i urocze dźwięki sączą się z gło- 
śnika z taką natarczywością, że nie można 
ich powstrzymać. Przydałby się choć jeden 
przypadkowy, fałszywie brzmiący akord. 
Lecz cóż począć. Na trwającej blisko sześć- 
dziesiąt minut płycie nie uraczysz niczego, 
co mogłoby przypomnieć jego wczesne 
dokonania. Płyta Don t Try This At Home 
wydaje się wysterylizowana z sił witalnych 
rocka. I co z tego, że Braggowi udało 
się przygadać do współpracy i R.E.M., 
i John ny' ego Marra. Tej muzyce nic nie jest 
w stanie pomóc. 

Trzy gwiazdki dlatego, że Bragg zdołał ze- 
brać do kupy aż szesnaście ślicznych piose- 




SIEGES EVEN 

A Sense Of Ghange 

SPV - Steamhammer 

Prelude: Ode To Sisyphus; The 
Waking Hours; Behind Closed Doors; 
Ghange Of Seasons; Dimension; 
Primei Epigram For The Łast Straw; 
These Empty Piaces 
Podstawowy skład: Jogi Kaiser - 
voc; Markus Stełfert - g; ONver Hol- 
zwarf h - b; Alex Holzwarth - dr 
Produkcja: Charlie Bauerfetnd 



Niemiecki kwartet Sieges Even zaczynał 
dość metalowo płytą Life Cycie (1 988). Co by 
nie mówić, jej druga część, zawierająca dwie 
skomplikowane melodycznie i rytmicznie mi- 
nisuity, zdradzała, że mamy do czynienia ze 
zjawiskiem nietypowym, Potem był wspaniały 
album Steps (1990) - artrockowe wyznanie 
wiary. Pojawiły się smyczki i fortepian, muzy- 
cy zagrali dwudziestopięciominutową suitę. 
O stylu jednak zadecydowało jeszcze więk- 
sze niż na poprzedniej płycie zróżnicowanie 
metrum i dynamiki w poszczególnych utwo- 
rach. 

Z rosnącym zainteresowaniem czekałem 
na trzeci album, którego nagranie ukończono 
w październiku 1991 roku, I nie zawiodłem 
się. Nie jest to co prawda krok do przodu, 
a raczej odejście trochę w bok, w kierunku bo- 



gatszej kolorystyki i odmetalizowania brzmie- 
nia. Gitary klasyczne brzmią tu bardzo pięk- 
nie, a Franz Herdę, śpiewający dość demo- 
nicznie, musiał ustąpić miejsca Jogi Kaisero- 
wi, którego śpiew przywodzi na myśl amery- 
kańskich wokalistów z kręgu takich zespołów 
jak Kansas czy Journey. Muzyka nadal bar- 
dzo pokomplikowana rytmicznie płynie jed- 
nak spokojniej niż na poprzednich płytach, 
pojawiły się też podniosłe i patetyczne zakoń- 
czenia utworów, przypominające mistrzów ta- 
kich rozwiązań - Emerson, Lake And Palmer, 
Genesis. 

W niektórych kompozycjach zespół wyko- 
rzysta! podobny typ ekspresji jak grupy Rush 
{The Waking Hours, Behind Ciosed Doors), 
Yes (przypominająca Clear Days nastrojowa 
ballada ze smyczkami Change Of Seasons), 
a nawet Marillion (niejednoznaczny w wymo- 
wie Epigram For The Last Straw). Mimo tych 
odniesień pozostałe utwory to przede wszyst- 
kim niepowtarzalny w swoim stylu Sieges 
Even, wytyczający nowy kierunek rocka lat 
dziewięćdziesiątych. 

JACEK KRUCZEK 




FIVE THJRTY 



Bed 



east west 

Supemova; Psycho Cupid; Junk 
Małe-, 13th Diseiple; Strange Kind Of 
Urgenoy; You; Songs And Paintings; 
Womb With A View; Automatons; 
Wrapped In Blue; Abstain; Catcher 
In The Rye 

Produkcja: Five Thirty i Marc Wa ter- 
ma n, z udziałom Flooda i Georg e'a 
Shillinga 



* * * 1/2 

W zależności od punktu widzenia, wiele 
złego lub dobrego można powiedzieć o no- 
wym brytyjskim rocku. Nie zmienia to jednak 
faktu, iż Sec/jest naprawdę dobrą i godną po- 
lecenia płytą. Cóż to za wielka ulga wsunąć 
w paszczę odtwarzacza opalizujący dysk, na 
którym nie słychać obezwładniającego wpły- 
wu The Jesus And Mary Chain i My Bloody 
Valentine f bo przecież nawet najsmaczniej- 
sza potrawa, podana na półmisku wielkości 
dumnego Placu Defilad może wywołać 
niestrawność. Rve Thirty dystansują się 
od rockowych marzycieli, zawieszonych 
gdzieś między jawą i snem. Byliby jednak 
dziwakami z innej epoki, gdyby - tak jak 
wszyscy - nie czerpali całymi garściami z tra- 
dycji. Z tym tylko, iż ich muzyka - witalny, 
zadziorny gitarowy rock - wywodzi się dokła- 
dnie z tego samego źródła, co przed laty pro- 
pozycje The Jam, Merton Parkas lub New- ' 
town Neurotics. Wypływa wprost z frustracji 
młodych ludzi z przyklejonych do metropolii 
miasteczek i peryferyjnych dzielnic, gdzie 
ludzka aktywność ogranicza się do spożywa- 
nia posiłków, snu i zmiany skarpetek. Wła- 
śnie z buntu przeciw przesypującemu się 
przez palce życiu narodziła się subkultura 
Modsów w latach sześćdziesiątych, która 
swój krótkotrwały renesans przeżyła w dru- 
giej połowie następnej dekady. 

Five Thirty wydają się dzisiaj być repre- 
zentantem subkultury, której już od dawna 
nie ma. Ale uwaga: kontekst, z jakiego wyło- 
nił się ruch Modsów nie tylko nie wygasł, ale 
właśnie dzisiaj - w dobie post-thatcherow- 
skiej recesji - wydaje się zyskiwać na aktual- 
ności. Kto wie, może to znakomicie grające, 
obdarzone talentem do pisania dobrych me- 
lodii trio jest zwiastunem nowego przełomu 
w najnowszych dziejach gitarowego rocka 
w Wielkiej Brytanii, którego wcześniejszym 
etapom rozwoju patronują The Jesus And 
Mary Chain, The House Of Love, The Stone 
Roses i Ride. 

JERZY RZEWUSKI 

Dziękujemy za udostępnienie płyt 
kompaktowych do recenzji hurtow- 
niom Megadisc (Warszawa, Al. Ujaz- 
dowskie 28) i Valmar Disc S.C. 
(Warszawa, ul, Marco Polo 1), wy- 
pożyczalniom Combo (Warszawa, ul. 
Słupecka 8), Digital (Warszawa, 
AL Jerozolimskie 2) i Underground 
(Warszawa, ul. Filtrowa 68), Salonowi 
Muzycznemu Koncept Waan 
(Warszawa, ul. Elektoralna 12). 





PO BURZY 



DEEP PURPLE 

Stormbringer 
Harvest (1974) 

Stormbringer; Love Don't Mean 
A Thing; Holy Man; Hołd On; 
Lady Double Dealer; You Can't 
Do It Right (With The One You 
Love); High Bali Shooter; The 
Oypsy; Soldier Of Fortune 
Skład: Ritche Blackmore - g; 
David Coverdale - voc; Glenn 
Hughes - b, g, voc; Jon Lord - k; 
lan Paice - dr 

Produkcja: Deep Purple i Martin 
Birch 



29 czerwca 1 973 roku, zaraz po kon- 
cercie w Osace wieńczącym japońskie 
tournee, z zespołu odszedł lan Gillan, 
To samo uczynił zresztą (a raczej zo- 
stał wyrzucony) Roger Glover. Kilkana- 
ście miesięcy później z wielkiego Deep 
Purple zostali jedynie Jon Lord i lan 
Paice... 

Mam wyrzuty sumienia, umieszcza- 
jąc Tę płytę, Tego zespołu w Antyka- 
nonie. Jest kilka nazw i nazwisk, które 
są niejako świętością. Ich płyty, mimo 
że czasem nie najlepsze, nie do końca 
dopracowane to jednak poprzez legen- 
dę twórcy przyjmowane są przez fa- 
nów bezkrytycznie. A osobnicy piszący 
o muzyce, z obawy przed gniewem 
tychże ludzi, często wbrew sobie, 
chwalą je, lub zbywają milczeniem. 

Dlaczego właśnie Stormbringer? 
Dlaczego nie Bum czy Come Taste 
The Band? Albo któryś z wcześniej- 
szych albumów, jak Book Of Taliesyn 
lub Concerto For Group And Orche- 
stra? Dlaczego... 

To zaczynało podążać ku muzyce 
funky, której nie mogłem znieść. Nie 
cierpię tego! Powiedziałem: „Słuchaj- 
cie, odchodzę. Nie chcę rozwalać ze- 
społu, ale odchodzę..." To Ritchie 
Blackmore. 

To wcale nie jest zła pfyta. Może ina- 
czej, jest 

po prostu inna. 

Jest jakby zaprzeczeniem tego co 



Lord, Blackmore i Paice do tamtej 
pory robili. Jest jakby zaprzeczeniem 
tego, co znaliśmy i lubiliśmy na ich 
poprzednich płytach. I czego wciąż od 
nich oczekiwaliśmy. 

Krótkie, ledwie czterom i nutowe 
kompozycje (nigdy nie użyję w ich 
przypadku słowa - piosenka) o wy- 
gładzonym brzmieniu, pozbawione 
hardrockowej ostrości i szaleńczej 
energii, emanującej z prawie każdego 
ich wcześniejszego utworu. Szlachet- 
nym wyjątkiem były tylko przebojowy 
Stormbringer - choć nie tak burzliwy 
jak sugeruje tytuł - i Lady Double 
Dealer. Jedyne, prawdziwie purp- 
lowskte utwory. 

Szczególnie na tym albumie widać, 
jak niezastąpionym wokalistą był 
(wciąż jest)... lan Gillan. Ani David 
Coverdale ani tym bardziej Glenn 
Hughes razem czy osobno nie byli 
w stanie wypełnić dziury powstałej po 
jego odejściu. Brak im i tej jego nie- 
zwykłej siły głosu, która porażała na 
In Rock, nie wspominając o Made 
In Japan, ale i niezmiernej łatwości 
rockowego śpiewania, którym czaruje 
do dziś. Ich „duety" wokalne niestety 
czasem 

brzmią żałośnie 

(Hołd On, You Can't Do It Right..}. 
Ale takich facetów jak Gillan jest 
może paru na tym pieskim świecie... 



Inny zarzut to mały, a właściwie 
symboliczny wkład Jona Lorda. 
Pierwszy lider zespołu na Storm- 
bringer jest prawie nieobecny. Poza 
króciutką solówką w Hołd On niczym 
szczególnym się nie wyróżnia. Natu- 
ralnie słychać jeszcze jakieś dźwięki 
instrumentów klawiszowych, ale rów- 
nie dobrze grać na nich mógłby zupeł- 
nie ktoś inny. To samo, zresztą, od- 
nosi się i do lana Paice'a. Czyżby 
również i ich ogarnęły apatia i znie- 
chęcenie? 

Ale T mimo wszystko, tego albumu 
nie słucha się po latach aż tak źle. 
Kompozycje choć często - a raczej 
przede wszystkim - proste, (szcze- 
gólnie Holy Man i The Gypsy), nie po- 
wodują jednak znużenia. Taka sobie 
przyjemna muzyczka, może nieko- 
niecznie do tańca, lecz zwyczajnie, do 
posłuchania. 

Na samym końcu jest utwór Soldier 
Of Fortune. Wiele osób, szczególnie - 
muzyków, uważa go za kicz. Za coś 
dużo gorszego od innych kompozycji 
Deep Purple. Czyżby dlatego, że to 
tak niewiarygodnie prosta melodia 
i błahy tekst? A może tylko nie potra- 
fią lub nie chcą odnaleźć w sobie 
odrobiny wrażliwości, uczucia... 

Nie, to nie jest aż tak bardzo zła 
płyta. Ten zespół po prostu takich nie 
miał... 

GRZESIEK KSZCZOTEK 
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THIDOORS 
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Break Oh Yhr&Ughi People Am Stmngej 
Light Ufr ^>ą? MW GftjJtff M* Woman; 
The Unknown SoldiBr; Boatihousś Biueś; 
7em$ Ba0o And The Big BeM;lovefóe 
Tm Timęsi fouch Met Horse Łati- 
iudęę/Moortiighi Dwe; fhe Eną Grystal 
ShiptAtimm Biders On The Stom 
Róźńt rgżysercy 
65 minuę 

Powiem od razu: jeśli ktoś chce mieć jedną ty- 
ko kasetę, video The Deors. to powinien sięgnąć po 
Dance On Fire. Podtytuł nie tylko spełnia reklamo- 
wą -funkcję. Mamy tu rzec:" -" ś ; : ajciekawsze, 
wzorcowe żgoia popi.;;/ koncertowe The Doors. 
mamy też ekranowe wersje największych przebo- 
jów g^upy. Doorsowska biblioteczka video jest cał- 
kiem pokaźna, że choćby wymienię tu jeszcze 
Live Ai The Hollywood Bowi, Live In Europę i, nie- 
dawno wydane. Son Paradę. Ale jak dotąd wszyst- 
kie te Kasety ~ z wyjątkiem właśnie Dance On Fire 
- są niezbyt strawne dla kogoś, kto nie jest zago- 
rzałym wielbicielem Doorsów. Dziwna sprawa: są 
grupy rockowe, które zyskują na ekranie i są takie, 
które tracą, a. zespół Jima Morrisona należy do 
tych drugich, choć przecież on sam był jednym 
z prekursorów, teatralnego rocka,.,. Chwilami zbyt 
wyraźnie widać, że mamy ao czynienia z Niepo- 
wtarzalnym Artystą i Zwykłymi Akompaniatorami, 
chwilami można tylko domyślać się, że Morrison 
miał Charyzmę, Szczególnie dotyczy to sekwencji 
koncertowych, a za 'Koronny przykład może służyć 
tu Um At The Hollywood Bowh najwyraźniej przy- 
długie I nudnawe misterium 

Na kasetę Dance On Fire trafi! najciekawszy 
fragment tamtego filmu czyli The End... Dance On 
Fire to także oryginalne teledyski The Doors, tele- 



wizyjne występy spjzed lal, video ctipy zmontowa- 
ne z archiwalnych materiałów i artystycznych do- 
datków, a iv : ma [ilmil ^ kryminalną mi- 
krofabułą - zrealizowany przez samego Raya 
Manzarka w latach osiemdziesiątych i niejako ilu- 
strujący LA Woman. 

Na okładkę Dance On Fire trafir wystudiowany 
portret Jima Morrisona. I marny tu potwierdzenie, 
że VaS Kilmer nie- cierpiał na brak materiałów ■ 
instruktażowych do swej roli w filmie 01ivera 
Stonka:' Można do woli napatrzeć się na Marriso- : 
na w czarnych skórach, z wyrazem twarzy jakby 
trochę był nieobecny lub nieprzytomny (zresztą 
prawie to pewne, biorąc pod uwagę jego upodoba- 
nia);, Można posm# • • : -gólnej aro- 
gancji estradowe! i specyficznego narcyzmu. 
: Przyjrzeć- się jego ■ < , mu tańcowi; 
w Tm End. Zobaczyć go prywatna, chłopięco bez- 
troskiego, bezwstydnie tyjącego i zabawiającego 
się jazdą na rowerze, a o; ". : E \ pr :ekonać ślę 
o jego upodobana • 1 1 >wokaeji 

W zakazanym w 196S r.- przez amerykańską 
cenzurę promocyjnym filmie Um-.nown Soldiet od- 
grywa - krwawiąc odrażające - współczesnego 
świętego Sebastiana, 

Jak przystało na rockowego, grzesznego ś wie/ 
tego. 

WIESŁAW KRÓLIKOWSKI 
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Stagerfright; Bock! Rocki (W Y$ti Drop); 
Womest; Too Late For Utve§ Hysteriaj 
Gods Qf War; Die Harti The Hunter; Bm* 
gin* Qn Tne Hearthreak; ?ooVw f ; Arma> 
geddon K; Animal; Pqw Soms Bugar On 
Me; Bock OfAges} Photograpk 
Reżyseria: Wayne Isham 
00 minut 

Nie rozpieszcza swoich fanów grupa Det Lep- 



gard. Od roku 1980 nagrała zaledwie kilka ptyt. 
Świetnym ich uzupełnieniem są dwie pełnometra- 
żowe kasety video: Histona i in. The Round In 
YourFace. Druga z nich to rejestracja pięciu ame- 
rykańskich koncertów - w Kolorado i w Atlancie. 
Doskonały montaż sprawia jednak, że odbieramy 
jajak zapis jednego wielkiego doskonale zorgani- 
zowanego i świetnie zagranego występu. Moim 
zdaniem Def Leppard wypada znacznie lepiej na 
koncertach właśnie, niż na przykład, na teledy- 
skach. 

Nie ma wątpliwości, że muzycy doskonale zda- 
)ą$# iórj uprawiają. 

Nie wychodząc poza ramy klasycznego heavy me- 
talu Joe Ettiott i koledzy . zręcznie operują nastro- 
jem: tworząc widowisko na najwyższym poziomie. 
Piosenki o efektowne; melodyce, porywającym ryt- 
mie i pełnym, szeroKim harmonicznie, gitarowym 
brzmieniu oraz popisy indywidualne muzyków,' 
'3 polecenia Na szacu- 
nek zasługuje hart ducha jednorękiego perkusisty 
Ricka Allena, wspomaganego przez specjalny 
automat. 

In The Round in YourFaceća\e ostatnią szan- 
sę zobaczen;a na scenie zmarłego rok temu sym- 
patycznego gitarzysty i główną podporę zespołu - 
Steve'a Clarka. Jak wieść niesie, najnowszy album 
jemu właśnie jest poświęcony. To moj prawdziwy 
'- 1 i : : . zapowiadając piosen- 
kę Bringin On The Heartbreak, poois kunsztu 
zarówno Stevena jak i. drugiego gitarzysty Phiia 
Colłena. Członkowie wielkich zespołów różnie re- 
agują rra śmierć jednego z kolegów. Odejście 
Johna Bonhama spowodowało natychmiastowe 
rozwiązanie Led Zeppelin. %. kolei śmierć Łnca 
Carra, perkusisty Kiss. nie rozgoryczyła specjalnie 
jego kolegów. Jeszcze za życia Carra znaleźli dla 
niego zastępcę wiedząc, że muzyk cierpi na raka 
piuc. Ale cóż, może to w tym miedzy innymi wy- 
raża się różnica klas między obydwoma zespoła- 
mi. Wracając do Def Leppard, na in The Round in 
Your Face-io piątka, jak się wydaje, prawdziwych 
przyjaciół. Co p •: , c pe po' śmierci jed- 
nego z muzyków przekonamy się po wysłuchaniu 
nowego longplaya,.. 

. ; ; KfffisCTOF. kotowsk; 
DAV1D LEE ROTH 

0avid Leę Roth 

Warner Repfśse Video 

Sężys^^a: Pete Angeliis I Oavid Ue Rotji 
23mhHit 

Jak ktoś lubi cyrk, to proszę bardzo - jest się' 
z czego i z kogo pośmiać. Powszechnie znane jest 
, ^ee Rotha, jego zwariowane poczucie 
humoru, zapędy do łączenia rocka z musicalowo- 
jaicarską rozrywką. Tu widzimy początki solowej 
kariery byiego wokalisty Van Halen - kaseta uka- 
zała Się w 1 986 roku. Zawiera cztery utwory z płyt 
Grazy From The Heat\ Fal Fm And Smiie, wyda- 
nych w tymże czasie, plus parę skeczów i wypo- 
wiedzi Dave'a. 

Wrdzimy Lee Flotha w towarzystwie skąpo 
odzianych panienek wdzięczących się i krygują- 
cych bezustannie, widzimy go wśród kolorowo; po- 
przebieranych przerysowanych bohaterów jego vi- 
deo historyjek. Sam fioth pokazuje nam się nie tyl- 



ko w czyszczących cykowych pni-urkaoh : kom- 
binezonach, Jest.ieź Dave - Indianin (patrz okład- 
ka Eai 'Em And Smiie), Dave - monstrualny gru- 
bas f jeden- 1..-, c J 'icaśso itd. 

JustA u;. . ■ i \ łada widza 

na dzień dobry - to piosenka w styiu lat trzydzie- 
stych. Tak nie wolno,.. Chyba naprawdę zaszko- 
dził mu upał Pojaw , .mymi. żywe 
karykatury Michaela Jacksona, Cindy Lauper, 
BjJty Idola. Boya G zwykle du- 

żo pięknych „dumo blondies". Scena z cenzora- 
mi... Jeoen wie ! ki skecz. 



MD LEE POTU 




Caiifomia Girls - stary przebój w nieco ostrzej- 
szym wydaniu, his r i\m a?y opisywać, cc ter: pa- 
jac wymyśli' czpoprz , ema złotymi 
myślami : Dzięki Niebiosom za mafe dziewczynki - 
Maurice Chevaiier, 1958; i za niektóre innych roz- 
miarów tek- Pele i Dave, 1 9B5. C hwiię potem Da- 
ve mówi o cenzurze - Ker. tut ja < triów bazuje 
na tym, ze ma hyc wesoło, więc mech no ktoś spró- 
buje nas ocenzurować. 

I wre s zr i i eu troc h ę porząd nej i 
muzyki. Yankee Rosa- -mocny n etatowy njmer. 
Dave szaleje na scenie, a cz ie joirzymują mu 
kroku gitarzysta Steve Vai ii ■ ■ illy Sheehan 
n obaj muzycy niepospolici.. Vaii poza : tym, że 
odstawia niezły cyrk ze swoimi wymyślnymi gitara- 
mi, to gra tak, że lepiej nie trzeba Sheehan jako 
równie spora indywidualność nie ma zamiaru nu- 
dzić się ptostąckśn - man em rytmu. Tak jak po- 
wie za chwilę Lee Rotfi - uiehlore jego partie przy- 
pominają gitarę solową. Zaś swojego prekusistę 
Da^e nazwał królem ciężkiej artylerii 
. Ud. koniec clip Go/n ! Cmzy ■ szalona historyjka 
z udziatem zdegenerowanych brac Picasso Nie- 
zły dom wariatów plus ostre granie. To juz koniec 
teoo video -do zobaczenia na następnej kasecie. 
/ nie zapominajcie o uśmiechu - żegna się z nami 
Dave i jego panienki. Cholerny Benny Hiil 
roekWrolk., 

mon Stefanowicz 

Uklękniemy Księgarni Muzycznej i^rzy 
©pers^" (uh Aflóliera 8 } Warsxswa} za 
udostępni enie kaset do recenap. 
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BLUES-ROCK GUITAR 
WORKSHOP 

Leszek Cichoński 

Midi-Max, Wrocław 1991 

Oto mamy na polskim rynku pierwszą 
szkółkę gry na gitarze z prawdziwego 
zdarzenia. Jest książeczka z angiel- 
skim tekstem, jest kaseta dziewlećdzie- 
siątka (na razie część pierwsza). Szlaki 
przetarł Leszek Cichoński, który prze- 
znaczył swoją pracę głównie dla gita- 
rzystów początkujących i średnio zaa- 
wansowanych. Ogólnie rzecz biorąc 
uczy grania na gitarze rytmicznej i solo- 
wej w oparciu o blues. Co nie oznacza, 
że po Blues-Rock Guitar Workshop nie 
mogą sięgać przyszli wirtuozi metalowi, 
jazzowi czy amatorzy Nin/any. Nie na- 



leży się niepokoić angielskim tytutem 
i treścią książeczki. Na kasecie autor 
spokojnym głosem tłumaczy wszystko. 
Po polsku. Fakt, że czasami zapomina, 
do kogo się zwraca i nie do końca wy- 
kłada kawę na ławę. Najczęściej jednak 
dokładnie wyjaśnia znaczenie termi- 
nów muzycznych - a że jest ich wiele, 
każdy żółtodziub czegoś się dowie no- 
wego. Omówienie przykładowych rif- 
fów, zagrywek, akompaniamentu i skal 
jest stopniowe i dokładne, Oczywiście 
trzeba się mocno skupić, jednorazowe 
wysłuchanie taśmy rzecz jasna nie wy- 
starczy. Posiadacza szkółki Cichon- 
skiego czeka wiele godzin pracy, ćwi- 
czeń, ale i radości, gdy zauważy swoje 
postępy. 

Książeczka zawiera wyjaśnienia 
oznaczeń muzycznych, schematy pod- 
stawowych akordów, ćwiczenia zarów- 
no w zapisie nutowym, jak i w tabulatu- 
rze. Ten ostatni fakt czyni ją bardziej 
przystępną dla nie czytających nut mu- 



zyków. Leszek Cichoński zaczyna od 
przedstawienia gryfu - rozkładu dźwię- 
ków, odległości między nimi. Bez tego 
przecież ani rusz. Przedstawia pięć 
podstawowych superpozycji (na pierw- 
szej kasecie omówił trzy pierwsze), po 
których opanowaniu można już spokoj- 
nie improwizować, praktycznie w każ- 
dym gatunku muzycznym. Ale uwaga - 
nie należy siadać na laurach po opano- 
waniu owych superpozycji. Groziłoby 
to, niestety, schematyzmem. 

Leszek Cichoński sporo uwagi 
poświęca artykulacji i frazowaniu. 
Podaje różne sposoby gry kostką i pra- 
cy lewej ręki. Nie należy się zniechęcać 
ograniczeniami wynikającymi z tego, że 
Cichoński zamknął nas w bluesie. Prze- 
cież to korzenie i podstawa. Nic trzeba 
się zniechęcać, gdy nie rozumiemy, 
co autor do nas mówi. Przewinąć, po- 
słuchać parę razy i krok po kroku do 
przodu. 

IGOR STEFANOWICZ 




HNICZN/ EK:' 



CO MOŻNA USŁYSZEĆ 
W SŁUCHAWKACH? 



To naprawdę niesamowi- 
cie brzmij stwierdzasz nie- 
jednokrotnie, kiedy nakła- 
dasz na uszy słuchawki* 




Muzyka w słuchawkach jest zupełnie inna od tej re- 
produkowanej za pomocą głośników. Wydaje się, że 
w słuchawkach słychać więcej, lepiej i bardziej stereo- 
fonicznie, ale czy tak jest naprawdę? 
Na pewno mogą one zagwarantować nam znakomitą 

JAKOŚĆ DŹWIĘKU 

To ona sprawia, że słyszymy więcej i lepiej. Dobre 



słuchawki zapewniają małe zniekształcenia nielinio- 
we (mniejsze od 0.5% w całym paśmie), dużą dynami- 
kę, wprost niewiarygodnie szeroki zakres przenoszo- 
nych częstotliwości (16 Hz - 20 kHz przy spadku 
3dB). W słuchawkach nie występują również znie- 
kształcenia fazowe, tak trudne do wyeliminowania 
w zestawach głośnikowych. 

Najlepsze słuchawki produkują takie firmy jak: 
AKG, Audio Technica Beyer dynamie, Sennheiser, 
Stax 3 Koss, Philips. Yamaha, Sony, Quart. Ceny 
poszczególnych modeli wahają się od 100 do 500 do- 
larów USA. Niektóre osiągają zawrotne ceny rzędu 
tysięcy $, 

Wśród słuch wek Hi-Fi dominują słuchawki magne- 
to-elektryczne, które można podzielić na trzy grupy 
różniące się budową, a mianowicie: 

ZAMKNIĘTE, OTWARTE I PÓŁOTWARTE. 

Słuchawki zamknięte należałoby polecić tym, któ- 
rym hałasy zewnętrzne uniemożliwiają spokojne słu- 
chanie muzyki. 

Skutecznie odcinają one słuchacza od środowiska, 
czy atmosfery mieszkania. Niestety, obok hałasów 
tłumią one również dzwonek u drzwi i dźwięk apara- 
tu telefonicznego. Natomiast w czasie przerw między 
utworami możemy posłuchać bicia własnego serca 
i świstu powietrza w płucach. Drobne nieszczelności 
w przyleganiu muszli słuchawek do głowy powodują 
spadek głośności niskich tonów. Natomiast poprawne 
przyleganie powoduje radykalny wzrost temperatury 
w ich wnętrzu i zabarwienie uszu na kolor czerwony. 
Jak widać, słuchawki zamknięte mają i wady, i zale- 
ty. A oto kilka przykładów takich słuchawek: Beyer- 
dynamic DT 911, Sennheiser HD 480 Ciassic czy HD 
540 Reference II, AKG K 500. 

Zupełnie innymi cechami charakteryzują się słu- 
chawki otwarte. Z zasady swojego działania niwelują 
wady słuchawek zamkniętych związane z zależnością 
charakterystyki przenoszenia od szczelności ich przy- 
legania do głowy; zapewniają też dobrą wentylację 
ucha, ale za to nie tłumią dźwięków pochodzących 
z zewnątrz. Słuchawki otwarte idealnie nadają się do 
walkmana, oraz tam gdzie nie zachodzi potrzeba od- 
dzielenia się od środowiska. Warto również wspo- 
mnieć o tym, że słuchawki takie silnie promieniują 
dźwięki na zewnątrz, co znacznie może przeszkadzać 
współlokatorom pokoju. Do słuchawek otwartych 



można zaliczyć Sennheiser HD 250, Koss CD4 czy 
Beyerdynamic DT 220. 

Elektronika jest sztuką kompromisu, dlatego naj- 
lepsze okazały się słuchawki półotwarte, które stały 
się bardzo popularne. Czerpią one z zalet słuchawek 
zamkniętych i otwartych. Należą do nich np. AKG 
K 240, K 141, Beyerdynamic DT 325, DT 320 MklI, 
DT 550, DT 880. 

Słuchawki zapewniają znakomitą jakość dźwięku 
i są kilkakrotnie tańsze od głośników. Zdawałoby się 
- idealne rozwiązanie. Ale niestety, nie. Słuchawki 




tak naprawdę nie nadają się do słuchania audycji ste- 
reofonicznych. Taka jest 

SMUTNA PRAWDA 

Obraz akustyczny wytwarzany przez głośniki imi- 
tuje pewną scenę. Rozpostarta jest ona pomiędzy gło- 
śnikami oraz wokół nich. Słuchacz może lokalizować 
źródła dźwięku tak, jak istnieją one w rzeczywistości. 
Słuchawki natomiast powodują, że scena tworzy się 
wewnątrz głowy słuchacza, co jest sprzeczne z natu- 
rą. Sytuację taką można zmienić rejestrując nagrania 
odpowiednią techniką, tj. metodą sztucznej głowy, lub 
stosować specjalne elektroniczne przetwarzanie 
sygnału. 

Niestety, mała ilość nagrań zrealizowanych techni- 
ką sztucznej głowy oraz dość wysoka cena urządzeń 
elektronicznych zmieniających obraz akustyczny (do- 
stosowujących go do odbioru słuchawkowego) powo- 
duje, że słuchawki są dość rzadko stosowane przez 
wrażliwych melomanów. Znalazły one uzupełniające 
zastosowanie, np. do kontroli zapisu na taśmie, do 
głośnego słuchania muzyki w nocy czy w walkma- 
nach. 

ANDRZEJ JASIK 



UWAGA: 

GŁOŚNIKI ELEKTROSTATYCZNE 



W zestawach Hi-Fi po- 
wszechnie stosuje się gło- 
śniki elektrodynamiczne 
(zwane inaczej magneto- 
elektrycznymi lub dyna- 
micznymi). Warto przyj- 
rzeć się innemu, bardzo in- 
teresującemu rodzajowi 
głośnika, mianowicie gło- 
śnikowi elektrostatyczne- 
mu* 

W głośniku tym wykorzystuje się siły elektrosta- 
tyczne. Działają one na membranę z cienkiej folii 
(wykonaną np. z myłam), napiętą między dwoma 
płaskimi elektrodami. Drgania membrany w takt 
sygnału elektrycznego, doprowadzonego do elek- 
trod, są źródłem sygnału akustycznego. 

Dużym problemem było uzyskanie odpowiednio 
intensy wnych drgań membrany przy niskich często- 
tliwościach; trudność tę jednak przezwyciężono. 

Głośniki elektrostatyczne wyróżniają się niezwy- 
kła naturalnością dźwięku. Jest to natychmiast za- 
uważalne. Urządzenia te dobrze odtwarzają muzy- 



kę wykonywaną na akustycznych instrumentach, 
bardziej od „zelektryfikowanej" wrażliwą na znie- 
kształcenia, Świetnym sygnałem testowym jest np. 
dźwięk fletu; przez głośniki elektrostatyczne brzmi 
on niewiarygodnie wiernie. 

Zestaw ESI^63, dzieło brytyjskiej firmy Quad 
(przedstawiony na zdjęciu), uważany jest za jeden 
z najlepszych tego typu. Pierwsza jego wersja opra- 
cowana została w 1982 r. Stanowi on pewien punkt 
odniesienia dla konstruktorów głośników elektro- 
statycznych. 

Zakres reprodukowanych częstotliwości przed- 
stawia się korzystnie; przy częstotliwości tonu 
równej 35 Hz poziom ciśnienia akustycznego spada 
o 6 dB. Me ma kłopotu z odtwarzaniem najwyższych 
tonów. 

Ostatnio firma Gradient z Finlandii opracowała 
dodatkowy głośnik niskotonowy do współpracy 
z ESL-63. Dzięki temu całość jest w stanie przenieść 
tony o częstotliwości nawet 28 Hz! 

Jeden ESL-63 kosztuje około 50 min zł. Dla bar- 
dzo wielu niesie to konieczność wyboru między parą 
najwyższej klasy głośników a np, zupełnie przecięt- 
nym samochodem. 

Głośniki elektrostatyczne wytwarzane są przez 
nieliczne firmy na świecie. Obok Quad wymienić 
można takie firmy jak Acoustat, Audio Static, Mar- 
tin Logan czy Sound Lab. 

Oczywiście, tej klasy zestawy głośnikowe powin- 
ny być zasilane z równie dobrego wzmacniacza, 



współpracującego z dobrym źródłem sygnału (gra- 
mofon CD lub analogowy, magnetofon). 

Zaręczam, że zaproszenie koleżanki na słuchanie 
muzyki przez głośniki elektrostatyczne to pewny 
strzał. 

JAN PALUCHOW5KI 




POGOŃ ZA PELETONEM 



Magnetofon kasetowy był 
do niedawna dla mnie 
i wielu moich rówieśników 
przedmiotem pożądania* 
Elementy wieży kupowało 
się oddzielnie i dobry ste- 
reofoniczny magnetofon 
typu deck (bez wzmacnia- 
cza) był szczytem marzeń. 

Dziś jest inaczej. Marzymy o dobrym gramofonie 
laserowym i półce zapełnionej ulubionymi płytami t 
naturalnie CD. Muzyki ż kaset słuchamy z koniecz- 
ności, gdyż czasem , niestety tylko na to nas stać. 
Gdy porządna kaseta kosztuje kilkanaście razy 
mniej od płyty CD, trudno bez końca zarzynać bu- 
dżet i udawać przed sobą i innymi milionera. Produ- 
cenci magnetofonów wychodzą nam naprzeciw i sta- 
le unowocześniają stary patent Philipsa. Mniej 
wymagającym (uszom) proponują tańszy sprzęt sta- 
cjonarny i przenośny, kładąc nacisk na estetykę 
opakowania i reżygnując z wysokiej jakości dźwię- 
ku. Wygoda w eksploatacji najbardziej się liczy. 

Systemy Autoreverse i Quickreverse są tu do- 
brym przykładem. Oba pozwalają na wysłuchanie 
nagrań zapisanych na dwóch stronach bez koniecz- 
ności uciążliwego wyjmowania i odwracania kasety. 
Nie zawsze idzie to w parze z jakością dźwięku. 

Pierwszy układ zdominował rynek dzięki prost- 
szej, bardziej niezawodnej budowie. Silnik wprawia 
w ruch w obu kierunkach wałek i rolkę dociskową, 
a za ich pośrednictwem taśmę. Stosowany jest do- 
datkowy wałek z rolką dociskową, zapewniający 
stabilny przesuw taśmy w kierunku wstecznym 
(dual capstan). Głowica pozostaje nieruchoma. 
Skonstruowanie tych mechanizmów 

dobrze i tanio 

jest problemem do dzisiaj. 

W tańszych modelach jeden silnik ciągnie taśmę 
w obu kierunkach — jest to tzw. napęd paskowy. 
Wyższą stabilność prędkości taśmy zapewnić może 
jedynie napęd bezpośredni (direct drive), jednak 
potrzebne są już dwa silniki, co wpływa istotnie na 
cenę. 

Quickreverse nastręcza innych kłopotów. Głowica 
jest umieszczona na „talerzyku", który obraca się 
o 180 stopni przy zmianie stron kasety. Istotne jest, 
by kąt ustawienia głowicy względem taśmy (tzw. 
kąt skosu) pozostał niezmienny. Minimalne jego 
zmiany grożą utratą wysokich tonów podczas od- 
twarzania. Zapewnienie właściwego położenia gło- 
wicy okazało się w praktyce trudniejsze i Quick- 
reverse jest wypierany przez Autoreverse. 

Niestety, tanie magnetofony z tymi systemami 
najczęściej kiepsko reprodukują dźwięk. Za podob- 
ną cenę warto kupić tradycyjny model i ciesząc się 
z lepszego dźwięku zrzucić parę zbędnych kilogra- 
mów (drogie Panie!) przy manipulacji kasetami. 

Przebojem najbliższych lat miał być nowy układ 
redukcji szumów, pochodzący z kuźni Raya 
Dolby 'ego - Dolby S (1990). Gdyby pojawił się wcze- 
śniej, być może uratowałby starego „kaseciaka". 
Wydaje się, że 

pomoc przybywa za późno. 

Kilka lat temu byłaby to rewelacja, jednak dziś 
klienci z dużą forsą kupują DAT, a tych z wiecznie 
dziurawą kieszenią nie będzie na nią stać. Spieszę 
z wyjaśnieniami - w Dolby S mogą zostać wyposa- 
żone magnetofony po uprzedniej akceptacji Dolby 
Laboratories. Jedynie te, których parametry są wy- 
starczająco dobre, mogą być sprzedawane z nowym 
układem. Układy Dolby redukują tylko szumy ta- 
śmy, więc w magnetofonach ze słabymi mechani- 
zmami, wtrącającymi zbyt dużo zakłóceń, stosowa- 
nie wysublimowanych metod jest nieskuteczne. Re- 
zultat jest mało zachęcający: jeden z najtańszych 
modeli - Pioneer CT-900S kosztuje ponad 8 milio- 
nów zł, 

Dolby S jest kontynuacją koncepcji Dolby B i C, 
ale działa znacznie skuteczniej. Zasada minimalnej 
obróbki sygnału jest święta i oznacza, że są jej pod- 
dawane tylko te dźwięki, które rzeczywiście tego 
wymagają. Pozwala to na ograniczenie do minimum 
ewentualnych zniekształceń wnoszonych przez 
układ. W procesie nagrywania sygnał muzyczny 
jest analizowany i cichsze dźwięki zostają wzmoc- 



nione. Tym samym wzrasta ich odporność na szum. 
Głośne dźwięki maskują szum, więc nie ma potrze- 
by ich wzmacniania. By zachować pierwotne relacje 
między dźwiękami, przy odtwarzaniu na sygnale 
dokonuje się operacji odwrotnej. Tym samym przy- 
wraca się oryginalne relacje między dźwiękami. Mó- 
wimy, źe sygnał został poddany kompresji przy re- 
jestracji i ekspansji przy odtwarzaniu. Tak działa 
większość współczesnych układów redukcji szu- 
mów. Przy opracowaniu koncepcji działania syste- 
mu uwzględniono 

własności zmysłu słuchu. 

Dolby S korzysta z wiedzy o psychofizjologii słysze- 
nia. Wiadomo, że słuch reaguje niejednakowo na 
tony o różnej częstotliwości; jego czułość zmienia 
się w zależności od częstotliwości tonu i poziomu 
głośności. Najbardziej wyczulony jest na średnie to- 
ny, o częstotliowściach od 1 do 5 kHz. W tym zakre- 
sie układ dokonuje największych zmian, gdyż po- 
prawią relację sygnał/szum o 24 dB. Dla porówna- 
nia: Dolby B i C podnoszą ją odpowiednio o 10 
i 20 dB. Odstęp sygnału od szumu wynosi dla taśmy 



metalowej 86 dB. Zaledwie o kilka dB mniej niż sy- 
gnałów odtwarzanych z płyt CD! 

Przeprowadza się oceny słuchowe magnetofonów, 
m.in. drogą porównania z gramofonami CD. Wyniki 
tych testów są bardzo korzystne dla odmłodzonego 
magnetofonu; nagrania brzmią podobnie, prawie 
jednakowo. 

Na koniec warto wspomnieć o innym systemie re- 
dukcji szumu, który swoje najlepsze lata w magne- 
tofonach Hi-FI ma już chyba za sobą, a mianowicie 

0 dbx. Poprawia on stosunek sygnał/szum o 30 dB. 
Dziś spotkać go można tylko w nielicznych magne- 
tofonach. Nawet dawny promotor - firma Technics 
- stawia głównie na Dolby B, C i HX Pro. System 
dbx jest z powodzeniem stosowany w technice stu- 
dyjnej; w uproszczonej wersji (w urządzeniach 
Hi-Fi) po prostu się nie sprawdził. 

Za kilka miesięcy pojawią się pierwsze tanie ma- 
gnetofony DCC (w porównaniu do DAT), a wkrótce 

1 Mini Disc - dyskofony CD z możliwością nagrywa- 
nia. Trudno przewidzieć, który z systemów zwycię- 
ży, jednakże jedno trzeba podkreślić - magnetofon 
analogowy czeka ciężka walka o przetrwanie. 

BARTEK KWIATKOWSKI 



Na zdjęciu: magnetofon firmy Harman-Kardon, 
model TD 4800; cena: ponad 2000 dolarów USA, 




Mamy zaszczyt zaprosić państwa do 

SALONU AUDIO 

oferujemy: 

• • Sprzedaż sprzętu audio firm; 

★ HARMAN KARDON (wyłączny przedstawicie! w Polsce) 

★ GUAD ★ DEN ON * ONKYO * LINN ★ ROTEL * 

• • Sprzedaż zestawów nagłaśniających: 

★ EL AC ★ TDL ★ ACOUSTIC ENERGY ★ JPW * 

Adres Salonu: 00-139 Warszawa, ul. Elektoralna 12 
tel./fax: 24-23-57 

Godziny otwarcia : Pon. - Pt.: 1 1,00-19.00 Sob.: 1 1.00-16.00 

• • Sprzedaż piyt CD i kaset nagranych (import) 
Adres; Warszawa, ul. Nowy Świat 52 

Godziny otwarcia: Pon. -Pt.: 11.00-19.00 Sob.: 11.00-14.00 
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02-665 Warszawa 
Al. Wilanowska 372 
teł. 43-64-86, 47-06-54. 
43-48-22 



